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•...Uczyłem 8ł(^ rzemiosła rycerskiego tak jakom 
m6gł i ztąd służyłem wiernie, gdzie mi sią trafiło...* 

Arciszetv»kif to liście do Włud;/sława IV. 
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KrakCtw. — Dnik Wł. Ii. Auczyca i Si>6łkł, pod zar/ądeiu Jaim G:idow8kiej;<- 




latach 1847 i 1848, rozpoczynający podówczas 
Kawód dziejopisarski, przyszły autor Sejmu Cztero- 
letniego, Waleryan Kalinka, zwiedzał archiwa hollender- 
skie, celem wyjaśnienia przyczyn, z powodu których, Hol- 
landya i Polska, kraje, położeniem swem i kierunkami dróg 
swoich dziejowych, tak zupełnie różne, schodziły sie 
kilkakrotnie na kartach historyi XVII av. i pomocą wza- 
jemnie Bobie udzielaną znmszały Szwecyc w latach: 1629, 
163B i 166C) do traktatów pokojowych z Polską. 

Rozczytując się w Hadze w archiwalnych doku- 
mentach, natrafił ))ył Kalinka na liczne ślady działal- 
ności rycerskiej i politycznej Polaka, Krzysztofa Arci- 
szewskiego, na koresjiondencyc jego ze stanami gene- 
ralnemi hoUenderskicmi w latach 1626 — 1640 prowa- 
dzoną, i, sebrawszy spory zapas szczegółów biograficznych 
o 'rozgłofaym owym wojowniku, zamierzył wyczerpującą 
o dim napisać monografie. 

Sicaltaty poszukiwań sAYoich archiwalnych w naj- 
•*^6ro4uejszycb kAvestyach historycznych i literackich. 
ogloail był Kalinka następnie w Frzyjacidn luda, piśmie 

Oiiift K. Arciszpwekiejjn. 'I'. I. \ 
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czaBOweni, przez GiiuCbcra w L'()/.u:Łuiu, w iatat; 
1850 wj-dawaDeni, w artykule, pod tyt: ^t>sij-iliti0s 
dróiy tmukowej po ifohwlyl, w mku l/i-l/ i l9W 
bi/iej", w którym, zwranająt^ się nmiłowanego prtt$ 
bic bohatera, pisał: 

„Ciekawą jest biografia Arciszewskiegn. 
den z owych rycerz^iw pozostałych z czasów tein 
którzy, zbytkiem życia pchani w zawód awanti 
nie mo^ się ostać na miejscu i wybiegają z i 
szukając przygód i niebezpieczeństw. Uderzył* all 
ta historyczna figura. Muszę w p<V/.Biejszyat/Mffl 
fiie dokładnie jego życie opisać, zebrawszy witfiyil^ 
co z krajowych źródeł zaczerpnąć o nim będzie 
(Rok SVL T. I, N. 24, sti-. 180). 

Zamiam swego, niestety, nie doprowadził Itfl^tiUM 
do skutkn- Badania nad schyłkiem wieku XVtlI ^ 
wróciły uwagę historyka w inną stronę, 7. biogriŚ^ 
ciszewsidego pozostał jedynie zlekka naszkicowMjclto 
rys jego wypraw zamorskich, jego zwycięztw w li li ) a yB 
nad Hiszpanami odniesionych, jego zawodiiw i nMH^ 
rowań, jakich doznał ze strony stanów hollend^nUlli^ 
pożegnany eldodno, bez należytej nagi-ody, przez 
któremu lat kilkanaście bnrzliwego swego pt 
żywota. 

Nie znalazły się nawet w papierach ;, 
po Kalince ślady materyałów do biografii Avr 
jak o teni ks. Smolikowski w liście Swym / d t7 
cznia 1889 r. do piszącego te słowa w/ir 
atorowana w r. 1847 przez autora Synu' 

.droga do źródła wielu o Arciszewskim wr.r 

następnie zasłużonemu archeologowi, s. p 
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■Si)bieKZC7Jit^8kieiriii, m wskaztiwkę, <lii nl)8y.eruiei»/.ycb, 
kilkakrotuic /.użjtkowywauycli opracowali żywota Ar- 
ciszewskiego i dotąd jeszcze we wszystkicb kieruDkach 
/.buiianą nie została. 

Nie przechodzili obojętnie około historycznej po- 
staci Arciszewskiego i poprze<lnicy Kalinki, nictylko 
swojscy, ale i obcy. 

Historycy, dla ktilrjch losy koloni) hołlendei-skicli 
ua wybrzeżach Biazylii w XVII w. powstałych i z bie- 
giem czasu zanikłych, pruedfitawialy ponętne do l)adafi 
pole; nie pomijali wzmianki o Polaku, który, osobistą 
swą dzielnością i odwagą nieustraszoną, przysporzył Ilol- 
landyi mnóstwo teritoryaliiycli nabytków i odgłosem 
swych zwycięztw w połowie wieku XVU świat napeł- 
niał cały. 

Pomnik wystawiony na wybrzeżach Brazylii, w Per- 
nambneo, na cześć zdobywcy twierdz: Castelto Heale, 
Olindy, Nazareth, Porto CaIvo; medal na cześć jego 
w r, 1637 w Ilollandyi wybijy; wizerunek bohatera w roz- 
głośnym zbiorze Abelliusa: T/imtrum Europaeum w r. 1637 
rozpowBzechuiony ; herb bohatera, Prawdzii-, w pouiuiko- 
wera dziele Jana Blaeuwa, Gfoijmphm Blańniui, w To- 
mie XI, z r. 1662, przy mapie Brazylii podany; i liczne 
wzmianki o dzialabiodci jego w rocznikach hollender- 
skic.h, dotyczących dziejów Indyj Zachodnicli w XVn 

i' stnłecin — dowodzą niepospolitego rozgtoBU Arciszew- 
Bkiego ua obczyźnie. 
Niemuiąj baczną zwracano nań uwagę w Polsce, 
I gdzie, już od końca XVn wieku zaczynając, spotykamy 
I w rękopiSmiennycli sihis rerum, rozmaite odpisy lia tów 
^^Bmierszowanych utworów Arciszewskiego dotyczij 
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ARCISZEWSKIEGO 

admirała i wodza łlolendrów w brazylii, 

8tar8zp:go nad armatą koronną 

za wł^adysława iv. i jana kazimierza. 

15»« — 1056. 
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btyoznego jakim rozporzi^d^} i tylko dti Uteratury 
kmiota zaliczyć się daje. 

Powoli jodnak zaczęły Kie pojawiać w pismacli 
isowych ciekawsze, bardziej żróiUowe o Arciszewskim 
idomości. 

W roku 1821 zamieściła Mrówka Fo^^mmka cieka- 
wy, lecz w nietlokładnyDi odpisie z księ^zbioru opactwa 
kanoników regularnycli w Trzemesznie, list Krzysztofa 
Arciszewskiego do Władysława IV, w roku 1637 z Am- 
sterdamu wysłany, w ktiirym, po raz pierwszy znale- 
ziono ważne azei^egóły Itiograficzne, dotyczące nietylko 
działalnońci bohatera na obczyźnie, lecz i wyznanie 
przekonań jego religijnycli i politycznyeli, do zrozumie- 
; t<a historycznej postaci koniecznych. 

Nie skorzystał z tego odpisn w r. 1822 J, U. Nieni- 
łioz, w Tomie IV Zbioru juimięlnifcdw o dawnej Pol- 
lecz zamieścił wadliwy, niezupełny i upstrzony 
mi wyciąg z listn Arciszewskiego, opatrzywszy go 
^optskn niemniej blędnemi szczegółami biogralicznemi 
Igo autorze, 
Błędną ri'iwniei informacyą grzeszy i wzmianka 
Ł Gawareckiego o bohaterze, zamieszczona w r. 1823 
f Opisie topfigr. hinlurifzngm Ziemi Wyszogi-odzkifij 
, 44) mieszcząca gniazdo jego rodn we wsi Arci- 
wo, nad rzeczką Ryxą potoitonej i dała assuoipt p6- 
BiĘJezema monograłiście, Sobieszczańskiemu, do drobia- 
wego opisu owej wioski i wyprowadzenia błędnych 
^^fiadzie i w szczegółach wniosków o całej rodzinie 
asEewskich. 

Natomiast, Ihiennik Wihhski z r. 1827 dostarczył 
tym razem źródłowego materyatn, do epoki 




pohyta AteJMUwrkKgii w łlollandji, vr t<>nui« przHrnk: 
IwM jcfpł, w doJD 25 Czerwca It)24 r. z Ilagi do kaic 
ńA Kr%yia!t"(» II Kaclziwiłta adresowanegfj, opisnjącegi 
Umy hohatfTS na fil>rayżnie i niektóre ciekawie ejtl 
zmtj 7. Uimitu^j [KKlńwcuas wojny (trzydziestoletniej 
w Rmrocie, do znąjomoói^i całej epoki ówczesnej waiaj 
•Unonńąfle przyczynek. 

JI kniei, frzyjftrifl ludu, w poezątkow\'cfa swoich t 
Mtoikadt. kilkakrotne o Arcimzewekitn drnkował wzmianł 
zelwaikP Dantępnie w niezupełną całość w ytałej mc^kU 
fMjfi fKdfkitj H. Platera, z roku l&łl i zniytkowal 
w f, IH4Si prrcz Baczyńitkiego we W»pn>nmcniach WU 
kfipfAnki, oraz w Oabimvie medali, z napomknieniei 
o Hfmiwie f(]irdlowej naszego bohatera, która tipowod< 
wtda j«łpi wywołanie z krajn i ucieczkę do Ilollandy 

We wiłzydlkich tych wzmiankach odbija się eoh 
pmUA i> monlerNtwie iipełnioneni przez Arciszewskieg 
Dii (Wrhtc piileHtranta Brzeżoickiego, lecz niedostawal 
im żrńdł/rtrctfo gmntn, ai do ostatnich czasów, gdy po 
Kcnkiwania archiwalne, przez pisząeego te słowa ] 
j^, wyprowadziły na widownię wszystkie ukryte do 
tycza* przed biografami szczegóły, pierwszorzędnego dl 
dziejów naiiz<!ff'> bohatera znaczenia. 

I>al«z« wzmianki o Arciszewskim zamieszczon 
w rokn IH43 w Siuwnlhi enryklti[tedycznym ronyjshii 
przez TadcuHza Bułharyna, przetlomaezone w lypiie rok 
w Warszawie, w Di-nniry Dubrowskiego, oraz artyki 
pana Gley, w dziele 1'rancazkiem, zbiorowem: Biog>-aph\ 
unirernelle, wreszcie fragment Jankowskiego (Johiia oflĄ 
calp) w piiiiiiie zbiorowem Raihyast drukowany i urwanj 
rńwniei jedynie do literatury przedmiotu aaleieć mogi 



Dii tej samej kategoryi mtleiy i artykuł biogra- 
ficzny, zamiei«zczony w Pnmltitkach liiitmyczni/i-f/ Ka- 
rola Milewskiego (1848). 

Pn^KUkiwaiiia archiwalne Kalinki w Hadze i re- 
zultaty ich, podane w powołanym na wstępie D;kiinil;ii 
potti-óży nintkotrej, rzuciły, jak pnwieilziano, pierwsze 
jaśniejsze światło na historyczną donio^łośł' postaci Ar- 
ciszewskiego, 

Ono to były podstawą do opracowania pierwszej, 
obszerniejszej biografii boiiatera i posłużyły zasłużonemu 
badaczowi F. M. Sobie(<zczailskientu jako nić przewo- 
dnia do zesurnowania wzmianek, o Arciszewskim, w dzte- 
łach pisarzy polskich, hollcnderskieh i francnskich na- 
potkanych. 

Życiorys Arciszewskiego jego pióra, drukowany 
najjjrzód w dwutoniowycti Wizerunkach zwtkomlłi/ch me- 
żów, wsławionych w róhiych zairodach (Warszawa 1850) 
wytlanym został następnie w oddzielnej odbitce. 

W r. 1863, w przekładzie polskim (Mosbacha) Kll- 
imkUi-u IV Kochowskicgo, przytoczonym został na 
rtr. 364 — 366 dopisek, obejmujący niektOre nieznane 
Bzczegńly o Arciszewskim. 

Takież same ogólnikowe wzmianki zamieścił Mo- 
raczewski, w Tomie VIII Dstejów Kzplikj poM-iiy (Po- 
znań 1S53, str. 57). 

Ponownie artykuł Sobieszczańskiego, powtórzony 
X małemi zmianami w pierwszym roczniku Tygodnika 
iUmtrowaneyo (R. 1860), zużytkowanym został w tymic 
roku w Eticyklo/iedyi Otyei/itvnda i odtąd pojawia) się 
ir rozmaitych pismach zbiorowych, w niezmienionej, pod 



względem główniej szych, przeważnie niedokładnych, fa- 
któw, postaci. 

Ol] ostatniej większej o Arciszewskim pracy upły- 
nęło lat kilkadziesiąt. 

Z poszanowaniem należneua skrzętnym poszukiwa- 
niom Sobieszczai^skiego, pierwsze^^o źródłowego biografa. 
Arciszewskiego, zaznaczyć należy, ie nie wyczerpały^ 
one całkowitego, już wówczas dostępnego, o tak wybi-i 
tnej dziejowej postaci materyału. 

Nietkniętemi zostały ważne doknmenta archiwalnei 
warszawskiego, poznańskiego, hoUenderskicb i bruksel; 
skicb arcliiwów, obejmujące wiele danych do życiorysu 
bohatera. 

Oprócz tego, przybyło wiele nowych, rękopiśmiea- 
nych źródrf, zmieniających dotychczasowy punkt wi^ 
dzenia na działalność Arciszewskiego, w ostatnich latacb 
jego wojskowej karyery. 

Odnalazły się ważne dla dziejów ogólnych boha- 
tera szczegóły, które w toku opowiadania jego losów, 
przytoczonemi zostaną, przedewszystkiem zaś, niezmier- 
nie ważny i ciekawy list Arciszewskiego j)isany do ro- 
dziców w r. 1623, bezpośrednio po zamordowaniu Brz&i 
żnickiego, w zbiorze korespondencyi Tomasza hr. Za- 
mojskiego w Bibliotece Ordynackiej znaleziony. 

Przybyły, łaskawie mi przez p. Józefa Lekszyc- 
kiego nadedane, odpisy dokumentów z relacyj kościan 
skich; dedudio nobitilatis Arciszewskiego z r. 1622; do- 
kumenta do sprawy z Brzeżnickim o zadanie nieazta' 
chectwa przed sądem ziemskim kościańskim, oraz przed' 
kołem rycerstwa pomorskiego w Starogrodzie w tyooie 
roku przewiedzionej, 
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l*r/.yhyl szereg dokiimentńw archiwalnyt-h ■/. księgi 
zaphóu' fiofrk-owikich z lat 161^— lfi23, obejmujący eh 
BtoBimki ftrzcżnickiego z rodziną Arciazewakicb, Przy- 
były odpisy wyrokiki) Trijlnmuiu Piotrkowskiego, obej- 
mujące przebieg sprawy o zabójstwo Brzeżnickiego, po- 
ra* pierwszy legendę podDiesioną przez dawniejszych 
biografów stawiające na pewnym, historycznym grancie. 
Ważną zdobyczą nietylko dla dziejów żywota Ar- 
ciszewskiego, ale i dla dziejów literatury polokiej były 
wykryte w rękopiśmiennym, łaskawie mi do użytku 
przez prof. J. N. Plebańskiego powierzonym zbiorze l)r 
Mizerskiego z Peplina, (Wii-idare imiicki z róbiych poe- 
tów wiadomych i niewiadomijch, łacińskich i polskich, 
I i kilkunastu lat pilnri pracii icyslawiotiy I ukoń- 
mff r. I(i7f>) charakterystyczne poetyckie prace Ar- 
lewflkiego, stawiające go w jednym i to niepofile- 
) ezeregn rymopisów polskich wieku XVII. Rymy 
Ciazewekiego w Wiridarsu podickim zamieszczone, ubu- 
' ostatecznie wątpliwość co do aatorstwa wiersza: 
„Pieśń Arrii^zewsk.iiyo, kirtli/ su Hufmn króla Jeffomaici 
z Brazylii do HoUandyi pouracał roku J6H7,'^ wyda- 
I oddziehiie w r. 1863 we Lwowie i poczytywanego 
lift apokryf, roboty nowoczesnych rymopiaów. Wyjaśniła 
) tym sposobem zagadka k(>t'icow'ego ustępu listu Ar- 
wekiego, w roku 1639 z Brazylii do burmistrza m. 
teidamu, Alberta Koenrats, pisanego, w którym, z po- 
kIh zatargów z br. de Nassau, prosi o uwolnienie od 
l4by i cieszy się, że będzie mógł odtąd książkom 
^tnasom (Musanim oliisj się poświęcać. 

Zbyteczna nadmienić , ile ilwiatła na charakter 
i sniyel owego niezwykłego człowieka rzucają owe, 
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dla literackiej pn^iności, lecz dla potrzeb serca, w I 
zylii pisane, wzniosłe elegie, odsłaniające np. w ustępid 

jNiewystowionej Boie rtoliroci! Ty iii' 

Cnotę mi wnW!" 
najtkliwsze nezucia grzesznika żałującego za czyn w unia 
sienin i nierozwadze młodości spełniony, pisane języki© 
świetnym , dosadnym , przypominającym 
śmiennictwa ojczystego dohc! 

Dzięki uczynności skrzętnego badacza wojskoi 
ści w Polsce, p, Konstantego Głlrskiego, otrzymałem i 
użytku jedno ze sprawozdań Arciszewskiego, 6kładanyij| 
sarnom za Władysława IV i Jana liazimierza, od 16^ 
do 1650, dotyczących działalności jego, jako starszej 
nad armatą koronną, a odnalezione w Archiwum b. ] 
raisyi Skarbu w Warszawie. 

Odnalazły sie jednak następnie w 8 z y a t k i 
wozdania Arciszewskiego, własnoręcznie przezeń spieane 
w obszernym rękopisie, użyczonym mi do zużytkowania 
przez JW. właścicielkę archiwum willauowskiego, dzięki 
łaskawemu przyczynieniu się JW. hr. Feliksa Czackiflg 
i Al. Rembowskiego. 

Ważny ten, pierwszorzędnego znaczenia dla i 
jów obrony Kzplitej za panowania Władysława TV, 
królewia po jego śmierci nastąpionego i z pierwszyfll 
lat panowania Jana Kazimierza, dokument, obejmuje nń^ 
stępne działy, stanowiące uzupełnienie części rachunków 
Arciszewskiego, w Archiwum b. Komisyi Skarhu w War- 
szawie przechowywanych: 1) Rachunki z nowej kwarty 
tak co do przychodów i rozchodów artyleryi koronnej, 
produkowane na Sejmie 1646 r. 2) Drugą cz^iJ. ra- 
chunków z V. 1^47 (przex p. Górskiego, jak wyżej, od- 
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Daleziinną, tu ?,si^, k wlasnorccznegn pisma Arciszewskiego 
w całości podaną). 3) Rollę, czyli spis ludzi artyleryj- 
skich, z ośmiu eekauzów Rzplitej. 4} Trzecią część ra- 
chnnk('nv, na sejmie konwokacyjnym podczas bezknJle- 
wia roku 1648, do dnia 22 Lipca t. r. produkowanych. 
&) Czwartą część tychże rachiinkńw, na gejin korona- 
cyjny z r. 1649 przygotowanych, od d. 22 Lipca 1648 
do d. 19 Stycznia 1649 r. 6) Piątą część rachunków, 
na sejm pokoronacyjny za Jana Kazimierza od d. 22 Li- 
»!topada 1649 r, przygotowanych, 7) Meraorya) Senatu 
i Izby poselskiej w przedmiocie rachunkńw Arciszew- 
skiego, na sejmie 1649 r. produkowany. 8) Ostatni ra- 
chunek Arciszewskiego, od skoiiczenia 5 rachunku do 
dnia dymisyi jenerała sporządzony. 9) Opisanie inwen- 
tarskie budowania cckauzu warszawskiego, 10) Inwen- 
tarz ksiąg artyleryjskich przez Arciszewskiego jego na- 
stępcy, Zygmuntowi Przyjemskiemu złoiony. 

Oprócz tego materyałn, wyłącznie do działalności 
Arciszewskiego odnoszącego się, są w manuskrypcie wil- 
lauowskim, obecnie w Krakowie, pod opieką Prof. Kln- 
czyckiego, pozostającym, inne, nader cenne sprawozda- 
nia następnych jenerałów artyleryi: Przyj emskiego, Gro- 
dzickiego i Kromholdu Wolffa z Lndinghausen, do r. 1667 
włącznie prowadzone, które jednak, jako nienależące do 
przedmiotu, z odpisn wyłączyłem. Wszystek powyżej wy- 
mieniony materyał podanym będzie w anncksach do na- 
stępnego tomu. Nie są to eyfiy suche i bez znaczenia, 
^lyż okrasza jo i uzupełnia cenny komentarz Arci- 
szewskiego, rzucający światło na cały mechanizm wo- 
lienny dawnej Rzplitej i na ludzi, którzy koto tego me- 
^Banizmu, pod wod^ą doświadczonego swego zwierzchnika, 
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obracali. Nie]iośle(lmego zuaczenia jest i luemoryal, 
wyiej pod Nr. 7 wzmiankowany, olicjmnjący krytyj 
czynności Arriszewskiego ze strony Senata i pm 
wypowiedzianą, dowodzącą bacznego oka i skrnpid 
tDońci sprawozdawców sejmowych. 

Poszukiwania podjęte przez przyjaciela mego, 
etę, Henryka Merzbacha, w archiwum brukselskiej 
odsłoniły nowe szczegóły spisku politycznego, przed 
Zygmuntowi 111 przez ks. Krzysztofa Kadziwiłla, pn 
WHpółudziale Arciszewskiego i Kocblewskiego, uknate 
i do faktów wzmiankowanych w dziele: Sprawi/ 
jimne i polil.t/cxne księcia Krzysztofa Radziwiłła ( 
1869) dodały wiele nowych, dziejowej doniosłośd 
jaśnieli. 

Ostatnie lata karyery wojskowej Arciszewfikie| 
7. dziejami buntów kozackich, do roku 1^9, ściśle sła 
jarzone, w jaśniejszycli zarysach przedstawiły się, skatol 
kiem lyawnienia kilku nowych faktów w Księdze pa ■ 
mięiniczej Jakiiha Miehałowskiego i w pięknych Szkica ch 'ij 
historycz7iych Kuhali, o oblężeniu Zbaraia i o Zboro^^ 
sklej odsieczy. 

Dzieje oblężenia Lwowa (1648) zyskały prz 
bliisze zbadanie działalności Arciszewskiego w ^(K 
w której był dowódzeą garnizonu lwowskiego, nien 
den szczegół ciekawy i opromieniły owe po 
olą bohaterstwa bezgranicznego. 

Niepodobna w niniejszym pobieżnym zarysie nofl( 
wykrytych do dziejów Arciszewskiego faktów i żródł 
wymienić wszystkich po kolei i w chronologicznym [ 
rządku danych, które mię do podjęcia niuiejszfij pr«( 
zachęciły. 
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W ciągli innych prac naiikowyeli, w OHtalnich la- 
tach podejmowany cli, postać Arciszewskiego pociągała 
mnie zawsze swoim nrokiem i pobudzała jui orl da- 
wna do skrz-ętiiego zbieiania żnldeł, w zamiarze obszer- 
niejazego ieb oprauowauia. 

Zarya niniejszy liył prawie ie na ukończeniu, 
gdy nadspodziewanie otrzymałem od iyczliwyt:h, a na- 
stępnie i przez pisma czasowe, wiadomość, ii P. Ale- 
ksander Walicki, obecny kustosz archiwum Kadziwił- 
łowiiktego w Nieświeżu, wykrył plikę listów oryginalnych 
mego liobatcra, z lat 1*519— IfiitJł, do swego opiekuna, 
k8. Krzysztofa Radziwiłła, pana na Birżach i Dnbin- 
kacfa, pisanych. 

Z wiadomością tak nieoczekiwaną zeszedł się 
prz:j'()adkowy pobyt P. Walickiego w Warszawie. Sto- 
sunki życzliwości, jakie mnie fid lat wielu z p. Wa- 
lickim łączyły, ośmieliły piszącego do piv,edstawienia Mu 
prośby, aby mi o tych listach raczył udzielić choć po- 
łjieinej informacyi, celem przekonania sie, czy zarys 
biograficzny, jaki już nakreśliłem, nie będzie wymagał 
zmian i przeróbek, stosownie do nowych faktów, możli- 
wie w korespondencyi Arciszewskiego wyłuszczonych. 

Nie żywiłem jednakże uadziei, aby szczęśliwy 
znalazca dokumentów okazał tyle abnegacyi, by zrzec 
się rozkoszy opracowania znalezionych skarliów i po- 
dania ich do użytku ogółu. 

Stało się jednak to, czego nawet nie miałem pra- 
( się spodziewać. 

Mając na względzie obfite żnWUo nmteiyałiw, ja- 
iyr ciągu lat kilkn do dziejów mego bohatera uzbie- 

, P, Walicki oddał do mego rozporządzenia odaa- 
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lezione przez Biebie liwty Arciszewskiego i przeBłał 
jc! w kupiadi 7. Nieświeża, po ilokładnem neoltiste 
skoltacyonowaniu icli z oryginaiaiui. 

Tym spoHobcm, iiajniegpodziewaniej, znalazłem 1 
galą kopalnię Bzezegdłów ważnych, pierwszorzędne 
znaczenia, które, w wielu zarysat^li, nietylko ze uzupe 
niły, lecz nawet doszczętnie zmieniły zarys biograliczil 
Arciszewskiego, przozeinnie już nakreślony 
do rozszerzenia pierwotnych ram biogiafii bohatera. 

Skarbiec wiadomości nowych, pntez P. Walickie 
mi ofiarowany cli, składa się z dwudziestu kilku doki 
nient(')w, z których jeden tylko, mianowicie list, w dm 
25 Czerwca 1624 z Hagi do ks. Radiiiwiłta adresowali' 
był już w roku 1827 w Dzli-nniku Wileńskim nied< 
kładnie wydrukowany. Reszta listów była dotycbcKa 
zupełnie nieznaną. 

Dwa listy 7. roku 1G19 i 1021 odnoszą się 
zatargów ke. Radziwiłła ze zdrajcą Waldemarem Fa 
rensbacbciii i do wyroku śmierci, jaki na gładzę teg 
ostatniego rozkazał książę wykonać, co wywołało pierw 
sze niesnaski iniotlzy Fanem na Birżach a Zy^untei 
in, i spowodowało późniejsze między nimi zerwanie. 

Trzy listy z roku 1622 z Gdańska przez Arci 
szewskiego do kg. Badziwiłła pisane, obejmują przebie 
sprawy między wdową po księciu Januszu VI, Radzi 
wille, Elżbietą Zotią, księżcticzką brandenburską, a KrtJ 
sztofera Radziwiłłem, opiekunem nieletniego Boguslawi 
Radziwiłła, ostatniego potomka męskiego linii ksiął^ 
na Birżach i Dubinkach. 

W sprawie tej, Krzysztof Arciszewski, jako i 
rzanin księcia Krzysztofa, działał w zamiarze utrzynw 
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uia , zgody i Jobrcj pmyjażui" uiiędzy kiti^-żiią JMuścią 
fl])iekiinei]i, n^^i-idoi" będąc nieniici.'kicti łimiKirów''. 

Trzy listy z lat tC23, z Warszawy przesłane, do- 
tyczą sprawy zatarg('>w między ks. Krzysztoieiii a kni- 
lem Zygmuntem III, z powodu bntawy tietniańskicj, 
której kit'il, z powodu rankoru swego, 1'aiia na liirżafii 
udzielić się wzbraniał. Podaje w nieb Arciszewski do- 
kładny obraz ówczesnych wypadkriw krajowych, tttanu 
opinii i rozmów hwoicli z dygnitarzami Rzpiitej, rzii- 
ciyący pożądane na epokę i ludzi światło, 

Jeden list « Gdailuka, w dniu 15 Listopada lt>2H, 
już po ucieczce Arciszewskiego z kraju, wywolanei 
gardłowii jego sprawą o zabójstwo Brzeżnickiego, pi- 
sany do księcia Krzysztofa, obejmuje nader ciekawe 
wiadomości o poczcie, jaką Arciszewski dla potrzeb 
pobtycznych swego opiekuna urządził: w Gdaiisku, 
w Królewcu, w Kownie i w Wilnie i którędy szły z Frau- 
cyi i Niderlandów wiadomości o przebiegu trzydziesto- 
letniej wojny, jaka się podówczas w środku i na Za- 
chodzie Europy toczyła. Za pośrednictwem tej |)oczty 
ksiąitccąj szły następnie bsty Arciszewskiego w sprawie 
gjiisku politycznego, przeciw Zygmuntowi III uknutego, 
który głośną swego czasu wywołał w Rzeczyjilitej 
wrzawę, 

Siedm listów i. roku 1626 ma przeważnie ogólno- 
dzięjowe znaczenie i do liistoryi wojny trzydziestoletniej, 
jakotei do udziału w niej osobistego naszego bobatera, 
ważny stanowi przyczynek. 

Trzy liety pisane z Scdanu w r. 1626 po ucie- 
_^zce Arciszewskiego z HolJandyi i po wstąpieniu jegn 
^^nłnżbę franciizką i jeden list z portu angielskiego i wy- 
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8py Wighl do księcia KrnsKtofa i IHotra 

skiegn, wspóhiika spiska, pi^ne. podają na tle v 
kow ogólnych i fakta, biograficznej dla dziej/iw i 
bohatera doniosłości. 

Następny list z Amsterdamn, w dnia Ib J 
nikft 1639 r. księciu przesłany, stanom ważny i 
kawy komentarz do zatargów Arciszewskiego z bn 
de Nasflan Siegen, nielkorządcą faollenderskim w X 
lii, które to zatargi zamsiły Arciszewskiego do ] 
cenią slaiby w kompanii Indo-zachodnieJ i do s 
wyzwania hrabiego de Kaasan na pojedynek. 

Oprócz powyższych listów osiibistych Krzyai 
Arciszewskiego, otrzymałem do uzytkn hst jeden < 
Arciszewskiego, starego Eliasza, pisany w d. S4 I 
tnia 1625 z Nietaskowa do księcia Radziwifia, z 1 
śbą, o opiekę nad nieBzczęśliirym synem, banitą. 

Wreszcie, wraz z innemi, mającemi łączność z dzie- 
jami Arciszewskiego, kilkoma pomniejszemi dokumen- 
tami, otrzymałem dwa listy z r. 1630, jeden, z Lnblina, 
dmgi, z Warszawy, przez młodego Eliasza Arciszew- 
skiego, dworzanina w ^nibie duńskiej naówczas będą- 
cego, do ks. Radziwiłła pisane, stanowiące ważny ko- 
mentarz do sprawy Kpiskn politycznego, o Jakim wyżej 
była mowa. 

Pobieżny ów przegląd odnalezionych przez P, Wali- 
ckiego, a przezemnie tylko w niektórych miejscach, co 
do pewnych wyrażeń i pnnktacyi, zaledwie zmienionych 
listów, daje przybliżoną miarę doniosłości odkrycia, nie- 
tylko dla biografa Arciszewskiego, ale i dla dziejów 
ogólnych krajowych. Ważność tych dokumentów, nie- 
rozdzieluy icb związek z opowieścią losów bohatera, 
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.charakterystyczny język człowieka, będącego niejako 
prototypem nieocenionego na^zegt) IMci ?an& Paska 
stojącego niemal ie na jednym poziomie z owym uoso- 
bieniem zalet i wad Polaka z epoki XVII wieku, tężyzna 
i zainaszystość stylu, spostrzegawczość, zdradzająca 
w autorze listów szerokość jego poglądów i świado- 
mość wj"padków dziejowych, jakie się pr/.cd oczyma 
jego roztaczały rt rjnonim pam maffna fuif, wszystko 
to tliimarzy piszącego z pobudek szczerej wdzięczności 
dla hojnego ofiarodawcy i w ogóle dla tych, którzy 
go w eiągn pracy niniejszej obdarzali laktycznemi do- 
wodiuni swej życzliwości i pomocy, gwoli interesom 
lileratary ojczystej. 
^^m Epizody działalności Arciszewskiego w Brazylii, 
^^■2 przebieg jego niesnasek z Maurycym hrabią de 
^^BBsaa-Siegen, których następstwem było opuszczenie 
^^^Kby hollenderskiej, wymagały poszukiwań oddziel- 
^^^m, w archiwach: amsterdaniskiem i hagskiem. 
1^^^ W Amsterdamie, dzięki uczynuości bibliotekarza 
Bimiwersytetu, historyka sztuki, p. Krnesta Moesa, mia- 
I łeni sobie przedstawiony do użytku obKty materyał 
drukowany, w pismach Hollendrów z XVn w. jak np. 
' J. Commelyna: Lecen ean FrcrI. Ilmdrkk oan Nassau 
(Utrecht, 1652); Johannesa de Laet: Historie etc. der 
iFent bidsrhe Compiiffiiifi (Leyia, 1644), oraz w pismach 
i zbiorach: Yagenaara, Koke''a, vaD der Aa, Collota 
d'Escury i innych, które, pomimo języka swego, nie 
przedstawiają dla zrozumienia ich osnowy, &któw i dat, 
żadnych poważniejszych trudności. 
., W archiwum amsterdamekiem nie znalazłem wpra- 

^^■dzie poszukiwanego materyałn, gdyż nawet ocalałe 
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|in|iicry ilawnycli Izli Staii(>\v Jeneralnycli, przestanen 
KOBtały do arohiwnin państwowego (]o Hagi, (JitWu j 
chief) natomiast, w tem ostatniem, Itaiiizn liogatem t 
pliiwiim, odsKukałem bardzo wiele ciekawycli do ^.ycid 
rysu Arciszewskiego dokument ów, a między inneii) 
ważną i obszerną (16 stronie in folii) (il)ejmując^ 
skarcę Arciszewskiego, w języka bollenderskiiJ 
dnia 29 Marca I64<) roku, pięknem i czyteincm pism^ 
zredagowaną, w której, szcitegi'jlowo, powód zatargun 
doznaną krzywdę i gravainina swoje opisuje. 

Prócz tego, znalazły się w rezolucyaeh St^ 
nów jeneralnycli, ?, lat poprzednich, niektóre szczegi! 
dotyczące wstawiennictwa za Arciszewskim, ze stroił 
króla Władysława IV i hetmanów: Radziwiłła i Ko- 
niecpolskiego do stadboudera Hollandyi w roku 1639 
nczynionego, lecz samych listów tych opiekunów nie 
udało mi się odnaleźć. 

Uprzejmości J. E. Jenerała majora F. Mariuostt 
Netschera, autora cenionego dzieła francuskiego: Ijen 
IłoKundais ait Brej^il (Haga, 1853) w mieście Ha- 
dze żyjącego i pracom bistorycznyra oddanego, za- 
wdzięczam cenne wskazówki do pism hoUeuderskich 
Arciszewskiego, drnkowanyeb w zbiorze Towarzystwa 
historycznego Utrecbtskiego, pod tyt: Kronie/c van ket 
hisłur. Oetiootschap (Utrecht, 1870). W zbiorze tym 
mieszczą się; 1) Missywa Arciszewskiego do hr. de 
Massan z d. 24 Lipca 1637. 2) Memotijai jego z te- 
goż roku. 3) Apoloffitt -Arciszewskiego, w Sierpniu 1639 
roku, wskutek podniesionych przeciw niemu oskarżeń, 
przez siego samego napisana. 
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Dokuincnia netatnic unajduju się i w rękopisach 
llagskiego archiwnui. Obejmują «ue syinry tom, niepo- 
itlednie^o dla życiorysu huhatera znaczenia. 

Tym spoBffbem, wycicraka do Hcillandyi nie była 
bezowocną, lecz nietyle własnym zabiegnm, ile iywyni 
sympatyom HoHendrów do osoby naszego rodaka, ktiS- 
rycłi, ani zawiść jego współczesnych, ani czae, nie były 
w stanie osłabić, zawdzięczam obfite, z ciekawego 
owego ze wszech miar kraju przj^Triezione plony. 

Tej to sympatyi zawdzięczam owo życzliwe po- 
parcie, jakie zewsząd poszukiwaniom moim świadczono, 
z wynurzeniem życzenia, aby praca o Arciszewskim 
i nowe źródła do jefjo życiorysu u nas wykryte, mo- 
gły się stać z czasem doslępnemi uczonym i szerszym 
kołom czytelników, nietylko naszego kraju... 

Nie bez słuszności czyniono mi wszędzie uwagę, 
ie pracownicy nasi naukowi nie powinni zacieśniać się 
w kńłkn własnego jedjTiie, nie zbyt rozpowszechnio- 
nego języka, lecz winni jednocześnie, nowe, ogół ob- 
chodzące zdobycze naukowe, ogłaszać w językach do- 
stępniejszych dla ster naukowych i innych krajów. 

Czy się to życzenie kiedykolwiek ziści? — czas 
dopiero okaże. 

Miałem nadto sposobność widzieć w Hadze srebrny 
odlew medalu w r. 1637 w jYmsterdamie na cześć na- 
szego rodaka wybitego (w bibliotece królewskiej). 
Otrzymałem również odbitkę fotograficzną heibu Arci- 
szewskiego, na karcie Brazylii, jeograia XVII wieku, 
Blaeii'wa, pięknie odmalowanego i wiele innych notatek, 
^OBoby bohatera dotyczących. 
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Działalność Arciszewskiego mz-tacza się na t 
dziejów trzech knWiiw polskich, szwedzkiej Wazów d; 
nastyi. Obejmuje ona rouleglym swym zakresem 
zody z wypraw inflanckich, kojarzy się z podjętei 
przez Władysława IV pracami około wytworzenia p 
tężnej artyleryi polskiej i zahacza o początki woji 
kozackich, grupując się około hohaterakiej posta 
księcia Jeremiego Wiśniowieckiego, aż do smatiiq 
epizodu Zborowskicli rokowań. 

Potrąca działalność ta i o sferę europejskich 1 wszeo 
światowych interesów, wchodzi w zetknięcie z n^- 
bitniejszymi działaczami ówczesnej poUtjki i wojek 
wońei; Maurycym ks. Orańskim, l'"ryderykiem H( 
kiem, jego bratem i następcą stadhouderatu niderland 
kiego, Mansfeldem, Tillim, Spinolą, Christianem I 
Duńskim, Bernardem Wejmarskim, Christianem Brui 
świckim, Wallensteinem, ks. Richelieu, Gastonem O; 
leańskim, Gustawem Adolfem, ks. Bouokhinghanieii 
hr. Soubisc, Ladigere, markizem de C'ours, księcii 
holsztyńskim i wieloma innymi^ oświeca i rozjańl 
ważniejsze prądy religijnych i politycznych zadań B 
'opy i Rzplitej polskiej, 

Nienmiej ciekawym jest Arciszewski jako c^ 
wiek ognistej fantazyi i rycerskości, przypominąjąoyc 
klasyczne starożytnego świata typy. W zaraniu sw 
karyerj' myśli już o sławie wodza i bohatera. W cUwi 
gdy stając w obronie swego honoru i rodzinnego 
zda, nurza ręce we krwi nieprzyjaciela swego, nie n^ 
ŚU o kai'ze, jaka go za ten czyn spotka, lecz ti 
się o to: co potomność o czynie jego sądzić będi 
„Nie zapominajcie — błaga rodziców w hście | 
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iegiialnym — dla wieka polnmnego esprimo- 
wa.A, dlaczego nam do tej rezolucyi przy- 
szło!" Końoząo swą karyerę wojskową ua drugiej 
liwiata półkuli, przyzywa mężów starożytności: Cezara, 

Ktoninsza, llamiibala, na świadectwo, ii. pragnął być 
czywistjm, a nie malowanym wodzem . . . 
Umysł światły, polityczny, klasyczną karmiony 
sdzą, przed stanowczą bitwą z Hiszpanami, snuje 
tKankę rzewnych elegijnych rymńw... 

Polityk, śmiało wypowiada swemu królowi i panu 
myśli i uwagi, którym dopiero schyłek XVTII wieku 
nadał prawo obywatelstwa w sferze religijnych prze- 
konań. 

Ambitny i dumny, stawia wzywającemu go do 
kraju monarsze warunki, od których przyjęcia czyni 
zawisłem poświęcenie swych usług ojczyźnie. Lecz 
na pierwsze echo niebezpieczeństw, jakie ojczyźnie 
zagracają, zapomina o wszystkiem i spieszy przez da- 
lekie lądy na pomoc krajowi. W chwili stanowczej, 
gdy upadek ducha dyktuje Rzplitej projekt hanie- 
bnych X wrogami rokowań, ou jeden sprzeciwia się 
Hm układom, a rzucając 8pouie\vieraną buławę pod 
m królowi, zdaje swój urząd w ręce przyjaciehi 
Kazqje się na nicość bezczynnego, osamotnionego 
"WOta. Jako pisarz, przedstawia się w listach swoich 
nieodrodnym wieku swego synem, rubasznym a dowci- 
pnym, jak Pasek, którego nawet w bardzo wielu przy- 
pomina rysach. Język jego jędrny, układny, giętki, jak 
na dworaka potężnego księcia i dobrodzieja Krzysztofa 
Badziwitła przystało, dobiera najtrafniejszych, obrazo- 
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wych wyrażeń, na określenie cudów artyleryjskiej sztoki^ 
której książę zawołanym był wielbicielem. Jest bystrym 
przenikliwym obserwatorem ludzi i wypadków, z któ- 
remi wcbodzi w zetknięcie, zachowując przytero zawsze 
pnnkt widzenia szlftchcica polskiego z XVII wieku, na 
to wszystko, cokolwiek owę szlacheckość razi i wyż- 
szość jej nad plebejuszowstwem ujawnia. 

Już w tych wszystkiflli szkicowo poruszonych ry- 
sach charakteru i dzi^alności Arciszewskiego, jalio czło- 
wieka, wodza i pisarza, uwydatnia się niezaprzeczona 
oryginalność jego postaci, zdolnąj nietylko zająć dzie- 
iopisa, lecz i zapalić wyobraźnię pnety i romansopi- 
sarza. Występuje też ona w wierszowanym urywku 
Johna of Dycalp, jako uosobienie bohaterstwa i ni 
leŁności myśli; lecz realniej, bardziej historycznie, ni4 
romansowo pojęta, przedstawia się ona w powieści hi- 
storycznej Sienkiewicza, Ogniem i mieczem, gdzie spo* 
tykamy ją na tle bohaterskiej obrony Lwowa, przemac 
wiającą do tłumów skupionych około księcia Jaremy, 
w pamietnem w kościele bernardyńskim we Lwowitt 
zebraniu. 

Nie osłabi, lecz wzmocni jeszcze dramatycznośd 
postaci Arciszewskiego, prozaiczna opowieść o losach 
jego żywota, oparta na źródłowych, po raz pierwszy 
na światio historyi wyprowadzonych dokumentach. Sta- 
nowić będzie ona przyczynek do dziejów krajowych 
XVII wieku, epoki, w której na ważkiej granicy s 
tyka się rozkwit dzielności wojennej narodu i rychtyt 
jej a niespodziewany zanik, w smutnych epizodacł^ 
Chmielnicczyzny. 
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Nie będzie ona obojętną i dla dziejów owych 
prądów umysłowych, które w smutnych, lecz ciekawych 
losach Aryanizmu polskiego znalazły swoje ujście i od- 
bicie i do panteonu znakomitości ojczystych doda je- 
szcze jedne, odznaczającą się rzutkością, energią i nie- 
pośledniem męstwem, osobistość dziejową! 



—•»-•»» ■ » 
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I. 

Gniazdo. 

Wojowniczy charakter wieku XVii. — Maonackle rody. — Dworzanie. — Qnlazdo 
Arcitzewtkiołi. — Habyoia Śmigla. — Dudycz. — Aryanie. — Pierwsze nauki. — 
Szkoły i przewodnicy. ~ Zbiór Śmioieitki. — Eliasz Arciszewski. — Stosunki 
z Faustynom Socynem. — Szkoły Rakowskie. — Bracia: Eliasz młodszy, Krzy- 
sztof i Bogusław Arciszewscy. 

Rycerski duch narodu, który dzielnością swoją 
w ciągu trzech stuleci byt Rzplitej polskiej na silnych 
oparł podwalinach, nie wygasł ze śmiercią Batorego. 

Sześćdziesięcioletnia wojna szwedzka otwierająca 
podwoje XVII wieku i wypełniająca dzieje ti-zech kró- 
lów polskiej Wazów dynastyi, nieustanne walki z sąsia- 
dami, echa rozbrzmiewające w Polsce o krwawych wal- 
kach toczonych w Europie między ])rote8tancką unią, 
a ligą katolicką; wszystko to nadaje XVII stuleciu, nie- 
tylko na Zachodzie, lecz i w Polsce, charakter przewa- 
żnie wojowniczy i powołuje na widownię jego działania 
zastępy ludzi silnego hartu ducha i rycerskiej dłoni. 

Pola bitew pod Wenden, Kokenhauzen, Weissen- 
steinem, Kirholmem, Smoleńskiem, Kłuszynem, Chocimem, 
Zbarażem, Zborowem, Beresteczkiem, Warszawą, Cze- 
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stochową, Podhajcami i Wiedniem; nazwiska: Zamoj- 
skich, Chodkiewiczów, Gąsiewskich, Radziwiłłów, Żół- 
kiewskich, Sapiehów, Wiśniowieckich, Koniecpolskich, 
Czarnieckich i Sobieskich — są wyrazem tych krwawych 
zapasów, które Rzplita polska, już nie w celach pod- 
bojów i zawładnięcia terytoryów sąsiedzkich, lecz w obro- 
nie swego bytu, swej udzielności, w interesach religii 
i cywilizacyi, przez cały okres XVII w. toczyć musiała. 

Lecz obok wodzów z ramienia Rzplitej na kresach 
jej i jej imieniem walczących, wynurzają się z toni 
dziejów tego wieku zastępy ludzi pełnych rycerskiego 
animuszu, którym własna ojczyzna wydaje się zbyt 
szczupłą dla rozmachu ich oręża... 

W pogoni za sławą i fortuną wybiegają oni daleko 
po za granice własnego kraju, łączą swe awanturnicze 
przygody z losami wodzów cudzoziemskich, których trzy- 
dziestoletnia europejska wojna na widownię działania 
powołuje, służą orężem swoim interesom obcym i na tej 
drodze nie rzadko dostępują rozgłosu i uznania we wła- 
snej ojczyźnie. 

Magnackie rody „króle wiat" w Koronie i na Li- 
twie, przeciwstawiające nieraz potęgę swoją majestatowi 
króla, utrzymują na dworach swoich i na własnym żoł- 
dzie liczne zastępy takich przygodnych rycerzy, by w ra- 
zie potrzeby, nietylko bronić kresów Rzplitej od napadu 
sąsiadów, lecz używać sił ich, doświadczenia i dzielno- 
ści, w obronie interesów rodowych, osobistych. 

Z takiego to zastępu wojaków, rekrutowali się 
w wieku XVII partyzanci wojen szwedzkich, awantur- 
nicy skojarzeni z losami Samozwańców, kondotierowie, 
w rodzaju Lisowczyków, poświęcający rączość swoich 
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koni i ostrze H^ablt polityce dworu ceiiarskiego w Niem- 
czech, ochotnicy rozbijający się po Danii, luh RpieB7.ący 
na pomoc zagn-ionemu Wiedniowi .. 

Tenm to ciuchowi tężyzny i zaniaszystości, za- 
wdzięcza rozg)i'ine swoje, wszechświatowe niemal na- 
zwisko, nieznany jeszcze na kartach wojennych Polski 
w XVI wieku, zaściankowy ród Arciszewskich, a prze- 
dewszyatkiem, najznakomitszy jego przedstawicie!, boha- 
ter niniejszego opowiadania — Krzysztof z Arciszewa. 

Pochodził Arciszewski ze starodawnej, szeroko w da- 
wnem województwie Pomorskiem roz{i:atęzionej rodziny 
szlacheckiej, której linia ojczysta — herhem 1'mwilzir, 
macierzysta zaś, herbem Wijshil się pieczętowała, 

Gniazdem rodw hyla wieś Arciszewo, w ohecnyni 
powiecie Gdańskim, na zachód od traktu starogrodzko- 
gdańskicgo połoi>,ona; mieJBcem zaś urodzenia Krzysztofa 
liyta wieś Rogalin, nad Wartą, jeszcze w rokn lfil)4 do 
Heleny z Zakrzewskich Arciszewskiej naleiąca, nastę- 
pnie Manieckieniu odprzedana, obecnie, w kolei posia- 
dania jej przez Unmgów, Szlichtingów i Krzyźanowskirli, 
wlasnosi?. Kaczyńskich stanowiąca '). 

^^^B '} skutkiem ndtiale/ienia w Jcń^ihe rclacyj Kościańskich 

^^^Pl^wain poKiiitfłHkiego 't r. 1ti!^3 dokumentu o wywoilue foclu 

^^^FdKsewskicli DsuuięteiDi zontały stanowczo dotychczasowe liłe- 

due wywotly G&wareckiegoiSobieezcasśskiego, które, na fakde 

istnienia w okręgu płockim, w mazowieckiem, wioski Arciszewo, 

' pociiodzenie rodowe Arciszewskich. O Rogalinie, jako 

I zamieszkania Artńszewekich wzmiankuje Raczyński we 

łi ViiilkopulsH (T. I, 273) podając iuwentara ich rucho- 

W dniu 30 Grudnia l(i03 r. sporiędsony. 
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Ojciec KrnysKtofa, Kliasz ArŁ-iszCTYski, zanim w dri 
fpej polowie XVI wielfu di> aryaDizinii się przyląimy ^i 
liczył między swymi p roto piastami zasłużonych w Ka 
ściele mcżdw; między inuynii, Jakóba Arciszewskiegi 
kaoonika i rektora akademii krakowskiej, zmarłej 
w r. 1533 i uczczonego przez biskupa Tomickiego ] 
kiiym w katedrze pomnikiem. Temu to Arciszewskied 
i stosunkom jego z Tomickim, zawdzięczał Hozynsz aM 
demickie Bwe wykształcenie. 

W małżeństwie z Heleną, córką aryanina, Filia 
Zbożnego Zakrzewskiego, dochował nię Kliasz Arciezel 
ski trzech synów: Eliasza, Krzysztofa i Bogusława. 
ostatni, głośniejszego po sobie nie zostawił wspomniei 

Krzysztof Arciszewski, według własnego objiU 
nia, ])odanego w książeczce, de podagra curata, 
nej w Amsterdamie w r. 1643 — urodził ste dnia 6 C 
dnia 1592 r. we wsi Rogalinie, lecz młodość swą fi 
dził w mieście Śmiglu, w powiecie kościai^kim, naby) 
w części przez rodziców jego od spadkobierców głońofl 
Andrzeja Dndycza, b. biskupa pięciokościeluego, ktif 
po złożeniu infuły i zaślubieniu najprzód Reginy SłB 
87.ównej, a następnie, po jej śmierci, Elżbiety Zborol 
sklej, stał się zwolennikiem sekty Fausta 8ocyna i t 
sadnikiem jej zasad między aryanaioi polskimi, 
wną ich w Śmigla siedzibą. 



') Iiuię Boguslitwa Ardsaewakiego, iiaj młodszego 1 
Krzysztofa, wziniankowatiein jost vf liScie ręko piśmiennym t 
ostatniego t, r. i<'i2a, w którym, uciekając / kraju, radzi i 
oom, i)y mu pjimie Suciioiiką oddali w matieństwo. Być » 
Łeo Bo^usłuw zmarł nit okręcie w drodze dn Brazylii, o cxe 
śmie holieud. De JV(iiwscfter(lS79,str. 519), znalazłem » 
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Pierwsze początki nauk odebrał Krzysztof w szkole 
Śmigielskiej, pod słynnym Andrzejem Lubienieckim, 
a następnie uczęszczał do szkoły rakowskiej i prawdo- 
podobnie za granicą wyisze otrzymał wykształcenie *). 

Data nabycia części Śmigla przez Arciszewskich 
dokładnie oznaczyć się nie daje. 

Marcin Adelt, w dziełku Historia de Arianismo 
olim Smiglam infectante 2) twierdzi, że Śmigiel przeszedł 
w posiadanie Arciszewskich w r. 1B89, który był rokiem 
zgonu Dudy cza we Wrocławiu. 

Sobieszczański natomiast przypuszcza, że nabycie 
to nastąpiło w r. 1B76 t. j. wtedy, gdy Dudycz, po 
obiorze Batorego, zaniechał był swej politycznej na rzecz 
cesarza Maksymiliana agitacyi w Polsce i przeniósł się 
na Szlązk. 

Ostatnie to przypuszczenie nie jest zasadnem, wobec 
faktu, że sam Dudycz dopiero w r. 1B83 nabył część 
Śmigla od Stanisława Cikowskiego, kasztelana elblą- 
skiego '), który sta wszy się zwolennikiem Socyna, gro- 
madzić począł aiyanów w Śmiglu. 

Ku schyłkowi wieku XVI, dyakonem zboru tame- 
cznej gminy aryańskiej był Lubieniecki , były poseł 
Rzplitej po króla Henryka do Francyi. 

Przeniósłszy się do Lublina przekazał urząd swój 
Eliaszowi Arciszewskiemu, który też wtedy dopiero z Ro- 
galina do Śmigla się sprowadził i tu, niestrudzoną na 



*) Mosbach: Przekład Klimdk, IV str. 364. 
') Nader rzadki egzemplarz tej broszury (Gdańsk 1741, 
str. 27) posiada Biblioteka Główna w Warszawie. 
^) Adelt: loc, eit str. 26. 
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polu krzewienia aryanizmu w Koronie ro/winął dziaj 
uość '), 

O stosunkach Eliasza Arciszewskiego z Fai 
Socynem, świadczą listy sekciarza pomieszczone w i 
rze: Bihliotem Fratnim Polonnnwt (1656 r.) z r. lą 
w którym właśnie, Arciszewski wydał w Bazylei ' 
snym nakładem dzieło swego mistrza, ile Jesu Chi 
Serva(ore, opatrzywszy je przedmową i komentara 

Wydanie to stało się powodem ezynnego zniM 
żenią Soeyna, w Krakowie podówczas bawiącego, pH 
żaków i zniszczenia rękopisów sekciarza ^}. 

Listy 8oeyna do Arciszewskiego obejmują 
pof^lądów aryańskich na zadania społeczne wyznaw^ 
sekty, w Btosunku do władzy i do społeczeństwa^).) 

Podnoszą one koniecznoai; szanowania iycia j 
żnicli, używania oręża jedynie w wypadkach obrony! 
cia własnego, unikania zbytku w strojach i poiywici^ 
okazywania miłosierdzia ubogim, słowem, jiod wzglęł 
etycznym, nie różnią się od zasad wiary, której 1 
przeciwstawieniem; lecz stanowiąc odstępstwo od 1 
gmat<)w panującej w Polsce religii, sprawadzah' i 
w umysłach i dążyły do wytworzenia w łonie Koś< 
odrębnej, racyonalistycznej, tradycyami swemt sie zIl 
mem, lecz z Genewą, skojarzonej gminy. 

Obok małopolskiej szkoły antitrynitai7.y z aid 
skiem w Rakowie, zkąd nauka Soeyna przez : 
uczniów i liczny szereg druków po kraju się szerd 



') Ł}ik^z,ewiBz: £rótkiopusliist.koie. lodyee. poim. Um 
^) Krzyianowski: ZIowb. Pols. U., 393. 
') Bibt. fralr. polon. 1, 439. 
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iła W Wielkopolsce, na równi, choć z mniejszym nie- 
wme wpływem, szkoła Arciszewskiego w Śmiglu i ko- 
ół jej aryański, poza marami miasta wystawiony^). 



*) S. F. Lau terbach: Ariano-Socin. ólim in Polonia str. 405. 
istnienia w owej właśnie epoce zboru i kościoła aryańskiego 
Śmiglu wzmiankuje Łukaszewicz, loc, cit. I, 247 w słowach: 
b i tern extra oppidum aedificium ab hacreticis antę annos (}uin- 
;im in fundo domini Rozdrażewski unius cohaeredis in Śmigiel 
ructam; fovent suum ministrum propriis impensis. 



Dziej* K. Arciszewskiego. T. 1. 



II. 

Kodziiia. 



.1 maJątkowB. - Helsnn 
kowa Marego Eltatu. — ZaBunenis w Rakowii 

Spriedat Śmigla. 

Majątek nieruchomy, jaki w pierwszych jeaze 
latach wieku XVII w posiadaniu matżonkńw Arclsze^ 
skieh pozostawał, pochodził był przeważnie od yn 
ków Heleny z Zakrzewa. Eliasz Arciszewski, człoma 
już lat podiyłych, mało się sprawami mąjątltowemi z 
mował, a gdy częste jego podniże misyjne i dyspofl 
z braćmi po wierze^) przy zwiększonych potrzebach i 

') W liście z Kralfowa w duiu 15 Lutego 1595 r 
Faaatus Soeyu do starego Ari'iszewakJego ; „Piefate me virt 
oraatisitimo viro, Dnmiuo Kliae Arci3sevio, m Domini viDea a 
nue labomnti. Diileo, aane te Lippa disceasisae antę t 
ad tuas litteraa responsnm ineum. Erant enim \b\ quaedam, ; 
fratribus abs te legi voluid8em, ąuonim aliijai putant, C' 
me peeuniiB nunc prorsus eutte. Laetor iionventum yestrtiiii li 
Iiaoconim dieruin non fuisse sine fructu: B(bl. fratr. jiołon. . 
Btardain 1656. T. I, 43i>. Następny list pisany fest do W 
gdzie na akademii Wężyków Widawskicli prawdopodnie x 
Arciszewski, atr. 1-^9, 



I AKCISZSWfRA. 



wychowanie dorastąjącycU syaim, majątek ten znac/nie 
uszczupliły, cofnął się zupełnie do KiiAciunka Smigiel- 
skiego i tam piowaJKit żywot kontemplacyjny, zdawszy 
pieczę nad gospodarskieiiii interesami w ręce energi- 
czniejszej iony swojej, Heleny '). 

Ratuje tei ona, ile mo^, upadający dobytek ro- 
dzinny. Zawiera kontrakty i układy z wierzycielami i we 
wszystkich aktach sądowych ?. epoki IfilB — 1018 wy- 
stępuje jako gtowa rodziny; mąz zaś jej, stary Eliasz, 
jest niejako prawnym asystentem tycli czynności, dając 
na nie swe przyzwolenie. 

W owym czasie Helena Arciszewska jest jeszcze 
właścicielką części Śmigla, Kosouowa, dziedziczką dóbr 
Glińska większego i mniejszego, Nietaskowa, lliiina i No- 
wej wsi, lecz wszystkie te majątki obciążone są zna- 
cznenii długami, wiei'zycielem kti'irycli był głośny w owej 
epoce ])alestrant tryboualski — l^acper Jarnzal lirze- 
^cki. 

Spotykamy się tu po raz pierwszy z nazwiskiem 
człowieka, kti'irego rola w społeczeństwie /mczesnem 
i w rodzinie Arciszewskich była dosyć dwuzoaczną. 

'J Marciu Kuams piane o atwyio Arcisnewskiui w r, lOli; 
pNoii seiiiel milii colloqinuu] fnit cum Elia Arci8sevio, illo, qui 
Uto-Diu Soeiui de Sercatore ciiiu pi-aefatione ynlgayii;; liftbet ille 
non procul Sinif^lia iiraediuni, sutis lantam, łiuod illi ex Bmigleiin 
territorio, uujdb oliiu Donńniis fuerat, ini(|uiori fortiian uirooiu- 
viuito ai1 tlatum Butirn cnni digaitate iuter equiŁea Poloniae tueu- 
diini reiiiatisit, vii' oat tion indoctua, ged ati rd familiaris eura, 
paruni ad studia iitterararn troetaiiila tempnris praetertiui uetate 
pauliitn jam affeuta reliiujnit". Fri'1. Sain Bock: JJisioria Anli- 
trinilariorwm, lacLfime Sodan. et Soctitian. Lipsk i Ratiysliona, 
1774. T. I, atr. 4U, 



36 CZ. I. KACPER BRZEŹNICKI. 

Świadectwa ludzi, którzy go bliiej znali, między 
innymi, głośnego sekciarza Ruarasa, przedstawiają go 
jako człowieka wielkiej nauki, jako prawnika, obezna- 
nego gruntownie z prawami krajowemi i historyą Rzplitej, 
jako mówcę niepośledniego. Doniosłe znaczenie palestry 
ówcziesnej, jej bezpośredni stosunek ze szlachtą, która, 
jak wiadomo, namiętnie spory sądowe lubiła, pozwoliły 
Brzeźnickiemu wniknąć w sfery wpływowe, do których 
z tytułu niskiego swego urodzenia, nie mógł mieć ła- 
twego przystępu i, wraz z majątkiem, bardzo jak na 
owe czasy znacznym, pozwoliły mu sięgnąć do klejnotu 
szlacheckiego i chełpić się publicznie podejrzanej auten- 
tyczności szlacheckiem pochodzeniem. 

Palestrant Brzeźnicki był aryaninem i gorliwie 
sprawami swoich współwyznawców się zajmował. Jeżdżąc 
na sprawy do Piotrkowa i Lubhna zawsze odwiedzał 
zbory aryańskie i pastorów gminy chętnie ofiarami pie- 
niężnemi opatrywał ^). 

Ciekawa ta i typowa osobistość, „ein curieuser 
Herr"^^ jak go Adelt charakteryzuje, zajęła i w rodzinie 
Arciszewskich stanowisko niepoślednie. — Z tytułu wy- 



^) „Caspar Jaruzel Brzeziński (sic) — pisze Adelt: de Aria- 
nimno str. 33, — ein Mann von geringem Herkommen, der aber 
durch seine £loquenz und Beredsamkeii nicht allein in adelichen 
Stand erhoben, sondern auch grossen Reichthum und hohem 
Ansehen in Polen gelanget. Derer Rechte und Gesetze seines 
Yaterlandes war er ungemein kundig, weswegen er oftmals nach 
Peterkau, wegen derer Advocaturen aufs Tribunal verreisen 
musste. Denn er hatte zu seiner Zeit im Lande seines Gleichen 
nicht, welches, nebst andem, dessen Urkunden, auch Martinus 
Ruarus von ihm bezeuget, ais der A. 1613 mit Brzecinio auf 
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znania swego, musiał mieć Brzeżnicki z Arciszewskim 
starym, jako przewodnikiem aryańskim gminy śmigiel- 
skiej, stosunki ściślejsze. Jaką drogą doszedł do bliższych 
stosunków z rodziną całą Arciszewskich i, jak sam twier- 
dził, do łożenia kosztów na wychowanie Eliasza i Krzy- 
sztofa ? tego nie wiemy. Wiemy tylko, iż powoli, cały 
majątek rodziny, drogą, co prawda, najzupełniej legalną, 
przeszedł w posiadanie palestranta Brzeżnickiego i że, 
z tego powodu, młodzi Arciszewscy tajoną niechęć do 
nieproszonego opiekuna żywili. Zwłaszcza młody Krzy- 
sztof Arciszewski pałał nienawiścią do Brzeżnickiego. 
Oprócz względów materyalnych działała tu zbyt wcze- 
śnie rozwinięta w młodzieńcu ambicya, zaślepione przy- 
wiązanie do klejnotu szlacheckiego, w obec czego, ple- 
bejusz Brzeżnicki, chełpiący się świeżo nabytem szla- 
chectwem, musiał stać się przedmiotem żartów i docin- 
ków ze strony Krzysztofa, zanim się stał ofiarą jego 
morderczej broni. 

Nazywał Brzeżnickiego Krzysztof Arciszewski „rze- 
źni ckim", „synem rzeżnika" (olim lanionis fiUus), twier- 
dząc, że szlachcicem nigdy nie był. 



einem Wagen iiber Calisch nach Peterkau und von da mit an- 
derer Gelegenheit nach Kakau sich begeben. Da er denn mit 
demselben ais einem curieusen Herm unterwegens vielerley Ge- 
sprache gefiihret, theils aus der Historie, theils von der Repu- 
b)iqae in Polen, auch hernach niclit ohne einen Reisepfennig von 
ihm dimittiret und weggelassen worden ist. Sonst zahlet ihn Lu- 
bieniecius auch unter die nomina praeclara oder beriihmte Leute, 
welche die arianische Kirche in Lublin mit gezieret, verstehe 
durch Besuchung und Freąuentirung derselben, zumal wenn er 
ais ein Advocat daselbst auf den Tribunal gelebet''. 





Prawda, że dnwo«lu nnbilitacyi Rizeźnipkicgo 
p(j)iiadaiuy, \w/. akta metryczne Arrhiwimi Głuwn^ 
w Warszawie dowodiuj, ie jni w rokn 1597 Kacper 
Jai'ii7.el RrKcżnic.ki występuje jako ijmtmms '). 

Dopisek rękojiiśmienny z r. 1675 do /.bioru ,Wi- 
ridarz iioeticki" (str, 119R) określa źródło uubilitacyi 
Brzeżnirkiego w słowach: 

„Rrzeżnicki tiył z urodzenia plebejusz, z miasta 
KrzcziD, tylkd przez wielką naukę Bwą i u/rinsi/iie juri" 
fundamentalną wiadomość do srogich dostatków 
przyszedł i u wielu pnuńw polskich, których spraw byt 
patronem po trybunałach, miał znaczny fawor, aa któ- 
rych instancyą i nobilitacyi doszedł". 

Pierwsza żoua jego, Urszida z Wielkiej wki, wnioida 
nin znaczny posag, zabezpieczony na majątkach ziemskich 
' Heleny Arciszewskiej; Śmigiel i na dztałkacłi tegoż miaitta 
od Wacława Rozdrażewskiego nabytych, na Nietaskowie, 
Ttlińsku i Nowej wsi, kUire to majątki, mocą pewnych 
obligacyj, przed rokiem 1613 zawartyt^b, znajdowały się 
jnż wówczas w zastawnem posiadaniu ISrzeżnickiego. 

W dniu II Grudnia 1B13 r. przed księgami zapi- 
sów Trybunatu Piotrkowskiego stawiła bię Helena 
Ciszewska w asystencyi męża swego, oraz oboje nil 
żonkowie Brzeźuiccy i zawarli między sobą układ, raoi 
którego, dobra Śmigiel, z jego działkami i miasteczko 
KoBonów pi zeszły na zupełną własność Kacpra Jarnzels 



iplmły w jiow. 
ló!(7 |{i'/eiflir- 



') Akt Kastawy Piesd itólir KftJee/.yn.i 
Bz. lirze/ niegdy Katarzynę Chleliowskii w 
uu Litz)uioiiej. JMcript, T. HI, str. ^J8B v 



T zamian zaś za to ustępt^twn p<iz<^igtate dohra 
rei szewski ej : Nietaskuw, Irmino, Gliń&ko i Nuwa wieś 
|t'olDiDnenii został\' w /.uitełności od obligacyj y. tytułu 
tagu Urszuli Brzeżnickiej na nieb zabezpieczonego '). 
Jednocześnie, Kacper Brzeżnicki majątek swej żony 
lezpieczył wyłącznie na SmJglu i Koasonowie, na wia- 
nu przekazanych i aktem tegoi dnia 11 Grudnia 
. zeznanym, zobowiązała się Arciszewska dług 
mie 2.500 złotych z dóbr Gliósko przez Brzeżnic- 
) Pawłowi Arciszewskiemu^) szwagrowi jej »pta- 
, zajilacić wierzycielowi z dóbr swych Nietaskowo, 
'dnia Św. Jana lfil4 r. ''). 

O ile z dalszych dokumentów widoczna, dlng po- 
wyższy zapłaconym Brzcżnickienm nie została natomiast 
akta plenipotencyj udzielonych przezeń w r. 1617 do- 
wodzą, ze o tę Miimę prowadzonemi byty w t^ądacli pro- 
WKa i egzekucye, i ie dopiero w d. 14 Marca IHIH r. 
stanął w Piotrkowie między Brzeźnickira a Arciszewską 
nkład, mocą którego, w zamian za sumę zł. 2.600, o ja- 
kiej mowa, Brzeżnicki nabył na własność i dobra rviiń- 
sko, oraz Nową wieś, pozostawiwszy je w ezasowem 
posiadaniu Arciszewskich, na reszcie zaś jej majętności 
Kizostawił sobie jeszcze niedopłaconą sumę zł. 5(XJ ^). 



') Zajiiatf Piotr, w Arrb. Głów. Warsz, T. 27, 1880. 

') Paweł ArciHzewski był w r. I6^!i ilepiitst^ui koroiiuytn. 
i listy jego do wojewody .DerpBkiego" (Mikołaj Stani^aw 
tka) posiaiia z dat IG i ii Lutego lli33 r. Archiwan Nie- 

») Zup. Pioti: Ks. 97, atr. Ia83. 

*) Zap. Piotr. Ks. a7, etr. 22G7, -i;9, 71), 71. 



Zatarg z Brzeźnickiiii. 



w SlarogrodtiB, — Wywdd aElBOheotwa. - 



w lądile. — Kptllaoya 



■ndu toialińiłilaoo, J 
~ FnrtBl pkiBStranok) j 



Układ zawarty i. piilestraiiteni Hrzeżiiickim zabq 
pieczyl wprawdzie rodziuie Arciazewakicli względny ] 
procesach sądowy eh z wierzycielem praewiedzionyel 
spokój, lecz jcdDOGześnie uszczuplił i tak jui nie wieUf 
ich fortunę, do rozmiaru kawałka ziemi, nie dająi 
środków na wyżywienie rodziny i wychowanie don 
st^ących młodzieńców. 

Stał Bię tym sposobem palestrant Brzeżnicki v 
władnym panem gospodarczych i pienięzuyeh intere 
rodziny Arciszewskich, mieszając się nawet do edul 
cyi ich synów, kt('irym taka o]łJeka, podejraanej ^^ 
człowieka, bardzo dokuczliwą być musiała. 

Htarszy syn, Eliasz, wysianym został do Kakoti 
do tamecznej szkoły i lirouił jej nawet od przedta 



KOZ. nr. IIKBB J*RUZF.I.ńw. 41 

wań i tumuUi)w wydarzonych tam podczas rokoszu 
Zebrzydowskiego '|- 

Młodszy, Krzysztof, przeznaczonym byt na dwiir 
księcia Radziwiłła, by tam zawiązał stogunki mię- 
dzy gminami kalwińakienii na Litwie a socynanii i,m[- 
gielflkimi i trzymając się klamki pafiskiej, umniejszył 
nieco cięiaru zbiedniałym starcom, jaki w utrzymaniu 
rodziny na sobie dźwigali. 

Stosunki Krzysztofa z Brzcżnickim zaogniały się 
stopniowo, zanim do otwartej z nim nie przyszło wojny. 

Brzeżnicki korzystał z kaidej aposobnosei, by pu- 
blicznie dokumentować swoją podejrzaną szlacheckość. 

Gdy w r. 1G14 żona jego, Urszula z Wielkiej 
Wsi, umarła, polecił on jej w kościele śmigielskim wy- 
stawić pomnik kosztowny z popiersiem zmarłej, natural- 
nej wielkości i na nim, gwoli własnej chełpliwości, wy- 
rzeźbić polecił napis: Nohilis Cwpar Jantzel Brzrżtti- 
cki, px antiqua familia nobilium Jaruzelótii, per satmpias 
Regni (iispefm, ofiitmlus dc. ^ Mnsiał widocznie Arci- 
szewski dokuczyć Ikzeźniekiemu UBzezypliwemi docio- 



') Lubieniecki; Hist. reform, połonicae Freistadt, 168ó atr. 
983. „Erat inter commilitono? lijas tillias Arcisseviug, iiui pOBt«a 
in Dan!a et patiia tribnnus acer militiao bcilli Piusa, et M()scov. 
ioclaruit". 

') Według Adelta: Historia ile Ariitniemo, 8tr. 33; na 
iis^roliku wyknta ,i«9t nyfra ICII, lako data zgona Ui-szuli 
Brzeinickiej. Jeat to Wad widorany, gdyi z aapiii6w piotrkow- 
skich z r. 1613 wynika, ie podówczas Ui-sznla Brzeźnicka oso- 
tłiście do układów r. Arciszewskim Btaw^. Śmierć Urszuli przy- 
pftdtB oczywiście w r. 1614. Podi>wczBit m^ J^ liczył 53 lat 
wieku iycia. 



kami o jego „chlopBtivie", a najprawdopodobniej 
kał tylko oka/^nJa palewtrantowi pnblicKnej wKgail 
gdył w roku 1618 w sądaie ziemskim kośł-iai^sjr 
wszczętym został między Arciszewskim a BrzeźnicM 
proces, o obeliywe i firoźące zemstą słowa, jakfl 
przeciw Krzysztofowi przez palestranta wypowiedzią 

llrzeżnicki, jako zręczny jnryata, nie poprzol 
na obronie swego szlachectwa, lecz sani przeszedn 
taktyki zaczepnej i w trakcie obrony, w której, 
Arciszewskiego usłyszał zarzut o swojem pocłiodzc 
sam zwrócił się do Arciszewskiego z zarzutem 
szlachectwa. 

Widoczuic, lama o wpływie Brzeźoiekiego ! 
przekouauia sędziów, przed którymi bronił spraw, 
zasadną, gdyi nadspodziewanie sąd ziemski kościan 
który, liezwątpicnia, szlacliectwo rodu Areiszewsla 
znał i znać musiał dokładnie, zawiesi) postępowa 
w sprawie o obelgi i nakazał Krzysztofowi Arcisn 
skiemu, aby, stosownie do uchwalonego konsty 
sejmową z r. 1601 postępowania, sam wywiódł pn 
dewBzystkiem przed sejmikiem właściwego wojewA 
twa Siilacheckie swe pochodzenie '). 

Taki obrót sprawy, najmniej spodziewany, 
prowadził z równowagi cierpliwość anibi 
dzieńca, 



') ^Ten, którenmby nieszlafiliectwo ladaao było, powi 
Bwój pozew wnosić na sejmiku depiitackim swego wojewoda 
aby przed obywntelami wywiódłszy azlachectwo, otrzyi 
kau^ awdjej nn trybunał albo im roki Kicninkie przy] 
świadectwo" Vul. kg. 11, 300 i,Ohr.). 



Kiinz. III. ^r.iMiK w iiTMtnt-.BavxJv. 
Iłiiia I'* Wr/.eSiii.i IfilH r. (wihywał się w 8ta- 
grotlziL", w województwie I'onii>rskieiii, sejmik elekryi 
Mi^putackiej na trybunat koronny. 

Przybył nań owobiście Krzysztof A rciszowski i uka- 
zawszy dekret sądu kośmńskicgo, niallł hc |ir/,cil 
bracią szlachtą na wyrządzoną sobie zniewagę, na ,,rn- 
ezenie jego honoru" i R]>rnwadziw8zy wazystkicb ki-c- 
wnych i powinowatych z okolic pm^kich, tak z linii 
ojrzystej, jako i macieraystej , domagał się ich pruesłu- 
cfaania, a następnie wydania mu potrzebnego poświad- 
czenia, 

— ,My, Rady, Dygnitarze, Urzędnicy i wszystko 
rycerstwo województwa pomorskiego — brzmi wydany 
wskutek ^dania Arciszewskiego dukunient — na dzień 
dzisiejszy obierania deputatów na tryłmnał koronny 
w Starogrodzie zgromadzeni, oznajin ujemy tym listem 
naszym, ii obliezuie stanąwszy w ])oćrodku koła na- 
szego urodzony Krzysztof Arciszewski, Jegomości Pana 
[^liaHza Arciszewskiego syn, opowiedział nam i dekre- 
I sądu ziemiai^skiego kościańskiego w sprawie jego, 
iJrą Pann Kacjirowi Jaruzelowi Brzeźnickiemu jiro 
latiitne intentował, ferowanym, nakazaną sobie l»yii 
fcobjectią tegoit Pana Itrzeźnickiego na dzień dzisiej- 
r Młietio łtobilihilii. Poczuwając się hyć od wieku 
Srawdziwym w Ziemiach Naszych PruBkieh, dobrze za- 
siedziałym szlachcicem, t przodków swych starożytnych 
i pnsychyląjąc się do konstytucyi sejmu koronnego 
O tym nchwalonej, gwoli temu aktowi zwiódł świadki 
powinne, szlachcice dolirze nam znane, de linek patenut 
et malrrnn et ariuli, jirosząc, iebyśray świadectwo ich 
według prawu 'i mmlzeniu jego wyslucliawszy, onego 
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hyi prawd/.iwym fx ulrmjrif parmle RKlachcicem po- 
świadczyli, pożałowawszy tego, ii staroży- 
tna szlachta, o nietykanej nigdy ni od ko- 
go sławie, ruBzana bywa. Dogadzając prawu 
pospolitemu, świadków tych tylko, którzy według sta- 
tutu do takich dedukcyj najbardziej należą, przesłucLa- 



Po wyliczeniu świadków i danych prze?, nich ze- 
znań, „którzy wszyscy ichniośeie wyżej poniienionego, 
tegoż to urodzonego Pana Krzysztofa Arciszewskiego, 
tak, jako się wyżej opisało, zeznali być synowca 
bratem i pokrewnym z domu ich starożytnego poeu 
dzącyni, herbu Pi-awdzk'^, przystąpiła szlachta pom<]l 
ska do wysłuchania świadków z linii macierzystej i I 
cznej, którzy pochodzenie Krzysztofa z tejże linii lien 
Wf/nkot również stwierdzili, poczem koło szlachty ' 
dało proszącemu attestacyę, „jako my, dostateczi^ 
wszyscy i oprócz świadectw przerzec/.onych powinnyt 
jego, dobrze wiadomymi będąc starożytnej familii Iclj| 
mościów panów Arciszewskich, która nam wszystkie 
nietylko tu dobrze znajoma i wiadoma zewsząd, 
i znacznie spowinowacona, munki szlacheckie od wiekj 
zarówno z nami odprawuje, to, co nam sumienie i pra^ 
pospolite rozkazuje, wszystkim tym, którym to wiedzid 
należy oznajmujemy, że prawdziwym z oj o 
i 7. matki dziadów i pradziadów swya 
Htarozytnych szlachcicem jest". Na co, 
lepszej wiary i pewności, przy pieczęci i podpisie T 
Pana Marszałka koła naszego, rękoma naszemi podpj 
Baliśmy się i pieczęci swe praykładamy". Działo 
w Starogrodzie, na sejmiku elekcyi deputackiej 




10 Wntcśnia R. P. 1618. Jako Marszałek podpisał się 
8amnel KonArski, kasztelan gdański i trzydziestu eie- 
dmiu azlaiibty pomorskiej '). 

Po wyprowadzenia swego rodowodu szlaclieckiego, 
KWrói-ił się Krzysztof Arciszewski do sądu ziemskiego 
kościańskiej po dalsze osądzenie wstrzymanej czasowo 
sprawy i pozwem palestrantowi Br/eżnickiemn wręczo- 
nym domagał się przed cwszystkiem skazania potwarcy 
na grzywny. 

Sąd kościański, faworyzojąc widocznie palestranta, 
w rozstrzygnięciu tego ])unktn sporu, wziąwszy na 
uwagę, ze, jakkolwiek w teraiiiiie poprzednim nakaza- 
nem było udowodnienie szlachectwa skarżącego, które 
też w kole deputatów województwa pomorskiego do- 
pełnionem zostało, to jednak, z Uwagi, ie ów wywód 
gziaclicftwa, jako niezaprzysię-^ony, za dowód dostate- 
czny nznanym być nie moie, (cuju-i mtliUilalis deiUiclio 
MOłuftnn juminenio approhafa demomtrabatur) termin 
»prawy za spełzły bezskutecznie uznał i Ri'zeżnickiego 
od skutku pozwu na teraz uwolnił. 

I tym razem zabiegi Brzeżnickiego powodzeniem 
uwieńcz onem i zostały. 

Od dekretu sądu kościańskiego odwołał się Arci- 
Bzeiyski do trybunału piotrkowskiego, który, wyrokiem 
z d, 12 Grudnia 1620 r. mając na uwadze, że sąd 
pierwszej instancyi 7Jiwie8il wyrokowanie w sprawie 
głównej, ai do wyprowadzenia rodowodu skarżące- 
go, a ten ostatni, w terminie z apelacyi, szlachectwa 
»wego przez nowych świadków dowieść pragnie, dla 



') Rei. Cod. 2 Arch. Poinańekiej^ 1(122, fol. 6, 



46 CZ. T. PRZYSIĘGA. 

tego trybunał nakazał bezzwłocznie do wyprowadzenia 
tego dowodu przystąpić ^). 

Przedstawionym w stwierdzeniu faktu spornego 
świadkom trybunał przepisał do wykonania przysięgę, 
w rotę następującą: „Jako powód Krzysztof Arciszew- 
ski jest ich krewnym i od starodawnych przodków 
swoich pochodzącym szlachcicem". 

Po wykonaniu tej przysięgi trybunał uznał Arci- 
szewskiego za szlachcica (actorem esse nohilem declarat 
et ipsum pro vero nobili cemef)y Brzeżnickiego zaś ska- 
zał na zapłatę grzywien w kwode sześćdziesiąt marek, 
w połowie na rzecz sądu, w drugiej zaś, na rzecz 
skarżącego. 

Ambitny Arciszewski, uzyskawszy zadośćuczynie- 
nie moralne, odrzucił pieniężne wynagrodzenie i sam 
z własnej kieszeni połowę kary sądowi za Brzeżnickiego 
zapłacił. 

Poczem trybunał przystąpił do osądzenia sprawy 
głównej i na żądanie Arciszewskiego przedłożył osobi- 
ście będącemu w sądzie Brzeżnickiemu pytanie: czy 
skarżący ma powód obawiać się jakichkolwiek czynów 
nieprzyjaznych ze strony oskarżonego? 

Na to pytanie Brzeżnicki oświadczył: że żadnych 
zagrożeń powodowi Arciszewskiemu nieczynił, ani też 
czynić nie pragnie i nie zamierza (ąiiod eidem actori 
Christophoro Arciszewski nullam dlfjidałionem indixit, 
nisi indicere vult et intendit). 

Wskutek takiego oświadczenia, trybunał piotr- 



^) „Decernit, ut actor, juxta jus commune per testes no- 
bilitatem suam in iiistauti probet". 
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^owski od następstw Brzeźnickiego uwolnił i sprawę 
za załatwioną uznał. 

Poczem Arciszewski podał do sentencyonarza cał- 
kowity wywód swego szlachectwa w r. 1618 w kole 
teputatów wyprowadzony i takowy dla wiekuistej pa- 
Dięci potomnych do ksiąg wpisany został. 

Niezależnie od tego, przed księgami grodu ko- 

eiańskiego stawił się w dniu 19 Stycznia 1622 roku 

t^ait Krzysztofa, Bogusław Arciszewski i podał do ak- 

^Łacyi pomieniony wyrok trybunału piotrkowskiego 

:r. 1618, wraz ze świadectwem koła szlachty pruskiej 

Todowodzie Krzysztofa Arciszewskiego ^). 



^) Bel. Cosł. fol. t). 



Na Birieiiskim dworze. 



m Sapieha -Ani 



Dwór księcia Krzysztofa II Radziwiłła, pana Da 
Birłach i Dnbinkach, syna młodszego, zmarłego w r. 
1603, wojewody wileńskiego, z przydomkiem Piorun, 
męia niepospolitycłi Kalet umysłu i charaktem, dziel- 
nego wodza i stróża praw Rzplitej, oddawna jni służył 
jako punkt zborny dla różnowiereów polskich na Litwie. 

Znaczniejsze domy magnackie tameczne przeszły 
byty za wpływem Zygmunta III na katolicyzm. Trzy- 
mali się jcBneze upornie kalwinizmu: Radziwiłłowie bir- 
zeńscy, Naruszewiczowie, książęta Prnńscy, Zienowiczo- 
wie i Abramowiezowie. 

Do nich to socynianie polscy stali nieustannie 
emisarynszów, aby ich nakłonić do porzucenia kalwi- 
nizmu i przystąpienia do sekty antitrynltarzy. Katechi- 
zmy z rozmaitemi dodatkami pomysłu Faustyna Socyaa, 
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rozpowszechniano na Litwie, szerząc xamęt i niepokój 
w ninysłach '). 

Zygmunt Ul, jako gorliwy katolik, tajoną iywit, 
z powodu róinowierstwa RatiziwiHa, niechęć do birżeń- 
skiego dwora. G<iy po śmierci Krzysztofa Mikołaja 
Pioruna zawakowata w r. 1609 godność wojewody wi- 
leńskiego, kriM oddał ten urząd keiccin Radziwiłłowi 
Sierotce, z Unii Nieświeżskiej i długo się wahał, Kanim 
spowodowany najazdem Szwedów na Inflanty, powie- 
rzył hetmaństwo polne księciu Krzysztofowi ''). 

Zajmował się tci książę sprawami inllanckiemi 
w epoce rokoszu zebrzydowskiego, gdy lietnian Chod- 
kiewicz zmuszonym był pospieszyć z Litwy na pomoc 
królowi. Wtedy to, gdy Szwedzi, pomimo zawieszenia 
broni, wpadh do Inflant i opanowali Weissenetein, a Mans- 
feld z licznem wojskiem podstąpił pod Rygę, książę 
Krzysztof osobiście stanął na czele własnego oddzif^u 
jazdy i walczył przy odsieczy Rygi i pod Diinamiinde. 
Konfederacya wojsk litewskich zawiązana w In- 
flantach zmusza księcia Krzysztofa do powrotu na Li- 
twę, gdzie jednak, mimo pozornej bezczynności, bacznie 
zwracaj uwagę na rlziałalność pan('>w inflanckich, którzy 
Hympatyami swenii I czynną pomocą świadczoną Szwe- 
dom zdradzali interesa Rzplitej. 

Na czele owych tajnych sprzymierzeńców szwedz- 
kich stal podówczas syn Jerzego Farensbacha, woje- 



: Dsi^e kośc. helwec. tta Litwie. Poznań, 



iwa, T. I, 115. 

') Data owej nominacyi scićie okreSlić się nie daje; pra- 
wdopodobnie przypadła między latami 1609—1615, EotJub^: 
Galerya purtntow Madgiw. Wiluo, 1857, str. 96. 

aufjt K. ArcisiewakiBRO. T. 1. 
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wody inflanckiego, Waldemar, który zdradziwszy kraj, 
wydał najezdnikom twierdzę Dyament i Parna we, i mi- 
mo to pozornemi stosunkami z dworem polskim starał 
się osłaniać prawowitość swoich zamiarów. 

Ksiąię Radziwiłł mimo niechęci do Zygmunta III, 
powodowany interesem Rzplitej, zwracał niejednokro- 
tnie uwagę króla na dwuznaczność działań Farensba- 
cha, lecz gdy Zygmunt III w dziwnem zaślepieniu obo- 
jętnie przyjmował przestrogi pana Birżeńskiego *), ten 
ostatni postanowił działać na własną rękę i nasadziwszy 
służbę swoją, aby pilnowała dworzan Farensbacha, któ- 
rzy tajemne ze Szwedami utrzymywali stosunki, schwy- 
tał jednego z nich, Konrada, i rozkazał wykonać na 
nim wyrok śmierci. 

Ze swej strony, Farensbach, mszcząc się na Ra- 
dziwille, polecił schwytać i uwięzić sługę jego, Wilcz- 
kowskiego, i doniósł królowi, iż książę Krzysztof, po- 
lecił Wilczkowskiemu przekupić służbę Farensbachową, 
by go zgładziła ze świata. 

O sprawie tej dopiero w ostatnich czasach szcze- 
gółowszą powzięto wiadomość z korespondencyi Lwa 
Sapiehy prowadzonej w roku 1619 z biskupem wileń- 



^) „Uważamy i my wprawdzie — pisał Zygmunt Ul do Ra- 
dziwiłła, w d. 17 Stycznia 1617 r. — płochość tego człeka, nie 
rozumiemy jednak, aby miał brać przed się nowe jakie zamysły, 
ku stracie łaski naszej, któr^my mu pokazali, nie mając do 
tego snadnych do wykonania intencyj swoich sposobów; wsza- 
kże napomnieć go nie zawadzi, aby się w terminach powinności 
swojej zachował, co i my uczynić nie zaniechamy". Malinowski 
i Przeździecki: Źródła do dziej, pols. U, 351. 



- ■ ^ 
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skim, ks. Eustachym Wołłowiczem i księciem Krzy- 
sztofem *). 

W dniu 9 Lutego 1619 r. pisał kanclerz Sapieha 
do biskupa WoBowicza z Wilna: „Na Farensberka 
trzeba mieć pilne oko, snąć znowu lud zbiera i leże 
sobie czyni i do tych Niemców co z Moskwy idą i co 
tu są, posyła, zaciągając ich. Stracił nam Parnawę, za- 
chowaj Boże czego inszego'*. 

W owej to właśnie epoce obaj bracia Arciszew- 
scy: Krzysztof i Eliasz przybyh na dwór księcia Ra- 
dziwiłła. 

Zdolności ich, ukształcenie i dzielność osobista 
odrazu dobrze usposobiły księcia Krzysztofa dla mło- 
dzieńców i skłoniły go do powierzenia Krzysztofowi 
tajemnej misyi śledzenia intryg Farensbacha na dworze 
królewskim w Warszawie, przy pomocy powinowatego 
swego. Lwa Sapiehy. 

Pojechał Krzysztof Arciszewski do Warszawy 
i stamtąd w d. 13 Września 1619 r. przesłał księciu 
liadziwiłłowi szczegółową wiadomość o sprawie Fa- 
rensbacha, która, w związku z korespondencyą Lwa 
Sapiehy, daje dokładny obraz tej dotychczas zupełnie 
nieznanej sprawy, oraz rzuca światło na pierwsze ob- 
jawy faktycznych zatargów między Radziwiłłem a królem. 

„Oświecone Książę, Panie a Panie, mnie wielce 
miłościwy! — pisał Arciszewski. — Co się przy Cie- 



^) Archiwum domu BadziwHł, wydał August Sokołowski 
Wydaw. kom. hist. Akad. umiej. T. 27. Z r. 1885 str. 262-265. 
Kotłubaj w Galeryi portr, wzmiankuje o tej sprawie pobieżnie, 
str. 96. 

i* 
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sielskim z rozkazania Waszej X. mosei P. m. m. ro- 
biło, on da sprawę. O Farensbekowem następowania 
na X. J. M. Pana Hetmana od półtora niedziel bardzo 
głacho słyszałem, zaczem tei i pisać nie śmiałem, te- 
raz, iżsąlisty aDworaotem, o którychem się 
ja teraz świeżo dowiedział, (a pisane snadż były zaraz 
ztamtąd post casum)^ nie godzi się zamilczeć. Lub casu, 
lab amyślnie, komornik J. M. Pana wojewody wileń- 
skiego stan^ w mej gospodzie świeżo. Temam dał 
okazyę, że przy Ciesielskim recensował ten zmyślony, 
albo naprawiony proces z Wilczkowskim i on go bę- 
dzie umiał powiedzieć W. Xiążęcej Mości. Dworscy 
jednak bardzo cicho o tem mówią i siła ich jeszcze 
tego nie wie. 

„O inszych circumtentacyach tegoż Farensbeka taka 
tu wiadomość, że się z tą plugawą techną (intrygą) 
o Wilczkowskim chowa na sejm; że teraz ordynuje 
dwieście człowieka i largiter się dziwują, czyim sum- 
ptem to odprawuje, chowa, J. M. Wojewody się nie 
puszczając. Co się więcej dzieje, Wasza X. Mość P. m. 
m. bez pochyby lepiej raczysz wiedzieć; o rumorze je- 
dnak tutejszym, to się godziło oznajmić, bo wszystkie 
circumstancye dobrze do tego zmierzają; że wsadzony 
nie lada jako Źelisławski, kiedy listy oddawał tu J. 
M. P. Marszałkowi koronnemu*) słyszał od dworskich, 
którzy tam byU, że Grodno oddano P. Stolnikowi J. M. 
Panu Wiesiołowskiemu^ i posłano z nim we Szrodę 



*) Mikołajowi Wolskiemu. 

2) Krzysztof Wiesiołowski herbu Ogończyk, stolnik wileń- 
ski, był marszałkiem izby poselskiej w r. 1609, gdy uchwalono 
konstytucyę dla Chodkiewicza korzystn^r. 



«sJą 7,ft nim, a znaC\ ie uniyńlnie to pm- i 



9 „Wywiadowałem się, ale nie znajdowało się w tum 
nic pewnego, b dotąd tei, ile mnie atriose się o to 
pytać nie godziło, ii mię tu jai. obserwują. 

,J. M. P. Podkanclersy, W. X. litewHki ksiąic 
J. M. Olyekie, w niedzielę tę pewnie być ma. 

„Poaełam W. X. Mości Pann ni. m. losoBia byd- 
goskiego, świeżego, w pasach, bardzo dobrego, jeno 
podubno nie na czas W. X. Mośri jeść go przeszkadza. 
Jeśli to nie urazi W. X. Mości Pana m. ni. bardzobym 
rad idlka dni obrócił sobie na drogę do Łowicza, na 
jarmark, po konia, którego tn dostać nie mogę. Odda- 
lam się zatem jako najpilniej do Pańskiej miłościwej 
łaski W. X. M. P. m. m. z Warszawtf, lii Sejit. 1609. 
„Król Jegomość wczas mówi o komissyi, którąby 
kodaki in ordinem redigere, co się to na włości do Li- 
^y gotują ') i zasiadano nad tem już kilka kroć. 

,Są zaś listy teraz świeie od króla Ferdynanda, 
Któremi simplicite in praemium Władysławowi królewi- 
^^wi daje P. m. r. k. p. m. o. i. n a. n o i" ^). 



'; Mowa ta O kouis}'!, jak^ podówi^zAa ukłatlano, celem 
"^■ł^arcia układa 7, buntającynii się kowkami. Komisję te utwo- 
^yil następnie komisarze królewscy: ToraasK Zamojski, woje- 
'^Cłda kijowski; .łan Danilewicz, mski; hetmani: Żółkiewski, 
'Koniecpolski, starostowie: Kalinowski i Szkliński. Olłiecano ko- 
*^feom 40 tysięcy rooinego iotdu, poiJ warankiem, 4e wypraw 
''*■ morze Czarne samowolnie podejmować uie będ^ Dgodę pod- 
P*»arf ze strony kozaków Piotr KonaszewicK. 

^) Cytr}' te oznaczają: Siksiam łotam (Infor. Walickiego). 
I taki sposób starał się Fei'dyiiand, w naraiiiu wojny trzydae- 
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We dwa po owym liście Arciszewskiego i książę 
Lew Sapieha doniósł Radziwiłłowi o intrygach Farens- 
bachowych. 

„Król Jegomość — pisał Sapieha — powiedział 
przed niektórymi, iż pisał do króla JMci Ferenzbach, 
oznajmując, że pojmał sługę W. X. Mości, Wilczkow- 
skiego, któremu to Wilczkowskiemu jakobyś W. X. 
Mość rozkazać i naprawić go miał, żeby Ferenzbacha 
abo zabił, abo otruł; snąć i truciznę naleziono przy 
nim. Ten sługa W. X. Mości, Wilczkowski, jakoby miał 
przekupować jednego z sług Ferenzbachowych, aby dał 
truciznę Ferenzbachowi, obiecując mu tysiąc złotych 
za to. Ten sługa Ferenzbachów wydał tego Wilczkow- 
skiego i zatem go pojmano. Przypominał i to Król Je- 
gomość przy tem, żeś W. X. Mość sługę Ferenzbacho- 
wego dał ściąć bezprawnie" *). 

Ważność sprawy i gniewy królewskie skłoniły 
Lwa Sapiehę do osobistego przedstawienia królowi nie- 
słuszności czynionych Radziwiłłowi zarzutów, o zamiar 
otrucia zdrajcy Ferenzbacha. 

Nazajutrz po wzmiankowanym liście pisał Sapieha 
do księcia Krzysztofa: 

„W sprawie Waszej X. Mości mego m. pana 
z Ferensbachem, po kilka kroć mówiłem z Jego król. 
Mością. Jaki respons odniosłem od JKMci, prosiłem p. 
Oborskiego, aby to W. X. Mci ustnie referował. Przy- 
pomniałem ja J. K. Mości pierwsze zbrodnie jego, jako 



stoletniej okupić sobie pomoc ze strony Polski, jak^, w rzeczy 
samej, w oddziałach Lisowczyków otrzymał. 

^) Sokołowski; Archiwum ks, Badz. str. 203. 




idrowie, na Imnor J, K. Mci stal, lada i'o o poma- 
icn mówił etc. Frz-yznaii to J. K. MoiSć raczył i wi- 
fard (nie flprzyja) mu J. K. Mość i wszystko 
ile o niiii wie i rozumie. Jednak, jako pan ziriertnt/ 
^fiTtyjiunjący zwierzenia) nikomu ucha denegować nie 
chce, każdego nmsi słuchać, ale on często kalumnie 
8we przez różne ludzie donosi, a Wasza X. Mobć, nia- 
J¥! nań takie doknmenta, złych, zdradzieckich postijp- 
fc'''W jego, w szkatule swej jeno raczysz chować, ni- 
koinn tego nie okazując i nie użyczając i tak, milcze- 
niem Waszej X- Mości, jego kalumnia^ prawdę i spra- 
wiedliwość Waszej X. Mości opprynmje, jako mówią: 
f^citt ińncfTe non repugnantem (łatwo zwyciężyć nie 
[Wsecząeego) i trzeba hy też Waszej X. Mości, to, co 
nań mieć raczysz, często podawać panu i ludziom do 
wiadomości i do pamięci. Życzyłem ja W. X. Mci 
"gody z nim, ale 4c tak daleko i głęboko zaszło, i ten 
edowiek osławił Waszą X. Mość trucizną, zda mi się, 
*e już trudno się o to jednać. Przyjdzie pozwać go 
" Uitfamacyą na sejm, w czem trzebaby się z sapien- 
'*tt»i naradzić. 

„O stracenie Konrada obrażać się J. K. Mośt^, i ro- 
''fmieć raczy, 4e się jjraecipitnntcr i skwapliwie stało, 
«eń Wasza X. Mość już nie miał tej mocy onego są- 
"^itó, że go inordhiale stracono, że się z tern nie za- 
""zymano na rozkazanie J. K. Mości, acz się i to esku- 
'•^Wało, jako najlepiej mogło, ale nie wszystko idzie, gdy 
P^eokupowano ziem udaniem. Trzebaby mi mieć owe pi- 
^'^la. wszystkie o jego postępkach, jakoż, proszę o nie" '}. 



') Sokołowski; Ardiu 
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Przed bnrzi},. 

ZtrinlB wojny triydiieilolatnlej. — Wpływy oeiinlilB na dworie Zygmunta.— 

LlnwMiay. — Rnknwaiila ■ Farsnabaohim. — Na Szwsrii I Turka. - Kiląh 

laniiii Radli w<tł. — Wladsmaiol Aroliitwitisga. — Zwyclfitwi) pod Białą (Arą.— 

Betlan Gabor. — Fryderyk krdl Cieskl. — Sułtan Oalgi 

Wyrzucenie w dniu 23 maja 1018 r. staroczeskiml 
obyczajem, Martinitza i Slavaty, namieBtnikuw cesarekich^l 
z okien zanikn pragskiego, przez panów czeskich, 
hasłem do zbrojnego powstania Czech przeciw cesar 
Maciejowi i dało początek długotrwałej wojnie ' 
pejskiej. 

Podczas gdy hrabiowie Henryk Thurn i E 
Mansfeld, naczelnicy narodowego wojską czeskiego, 
tykali się szczęśliwie z jenerałami cesarbkimi BoucqU( 
i Dampierrem, zaszła w Marcu 1619 r. śmierć t 
Macieja; Betlen Gabor, ksiąie siedmiogrodzki, npi 
do Węgier by je zawojować, a w Sierpniu 1619 r. i 
aili Czesi cesarza Ferdynanda odpadłym od korony, [ 
wnłując do jej objęcia protestanta, Fryderyka, palatji 
reńskiego. 
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Cesarz Ferdynand II wyjeżdżając na elekcyę do 
Frankfiirtu, polecił bratn swemu, arcyksicciu Karolowi, 
by eię starał D Zy^unta III o pieniądze i posiłki w walce 
z Czechami. 

Na dworze królewskim w Warszawie rozpoczęła 
się zakulisowa walka stronników cesarza Ferdynanda 
z polityką nieinterwencyi Polski w sprawy czeskie. 

Lecz Zygmunt, opanowany przez większość sena- 
torów katolickich, między którymi byli: Opaliński, Ostrog- 
ski, Stanisław Albrecht Radziwiłł i sam hetman Żół- 
kiewski, przyzwolił na zaciągi Lisowczyków w krajn, 
przyda im chorążego w osobie Adama Lipskiego i pu- 
ści! do Węgier. 

To nieszczęśliwe wdauie się Rzplitej w wojnę cze- 
ską, pobudziło wrogów Polski do intryg z sągiatlami; 
skłoniło Betlen Gabora do poduszczenia sułtana Osmana 
do wojny z Polską i ośmieliło Szwedów, mimo zawartego 
rozejnin, do przygowań najazdu na InHanty. 

Z zastanawiającą pewnością siebie, Zygmnnt III, 
nietylko że się uie obawiał wojny z Tureyą, lecz nawet, 
zachęcony klamliwemi obietnicami posiłków ze strony 
Gracyana, wojewody mołdawskiego, sam pragnął zmie- 
rzyć się z siłami Skinderbaszy i (Jałgi, któi'zy z liczną 
hordą ku granicom Polski zmierzali. 

Od strony sąsiada wschodniego, po zawarciu 
w r. 1619 rozejmu Dywihńskiego, nastał względny dla 
Rzplitej spokój. 

Przez cały rok 1620 szły rokowania Sapiehy z Fa- 
rensbachem, aby zatarg Kadziwitła z nim uśmierzyd i do- 
prowadzić ich do zgodnego działania w obronie Ezplit^ 
nowych wrogów: Szwecyi i Turcji. Janusz Radziwiłł, 
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wojewoda wileński, ofiarował pomoc swoją w tych sta- 
raniach Sapiehy; pomagał mu w tem Hieronim Wołłowicz. 

„ Jać życzę WKs. Mości — pisał Sapieha w Styczniu 
1620 r. — ugody i pomiarkowania i staram się o to 
u Jego Król. Mości, ale iż ten zły człowiek diflfamował 
Waszą Ks. Mość, co rzecz jest bardzo szpetna, rozu- 
miałbym ostrożnie sobie w tym punkcie postąpić W. Ks. 
Mości, albo też pozwać go na sejm i tam, in facie Rei- 
publ. haec et alia ukazać, a z siebie taką, w którą Wa- 
sza Ks. Mość wprawił, opinią znieść; zwłaszcza, jeśliby 
ten człowiek słusznej satysfakcyi W. Ks. Mci nie dał" ^). 

I wojewoda wileński Janusz Radziwiłł, na krótko 
przed zgonem, w dniu 20 Maja 1620 r., pisał o zamia- 
rze polubownego załatwienia tej sprawy, która jakkol- 
wiek do podania sobie rąk zgody zwaśnionych nie do- 
prowadziła, jednak rezultatem jej było to, że król, po- 
wierzywszy obronę Inflant Radziwiłłowi, zgodził się na 
tO; by zdrajca Farensbach poprowadził oddział rajtarów 
na Turka. 

Klęska pod Cecora była następstwem nieszczęśli- 
wej tej wyprawy. Ujrzała się Rzplita w konieczności 
szukania pomocy u cesarza Ferdynanda, wyjednania 
u niego pozwolenia do robienia zaciągów w Niemczech, 
które jednak udzielonem jej nie zostało. 

I znowu z północy i z południa wtargnęły w gra- 
nice Rzplitej zastępy Szwedów i Turków, a całą na- 
dzieją ocalenia była jedynie gotowość szlachty do ru- 
szenia w pole i dzielność hetmanów. 

*) Sokołowski: Arch 265. 
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O wszystkich tych przygotowaniach, obawach, na- 
dziejach i wiadomościach donosi Krzysztof Arciszewski 
księciu Radziwiłłowi w liście z Warszawy z d. 20 Sty- 
cznia 1621. 

„Kozaka — pisał — dlategom nie odprawował aż 
z Warszawy teraz, abym był mógł o dworskich tera- 
źniejszych nowinach napisać do Waszej Ks. Mości i dla- 
tegom umyślnie pół dnia, widząc się to z tym, to z owym, 
tu zmieszkał, lecz takem niepłodną w wieści teraz War- 
szawę zastał jako niebywała nigdy, jedno to abortiynm 
jeszcze nie absolevit do końca, że P. Hetman wielki 
wjechał w Słuck, z którego, iż są tych konsultacyj 
conscii, łacno miarę brać. Król Jegomość dziś z Niepo- 
rętu i z Królową Jejmością w ladajakiej komitywie do 
Warszawy się wrócił. O drodze jego do Częstochowy, 
a ztamtąd do Krakowa, tu nic nie słychać, o czem 
w Piotrkowie rumor wielki. O zabiciu P. Oboźnego ko- 
ronnego przez drabanty już pewnie W. Ks. Mość wiesz, 
aż dotąd o to inkwizycyę odprawują. O obrażeniu X. 
Arcybiskupa i to dawna. Na listach przypowiednich 
dotąd się jeszcze bawią, srożąc się bardzo na Turka. 
Wszyscy wtaczają na posiedzeniach rozmaite raticinia, 
portendując mu teraz przez nas interitum. (?) Po Cesa- 
rzu obiecują sobie pewną i wielką pomoc, ile po cze- 
skiej wiktoryi^). O Czechach i Węgrzech u nich 

^) Wspomina tu Arci«zew.ski o stanowczej i nieszczęśliwej 
lla Czechów bitwie na Białej Górze pod Praga (8 Listopada 
620 r.), w której Czesi, pod dowództwem Anhalta i llohen- 
ohego, przez wojska ligi katolickiej : Tillego, Tiefenbacłia i Boucqoi, 
)omimo danych im przez Betlen Gabora posiłków, doszczętnie 
ozproszonymi i zniesionymi zostali. Skutkiem tej przegranej ele- 



sam jui conclaiuatum. (rałiornwi inaczej nie — jeno 
lem a Bznbienicą grożą. Phalcgrata iadną miarą 
kurtirBtoBtwie mie*^ nie chcą, liberi sobie o wszystl 
jnditium sammiint. Z Inflant nie spod ziew 
się wielliiego niebezpieczeństwa, za 
wne to mająo, ie Dnóczyk przeciw Sz 
dom poprowadzi w o juc. O Moskwie wątpią 
troaze. Pisano do nich z Wenecyi, że od Porty czaat 
Tnrek do nich postał, aby teraz za tej pogody odbie-' 
rali zamki swoje, radząc. Aparatu tam jednak tak wiel- 
kiego, mówią, nie będzie, któremiiby sami panowie li- 
tewscy sprostać nie mieli. O komisyi jeszcze się na- 
mawiają, jakąl>y mieli dać do Prus komisarzom, którzy 
Pmsy w administracyą Kurfirsztowi J. Mości Branden- 
burskieran, aż do dania lenna podawać będą '). Nic pe- 
wniejszego, jeno, że z taką instrukcyą ich tam poślą, 
którąby jako najbardziej to sprawili, aby gliscmis in- 
/■miUinn dawne między szlachtą tameczną a nim było 
aż do pożądanej im okazyi zatrzymane. 

„O Czechach i gdzie Fryderycy teraz, pisa! JM, 
P. Broniewski do AV. Kh. Mości *}. 

„Gabor radzi jednak o sobie i Morawę jako 



ktor Fryderyk uuiknąl z Czech, które yiraj. z Morawic i 
zkietu MJ^ wojaka ceaai-za Ferdynanda. W bitwie pod 3 
Góra dowudsił czę^ci^ wojsk cesarskich i oddziałem z 
nych Polaków syn ks. Radziwiłła Sierotki, Zygmunt Karol, ! 
mandor Maltaiiaki, 

') Mowa o elektoi-ze brandenburskim, Jerzym W^hdl 

') Elektor Fryderyk otrzymał CMiaowe Bchronienie polj 

8ce podfii^ Ij^r^ w Kiatrzynie, od elektora Jerzego Wilheli 
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fra^um już inferuje. Że z baszami tureckimi conventum 
egit, teraz niedawno twierdzą. 

„Z Ukrainy niemasz nic, jeno to, że za expostu- 
lacyą cesarza Tureckiego Gałga miałby zbierać się znowu 
hyhemare w Polszczę, gdzie jednak już naszych piętna- 
ście tysięcy ^). Atoli inszym prędko się tam jednak nie 
każą spieszyć i w listach prywatnych, które przy przy- 
powiednych posyłają 1 Aprilis termin stawiania się na 
Ukrainę prefigują 2). Sejm sobie ominują zaraz in Aprili, 
jeśli wojną a nie traktatami zaciąg ten kończyć będą 
musieli. 

„Więcej pisać o nowinach tych, iż ich sam zgoła 
nie masz, nie mogę. List JM. P. który tem nadziany, 
aby satisfaceret W. Ks. Mość, dla tego, co maturius 
odsyłam. Oddawam zatem posługi moje, jako najpilniej 
w naiłościwą łaskę W. Ks. Mości Pana m. m. Z War- 
szawy, 20 Janurii 1621. W. Ks. Mości Pana m. m. na- 
niższy służebnik, Krzysztof Arciszewski" ^). 



*) Gałga z 30 tysiącami Tatarów, najwięcej pi*zyczynił się 
do Cecorskiej klęski. 

2) Mowa o przygotowaniach do wyprawy na Turka, która 
się walnem Chocimskiem zakończyła zwycięztwem w r. 1621. 

3) Arch. Nieświeskie. 



VI. 

w Mitawie i Gdańsku. 

Obrona Rygi. — Paratkl Radilwlłla. - Aroliigwikl pod Kitową. — Koii pad nim 
lablty. — Hymii diifkoiyanii. — Wyjaid do Odańaka. ~ Zgon lanutia Radi<- 
wUta. — Kslfłna wdowa. - Słosunkl opieki. - Sumy ■ LebccIłBra. ~ UUady 
Arcltiawłklsgd i kilcfną. Dziortawa ZaWudowita. - P. Orądikl. — lla- 
mlookle humory. - Nowe wladomołoi i Sdanika. 

Podczas gdy dla powetowania ceoorskiej klęski, 
zbierano w Polsce zaciągi, by odeprzeć wdzierające się 
od pohidnia zastępy Turków i Tatarów, król szwedzki, 
Gustaw Adolf, widząc ogołocone z wojska Inflauty, wy- 
lądował w Sierpniu 1621 r. ze 120 okrętami u brzegów 
inflanckich. Ksiąie Radziwiłł miał zaledwie trzy tysiące 
zacięinych, własnym ntrzymywanycli kosztem. Wysiał 
przeto kilkuset ludzi na obronę Rygi, która silnie ufor- 
tyfikowana brouić się zamierzała pod komendą Teodora 
Deiiliofa i Jana Tyzenhausa, przy współudziale dziel- 
nyuli mieszczan. Od Sierpnia 1621 r. do Września wy- 
tr/.ymało juz miasto trzy ataki Szwedów i dopiero 9 Wrze- 
śnia ]irzybyl z odsieczą hetman polny Radziwiłł. W sze- 
ref,";icU jego walczyli bracia Arciszewscy, lecz Ryga 
zagrożona głodem poddać się musiała 25 Września. Gu- 
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staw Adolf pozwolił załodze wyjść z bronią i, zacho- 
wawszy mieszczan przy dawnych przywilejach, przeniósł 
wojnę do Kurlandyi i zdobył Mitawę szturmem. Radzi- 
wiH z Aleksandrem Gąsiewskim trapili najezdnika lu- 
źnemi oddziałami i pod Kokenhauzen zadali mu dotkliwą 
kieskę. 

Wzmocniwszy nieco szeregi swoje podstąpił w Sty- 
czniu 1622 r. Radziwiłł pod Mitawe, dla dania jej od- 
sieczy, lecz strawił sześć miesięcy na oblężeniu, zakoń- 
czonem wreszcie zdobyciem miasta, w Lipcu 1622 r. 

We wszystkich ważniejszych wyprawy inflanckiej 
epizodach, przyjmował czynny udział Krzysztof Arci- 
szewski. Odznaczył się głównie przy szturmie na Mi- 
tawę, walcząc nieustraszenie pod jej murami *). 

O czynach męztwa swego, okazanego pod Mitawą, 
gdzie konia pod nim zabito, sam Arciszewski wspomina 
w elegii swej wierszowanej, gdzie składając podzięko- 
wanie Bogu za wyratowanie go z groźnego niebezpie- 
czeństwa, pisze: 



» 



» 



Pod Mitawskiemi wały, w oczach wojska wszego, 
Zdrowiaś odjg.ć Szwedowi niedopuścił mego, 



^) O czynach męztwa Arciszewskiego w czasie wyprawy 
inflanckiej wzmiankuje Władysław IV (Metr. Kor. lo Ar eh. Głó- 
icnem^ Ks. 189, str. 407): „Cui nec horrida fuere a puero armo- 
rum fulmina, digno Regii aflfectus et debito sui heroici ausus 
comitaretur elogio. Novere illum sub auspiciis Ducis olim Radzi- 
villi Generahs exercituum Magni Ducatus Lithuaniae Livonica 
castra minime inter ferrum, ignes, ac bellicos tumułtus aususąue 
crescenti suae parcentem aetati et sumptibus patrimouii etc". 

Ciekawy list Radziwiłła o oblężeniu Mitawy w Niemcewi- 
cza: Zbiorze Fam. T. IV, str. 134. 



^■ir 



,Clioć mię rfoiyf wjrórt Szwedów, koń mój usti-aelany, 
„Cisoi mnie gnietli — a przecie iaden nie dai rany. 
„NieodejiDowano inie, a widy nie związali, 
„Wyszedłem, jako niewiem... Wezyacy, co patrzali, 
jNie mogli się wydziwitó Twojej Opatrzności, 
„Zeni z tąj wycieczki w ziemne nie poszedł ciemności"'), 

W ti'akcie jednak sześciomieBięcznego oblężenia 
Mitawy, zaszedł wypadek, który zmusił ka. Radziwiłła 
do wysłania Krzysztofa Arciszewskiego do Gdańska, by 
tam skorzystać z usług i doświadczenia swego wiernego 
dworzanina. 

W Grudniu lrt20r, zmarł wojewoda wileński, ksiąie 
Janusz VI Radziwiłł, pozostawiwszy wdowę, Elibietę Zo- 
fię, księiniezkę brandenburską i syna kilkomiesiccznego 
zaledwie, Bogusława, urodzonego w Odai!iska, 3 Maja 
1620 r. 

Opieka nad wdową i sierotą spadła na księcia 
Krzysztofa Radziwiłła, jako rodzonego brata zmarłego. 

Książe Krzysztof wysłał wdowę z dzieckiem do 
zamku Lichtenbergskiego we Frankouii, nabytego nie- 
dawno przez księcia Janusza, lecz niebawem rozpoczęły 
się spory z powodu sum posagowyeli wdowy i funduszu 
niezbędnego ua utrzymanie sieroty. 

Celem załatmenia tycb zatargów i zrealizowania 
sum, które zmarły posiadał w depozycie n bankiera 
gdańskiego, Lebcoltera, wystał książę Krzysztof w Sty- 
czniu 1622 r. Arciszewekiego do Gdańska, zkąd mu 
ten szczegółowe o sprawie księżnej wdowy przesyb^ 
sprawozdania, ciekawe ze względu na stosunki rodzinne' 



=) Wiridar^ poelicki (i-ckop. X\'ll «■). sLr. 1203. 
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Ówczesne i szczegóły przez Arciszewskiego wzmianko- 
wane *). 

„Oświecone Xiąie, Panie mój Miłościwy. 

-Niedziel temu cztery, jako tu we Gdańsku Xieine 
Jej Mość zatrzymawąjąc i u tern ustawicznie dysputu- 
jąc, dobrzieśmy sie tego nauczyli wszelkiego, co do Lu- 
stenberku, Lebcolterowskiej sprawy i teraźniejszego Wasz. 
X. M. z księżną Jej M. Panią Wileńską postanowienia 
należy: jako to Wasz. X. M. Pan nasz Mciwy. z dosta- 
tecznej (którą, da Bóg, in scriptis przywieziemy) relacyi 
naszej wyrozumieć będziesz raczył. A czyniliśmy to, 
nie dla tego, aby rzeczy tfe tak trudne być miały, żeby 
się w krótszym daleko czasie odj)rawić były nie mogły, 
ale że, dla nierj^chłego Pana Krzyszkowskiego ^j do Wilna 
przybycia żadnej-śmy zgoła wiadomości nie mieli, czy 
będzie co pieniędzy, czy nie będzie? Dopiero wczora 
5 Febr. przywiózł wyrostek Pana Krzyszkowskiego, Kry- 
szytowski, dwanaście tysięcy złotycli, (łubom ja dosta- 
tecznie walorem we Gdańsku monety, był wypisał) ta- 
kiemi pieniędzmi, na których tu kilkanaście fi. utracićby 
przyszło: iż się nam tedy snadniejszy teraz do odprawy 
pokazuje przystęp i prędko odpraw^ować się z obu stron 
sobie życzymy, krótko, i to, cośmy przedtem robili, i do 
czego się brać mamy, wolą Wasz. X. M. oznajnmjc. 
Xiężna JejM, Pani Wileńska, lubo płacenia pierwszej raty 
na dzień 27 Decembra f<tylo nontj nie rctcri (jakoś nam 



*) W lat ośm później wyszła księżna wdowa w r. 1028 za 
księcia Sasko-Laucnburskieji^o. KotłubaJ: Gahrya portr.. Kii. 

^) Krzyszkowski, słn^a nieboszczyka ks. Janusza. Soko- 
łowski: Ardi. 260. 

Dzieje K. Arciszewskiego. T. I. 5 
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w. X. M. na instrukcyi dać był raczył) daremnie pil- 
nowała, nie czyniła jednak protestacyi; my wzajem, 
żeśmy i terminu tego, za nierychłym wysłaniem omie- 
szkali, i pieniędziśmy nic a nic dla okazania nie mieli, 
iłetn, strzegąc się, abyśmy przyczyny do skwapliwosci 
jakiej, stronie nie dali, takie nie protestowaliśmy się; 
ale traktowaniem cztery niedziele całe, ai do tego czasu, 
wlekliśmy w alteratiach tych naszych, w drobniejszych 
punktach. Zgoda snadna, trzy przedniejsze tylko piincła 
mordicus nam impugnują. Naprzód, pieniędzy tych, które 
u Lebcoltera są, pro soliiło przyjąć nie chcą, których 
się, według rachunków Lebcolterowych owdzie produ- 
kowanych, (tych jednak rachunków pewności dotąd nie 
widzimy i o niej jako z innych miar tak i z dokumen- 
tów tycli, które u Pana Normana są, i których on bez 
zapłaty wydać nie chce, dowiadywać się trzeba), iłeyn 
według samej strony confesyi, najmniej tam do dnia 
dzisiejszego zostawa fl. 38780 gr. 13 sz. 3. Bo ze czterdzie- 
stu pięciu tysięcy, które, po ostatnim z nieboszczykiem 
zacnej pamięci Xiążęciem JM. porachowaniu, u Lebcol- 
tera zostawały, już — sześć tysięcy dwieście i kilkadzie- 
siąt fl. wybrano, jako to Wasz. XM. z terminaty w ma- 
teryi tej spisanej, którą posełam, zrozumieć będziesz 
raczył. Powiadają, że te pieniądze nie są in Imperium 
wniesione, iż ich tam Nieboszczyk XJM. nie kładł, cum 
sciłu, consilio et volunłałe Klectoris et Marchie min, 
prout ex pdctis matrimonialibm tefiebatiir, ale — proprio 
motu. Potem: Dotem viginti milium Marchieorum ex- 
cipują, z sumy sta czterdziestu tysięcy złotych, szczycąc 
się ambiffuo pacłorum niatrimonialium co?itextu. Na- 
ostatek, caufii de restitutione rerum mobilium czynić 
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partim nie elicą (tylko nrho Prlftriffis, aho te/ na tych 
sumach, które mają od nieł)(>szczyka, zapisanych, i na 
samem dożywociu) parłiiHy o odłożenie tej qu(ifxłii, aż 
do płacenia inszych rat i dalszego czasu proszą. O insze 
ry.eczy, które są w instrukcyi naszej, tak dalece nie mó- 
wią, a lubo na to amarikują, że o małych (ich zdaniem) 
rzoczy restytucyą kazałeś W. X. M instare: jednak powra- 
csŁc: je raczej, niż zgodę rozparae clicą, r.mjtfis f/ttlhHS' 
dc^yn, parłiiH jedne, które Xieżna JM. za swe własno 
twierdzi, parfhn drugie, od Nieboszczyka sławnej pa- 
niicci X. J. M. sobie darowane ma, jmrłim, od W. X. M. 
po-xwolone, i inne rzeczy, kt<')rych kilku Xiąże Hogusław 
u^-^wa. Yicksiin zaś, unjrł Xżna J. M. aby jej złoto 
i srebro (prócz rzcduj które w Elblągu wykupiono, za 
wróceniem proporcyonalnej części pieniędzy tyciu które 
ta.nQ są wydane, powracano było. Trosi pnnfrrat. aby 
j^j kareta ta, na której Xciu Nieboszczykowi odwieziona 
jest, wrócona była. Inszym, drol)uym, kontraktowym con- 
ditioin, pro parłc ich, już jest safisńn-finn. W tych tedy 
pfetensyach ich, ile w pierwszych dwóch punkcjcch, 
które są e diamefro instrukcyi W. X. M. przeciwno, nie 
widzimy inedium lytikohy^my pieniądze, chociażby / Za- 
błudowia przybyły, dawać mieli, nieupatrnjomy. Ac/ci 
oui tymby sposobom nie pr/eczyli. aby rcspoctom tak 
wielkiej potrzeby -którą /////////(>•// produkują, że Ludom- 
"^^g do zapłaty pierwszej raty nowemi od nich aseku- 
^^^yami tylko jest zatrzymany) w tej pierwszej racie 
^ bierni o to nie dyspntowano, ale i to także do dru- 
g^^h rat odłożono, ażel>y sic ahnfrinfjiir. utrzoć mogło. 
^^^ my w tej mierze nic bez nowego W. X. Jl. rozkazania 
uczyni(j nie możemy. Przychodzi teraz dać za pierwbztt 
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ratę Lebcolterowskie pieniądze: dołem pro soluło ra- 
chując, namniej 28000 fl. Bem, na Procuratora przeciw 
Lebcolterowi fl. 600. Iłem, fl. 4000 na wychowanie dzie- 
cinne naznaczonych. Aczkolwiek oni i fl. 200 się upo- 
minają, które snąć W. X. M. na Waldelfensowe posłance 
dać ustnie przyobiecał, co, in summa, ciłra cmdrcwersiam , 
czyni fl. 32700, suspensa inłerea conłradlctione i o Leb- 
coltera, i o posag. A że tu są fl. 12(X)0, zostawałoby im 
przysłać fl. 20700. Lubo to mało na nich, bo na tym 
terminie i)acłi sunł: iż mają dać Waldelfensowi fl. 65000. 
Niech swoim dokładają, aż się interesa w tych kontro- 
wersyach z W. X. M. zgodzą. Prosimy tedy, racz nam W. 
X. M. Pan nasz M. prędkim posłańcem wolę swą w tej 
mierze oznajmić i nas z tego tu piekła co prędzej wy- 
bawić, gdyż taka sama jest rzeczy wszystkich drogość, 
jakiej przedtem nigdy i w tem miejscu i nigdzie w Pol- 
szczę nie bywało. Iż na munimentach tych, które są 
u Pana Normana, wiele W. X.M. należy, niewierny. Jeshby 
nie lepiej, abyś go W. X. M. z temi rzeczami tu do siebie 
vocovał: co, jeżeliby się zdało W. X. M. racz W. X. M. list 
do niego przesłać, a my byśmy per occasionem przesłali. 
O zastanowieniu Zabłudowa dotąd rezolucyi i wiado- 
mości nie mamy. Jeszcze tam są kupcy u Pana Grądz- 
kiego ^), których, wątpię, abyśmy według potrzeby zażyć 
mogli. Ale byłaliby wola WXM. uspokoić się w tej mie- 
rze z Xiężną JM. i kłopotu tego oraz z głowy zbyć, 
małoby się nie nalazły dobre occasie. Jest tu mieszcza- 
nin Grdański, Mincarz, człowiek pieniężny, który się z tem 
pceed Grossem otworzył, żeby arendował Zabłudów i pu- 



^) Dworzanin ks. Janusza Radź. Sokołowski: -4rc7i. 243. 
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szcze, kiedyby z Xiężną J. if. samą sprawa ł>yła i kicdyliy 
Xiężna J. M. onego, ah iwpedimtutn w używaniu, trin- 
cerę się podjęła; iżby tedy łacno w to potrafić, żeby 
Xiężnie J. M. do wypłacenia, aby wybrania tej sumy 
Lustembergskiej, Zabłódow hibo /»o simile puścić i na 
potem o drugie raty niekłopotać się. Jeżeli się to zda 
RTasz. X. M. Panu naszemu, racz W. X. M. tak w tej mie- 
rze, jako i w wyżej położonych drugich punktach, reso- 
iu-fcią swą oznajmić i do Pana Grądzkiego też o tem 
ii£i. pisać, a my, póki możemy, na wiadomość te, abo co 
si^ W. X. M. podobać będzie, czekać będziemy. Ctuitrum. 
po^nności swej dosyć czyniąc i jako mogąc te rzeczy 
ła."t^jąc, tak, żeby przy przyjaźni Xicżnej J. M. reputacya 
^^^ - X. M. u postronnych spowinowaconych Xiążąt (która 
'^* <^asiij strzeż Boże, adrerso i W. X. M. i potomków W. X. M. 
po W. X. M. i ornatiienfo i ptwsif/io być może") w cale zo- 
sts^wała, z temi pieniędzmi, które tu są przywiezione, tak 
P^^JQtąpimy: oddamy wszystkie, aby te^o WaUlclłonsa 
(■^"tóry owdzie przyjechał imieniem Stryja swe^o przy- 
P^-^trywać się cerłitudhu rcnnn) z niemi ztąd /// ////y>r- 
^'^'^^-m wyprawić, żeby tak zabrawszy, już r.c nnił. pie- 
^^^dzy.re.<?m'6'y/ nie było. A kwit, interim, do dalszej roz- 
P*"^^wy, weźmiemy Imju^ trnoris: że się w tej sumie dały 
"• 4000 na wychowanie dziecinne, a ośm tysięcy ad 
^<^ Mionem pierwszej raty. Wprawdzie oni rozumiejąc, że za 
^y^Skiem jakimsi, nazdobywawszy tych species, kt(Mych 
^'^ tu nasłano, talarów le\vk(»wvch i ortiuy nr/nych. 
^^"tcm w kwicie de sprrirhus (juitować chcą. Ale ich 
^^^czej nie damy, jedno za kwitem generalnym ze dwu- 
^^^tu tysięcy fi. i żel)y to było arbitrarium W. X. ii. pr/Ą- 
ih^ co tej szkody. Jeślibyś W. X. M. chciał, abo też racz 



w. X. M. <io Pana Krxys/.kowskiego roKkazać napisać, »^5 
insze pieniądze za to [loslal. Kejestrzyk tych picnięiisKy" 
jakie "wdaie przesłano, i jako tam idą, posyłamy W". X. M- 
W kontrakcie z W. X, M, jest jeden periiKi, który potrze- 
buje aby przy i^bytnośdl W.X.M. pijano, inwentars rzeczy 
w Lichtembergii, ale mało co potem, gdyż mamy in- 
wentarz za sławnej pamięci Xiążęcia J. M. z Waiidelfel- 
sem pisany i differito moie, aż lam będzie po potrze- 
bniejszego robić, boby to i za viaticnm nie stało, a XtęiOft 
J. M. tei tam dojrzeć kaie. O XiąJ.ęciu J. M. oznajmiijcni 
W. X.M. że zdrów z laski Bożej bardzo dobrze. Dzicc-ie 
tak rozkoszne i czerstwe, zęby można aby kto tysi^**' 
domów kaiążęcycli zwiedv,il, ucieszniejszego dziecicei* 
nienalazłby pewnie". 

„\iazeta ronrcirlinrufa sobie składają ')i takiciw 
sta, żeby fmonetc?) naprawić i spodziewają się, z tegoi^ 
zdn, który teraz pro 2 l''ebr. stylo \-etei'i sobie ( 
z Elektorauii w Regenspnrku złożył, iniiovatią, jaka fa 
dzie. Jakoż jnż w mnogicb księztwarb te edykta UBM 
piły, aby żadnej monctj' nie było, jedno miedziana— 



') WiadoiiioSui polityczne sprawo/tlania ArciBSewakS 
dotycią tej far-y wojny trzydziestoletniej, gtly trzej obr 
ktorti E Palatynatii : hr. Emcat Mansfeld, inargraUs 3a^.'i 
Aeryk i księże ChristiiDi brunświcki walc^ąt' do < 
yf6ixea wojnk cGaiu'skich Makaymi lianem bawarskim i^ 
pustoszyli Czechy i Palatynat reński, do którejjo elektorlB 
lyk zKistraynia wrócili śoiagal posiłki od teśein swego, , 
ant^elskiet^o i oi] Hollendrów, stojęcych w 
Ka zjeździe ksi^ł^t iiieuiieckicli w Riityzbor 
jęcie elckforstwB i Palatynatu Fryderykowi V i oddaoieji 
kayniilianowi Ijawut-Kkioinii. 



-1 

•f 



noz. VI. MONETA. 71 

floti^d, pokąd się złe pieniądze nie poskromią, a przy 

^iedzi, aby tylko same czerwone złote, talary, p<>łta- 

J^fki, orty, p<>łorty, ważyły. Zaczem już i w Saskiej 

ziemi do dwudziestu minnie zniesiono, a osm tvlko zo- 

stawiono, które ordinarie dobrą monetę bić mają. Tak 

złey monety już tam po saskiej ziemi i SIązku nako- 

w^a.no, że nią nawet i w Krakowie po półusnia złotego 

czerwone złote, a talarj- po piąeiu złotych idą. Jeśliby 

*^x» te pieniądze nie szły, które był J. M. P. Broniowski 

p^^rwiozł, każ ich W. X.M. owdzie przysłać, żebym je 

J- M. Pann Broniowskiemu odwiózł, abo odesłał, abym zaś 

za. nie nierespondował. W Niemczech pokoju niemasz. 

WTsŁnsfeld perstał in Jide en/a Fritierkum *); ririfałihus 

p^^n^unias imperałj nolenUhm ej.forfjitcf i tyle już zebrał, 

z^ na trzydzieści tysięcy piechoty, na dziesięć tysięcy, 

k^«i.źdy, listy przy powiędnę wydał. Na co mu już, acz 

P^^no, i król Angielski pieniądze poseła. Intercipował 

listij Spinoli cesarskie, hiszpańskie, w których roNsi- 

'**^:»w de opprimenda Germania lihcrłałe cł łollcndis qui- 

^^'^'Sfdam diwibtis, inłer quos ef Sa.a)y iteniy de rapiełtdi.^ 

P^i-inariis urblhus, conłinehafur. Te listy divid(/arił, co 

^^\ive wzbudzać poczyna mołits. (labor traktuje pokój 

^ Cesarzem, ale tuszą, mansfe/diea /ide, który Bawar- 

<^^yka traktuje, aby z nim poszedł. Oddawam zatem 



*) Wzmiankuje tu Arciszewski o propozycyach, Jakie czy- 
Biono podówczas Mansfeldowi ze strony sprzymierzonej z cesa- 
rzem Ferdynandem 1Iisz])anii, aby za cenę pozyskania jcodności 
niemieckiego księcia, odstąpił od s])rawy elektora Fryderyka. — 
Hiszpanami i Ilollendrami dowodził jenerał hiszj)ański, Ambroży 
Spinola. Zjawienie sic elektora Fryderyka sprawiło, ze Mansfeld 
zerwał zawiązane układy i stanął szczerze po stronie elektora. 



□aniisze poehigi moje w miłościwą łaskę W. X. 
m. Miłościwego. Ze Gdańska, 6 Februarii 1622. 




CZ. I. HAŃB Lisn; 




W [larę dni później pisze księciu Radziwiłłów 
Arciszewski : 

„Oświecone Xiąże, Panie, Panie mój Miłościwy, 
Dla czegośmy tak rtlugo we Gdańsku kawęczcL^B 
i dla czego tn jeszcze na rezolncyą i wiadomość oĆJ^ 
W. X. M. czekać musimy, wypisało się dostatecznie dzi^ -i 
dzieli trzeci do W. X. M. Pana m. M. przez posłańca tego-^K3 
który z Szczecina prosto do Bowska do X. J. M. Curland — M 
skiego jechał. Temuż dały się i listy Xie4nej J. M. d(^^t 
W. X, M, pisane. Imię jego było Hans Lindeman. Od ML_-S' 
tawy, powiada, pół mile tylko miał urząd i pod tą es—^:^' 
pedycyą byt Już u Szweda w ręku, kiedy Mitawę wztęta^K> 
Jeśliby tedy dotąd nie doszły racz W. X. M. kazać się py "' 
tać o nich u X. J. M. Curlandskiego. Niepowtarzając tego^B'! 
co się tam obszerz pisało, krótko to do wiadomości W. X. M^^B- 
Pana m. m, donoszę, iż wielka tego była potrzeba da*- ^ 
pieniądze z Litwy przywiezione Xicżnie J. >I, Pani Wileń^^- 
skiej, których jej, (na stronę odłożywszy wszystkie, ktu^^»" 
rekolwiekby się należć mogły, dabia) najmniej dwadzie^^- 
ścia ośm tysięcy złotych na tę pierwszą ratę naleiał(^=3i 
gdyż i pilność i niedowiarstwo przedawców Licbtemher^^^' 
skich, i takie, jakie z nimi są pozawierane a»securalia^^3, 
przymuszają do tego Xięznę J. M , że xu/' nitUitale mi^^"- 
Inictum omnium, dać im po tej pierwszej raoie piędzi^^ 
siat i pięć tysięcy złotych musi; jako się to coram sze 
rzęj i dowodniej W, X. M. Panu m. M. z relacyi naszecj" , 
pokaże. Zatrzymawając tedy te rzeczy i strzegąc lego, 
aby się ich, nie daniem tycU pieniędzy, do dcsperacy' 



^ I 

I 
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nie przywiodło i niepotrzebnie sic teni nie zarol)iło na 
niezgodę i fasoły z Xieżną J. M. i na złą jaką w tych 
tam krajach reputacyą, i z wiehi inszych, którychcm 
W. X.M. w pierwszem pisania natknął, respectów, te wszy- 
stkie, co przysłano było, pieniądze, dwanaście tysięcy 
złotych, oddałem Xiężnie J. iF. zwłaszcza, spodziewając 
się dotąd tego, iż się 8i)OSoby do niszczenia się w tych 
pieniądzach przez postanowienie Zabłudowskie zdarzyć 
niogą. Kopią kwitu z tych pieniędzy danego poscłani 
W'. X. M. który, że tak pisany jest, sprawiła diftidencya 
Xnej J. M. iż rozumiała, żeśmy my sobie zysk jaki 
tenai pieniądzmi przywodząc, za dol)rc ich naodmieniali, 
8ibo przynajmniej cenę ich podwyższyli. ANczora przy- 
^^iesiono nam list od P. Normana że tu jedzie; zaczeni 
^bsolułissima rerum omniiim co(jniłiOy już tu będzie być mo- 
S^a. (ze) strony Lebcolterowskiego długu. Ten się też długu 
swego będzie upominał i spraw, bez zapłacenia, jako się 
przedtem pisało, wydać nie będzie chciał. Proszę, racz 
W". X. M. informacyę przysłać, co z nim czynić będzie? Xio- 
*^^ J. M. długu tego, którego on tani snadź l)lisk() dwu- 
vsięcy rachuje, iż jeszcze za żywota sławnej pamięci 
^iążęcia J. M. jest uczyniony, płacić nie chce. Kopią 
*^^tu Margrafa J. M. Chrystiana posełam W. X. M. Anten- 
"'yk niemiecki tu przy inszych autentykach zostawa. 
"^ 5satem, oddając jako najpilniej uniżone posługi nasze 
^ JHił. łaskę W. X. M. Pana naszego M . prosimy pihio, abyś 
^^ -X.M. jako najprędzej respons swój i rcsohitią na oboje 
i > pisanie nasze przysłać raczył; gdyż to tak długie 
Ł ^^szkanie nasze, na miejscu tak drogiem, hibo się 
I ^ Swoim do tego przykładamy, wicie bardzo W. X. M. 



74 rz. I. ZAiit.iinow. 

Pana naszego M. kosztować będzie. Dan ze Gdańska 
d. 10 Febr. 1622. 

Ostatni wreszcie list w tej sprawie dowodzi nie- 
cierpliwości, z jaką Arciszewski wyczekiwał chwili po- 
wrotu do obozu, pod oblężoną Mitawę. 

-Oświecone Xiąie, Panie mój Mciwy — pisat w liście 
z 22 Lutego 1622 r.: 

Cokolwiek do wiadomości AV.X. M. P. naszego M. na- 
leżało, wypisało się dostatecznie, we dwu tych, które 
już, tuszę, doszły do rąk W. X. Mści listach naszych. Co 
się teraz dalej dzieje, w tym Uście się wypisuje. Z sprawy 
Zabłudowskiej i contractowania względem arendy z da- 
wnemi kupcami gdańskiem! nic nie będzie, bo i maję- 
tności arendować sami nie chcą i na puszczę pieniędzy 
wprzód dawać zbraniają się, chybaby aż w ten czas, 
kiedy towary na brzegu staną. Zaczem in presenti nic 
się niemi nie ratujemy. Doniosło się toż już do wiado- 
mości Xięinej J. Mści i niepomatu się frasuje o to. Je- 
dnakie zatrzymana tą, którą jej o W. X. M. czynią, na- 
dzieją, imputując to teraźniejszym też A\'. X. M. kłopotom, 
rnUiits to znosi i czekając jeszcze na media, jakie któ- 
reby interim przypaść i ukazać się, za arendowanieni 
majętności, mogły, non jirorKiis f<j>eiii deponif; i widzę 
to dobrze, że choćby się też z tej raoyi teraz dosyć nie 
uczyniło, iż ad indecentia et minus amica media nie- 
postąpi, byle widziała chęć, item, że się jej to nie ex 
'•oitłempfu et wyl.edu aliijKo dzieje, ale z defektu, My- 
byśmy już ztąd odjechać mogli, ale żadną miarą nie 
pozwala, i jako może zatrzymawa dotąd, pokądby re- 
spons W. X. Mści, strony podania mego względem p 



ROZ. VI. GRĄPZKI. 75 

nia na wytrzymanie tej sumy Zabłudowia, nadszedł. Nie 
dla tego, aby sobie tego życzyła, bo widzę, caułe w tym 
sobie postępują i strzegą się, aby imiocationes coiitrac- 
łffum nieczynili, któreby coraz tem więcej perpleaiłałes 
narodziły, ale dla tego, aby certifudinem jaką obaczyć, 
czy będzie co z tego, czy nie będzie. Zaczem racz W. X. M. 
Pan nasz M. z tym responsem małurare^ a byłaliby to 
wola W. X. Mści uwolnić sobie głowy i oraz o uspokoje- 
nie tego ciężaru się postarać, racz to W. X. M. zlecić Panu 
Grąndzkiemu, abo komu, (gdyż P. Grąndzki odjeżdża) 
majętności Zabłudowskiej dobrze wiadomemu, żeby tu zje- 
chał, kupce zrozumiał, pewne wytrzymanie według pro- 
yentów obrachował i tak sposób uspokojenia concipo- 
wał, a potem go na rozmysł i na przejrzenie, nie kwa- 
piąc się z tem, do W. X. M. wziął. Bo tak, przemłóciwszy 
te rzeczy, potem, za jeden dzień, kiedyby się podobało, 
resolwowaćby się wszystko mogło, gdyby już obie 
stronie, okoliczności wszystkie wiadome były. Bo de 
facto i absolute zastanowić sie tu nie może, aż sie 
W. X. M. relacya uczyni i na nią resolutia usłyszy, jako 
się o Lebcolterowski dług zgodzić, którego oni dotąd, 
ażby tam certitiidinem też obaczyli, pro sohtfo przyjmo- 
wać żadną miarą nie chcą, lubo tuszą, że i ten dług 
będzie w dobrych terminach, koło dwudziestu tysięcy 
in Marchia Cesarzowi winno, a Cesarz, Lebcolterowi, 
ad rationem tego, co mu jeszcze winien, to tam ukazuje. 
Zaczem, iż debitum jest reale^ a z swoimi sprawa, spo- 
dziewają się odzyskać. Ostatku, u drugich kredytorów 
którzy nimis pingtian liipothecas mają i w dziesiątku 
tysięcy takie rzeczy trzymają, Lebcolterowskie, które 
dwudziestu tysięcy godne są, (a tym podobnych tanj 



rz. I. ROUOAH. 



snadź wiele takicb jest zastaw) zaprzągszy się z niemi, 
szukać mają wolę. Acz tedy iadną miarą nie radziłbym, 
abyś W. X, M. miał ustępować tego tam długu i przyj- 
niowai? go na sie, (boby pewnie uginąl) jednak refero- 
wać go przecie koniecznie każą W. X. M. a także i o po- 
sagowe pieniądze altercatie wnoszą. — Pan Noi'man ta 
przyjechał i rachował się nam, w tern co uryct, wytrą- 
ciwszy to, cośmy należli w Lebcolterowakich rejestrach. 
Że wziął, zostawa mu jeszcze winno od pretendowanych 
dwu tysięcy — dwanaście set złotych i szat trzy pary, 
które na discretią W. X.M. puszcza, Ale w tym rachunku 
kładzie impetisas i na pierwszą drogę którą czynił, gdy 
tu za bytności 1'. Przypkowskiego był wokowany, i na 
teraźniejszą. Jam ci mu do Xiężnej J. M. ukazował, ale 
powiada, żeś W. X. M. obiecał to zastąpić. A czyni to 
kilka, set złotych, pod Bł)(l. Co tedy z nim czynić, raci 
W. X.M. Pan n. M. oznajmić. Ma oryginalny zapis Lebcol- 
terów, i kilka potrzebnych do akcyi z nim dokumen- 
tów, których bez zapłacenia oddać nie chce. Iż odjeMia 
ztąd, znowu chciał wymóc to na mnie, abym mu srduti^, 
tu, do Gdańska, do Roboama, imieniem W.X.M. prezento- 
wać się obligował. Alem go, biorąc to sobie na relatię 
do W. X.M. dotąd zbywał. Iż jest eiirnneus, nie trzeba 
mu nazbyt dowierzać, (acz ci cziowiek cnotliwy, nie ta- 
szę) by go Lebeolterowi za nagrodą nie wydał. Jabyn 
tu uierad odjeżdżał ztąd. nie zatrzymawszy zgody i do- 
brąj przyjaźni między Xięzną J. Mścią a W. X. Mścią, 
wiartom będąc niemieckich humorów, żeby to wszędy 
rozwolato kiedyby już nadzieje nie było i żeby, jako 
non fiidh itiovenl.iii; tak femrl nioli, non facile spilmitni; 
Niemcy, nie było to przyczyną do zauiedbania drogo 



ROZ. VI. RADY. 77 

bardzo kupionej z niemi korespondencyi. Ale też W. X. M, 
Pan m. M. racz mię ztąd resolutią swoją prędko ex- 
pediować, pomnąc na to, że mam czeladź i konie w obo- 
: zie, w których, snadna, za taką, jaką mam przyjaźnią, 
szkoda być może. Obawiam się, aby mi przystawstwa 
w kominie kędy, jeśli W. X. Mość wojsko rozłożyć raczył, 
nieukazano; zaczem zjechanie czeladzi, ])omorzenie koni 
i i wszystkiego wHiwecz obrócenie pochodzi, bo i w Wol- 
; nikach takież mi był włoki przypisał P. Porucznik, któ- 
; rych in rerum nałuruy nie było. Oddawani zatem po- 
; sługi moje jako najpilniej w Mciwą łaskę W. X. Mci 
\ Pana naszego Mego. Ze Cłdańska, 17 Februarii, 1622. 
i W. X. M. Pana mego Mego naniższy służebnik, Krzystof 
Arciszewski. 
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VII. 
Kaiikor królewski. 

Powrót Arciszewskiega do obozu. — Obrona Birż Zdobycie Hitawy. - Układy 
Arciszewskiego z Hornem. - Utl possidetis. — Radziwiłł I Gustaw Adolf. — 
Niechęć króla. — Hisya Arciszewskiego. Rozmowy Jego z prymasem, kancle- 
rzem koronnym, podkanclerzym, ks. Ostrogskim, sekretarzem koronnym. — Bn- j 

ława hetmańska. — Wiadomości polityczne. ' 

Spieszył sic Krzysztof Arciszewski z powrotem do \ 
obozu, ^dzie, z powodu bVaku posiłków, dokuczał głód 
i trapił najezdnik szwedzki nieustannemi podjazdami. 

Widział książę Radziwiłł bezo^vocnoś6 walki z na- 
jezdnikicni; rozpisał na sejmiki przedsejmowe listy, 
wzywając i)onioey dla obrony zaniku Birżeńskiego, 
kt()ry, ogołocony z załogi, kul, prochu i innych potrzeb 
wojennych, jako forteca pograniczna, najbardziej wy- ; 
stawionym ])ył na niebezpieczeństwo najazdu szwedz- 
kiego ';. 

W przygotowaniach do obrony zagrożonego zamku, 
Arciszewski dowodził posterunkiem wywiadowców i wa- 
żne hetmanowi świadczył usługi '^). 

*) Kotłiibąj: Galenja, str. 1»1). 

'^j Ks. Rjid/.iwiłła: Spnucy icoj. i ijolityczne, Paryż 1859, 
str. ^^ii. 
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Gdy się nakoniec po sześHoiTiicsicezneni oblężeniu 
poddała Mitawa szeregom księcia Krzysztofa, (Uistaw 
Adolf, król szwedzki, rozpoczął z lietmanem trakto- 
wania o pokój, za cenę ustąpienia mu Estonii. 

Negocyacye prowadzono przez cały miesiąc Li- 
piec, przez Jakóba de la Gardę i jego towarzysza Florna, 
który przez trębacza zażądał czasowego rozejmu. 

Hetman Radziwiłł zwłóczył ile mógł, wyczekując 
napróżno posiłków, gdy jednak te nic nadchodziły, 
wdał się na własną rękę w układy ze Szwedem i do 
tej ważnej misyi powołał Krzysztofa Arciszewskiego ^). 

Dnia 10 sierpnia 1022 zawarto rozejm na wa- 
runkach uti posHłdffifi^ z zastrzeżeniem, że ostateczne 
warunki pokoju ułoży komisya. 

Widział się ks. Radziwiłł osobiście z Gustawem 
Adolfem, królem szwedzkim, lecz odmówił mu tytułu 
królewskiego, na co najczdnik odrzekł: Mniejsza o to I 
nie stoję o tytuły! Zapewniał Szwed, że pragnie szcze- 
rego z Rzplitą pokoju, że będzie jej sprzymierzeńcem, 
o ile do trwałego sojuszu przyjdzie. 

Na wiadomość o zawarciu rozejmu kr(')l Zygmunt 
III srodze się na Radziwiłła obruszył i w liście swoim, 
który polecił w kopiach rozrzucić i)o Litwie, zarzucał 
mu naruszenie interesów Rzplitej, niekorzystanic z oznak 
rebelii, jaka się w Szwecyi ujawniała, ui)liżenie dosto- 
jeństwu króla przez rozmowę z najezdnikiem i uzurpa- 
torem korony szwedzkiej. 



^) „Trębacza zatrzyiiian(> i i)().słauo p. 8/molinji:a z \). Krzy- 
sztofem Arciszewskim, obmawiajac sio. ze hetmaii w tak powa- 
żnej sprawie nie może praecipiti coitsilio uti, ale im na piśmie 
da prędka deklaracyę. Sprawy tvoj. i polU. str. 2i73. 
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Niezadowolenie z zawarcia ronejmu, po zwytl 
klej odnieezy danej Mitawie, stało się powszechnemfl 

Pragnąc mieć dokładną wiadomość o stanie I 
bIów w stolicy, wysiał hetman Radziwiłł, 
lfi23 r. Krzysztofa Arciszewskiegii do Warszawy, 
otrzymał szereg listów, doskonale malujących ówes 
zapatrywanie się kół ntądzących na sprawę rozel 
i niechęć króla do hetmana, która niebawem w barm 
określonych zarysach ujawnić się miała: 

„Oświecone książę. Panie mój Miłościwy! 

Lubo te of^em, któreś mi W. X. M. Pan 
Mciwy zlecić raczył, są sennperfccta i bardzo 
było w tych trzech dniach Ichmośeiów wszystkicU Ą 
nić, (nierano wstawają, wstawszy, prędko do koście] 
zamku, a ztairitąd na bankiety się rozchodzą i 
znown i nie wszyscy trzeźwo się wracają), to je( 
co się sprawiło, iiiierm, nim się ostatek odprawi, 
muję przez P. Koehlewekiego W. X. Mości, Fanul 
Mwemn: l*rimo^ J. M. X. Arcybiskup Gnieźnie^ 
bardzo aię ludzko stawił i cuin ąuedum speeiali ( 
tione, tego, co mu się mówiło, słuchał. Nie mogąo i 
dłuiiej stać i innie z sobą siedzieć na drugiem '. 
przymusił, i odprawiwszy przez pokoje, aż ka sebi 
choć się go w tem importu no wało, odprowadził, 
wspomniawszy ojca i dziada jeszcze W. X. M. kuj 
bie coulidentię, żeś i W. X. Mć z tąż aię ozwał, 
niler dziękował. W samej rzeczy, o którą się sfi i 
mówiło, to powiedział: że wielce żałuje i 



'J Wawrzyniec Gebioki, herbu Nalęon 
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plehs impriidens z nieszczęścia tego i przeciwnego rrrnfu 
między sobą trzęsie. Cełeniin^ ajmd prtKlctitiorc^, powie- 
dział, ie evenfni< ten nie jest w pł^dziwieniu, ale trak- 
taty tylko, które ztąd ganił, że ta prolongatia wojny 

■ bardziej nieprzyjacielowi, /// spo/iis nosfris opimis onuifi, 

\ aniżeli Kptej eondticif. Ale on tej rzec/y i winy jjarfetn 
majorem inszym komisarzom przypisywał, (aczem ja 
toftini na nie walił), o czem jednak, świadczy, że są- 
dzić wszyscy nie chcieli, ażby pierwej b}ła dana spra- 
wa od W. X. Mci i innuował, że ją trzeba dać ad sa- 
łisfactionem iisque et safuriłafem jtfehi. O affekcie kr(')la 
J. Mci z tern przysięgał się , że nie wie i nie tuszy, to 

■ tylko powiedział, że oh pudorcin 'HjHonńniae rf memo- 
' riam damni in lipca in initio suhirascchattir. Za przy- 
jazdem W. X. M. wszystkiego tego, co się dzieje, ko- 
niec, obiecował i prognosticował. O baławie przypomi- 
nał, że jej dlatego król J. Mć jeszcze nie oddał, że PP. 
posłowie z sobą niezgodni, jeśli to jest raants^ czyH nie, 
i że tę ąuestię niepotrzebną wrzucono, jeśli ma ])yć 
dożywotnia, czyli też tak trinjjunnienłn'(' Jednak przy 
starych zwyczajach on swe zdanie sadził i powiedział, 

\ żeby miał rzec K. J. M., iż jeśliby ją inszemu dał, za 

f to go zgryzie, nie będzie wygody, pożytku, usługi 

I i mówiąc, choć, jakoś nie chcąc, z tem sic wynurzył, 

■ że nią W. X. Mci nie miną, ale jej też nie dadzą, po- 
'' wiedając, że to i)rzecie będzie w reku W. X. Mci, bo 

i o subiectum^ choć, powieda, radzono sic kilku, tru- 
' dno i poniżać się nie godzi, i takiego, powieda, nieza- 
raz należć, coby to przed W. X. Mcią brać śmiał. A in- 
terim powieda, polne Iocidu et aatoritatem Wielkiego 

Dzieje K. Arciszewskiego. T. 1. 6 



mieć mnsi. Secundo, J. M. X. Kanclerz Koronny ') też pro- 
pfer morem attentuK, patiem był i tak odpowietlziat, 
abyś W. X. Mość na-rumory nic dbał. Ludzie, powieda, 
ex ereittu rzeczy sądzą; by kto najlepiej co czynił, 
kiedy ecmtiis zły — wszystko ganią; by najgorzej, 
kiedy ereiitnu dobry — wszystko chwalą. Powieda, ie toź 
potykało i Fana Ojca W. X. M. za pamięci jego; toż 
P. Chodkiewicza, toź niedawno P. Lubomirskiego, a to, 
powieda, zniosło sic wszystko nie listami, posełkami, 
ale samą presentią, która, kiedy i tu będzie, jak słońce 
mgłę strawi. O nazbyt złym affekcie Króla JMości nie 
tuszył, który, powieda, do końca nieprzecznym postępo- 
waniem zginie, illiid mollis sei-mo emołlU iram. O bu- 
ławie — z J. M. X, Arcybiskupem zgadzał się. Tertio, 
J. M. P, Podkanclcrzy koronny^) był bardzo content 
z confidencyi; inu/la tle sm stuilio przeciwko W, X. 
Mści praedicarił i poUicebatiir in posteritm. Na złe 
bardzo i nieenotliwc obmowiska ludzkie solenniter się 
skarżył, na które, abyś W. X. M. mascule się purgo- 
wał, radził. O urazie Króla J. Mści, ale niewielkiej, po- 
wiedał per rmifideiitiit, czego nai'i nie trzeba powiedat^, 
rzekł. Najbardziej to Króla J. Mści trapi, ie z Sejmo 
tego dla transactii tej Inflandzkiej ledwie eo wysmaży, 
1)0 luboby i wojnie szwedzkiej rad, kiedy jej nie wi- 
dzą, bracią urgenlein i pr&mentem in iiistanti iiecessita- 
km, trudno się bardzo stawią, O buławie toż innuował. 
Assistentją W. X. M., powieda, ie miano suspectam 
i radzono się o nią, przytaczano przykład jako za nie- 

') Jędr/ej Lipski, bi^ikup Łucki. 
^) Waotaw LefiKCiiyiiski. 
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gotowością imptine owo zaszło sławnej pamięci X. J. 
M. P. Wileńskiego o Zienowicza *). Oba ci pieczętarze 
o Magnuszewskim twierdzili, że był u nich, starał się 
o mandaty, ale dać mu ich nie chcieli, i że to na ziem- 
skich membranach pisał, nullitatem rozumieją, twierdzą, 
że go pogromili. Mianowicie J. M. X. Kanclerz, kiedym 
mu powiedział formam pozwu, aż skakał, łajał. A ten 
Magnuszewski bawi się tu przy Wojewodzie Mazowie- 
ckim i trzyma coś od niego arendą, powiedają. Quarto 
X. J. Mść Pan Krakowski 2) był Ustowi W. X. Mci rad, 
iż liberius, mówi, co prawda, siedzi tu jak w desolacyi 
i sam nierad na zamku bywa i, iż cnotliws/y, jest dzi- 
wo\viskiem jakimsi między niemi. Temu, to, co się i z W. 
X. M. teraz względem udawania, i przedtem, w Inflan- 
eiech, względem szkody Rptej działo, przypisował, po- 
chlebstwa wszystkich już in Rpca, że ad nutnm będąc 
Panu sowito, i zwłoczą, i odprawują i udawają wszystko. 
Tego niezabieżawszy u głowy, strumieniowi, powieda, 
trudno nieznosić i musi się cierpieć wszystko. Skarżył 
się długo na taki stan Rptej, na odia^ które przeciwko 
niemu concipowali. Być tu prędko W. X. Mci życzy 
i refutować to dostatecznie W. X. M. w co ludzie wpra- 
wiono. Buławy amhire nie radzi W. X. Mci i powieda, 
że kiedy W. X. Mć pójdziesz przykładem przodków 
swoich, niech zwłóczą póki chcą, minąć nie będzie mo- 
gła. O preparatii na assystencyą W. X. M. to powie- 
dział 2)ar^^c^^Zar^; że P. Wojewodę Kijowskiego, spe Het- 
maństwa luctując, przeciągnęli na swą stronę i chowają 



^) Zienowicz Krzysztof, wojewodzie brzeski. 
2) Jan Tęczyuski f 1636. 



6* 



84 CZ. I. STAROSTA I.ATSKI. 

go na przyjazd W. X. M. Temu rozkazano, ludzi mieć 
nad potrzebę i wyszpiegowal, powiada, na jednem miej- 
scu koto Lublina dwieście Lisowezyków, pod dwoma 
Rotmistrzami: jednym, Lahodowskim, a drugiego wspo- 
mnieć nie mógł. W czem, snąć, według tego jako W. 
K. M. przyjedziesz, postąpić sobie chcą. A ludzie ci są 
już tu bliżej przymknieni. Toi, powiedal, że go potyka 
i potykało. Jeśliby tu na W. X. M. koty ciosać chcieli, 
gwoli zrozumieniu tego, prędkoby tu być potraeba i z nim 
się przy Rptej wiązać, póki go nie zrażą, confirmować 
go, także i poselskiego Marszałka człowieka Oonantm 
partiiiiH, który się też skarży, że mu kijem grożono. 
Cuinto, J. M. Pan Starosta Laiski ') co i drudzy rozumie, 
jeno strony relacyi i purgowania się Rptej boi się 
i prosi, abyś W. X. M. takich terminów użył, którcby 
jako najmniej urażały J. Kr. Mć. Do buławy, tuszy, że 
nikt W. X. Mci nie uprzedzi. O złym afekcie Króla 
J. Mci temi czasy, po pierwszem zaburzeniu, powieda, 
że pi nie baczy i mówi, że to nieprzyjaciele tak J. Kr. 
Mci. jako i W. X. Mci, te rzeczy tak szerzą. Chciał, 
/. (ij okazyi, żem był u niego, iść do Króla JMci, i we- 
diuf,' wiatru opowiedziawszy to, com ja do niego mówił, 
wy(verpnąć go dostatecznie i przestrzedz mię. Sexto, JMć 
X. Sekretarz Wielki in celerin i drugimi się zgadza- 
jąc, Icui differehai, że spodziewa się iż W. X. Mci bu- 
ławę dadzą. W której rzeczy obserwowaniu i przestrze- 
ganiu mię o tern, obiecał pilność i szczerość wszelaką; 
wielkie czynił o życzliwości swej ku AV. X. M, perswa- 
zye, i szczerym się być zda człowiekiem. Którym się 

') Łaszcz Piotr, Starosta Lityński. 
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teraz na prędce do W. X. Mci odpisać zdał, listy ich 
odsełam. Co dalej sprawię w drodze, przez Kossakow- 
skiego oznajmię W. X. Mci. Prędko się z niemi odpra- 
wować nie mogę, bo na osobności z kaidym mówić 
staram się, co jeno rano się trafia; wieczory bywają 
wesołe, a jako poranu przyjdziesz, to cały poranek je- 
den niemal bierze. O nowinach i drobiazgach owych 
nie piszę nic, bo widzę, że Im. P. Broniewski i P. Bu- 
czyński piszą i gęsto i dostatecznie i o czem W. X. M. 
pisywać każesz, wiedzą z mej instrukcyi. Xiąże Km-- 
landskie dziś być ma. Liczba się Litewska jakoś we 
środę przyszłą pocznie. Kto już Wojewodą i Kancle- 
rzem? wiesz W. X. Mść. Iż insze rzeczy P. Kochlewski 
z sobą przywiezie. Więcej niepisząc, oddawam posługi 
moje w Miłościwą łaskę W. X. Mci Pana m. Mego. 
Z Warszawy 13 Febr. 1623. Nie poseł angielski tu 
jest, ale Angielczyk powinny i Samego Króla JMci, 
który bierze na się, będąc dobrze wiadom Szwecyi, 
służyć do niej Królowi JMci. W. X. Mci Pana m. Mci- 
wego najniższy sługa. Krysztof Arciszewski. 
W następnym liście pisze dworzanin: 
„Oświecone Xiąże, Panie mój Miłościwy. 
Xiąże J. M. P. Kanclerz, zabawny będąc, nie od- 
pisuje o aiFekcie JKr. Mci. Złym nazbyt, niepowieda, 
tylko o wielkiej u inszych infamii skarży się. Powieda, 
że to religio najbardziej sprawuje, a nie tak dalece 
wina W. X. Mci. Prosi, abyś W. X. Mość na taką się 
purgatią publiczną nagotował, któraby i obroną Króla 
JMści była. Na inszych niedbał, i owszem, z mydłem 
oszczercom na udawanie ich po daniu o sobie sprawy, 
odpowiedział; rozumie, że po daniu sprawy, kiedy się 



w. X. filoie. do takich sposobów przyczynisz, któreby 
na upr/j^tnienie tego tam nieprzyjaiiiela należały, że 
wszystko będzie dobrze. Nie każe W. X, JIri t<ercit 
żadną miarą tracili, a żeby się sposiib dobrego sobie 
w tycii rneczach postępku iialazł, rad/i lak, żebyś W. 
X. Moeó, przyjeżdżając na Warszawę, mmijinln tu 
wjechał, i mógł falln-f, dawszy do umie o sobie znafi. 
Tedy chee X. JMt5 P, Kanclerz przyjw' do W. X. Mci 
i naradzić eię i koniimikować o wszystkicm porządnie, 
jedno radzi, żeby to w nocy, to jest w sani wieczór 
było. A nazajutrz dopiero otworzyśoie wjechać, i (l»xxi- 
miihłionis mum, się witaO. O Magmiszewskini, powieda, 
także jako i inszy, że mu mandatu nic kazał dawai^ 
a że na mend)ranie ziemskiej pisał pozew, nnUilalem 
rozumie i naradzić się radzi, jakoby mn to tu zaraz 
oddać. O skrypt dla rot zati7.ymauycli — dzisiaj jesztae 
Kr«ilowi JMci chce mówić. Insze rzeczy odłożył sobie 
do ustnej rozmowy z W. X. Mcią, Że z relatią CKckąją, 
powiedział, radził się śpieszyć. A przedtem, niż do pa- 
blicznej relacyi przyjdzie, mówić z Królem JMcią radzi 
primiim. JMść P. Wojewoda Wileński ') odpisnje W. 
X. Mci. Ten, eonli-urimn o złym affekcic Króla JMści 
twierdzi, dla suspensy armornm tej, niiasto inciiuaoyi 
jakiej i reli(|uii favoru, powieda, że po pierwszo ow^ 
Nitawskiej transakcyi, tedy mu formaliter riiekł Król 
JMśó, mówiąc z nim o tem: Wyście mię nabawili tego 
hetmana, wy mię go też zbawcie! Powieda, że teraz 
dopieroż gorzej; mówi, >.c mu i7.ekt na to, dajie mu 
W. Kr. Mść Województwo, a niech buławę położy. Na 

') Lew Sapieha. 
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co powiedział: nie dani, z olirznteni. v^e. Ale na to po- 
wieda Jilć P. Wojewoda Wileński, ze to nie nowina 
u J. Kr. i[ci za lada fraszką i udaniem sie crniewać. 
a przecie znowu reasumować dobry affekt. Przytoczył 
przykład nieboszczyka Z«'»łkie\vskiep». jako sie nań był 
nasadził o to, że puUiW z jednego autora o domu ra- 
kuskiego praktykach w senacie para^af przeczytał, 
a przecie znowu zwierzył mu sie. gdy potrzeba przy- 
szła, wszystkiego //i rtnndi metnnr'm przeciwko roko- 
szanom. Przypominał i siebie samego, ze sie dla ex- 
pedycyi Moskiewskiej trzy lata nań nnUnme gniewał, 
a przecie mu teraz znowu dobrze to ])łaci. Kadzi tedy, 
ffissimulare w tych rzeczach i raczej połykać. ])rzyszło- 
liby do czego, aniżeli esaccrbować i na sic i majętności 
swe go wsadzać, formidanfJo cje/ttp^ar sławnej pamięci 
X. JMci Pana Wileńskiego. Buława, tuszy, ze nie miuic. 
]\Iagnu8zewskiemu, powieda. że nie kazał dawać man- 
datu i nie dano mu go, ale, powieda, że wglądał w de- 
kret i patrzył tego, jeśliby to w nim było, co ^fagnu- 
szewski zadaje: że lachów^ od trzymania dóbr w Litwie 
odstrychają, powieda, że nie widział tego w dekrecie. 
Controwersyi, powieda, że nie czytał, będąc zabaw nym, 
ale, powieda, że słyszał, iż to snadź jest w controrcr- 
syach, co, jeśliby było, gani to bard/o i powieda, że 
procuratorowie W. X. Mci zawiedliby tem i żeby sie 
lepiej z nim jednać i silentium nm imponcre, patrząc 
na constitutią o Unii napisaną, kt(')rą, powńeda, że też 
P. Kochlewskiemu ukazował. (Jako tedy o tej radzie 
rozumieć, nie wiem. Jeno apparebat, że Maguuszcwskiego 
defendebat). Przypominał i invidią u Lachów z tej ac- 
tii. &c. Będąc u niego na wieczerzy o Xicciu P. Kra- 
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kowskim od poalów tam będących słyszałem dla do- 
brych jego postępków wielkie oblokucye. A jakoż o W. 
X. Mci lepiej mówić mają, sermo ten u nich jest, że 
X. Pan Krakowski ozeka na W. X. Mśó i że też W. 
X. Mśe do trudnienia rzeczy jedziesz. Co diluere re 
ipna radxą wszyscy i i'. Wojewoda też, perswadując, 
inclinowatS się do tego, coby im było ad milutn. Ale 
W. X. Mść rozmyśl się dobrze, co /. tern czynić, bo Pan 
Krakowski i inszy, boDuiii chcą Reipcac, w tem tylko 
importuiii, że podatków nie myślą, a do poparcia wojny 
wczas by je uchwalić i mieć potrzeba. Czego i oni za 
persYazyą i zniesieniem się z W. X. M. podobno by 
się nie zbronili. O żołnierzu dotąd zatrzymanym powie- 
dział, że go kazał Król JMść rozpuścić. Imć P. Refe- 
rendarz Lit., P. Ciąsicwski, o życzliwości swej ku W. X. 
Mści inculcował siła, luboby byli, coby go inaczej tió- 
maezyli, on pi^zeclę nie chce ustawać. Exkuzował to 
solenniter, że przed kilku dni w kole poselskiem po- 
wiedział, że in fine Mai listy przypowiedne były dane. 
Powiedział, że to musiał uczynić dla jnstilikacyi kan- 
celaryi, którą tam oskarżano; powiedziałem mu ja na 
to, ie to inszą datę napisać w Maju, a inszą — dać go 
Sc. (/. czego bacz W. X. Mść że tu będzie trzeba i na 
to respondowae). O buławie nie mówiłem z nim nic. 
O affekcie Króla JMści, powieda, że niedobry, ale, po- 
wieda, ic to tak się zawsze hetmanom dzieje. Choćby 
kto iuszy był winien, że na nieb największa część winy 
pada /. złego e\entn. Toż, powieda, wielkiemu edowie- 
kowi Zamojskiemu się działo, którego tak bardzo choć 
fałszywie perstringowano, o to, że jeno tatarowie przez 
Pokucie przeszli, że też, powiedano, ie kozy, wilki, czer- 
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wonemi złotemi napchane, od nich pobrał &c. Toż in- 
szym. In summa, rzekł, człowiek m a ł y, mało ma przy- 
jaciół i nieprzyjaciół, a wielki i wiele i wielkich. 
O żołnierza dotąd zatrzymanego, gdym mn mówił, żeby, 
jeśli dalej mają być zatrzymani, aby było pismo o tem do 
W. X. Mści, któreby mu ukazać, że są w służbie, tedy 
mie tak spytał: Aboście Wmść nie mieli uniwersału 
JKr. Mści? O rozpuszczeniu go, jam miał, rozumiałem, 
ie i do WMściów go było posłano. Nie umiejąc mu 
Da to directe powiedzieć, rzekłem: o tem nie wiem, 
ale o tem wiem, że Król JMść pisał, aby ich X. JMci 
I dalej zatrzymał i kazał niemi Lisowczyki znosić. Obie- 
cał w tem tedy mówić Królowi JMści. O wydatki obie- 
cał być pomocnym. O Magnuszewskiego toż. &c. Te 
L responsa, które mi dano, odsełam W. X. Mci: od J. M. 
^- Arcybiskupa, i od ImP. Wojewody Wileńskiego, od 
y Starosty Żmudzkiego. Oddawani zatem posługi me 
jako najpilniej w Jlciwą łaskę W. X. Mci Pana m. 
. ^^^^go. Z Warszawy 14 Febr. 1623. Listy od P. Bu- 
^^^yiiskicgo posełam. Liczba jeszcze się nie poczęła. W. 
^- Mci Pana m. Mciwego Najniższy sługa, Krysztof 
-^^^iszewski. 



VIII. 

Sprawa g:ardtowa. 

Arciszewski w Gdańsku. Wraca do rodziców. Zasadzka - Na drodz^^ 
Szrody do Kościana. Napad na Brzeżnickiego. — Sąd doraźny. — OpórBt^^^ 
żnickiego. Jego śmierć. Bracia Arciszewscy. — Neminem captiyabimu^^ 
Skarga wdowy do sądu. - Pogoń za Arciszewskimi. - Protest Szliohtinga*-^*'^' 

Ucieczka. 

To zawarciu dwuletniego rozejmu, w którym ^^ 
strony króla działał starosta żmudzki, Hieronim Wo^" 
łowicz, nie ustawał Zygmunt III w przygotowaniach 
do nowej z najezdnikiem szwedzkim wojny na moratt 
Ikltyckiem, i)raguąc nietylko odzyskać pozostawione 
czasowo w posiadaniu Szwedów Inflanty, lecz i odzy- 
skać koronę szwedzką. 

Tym sposoł)em, pod pozorem zwiedzenia prowincyj \ 
pruskich, udał się król Zygmunt z rodziną do Gdańska 
i zaczął gromadzić siły zbrojne pod Puckiem *). 

Znajdowali się na tej wyprawie obaj Arciszew- 
scy i trądy cya miejscowa wskazuje do dziś dnia ślady* 
obwarowań ])rzegów Puckich, dokonanych pod ich kie- 
runkiem. 

') Niemcewicz: Dzieje panowania Zyg. 111. T. lU. J286. 
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O udziale swoim w wyprawie gdańskiej, wspo- 
mina Arciszewski w liście do rodziców z tegoż roku 
1623, podając, że niebezpiecznej tam się nabawił cho- 
roby, z której się szczęśliwie dźwignął ^). 

Trudy wojenne i podróże nie zatarły w duszy 
Krzysztofa Arciszewskiego wsponmienia dawnych uraz 
do Brzeżnickiego żywionych. 

Pomimo pozyskanej satysfakcyi moralnej szukał 
widocznie Arciszewski okazyi do pomszczenia się na 
palestrancie, nie tyle za zarzut nieszlachectwa, sądownie 
obalony, ile za doprowadzenie rodziny do majątkowego 
upadku. 

Widzieliśmy poprzednio, że z rozległej ongi for- 
tuny starej Arciszewskiej pozostał jej zaledwo kawałek 
ziemi, obciążony długiem na rzecz Brzeżnickiego. 

Najzupełniej sza ze strony formalnej legalność dzia- 
łań Arciszewskiego nie była dla Arciszewskiego prze- 
konywającą. Uważał on bogatego i wpływowego pale- 
stranta za źródło niedoli rodzinnej i wróciwszy w po- 
czątkach 1623 roku do kraju, postanowił per fas et 
nefas zmusić Brzeżnickiego do oddania mu ojcowizny. 

Wiedział Arciszewski, że w Kwietniu 1623 r. 
przypadał w mieście Szrodzie sejmik wojewódzki, na 
który zwykle przybywał Brzeźnicki, już to dla speł- 
nienia obowiązku obywatelskiego, z racyi położenia 
dóbr jego własnych w powiecie kościańskim, już z po- 
wodu licznej między szlachtą klienteli, która zazwyczaj 
na sejmikach deputackich sprawy swe załatwiała. Ta 
okoliczność była dla gwałtownego Arciszewskiego zbyt 



*) BekoiJ. bibl. Ord. Zamojs. z lGi2l— 1634, «tr. ^45. 



poDętDą, by, z niej z i»ogwałcciiiein wszelkich praw 
ludzkieb nie skorzystać. 

Zebrawszy kupę swoich przyjaciół i służby, w li- 
czhic ok()ło sześćdziesięciu jezdnych, podzielił Arciszew- 
ski ten orszak na trzy oddziały i rozlokował je pota- 
jemnie na trakcie publicznym od Hrzody do Kościana 
wiodącym. 

Akta archiwalne, opis napada obejmujące, wy- 
mieniają w liczbie napastników: trzech braci Arciszew- 
skich, a z pośród szlachty, niejakich: Bielskiego, Zabo- 
rowskiego, Gołębiewskiego i Nowakowskiego. Resztę 
zaś składała słniba Arciszewskich i mieszczanie z Ko- 

19 Kwietnia 1623 rokn, godziną popołudniową, 
nieprzeczuwając niebezpieczeństwa, wracał palestrant 
Brzeżuicki z sejmiku Szrodzkiego do Kościana, na bryce 
obładowanej przeróiuym towarem. Jako strai przybo- 
czną miał czteiech jezduych pachołków. 

Orszak teu zbliżał się jui do przedmieścia pod 
Kościanem, gdy nagle rozległy się zewsząd okrzyki 
i strzały z broni ręcznej i ujrzał się 13rzeżuicki otoczo- 
nym zewsząd tłuszczą napastników^). 



') 0|)ia napadu na Bi'zeżuickicgo, oparty jak dotychczas 
11.1 piiilsniu pmytoczoiicm w Raczyiiflkiego Wspomnieniach Wiel- 
ko/iolfki (T. I. 228), po raz pierwszy wyjaśnia się tu iiódlowo, 
lin zHttuditie relacyi % akt grodzkich kościańskicli zaczerpniętej 
(Fena tecunda post Dominicam Cantate proxima 15 Maga 1G33). 
Ud. Cost. ICaa, str. 160, 

'j luterccperunt cum strepitu, aoiiitii et eKplogionil>us 
buuibanlaruu. 
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Wystraszony zesiadł z bryki i jął pytać o powód 
napadu. Wtedy Krzysztof Arciszewski nagłym ruchem 
zarzucił nań arkan, a towarzysz jego, Piecki, obnażoną 
włócznią ciął go w szyję i zranił *). 

Błagalnemi słowy zaczął Brzeżnicki przemawiać 
do napastników, przypominając im dobrodziejstwo wy- 
świadczone Krzysztofowi Arciszewskiemu'^), lecz te za- 
klęcia i przyzywania Boga na pomoc żadnego nie osią- 
gnęły skutku. 

Związanego sznurami Brzeźnickiego polecił Ar- 
ciszewski przywiązać do koni i powlec go do 
Ponina, pod miastem Kościanem, gdzie tracono 
złoczyńców ^) i tam, jako warunek darowania mu 



') Cumąue is Brzeżnicki e curru desceiidisset, causamąue 
violentiae et superaggressionis sui reąuireret et innocentiain 
suam purj^are inciperet, confestim praedictus Christophorus Ar- 
ciszewski principalis impinKit eidem alapam, Piecki autem com- 
I)lex, evaginata framea eundem caesit et in coium vulneravit. 

*^) Beneficia a se praestita eidera Christophoro commemo- 
rans, Ule (Arciszewski) cum suis cooperatoribus, comprincipali- 
])us et complicibus satellitos instructos praesto habens cum fu- 
nibus praeparatis ipsum (Brzeżnicki) ligare et comprehendi jus- 
sit, ligatumąue et comprehensum immisericorditer equo inici 
demandavit ac eundem ad locum suppliciis latronum constitutura, 
ridelicet ad patibulum civitatis Costense proximum, if^nominose 
reduci fecit, simuląue ab eodem institit et ąrsit ui ad acta acce- 
deret et bona sua eidem resi^naret spem vitae idem proponens 

^) „Kościan, miasto królewskie — pisał do mnie Sz. Dr. 
Koehler, Redaktor Roczników Towarzystwa Przyj. Nauk Po- 
znańskiego, w wyjaśnieniu wątpliwości, gdzie się scena mordu 
Brzeźnickiego odbyła — jak tradycya głosi — miało miejsce 
z szubienicą,. Nieraz po niem chodziłem. Dziś to pustkowie 
z chatka, w której mieszka oprawca. Miejsce to leży na ^/g ki- 



Kycia, pi-stiiwit iądanic pniipisnnia aktii rezygnaiS 
■L ili'il)r. 

Braeitiicki, poiniiiin rozpaczliwegn swego połoJ^ 
tiia, npornic bronił eię, ie rezygnacji tej podpłfl 
Dic iiioi^e. 

Wówczas Arciszewski polecił swoim pacłiołkj 
podprowadzili Brzcźnickiego pod szubienicę i tam oświfl 
czyi nm, aliy korzystając z kilku chwil, jakie mu I 
iyeia pdzostają, znitiwit pacierz i duszę HogU polef 

Ula ułatwienia tej czynności, rozwiązano olid 
na chwilę ręce, a gdy Brzeżnit^ki, widząc swój bili 
koniec, pozwał Arciszewskiego przed Sąd Boski, i 
bójca przypadł do ofiary i wypalił do niej % ruszoi 
(icl.u bomhardae ohlongioris eitndan IrajecU) Drugi str 
według słów oskarienia, wymierzył do BrzeżaickiJ 
jakoby Eliasz, trzeci — Bogusław Arciszewski; po i 
zaś w^\-palił do ofiary Zaborowski, a gdy przeszfl 
strzałami Brzeżnicki, jęcząc i dysząc już dogoryw! 
Krzysztof Arciszewski (według osnowy skargi), i 
szalatej i barbarzyńskiej namiętności (hjranico et i 
sericordi animo furensj rozkazał sobie podać ló4. 

Jeszcze się mógł Brzeżnicki zdobyć na tyle i 
ii w agonii wskazał sam na swego pachołka, sądzi 
źe nożem tym będzie dla skrócenia cierpień dobita 



louietra na południe od Kościana. Od Eo&uiRua do Śnugła J 
1'/) mili — ii kitonietrów, prowadu azoaa, na pół drogi I 
Ponin, wioska mała, iialei^ca do majątku Kobelnik, 
lir. FrancuszkH Kwileckiego. Jest tam nad ssos^ krzy^ g 
topolami, o uim mówi legenda, że tam jeden brat drngiegol 
bił, a ijtieli tu liyi^ Ponińscy". Poniii \eiy iia tmkcie posHi 
leszwzyAskiiii. Kłów. jeogi'. VIII, 7711. 
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Lecz Arciszewski porwawszy mordercze narzędzie prze- 
rżnął gardło l^rzeźuickienm i wywl<>kł mu przez niż- 
szą cześć uclia jeżyk, który nożem do szubienicy 
przyłiił!*). 

Ciało Brzeżnickiego odarte z uł)rania i pokrwa- 
wione na trakcie pozostało. Na dobytek zaś ofiary rzu- 
ciła sie służba najemna oprawców, jak na łup nieprzy- 
jacielski. 

Wieść o niesłychanym mordzie, dokonanym przez 
Arciszewskich na puWicznej drodze, szybko rozniosła 
się po kraju i powszechną wywołała zgrozę. 

Zamordowany Brzeźnicki, ])o utracie w r. 1014 
pierwszej żony swej, Urszuli z Nowej Wsi, ożenił się 
powtóiTiie z Ewą z Rekhna, która też w asystencyi 
przyjaciół: Adama i Marcina Więckowskich, pospieszyła 
do grodu Kościańskiego i tam, uroczyście, we łzach 
i narzekaniach (aolemniłer et f/rac I cum animi do/ore 
lachrymisąiie copiose ejfusis) zadyktowała protest przeciw 
sprawcom zbrodni. 

Według praw kardynalnych Rzplitej wyrażonych 
w słowach: neminem ('((płlmhimu^ nisl Juir ricfniN ^ nie 
wolno było przed dekretem więzić szlachcica, o prze- 
stępstwo obwinionego. 

W wyjątkowych wszakże wypadkach rozbojów 
i napaści na drogach publicznych, dozwalało prawo 
chwytać szlachtę bez poprzedniego zapozwu piśmien- 
nego i przemocą sprowadzać do sądu, gdzie sprawę 



') „Gultur iiiterempti scidit, linguaiiKiue c ^iitture inmia- 
niter per inferioreni partem oris pertraxit et columnae seu sta- 
tuae mnratae patibuli cultro applicatam eandem infixit". 
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sądzono bezzwłocznie, z terminu tak zwanego taktowego 
(ex lacfo) '). 

I w tych wszakie wypadkach czyniło prawo ró- 
żnicę między poSBesyonatem, a człowiekiem Inżnym, to 
jest takim, ktńry stałego siedliska we własności swojej 
ziemskiej nie posiadał. 

Possessyonata pozywano rokiem zawitym 
t. j. z terminu skrócouegoi Inżnego człowieka wolno 
było ustnie, z półcieniem ręki woźnego na ramieniu 
przestępcy, sprowadzjić do sądu. 

Lecz i szlachcic na gorącym uczynku schwytany 
ulegał przymusowi i tracił przywilej neminem mpfira- 
himus, zachowując wszakże jurisdykcyc swoją wła- 
ściwą nie w grodzie starościńskim, lecz w trybunale 
koronnym. 

W pierwszej chwili zamieszania wywołanego wie- 
ścią o mordzie przez Arciszewskich dokonanym, wąt- 
phwosć, czy sprawców za posseesyonatów uważać na- 
leży, spowodowała, że nie wiedziano, jak sobie z nimi 
postąpić? Czy schwytawszy ich sprowadzić do sądu 
przemocą, czy też wydać przeciw nim pozew z roku 
zawitego? 

Obrano zatem dwie jednocześnie drogi postępo- 

Wożny jeneralny, Poszwa, w asystencyi świadków 
'/Am\ \ przedewszystkiem w grodzie kościańskim relacyę, 
iź ii:i(;L7,nie przy pochowanin zwłok Brzeżnickiego prze- 
iiat się, o ranach zamordowanemu zadanych i publi- 

'j Ostrowski: Prawo cyw. nar. pols. II. 133. 
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cznie wskazał trzech braci Arciszewskich, oraz ich 
wspólników, jako sprawców mordu *). 

Wdowa Brzeżnicka, wymieniwszy w proteście 
swoim dwóch jedynie sprawców: Krzysztofa i Eliasza, 
zastrzegła sobie szczegółowe wskazanie nazwisk wszyst- 
kich uczestników w pozwie, jaki przed trybunał ko- 
ronny wydać miała. 

Tymczasem wysłana z ramienia starosty straż 
w liczbie kilkudziesięciu pachołków, podążyła do Nie- 
taskowa celem przytrzymania zbrodniarzy. 

Takiem jednak było poszanowanie zasady szla- 
checkiej wolności, iż zastawszy trzech Arciszewskich 
osobiście w domu rodzicielskim, nie śmieli pachołkowie 
tknąć się przestępców i odeszli, nie spełniwszy rozkazu. 

Wspomina o tem Arciszewski w swych Poeniten- 
tiales wierszowanych, przypisawszy cudowi opatrzności, 
to, co było jedynie dowodem niezaradności wykonaw- 
ców prawa. 

„Cud-eś i w ten czas sprawił, bo trzem czapkowali 
Kilkadziesiąt, co nas trzech brać byli zjechali"-). 



^) Bel, Cosf, 1623 r. str. 155. „Quia ipsi feria ąuinta post 
Dominicam conductus Paschae proxinia fuerunt personaliter in 
curia oppidi Śmigiel ibidemąue viderunt et debite conspexerunt 
in corpore exsangui niemorati olim Generosi Caspari Brzeźnicki 
YTilnera omnia expressa et nominata circa ejus corporis tumbae 
impositionem ibidem in instanti idem ministerialis in praesentia 
eomndem nobilium ex instantia praenominatae conąuerentis ca- 
put ejusdem olim Caspari Brzeźnicki in et contra praedictum 
principalem ac complices proclamavit, publicavit et ad notitiam 
omnium eundem olim Casparum Brzeźnicki per eos modo prout 
superius expres8um interfectum et interemptum esse deduxit". 

^) Wirida/rz poet. rek. str. 1201. 

Dzidje K. Arciszewskiego. T. I. 7 
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Zanim władza sądowa zdecydowała się na krok 
stanowczy formalnego zapozwania Arciszewskich przed 
trybunał, już sprawcy zbrodni opuściH Nietasków. 

6 Czerwca 1623 r. da urzędu generała wielkopol- 
skiego zgłosił się osobiście Eliasz Szlichting imieniem 
matki, Heleny z Zakrzewa, z protestem następującej 
osnowy: 

„Iż Poszwa, woźny, z tymi, które on lepiej zna, 
przyniósł kartę jakąś, ani pieczętowaną, ani podpisaną, 
owszem, lada jako potenninowaną i w Nietaszkowie, 
w niebytności małżonka i synów jej położył; przeciwko 
czemu, świadcząc się, obiecuje, że skoro małżonek jcjj 
przyjedzie, poda protestacyą według potrzeby. A teras 
prosi, aby ta innotestacya była przyjęta od niego. 
Co otrzymał^ *j. i 

1) Bel. Cost. 1(>23, str. 160. 



IX. 
Ucieczka. 

Powody ibrodnł. — Stosunki rodzinfie. — Wspomnienia. — List z Warszawy do 
rodzlo6w. — Testament przestępcy. — Clilopstwo nieboszozyliowside. — Pozew 
de sprawy. — Wdowa po Brzeźnioliim wyoliodzi za mął za Koroliowsl(iego. — 
Somtlnium sądowe. — Przysięga starego Eliasza i Bogusława. — Doliret infa- 
mii przeciw Krzysztofowi i Eliaszowi. 

Bezcelowemi byłyby domysły o istotnych pobud- 
kach mordu Brzeżnickiego. 

Pisarze XVII wieku, między nimi Adelt i Lauter- 
bach, przytaczają, że Brzeźnicki był jakoby pozornym 
nabywcą działków Śmigla od Arciszewskich, którzy, 
jako Aryanie, zmuszeni uchwałą sejmową do sprzedaży 
swego majątku nieruchomego, użyć mieli Brzeżnickiego, 
jako podstawnego nabywcę, z warunkiem, że im tę wła- 
sność następnie odprzeda. Domysł ów nie ma podstawy. 
Wiadomo, że konstytucya sejmowa nakazująca Arya- 
nom sprzedać dobra w ciągu lat dwóch i wynieść się 
z kraju, jest późniejszej epoki, gdyż zapadła dopiero 
w r. 1668, na sejmie, który miał być wykonawcą vo- 
tnm lwowskiego Jana Kazimierza. 



]00 cz. 1. pon 

Lecz w r. 1623, t. j. w epoce, o jakiej tu mowa, 
urzędowego prześladowania Aryanów jeszcze nie było; 
przytem i sam Brzeżnicki, jako aryanin, podstawioDym 
nabywcą być nie mógt. 

Stosunek prawny między Arciszewskimi a Brze- 
żnickim wyjaśniają przywiedzione przez nas dokamenta 
archiwalne. Złamania danego jakoby przez Brzeźnickiego 
przyrzeczenia — zwrotu prawnie nabytych przezeń dóbr, 
domyślać się nie moina, gdy i o tem [Irzy rzeczeni u, 
sprawca zbrodni nigdy i nigdzie nie wzmiankował. 

Źródło główne niechęci jest nam dobrze znane. 
Obraza honoru spotęgowała jedynie źał Krzysztofa za 
utratą ojcowizny. Procesa sądowe, natarczywość Brze- 
źnickiego, jego samochwalstwo, fortele jakich w sądzie 
przeciw Krzysztofowi Arciszewskiemu uiywat, wszystko 
to podniecało młodzieńca do uczucia zemsty, zwłaszcza 
w epoce, gdy wróciwszy z wyprawy inflanckiej zbie- 
dzony i schorowany, znalazł się, po okazałości birżeń- 
sktego zamku, w pośród warunków iycia bardzo skro- 
mnych, bez widoków ich poprawy rychłej. 

Kiemało do rozgoryczenia Krzysztofa przeciw Brze- 
żnickiemu musiały się przyczynić nieustanne iale sta- 
rego ojca nad biedą domową, wyrzekania matki na 
niezaradność męża, oddanego kontemplacyi i sprawom 
liropagandy aryanizmu, i cią^e pomstowanie przeciw 
palestrantowi, którego oboje rodzice, shisznie czy nie- 
tiłusznie, uważali za główne źródło swej niedoli. 

O tych wszystkich żalach i narzekaniach, połą- 
czonych z wyniosłem traktowaniem wierzyciela Brze- 
źnickiego, jako plebejusza, pyszniącego się niezasłuienie 
liwoim szlacheckim klejnotem, musiał Arciszewski sły- 
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szeó częściej w rodzinie po powrocie swoim z Inflant, 
co właśnie dolało oliwy do tajonych przeciw Brzeżnic- 
kiemu niechęci. 

Uwaiał się on za mściciela krzywd rodzicielskich, 
za powołanego do wydania doraźnego wyroku przeciw 
prześladowcy rodziny. Bracia jego, Eliasz i Bogusław, 
byli bezsilni w obec stanowczego zamiaru Krzysztofa 
rozprawienia się z Brzeźnickim. Prawdopodobnie za- 
mysł mordu 'nie leżał w planie pierwiastkowym spraw- 
ców. Chodziło jedynie o ukaranie, o czynne znieważe- 
nie zuchwałego palestcanta. Lecz okoliczności zrządziły 
inaczej i rycerską dłoń Krzysztofa, zbroczyła krew po- 
spolitej zbrodni, pozostawiwszy w duszy sprawcy nie- 
ukojoną na życie całe zgryzotę. 

O takiem zadrażnieniu wzajemnych stosunków mię- 
dzy rodzicami a Brzeźnickim i o upamiętaniu się po 
nierozważnym czynie, wspomina w swej późniejszej elegii 
Arciszewski, kiedy wracając się pamięcią do chwili 
mordu i do pobudek które go doń skłoniły, czyni nie- 
mal zarzut rodzicom swoim, iż nie starali się łaska- 
wością przejednać swego nieubłaganego wierzyciela. 

„Rodzicy! Jeśli ukłou i powolność mogła 
Nieboszczyka zniewolić, a z tego Was zbodła 
Nieznosząca niewoli ziemiańska swoboda^ 
Zapłaciła sowicie to nam ciężka szkoda. 
Poszło wsi kilka, sława, pożytek. Zostaje 
Trwoga w duszy, pi-zed która serce zawsze taje... 
Żałujcie, a niech dalej nie karze Bóg, proście^ 
Do którego nóg, swoje za mna modły wznoście!" 



') Wiridarz poeticki, str. V2X± 



Słowa te napisał Arciszewski, jni w lat kilka 
wypadku, kiedy miejsce nierozwagi młodzieńczej zj^ 
ial i chęć pokuty za spełnioną winę. 

Lecz mniejszą pokorą dyszą słowa jego, które p 
zostawił w liście napisanym do rodziców, bezpośredi 
prawie po dokonanej zbrodni. Odzywa się w nich 
szGze pewna zaciekłość przeciw Brzeżniekiemu, 
usprawiedliwienia aic przed potomnością pobudkami moi 
istotnemi, anij;eli były niemi te, które mu orci poc 
do ręki. 

Ciekawy ów doknment napisanym został dnia 7 Ma' 
w Warszawie, dokąd aię po ucieczce z Nietasko* 
schronił był Arciszewski, dąiąc na dwór swego opiekun 
ks. Radziwiłła, do Birż. 

Oto jego osnowa: 

„Mnie wielce miłościwy Pauie Ojcze, 

Moja najmilsza Pani Mateókn! 

„Co się z Brzeżnickim stało, juz waszmoście wh 
dzieć raczycie. Lub to źle, lub dobrze, poprawić tc{ 
nie można i fi^asunek daremny o to. W tern złem, i 
to aię tylko patrzyło, aby się ruszonemu hon( 
rowi domostwa naszego znaczna pamięć odwetf 
waoia zostawała. 

„Dhnniłus') to uwalając, nie tracim sadeid, 
Pan Bóg wie i pamiętać będzie, kto tego przyosjn 
Politice, przypłacim to, tuszę, lat kilku cxiUo, ale, 
limino *), za pomocą Bożą, ndtwes *) tym samym 'będ^ 
my reputoMliores *). Waszmoście, nie truchlejąc ( 



') Z dopuszczenia Boiego. 
(* Bardziej godni szacunku. 



bądźcie tego pewni, ie /«/" w/»(»iHf') bo nad chęć 
i przedsi ę w/. ięei e -stał" kic I o i siat' mu- 
siało, co si% stało, 

„A pi-zer. tat kilka- świadkiem Pan Bóg, odpo- 
czynku nie było, « m/wiiiUs rhiiUriimU ilohrlu^). Nie 
zdała sic rzec/, przystojna, być na świecie tak ij/mmi- 
niogi- "). 

„Konałem raz we rMańsku, drugi, w Inflanciecb, 
a przy śmierci i w potrzebach takowe tylko wzdycha- 
nie do Pana Boga bywało, aby wetować krzywdy od 
BrzeKniekiegO- 

„Atoli dał to Pan Bóg teraz, ale nie bez karania 
naszego, bo nie ochronnieemy ial ten oddali. Ale ii się 
to prarter menitm M roliiiitafem *) inaczej, nii się my- 
śliło, stało, eidetn fato to przypisując, nielza, jedno i da- 
lej idetn si'-qui '). 

„Największy ial mój --- liył brat, P. Eliasz, który, 
lnl)o na to nie zezwalał, co Mię działo, był jednak 
przy tym. 

Bytoć to u mnie cimflmum ^l zęby był niebyl, 
a przecież też jakieś nieszczęście naraziło go. Sara le- 
piej Itędzie umiał powiedzieć. Teraz re»tat '} aby się 
waszmośeie i siebie prawnie bronili, o co, ile w niewin- 
ności, nie tmdno będzie, i, póki prawa, nas też, 

„My, co się będzie działo, przypatrując się, wprawo 
jednak się wdawać nie będziemy. Raczej znosić potym 



') Że iilegliBiny fataliiości. -J Oil ż^ilał lioleści pomaty. 
') W takiej poniewierce. ') Wlirow myśli i chęci. ') T^ asma 
iifi drrjg^- ") l'ostano«-ii>liu. ') roim«t;ijL>. 
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infmnian in confnmałiam ohfenłas *) nakarawszy jeszcze 
kogo i wszystkim ukazawszy, że to rezolucyi nie zawa- 
dza, nagotujemy się, aniżelibyśmy tersLZ sumptuose idif- 
ficuUer odpierać im mieli, co waszm. kiedy praktykom 
też tamecznym ad łrufinam ^) podacie, inter mała, tuszę, 
non dispłicebił, 

„My, tymczasem, parabimus alias fortunas ^) a Wasz- 
moscie, nie respectując nic na nas, tak rozumiejcie, ja- 
kobysmy już pomarli i nie byli na świecie. 

„Waszmoście, interim, przy swoich defensach, con- 
troversyach i, jeśli będą, protestacyach, in parenthesi 
et directe, nie zapominajcie chłopstwa nie- 
boszczykowskiego. Niech teraz dedukują, ż e b y ł 
szlachcicem. Jeśli przywilej taki ukażą , że restitutits 
był ad amissam per antecessores nobilitatem ^) niech ukażą, 
kiedy antecessorowie jego byli nobiles, 

„Przy tychże kontro wersyach, protestacyach, nie 
zapominajcie Waszmoście ^a^/i^^/ce, dla wieku potomnego, 
exprimować: dla czego nam do tej rezolucyi przyszło, 
że przez lat dwanaście, kilkadziesiąt processów, z chu- 
doby naszej nas wyzuł, że despektował, że naostatek, 
nieszlachectwo, które go jyotissimum o gardło przypra- 
wiło, zadawał... 

„Interim, gdzie się bawić my my ślemy, od brata 
Waszmoście będziecie wiedzieć raczyli: A iż na wiado- 
mościach, co się tam będzie działo, najwięcej zależy — 



*) Dekreta infamii zaocznie wydane. ^) Adwokatom do 
oceny. ^) Przygotowujemy się do nowych losów. 

*) Że przywrócony był do zaniechanego przez przodków 
szlachectwa. 
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pYoBzę O nie. Listy <lo Pana Ko/mińskiego, ali><) P. 
Twardowskiego, raczcie dyrygować, a oni ich ode dworu 
do dworu księcia Jegomości, póki tam będę, mulłis 
occasionibus odsyłać będą mogli. 

„Abrenunłiałii de bonis jjaternis eł mafernis^) mo- 
jej szukać będzie w Brańsku, a bratniej — w Gostyni- 
nie. Zaczym snadniej teraz Waszmościom będzie brata 
Bogoidawa ienić, inkulkowawszy mu, żeby na to pa- 
fliictał, co my gwoli nim wszystkim czyniemy. Pannę 
Suchocką mu Waszmoócie bez zawodu, all)o expektacyi 
niepotrzebnej i utraty, weźcie za żonę. 

„Piotra mi ^) Waszmoście przez P. Eliasza przy- 
SŁlijcie, a będzie mógł jechać z księciem młodym, P. Ja- 
nuszem, do cudzej ziemi. Panu Bogu zatym i siebie 
1 ^Vaszmościów wszystkich poruczam. 

„Z Warszawy, w dzień S. Stanisława. Roku P. \^Vl'i^. 
„Waszmościów Dobrodziejów mych, do czasu. Syn 
nieszczęśliwy i sługa powolny, Krzyi^złof Arciszewski'' ''^). 
Pozew do sprawy gardłowej przeciwko staremu 
^Haszowi Arciszewskiemu jako ^przywtklzey zbrodni" 
(fcŁeinoris direcłori), oraz synom jego, Krzysztofowi, Klia- 
^owi i Bogusławowi, jako jej „wykonawconr fr.ncH- 
^^ibm) wreszcie przeciw Andrzejowi i Krzysztofowi 
^A^ckim, Zaborowskiemu i Gołębiewskiemu, ,ako wspól- 
'^J^om czynu, (campHcibusj wydanym został w d. 7 Czer- 
^^a 1623 r. imieniem króla Zygmunta III, na instancyę 
^^tygatora, oraz delatorów: wdowy Kwy z Keklina 



*) Zrzeczenia się dóbr ojcowskich i macierzyńskich. 
^) Mowa tu o Piotrze Kochlewskim. 
^) Rękop, Bibl. Ord. Zam. 



i szlachty: Więckowskich i Masłowskiej, a weiŁwaaie 
obwinionych do stawienia się do sprawy z rejestru te 
minów taktowych, bądź w Lublinie, bądź tei na ki 
dencyi Piotrkowskiej. 

Treśi^ p07.wu obejmu^je fakta przytoczone jui pi 
wyżej przy opisie naimdn na Brzoźnickiego i powoła; 
się na prawa Rzeczypospolitej, przeciw gwałcicielom pi 
rządkn publicznego ustanowione, (contra ńolalores jn 
eiif et iraniuiUiiiiiis puldirae). 

Oblata tego pozwn nastąpiła w grodsde ko^citu 
skim przez woźnego Poszwę, wdiiin lOCzerwca 1623rJ 

Z pomiędzy pozwanych stawili się do sprawy ji 
dynie stary Eliasz Arciszewski i syn jego Bogn^ai 

Wdowa Brzeżnieka, wkrótce po utracie mę^A w 
szła powtórnie za mąi 'La, Aleksandra Karchowekief 
i w jego asysteucyi dalszy w sprawie przyjmowa 
udział '^). 

Trybunat lubelski, przed którego forum osądzeo 
jej przypadło, naznaczył przedewszystkiein Karchowskt 
przeprowadzenie śledztwa w gi'odzie poznańskim (scp 
Hniuml 

Takież same postępowanie odwodowe zaleeoad 
zostało pozwanym Arciszewskim, a po przedstawien 
protokółów śledztwa, trybunał lubelski, n^nal przedewe^ 
stkiem starego Arciszewskiego za bliższego do wyk 
nania przysięgi w rotę: 

„Jako do zabójstwa Kacpra Hrzeźnick iego żadnem 

>) Rei. Coet. 16!:!3, Btr. 161. 

') Wyr. Piotr. x 12 Styrania 1624. 
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sowami zathety nie pi7.yc7.yiiH się i HAnego lulzialu 
w spełnieniu zbrodni nie przyjmował" ']. 

Jako miejsce wykonania tej przyu^ r, rejestru 
taktowego — forum trybunału jMottkowskiego wyznaczył. 

Co się tjcsy pozostałych pozwanyeli, trybunał In- 
belBki radekretował przeciw wszystkim infamię i wie- 
czystą z granie R/.plitej banieyę, i bezzwłocznie wydał 
starostom rozkaz ydiwytania winnych i skonfiskowania 
ich majątków (14 Lntego 1624 r.). 

Bogusław Arciszewski założył przeciw wyrokowi 
temu opozycyę, a pozyskawszy list ielazoy bezpieczeń- 
stwa, pozwał wdowę po zabitym Urzeżnickim do try- 
bunału piotrkowskiego, o uchylenie skamnta. 

Trybunał piotrkowski mając na uwadze , Łe tu 
cbodzi o iycie skazanego, któremu zarzucono nieważ- 
ność pozyskanego glejtu, nakazał bezzwłocznie przy- 
stąpić do scrutinium w tym jedynie punkcie ''), a tym- 
czasem polecił /ntrzymae Bogusława Arciszewskiego 
w piotrkowskiej wieży. Dekretem z dnia 6 marca 
1624 r., naznaczoną została temuż Bogusławowi Arci- 
szewskiemu przysięga na fakt, że w zabóJ8t\vie Brze- 
żnickiego żadnego nie miał adziahi, a gdy przysięga 
ta w obecności sześciu szlachty wykonaną została, try- 
bunał wydał wyrok stanowczy, uwalniający Bogusława 
Atei szewskiego od kary i uznający jego niewinność^). 



') Qiiia ad iiecem oliin Dotiilis Brzeźtili^ki nuilam conprin- 
dpalitatem, causam et oceaaiouera, neąae uuiisiiio iieque au^iilio 
neque comiiyentia, nec eoita aut voliintate, praebuit. Deo ita ipsiim 
adjuYante. Wyr. Piotr. Ka. 12*, Btr. 897. 

=) Wyr. Piotr. Ks. 184, str. 1325. 

^) ,Citatuin Bogualaum AruiH/ewoki a iiegotio et re prin- 
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Ostatnim odgłosem tej sprawy było pozwanie ze 
strony prokuratorów wdowy Brzeźnickiej Adama Sę- 
dziwoja z Czarkowa, wojewody łęczyckiego, starosty 
wielkopolskiego, przed trybunał piotrkowski, o czyn nie- 
wykonania dekretu banicyjnego przeciw Krzysztofowi 
i Eliaszowi braciom Arciszewskim i ich wspólnikom 
w r. 1624 ferowanego ^). 

cipali ulterioriąue juris vigore liberum et absolutum fecit, ac pro- 
nuntiavit, facitąue et pronuntiat". Wyr. Piotr. Ks. 144, str. 1552. 
2) Wyr. Piotr. Ks. 126, str. 155. 



X. 

Wygnanie. 

Przytułek w Birlach. — Wiersz pożegnalny. — Bdańsk. — Awizy. — Urządzenie 
poczty książęcej. — Starania o zgodę z krewnymi Brzeinicklego. — Wiadomość 

z Gdańska. 

Schroniwszy się czasowo we dworze księcia Krzy- 
sztofa w Biriach przebywali tam obaj Arciszewscy do 
miesiąca Listopada 1623 r. 

Książę Krzysztof szczerze się nimi opiekował, lecz 
na wiadomość o zapadłym przeciw nim dekrecie infa- 
mii i banicyi wieczystej, nie mógł, z ubliżeniem prawom 
Rzplitej, trzymać u siebie skazanych, i dla te^o wysłał 
ich przez Gdańsk do Hollandyi, aby młodzieńcy, ucząc 
się sztuki wojennej u mistrzów, mogli mu przy zdarzo- 
nej sposobności być pomocnymi, a tymczasem służyli 
jako sprawozdawcy tych wypadków, jakie się podów- 
czas na Zachodzie agitowały. 

Dziennikarstwo polityczne nie było w owej epoce 
jeszcze rozpowszechnione. Źródłem wiadomości zagrani- 
cznych były a w i z y pisane, które, przez Berlin, od roz- 
maitych korespondentów, ze stoUc, lub z obozów wo- 
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jennych prayriiodziły na Litwę i dostarczały gorlJwea| 
ich czytelnikowi, ks. Krzysztofowi, źródła uiezbędny^ 
intonnacyj , o przebiegu spraw wojennych środkowej ' 
Europy. 

Krzysztof Arciszewski miał być odtąd dla pana na 
Biriach takim korespondentem politycznym, informują- 
cym swego opiekuna o ruchach wojsk, o sile stron 
walczących , o ważniejszych wypadkach politycznych 
i wojskowych, a tymczasem kształcić się teoretycznie 
i praktycznie w rycerskim zawodzie, którego książę, 
jako hetman polny, zawołanym byl zwolennikiem. 

Mamy z owej epoki dokument charakterystyczny, ma- 
lujący usposobienie Krzysztofa Arciszewskiego w chwili 
gdy opuszczał ojczyznę, wiedziony nadzieją znalezienia, 
przy pomocy swego opiekuna, sposobności do odznaczeń 
się między obcymi^ odsłaniający jego uczucia i pełne 
wiary w przyszłość porywy. 

Jestto wiersz pożegnalny, zwrócony do rodziców, 
ze słowami pociechy i nadziei. Należy on do szeregu 
owych utworów, kturemi poeci nadworni księcia Radzi- 
wiłła w rodzaju: Naborowskich i Karmanowskich, sta- 
rali się nawiązać nić tradycyi z przycichła podówczas 
muzą Zygmuntowskiej epoki i daje obraz stanu duszy 
Arciszewskiego w najsmutniejszej życia jego dobie. 

„Eiedf Biiiutni Bod;(icf, Bogu »ię tak r.dslo, ^^t 

Bsewny pi&a-Ł, narzekame, pomote wam hirIo... ^^M 

I Dam oczy znlewal żal, a.\e nadzieje ^H 

Serce pełne, iia nag)^ odmianę nie mdląje... ^H 

Zwykłej odmianie szczęścia swych nie damy rzecĘf, ^H 
T^, którą On u wszystkich ma, afamy pieczy. ^H 

On gospodarzem świata, a w rządnym liwym doma ^H 
Fortuny nie dopuszcza brakować nikomu. ^H 



Europa, tym, iiiiesikwiiein; ilnigitn — Ainerj''*? 
Ludziom dawa, a iiiKzyiu — Azyą, Afrykę. 
Jeśli tedy i w uas «we nbce pokauić s^dy, 
Ani to głowy waszej, tkoi nseze nąi\y, 
ShieliAć przyjdzie wyroku. Bóg to będzie wiedzieć, 
7m którem morzem kaie któtemu z nas aiedzieii. 
A t«i jeBicze nie widzira, byśmy azkodowali, 
Bacząi tuHzym, ie na tym frymarku zyskali. 
Cięikim wyetepkoni naszym tylko Wig łaskawy, 
i milośeiw niech będzie. P/yd^ nasze sprawy 
Szczęśliwie, o co Jemu módlcie się KudzJce, 
Z iianii wespół padaj^u ua troskliwe lice. 
E^, tenłe Bóg aa świecie, tei jego litości 
Wiuowajcom, którym zwykł odpuszczali ii:li złośi^i 
Szczente, byle t«ż oui za nie żałowali, 
Cożeśmy śiubiwszy, straymoó obiecali. 
l<lziem śioiele, gdzie nam Bóg każe i fortniia, 
Mie boj^ się srogośei Marsa i Neptuna". '). 

Widocznie krewni i powinowaci banity, do k.tcV 
rycli z pożegnaniem w oliulice (idailska był pojechał, 
czynili przedtem starania ułagodzenia ialti rodziny za- 
mordowanego Brzeżnickiego. O tycli staraniach i o go- 
towości księcia KadziwiUa do pieniężnego okupn krzy- 
wdy, wzmiankuje Arciszewski w listach swych później- 
szych. Nie przyszło jednak do zgody i już w polowie 
Listopada 1623 r. znajdujemy Arciszewskiego w Gdań- 
sku, wyczekującego poniyśtnycli wiatrów, by puścić się 
w drogę do iiollandyi. 

Na odjezduem otrzymał Arciszewski zlecenie księ- 
cia, by urządził stałą pocztę do przesyłania awizów 
z Berlina i własnych listów do Biiź. 



') Wiridai'zp(jeticki: Waleta Krai/sz.ArcMzewakiego.str. 1 199 
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W Gdańsku pnc7.tc książęcą załatwiał niejaki Ro- 
boani, w Królewcu — Peter Michel, w Kownie — Fon- 
taDin, w Wilnie — Winold. 

Wyljral się w drogę Arciszewski z kompanią do- 
syć ltc/.ną, która jednak nie dotrzymała placn i z drogi 
się w części wróciła. 

„Oświecone książę, Panie mój Miłościwy! — pisał 
Arciszewski w d, 16 Listopada lB*i3 r. z Gdańska. — 
Z niemałem powinnycti, u któryeliem był, na odjazd 
mój, narzekaniem, którzy snadne kłopotów mycli za- 
jednanie pokazowali, stojąc przy propozycji i espe- 
dyowawszy rzeczy wszystkie, na sam tylko wiatr tn 
we Gdańsku czekam. Wprawdzie żałuję, że się do tego 
obracam, o którym tn coraz to podlejsze wieści, a tegom 
porzucił, który teraz jest i ipso moitia et nrtus ftri-ont, 
ale, respektnjąc na łaskę W. X. Mości, Pana mego mi- 
łościwego, a wiarę mą, czegom się podjął, to i a zginie- 
niem ostatnim sprawować będę i z wiadomością o wszy- 
i^tkiem pierwszymi okrętami, za pomticą Bo4ą, nieomie- 
szkam. A^izy z oba tych miejsc poseła P. Roboam W. 
X. Mości; a tych więc co tydnień, dta Gdańszczan, kil- 
kadziesiąt exemplarzów, do niego z Berlina oriiinarie 
przesyłają. Te, kiedyby była ordynaryjna poczta w Kró- 
lewcu i w Kownie, mógłbyś W, X. Mośó zawsze mie- 
wać, niechybnie dwiema najdalej niedzielami później. 
A tai poczta i dla X. J. Mości Pana Janusza ') na po- 
tem i teraz, dla listów, które ja posyłać mam, jest ko- 
niecznie potrzebna. Wprawdzie miałem to pozwolenie od 

') Kumie .IiiiLii67. XI Radiiwiłl. i^yii kitięcia Kr/.ysKtofi. 
uroiliony 1G12 r. z Anny KiaKczanki. 



w. X. Mnści, abym ją był, jadąc, postanowił i miałem 
to aa pieczy, ale źem nie zoBtał 1*- Fontaaina w Ko- 
wnie, ani Peter Michla (który to za sławnej pamięci 
X. J. Mści Pana Wileńskiego ') to odprawował) w Kr('i- 
lewcn, nie mogłem nic sprawił-; lecz faktor W. X. Mości 
królewiecki, Lubkowski, któregom także nie zastał 
w Królewcu, byle miał o salariin ich informacyc, łacno 
to odprawi i postanowi, żeby się listy nie opóźniały, ze 
ridańska — od Boboama do Królewca, z Królewca — 
od Peter Michla do Kowna, z Kowna — od Fontanina do 
Wilna do P. Winolda d e convei-m. Kompanii dobrej mam 
kilka, a takich, którzy przy ochotnym na wszystko 
prezcntowanin się wiadomości o zainyslech się domagali, 
i, czasu potrzeby, znacznie w liczbie nas wspomódz 
mogą, odjechałem kilkanai^cie. Więcej na ten czas co 
pisać nie mając, oildawam jako najpilniej uniione po- 
sługi moje w miłościwą łaskę W. S. Mości, Pana mego 
miłościwego, Pana Boga prosząc, abym o dobrem zdro- 
wiu i pomyślnem na wszem powodzeniu W. X. Mości 
często słyszeć, a potem i sam na nie patrzeć móg^" ^). 



') Ka. JsnusK VI R*dziwiH, ^in. 11121 r. 
I *) Arcb. Nieświeskie. 
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XI. 
w Hollandyi. 

Mlderlantly pólnoone a polHdRiowe. - InfantU Izabella. — Hauryoy Orailtkl. — 

Rozkwit Hollandyi. — Rozejm z Hiszpanami. — Filip IV. — Oiivaroz. - Walki 

o przewagę hiszpańskiego wpływu. — Ambroży Spinoła. — Twierdze obielone. — 

Pomoc br. Hantfelda. — Zaolągl. — Ust Arciszewskiego. 

W ustroju politycznych Niderlandów, po oderwa- 
niu się ich od Hiszpanii, istniał rozdział zupełny między 
północnemi a południowemi prowincyami. 

Prowincye południowe, z włączeniem do nich 
Flandryi i Brabantu znajdowały się pod wpływem 
hiszpańskim, rządzone przez córkę Filipa II, Izabelę 
Klarę Eugenię i jej małżonka, arcyksięcia Albrechta 
austryackiego, byłego arcybiskupa i kardynała, przez 
papieża sekularyzowanego *). Północne zaś, stanowiące 



*) Syn Filipa H, ożenił się z córka księcia Styryi, pó- 
źniejszego Cesarza Ferdynanda II. W dokumencie, w którym 
król hiszpański odstępował Niderlandy córce swej, Izabelli, za- 
strzeżony był dla niej równy z mężem udział w rządach, lecz 
widocznym był zamiar króla nieodłaczania na zawsze Niderlan- 
dów od Hiszpanii. 
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oderwane od Hiszpanii stany jeneralne holenderskie, 
były pod sterem zwierzchniczym następcy zamordowa- 
nego ich oswobodziciela, Wilhelma Milczącego — księ- 
cia Maurycego, jednego z najdzielniejszych wodzów 
swej epoki. 

Wzrastająca ludność i daleko sięgające stosunki 
handlowe, uczyniły niebawem tę część Niderlandów pierw- 
szorzędnem podówczas państwem morskiem w Europie. 

Nie tak łatwo przyszło przybyłym do Brukselli 
wielkorządcom Belgii: Albrechtowi i infantce Izabelli 
wyrzec się zwierzchnictwa, przynajmniej moralnego, nad 
oderwaną prowincyą. 

Posiłki w potężnej flocie przysłanej im przez brata, 
króla hiszpańskiego Filipa III i w wojsku lądowem, 
dowodzonem przez Ambrożego Spinolę, miały na celu 
zmuszenie HoUandyi do uznania owego zwierzchnictwa 
nad Niderlandami, lecz zwy ciężka bitwa pod Neuport, 
pod wodzą stadhoudera Maurycego i przy czynnej po- 
mocy Francyi wywalczona, udaremniła te zachcianki. 
Pomimo utraty portu Ostendy, przez Hiszpanów zdoby- 
tego, zmusili HoUendrzy swych przeciwników do zawie- 
szenia broni, które, w r. 1609 na lat dwanaście zawar- 
tem zostało. 

To zawieszenie broni po długotrwałych walkach 
z hiszpańską wszechwładzą wzmocniło ład wewnęti^zny 
kraju i uczyniło Hollandyę przytuliskiem emigrantów 
ze wszystkich krańców Europy, emporyum bogactw 
i przedsiębierstw handlowych i przemysłowych. Amster- 
dam, Haga, Rotterdam i Midleburg stały się targowi- 
skami handlu wszechświatowego, źródłem bogactw pra- 
pracowitej i pomysłowej tej krainy. 



Właśnie w r, 1021 niijaf termin dwunastoletniegH 
zawieszenia broni z Hiszpanami, gdy nadspodziewanie 
wszczęły się w HoUandyi wewnętrzne waśni i »tarria, 
<węSci% politycznej, czcńcią zaś religijnej natury. 

Polityczne waśni wynikły z kolizyi między dzie- 
dzicznemi prawami domn orańskiego, a arystokraty- 
cKOeiui [irzywilejami stanów jeneralnycli. 

Teologicznym sporom dały początek zasady sekty 
Oomamsa i Armininsa, głoszone w uniwersytecie Lej- 
dejskim, ttóniaczące sobie romiaicie pojecie predestyna- 
cyi. Wszechwładny 01debameveldt — z przyjaciela, 
pi^eciwnik domn orańskiego, od chwili, gdy stadhonder 
Maorycy zaczął njawniać aspiracye mouarchiczne, we- 
^V^i z Hugonem IJrotiusem byli zwolennikami swobo- 
dniejszej wykładni katechizmu. Stronnicy zaś stadhou- 
i^era obstawali za najsurowszyui kalwinizmem. Proces 
wytoczony Oldeb^rneweldtowi i Grotiusowi o kacerstwo, 
Itażó pierwszego i sobór Utrechtski sprowadziły nie- 
pokoje wewnętrzne, wzmoeniły zachcianki samowładeze 
cięcia Maurycego i daty powt'id w latach 1623 i 11524 
•lo zaliurzeii miejscowycb, którym sładhouder zapobiedz 
"'C starał, zwróceniem umysłów na wypadki wojenne, 
wdaniem się w sprawę wygnanego siostrzana swego, 
Fryderyka, wygnanego kriila Czeskiego i przystąpie- 
niem do związku państw protestanckich: Anglii i Danii, 
by stawił! opór lidze państw katolickich, których, ce- 
sarz Ferdynand II był przedstawicielem. 

Hiszpania pod rządami następcy Filipa III (od 
1621) zostawała pod wpływem wszecbwładncgo hra- 
biego 01ivareza, który, takie wobec swego pana, Filipa 
IV, zajmował stanowisko, jakiem się cieszył hrabia 



Lerma w obec ziuartegn Filipa III. a Riclielieu w oli 
Ludwika Xm. 

Oiównem jego dążeniem było, aby spokrewnu 
nemu z dworem hiszpańskim domowi habsburgskiei 
i to nie hiszpańskiej, lecą austryackiej jego gałęzi, i 
pewnić w Europie przewagę. 

Z jednej strony wszczął po upływie 12-letDiegi 
rozejmu nową w Niderlandach wojnę, % drugiej, pra 
n^ Sabaudyą i Wenecyą , a po nich i państewka 
włoskie, ugiąć pod jarzmo hiszpańskiej wszechwła- 
dzy, tak jak cesarz Ferdynand II ugiął pod jarzmo 
Bwoje ksiąiąt niemieckich. Polecił tedy Ambroiemt 
Spinoli obledz niderlandzkie twierdze, bronione przei 
stadhoudera Maurycego, z pomocą wojsk Ernesta hr 
Mansfelda i protestanckich książąt okręgu dolnej Sa» 
ksonii, wojsk, które stanowiły zbieraninę ochotników 
ściąganych z Niemiec, Francyi, Anglii i Danii. 

W takiej to właśnie epoce przygotowań woji 
nych i niepokojów wewnętrznych znalazł się Arciszew- 
ski, gdy w Marcu 1624 r., opuściwszy Gdańsk, ndal 
się do HoUandyi, by się umiłowanemu, pod kierunkiem, 
zawołanych mistrzów, poświęcić zawodowi wojskowemu. 
„Jeśliby rzeczy, dla których jadę — nie szły — 
pisał na odjezdnem z Gdańska do swego opiekuna 
i ja dobrego miejsca bym mieć nie miał, starałbym się, 
abym indzinierstwa wyuczyć się mó^, by i ostar 
tek chudoby ojczystej na to odważywszy. Co, iiby się 
też przydało urzędowi W. X, Mości, tuszę, gdybym 
oznajmił, a potrzeba tego była, iebyŚ mię Wasza X, 
Mość, Pan mój Miłościwy, na komentowanie mistrz 
podpomódz też raczył. 
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„Taki tu rumor z listów kupieckich, że Hollan- 
dowie z Mansfelda bardzo niekontenci, iż im Fryzyą 
w niwecz spustoszył, że znacznie mu wojska ubywa, 
że od dwudziestu tysięcy już dziesięciu tysięcy spełna 
niema, a to dla tego, że wojsko jego, łupieztwu przy- 
zwyczajone, w rzędzie być nie chce. Francuzowie, snadź, 
źe zwątpiwszy o wszelkiej płacy, odbiegają go, a Niemcy 
zaś tak mordicus (gwałtownie) się zapłaty upominają, 
że, tuszę, iż ich sam, nie mając czem płacić, odbiedz 
będzie musiał. Ale ja przecie, tuszę, że nie tak źle, jako 
udają. Raczej rozumiem, że to condicłamen (zmowa) 
z HoUendry, którzy mu rzekomo gratii Cesarzowi my- 
dlić oczy nie pokazują. 

„O Gaborze tu inf/ate mówią i wiele sobie po 
nim obiecując, utarczek szczęśliwych kilka wyliczają" ^). 



^) Arch, Nieśtoiezkie. 



XIT. 
Kłopoty wygnańca. 

stosunki rodzinne. — Eliasz Arciszewsici. — Plany naukowe. — Teorya i prak- 
tyka. — Układ craterskl. — Zgryioty sumienia. — List do księcia Radziwiłła.— 
Dziurawe buty. — Książęta kucłiarzami — Koszta edukacyi wojskowej. — 

W obozie. — Skargi na rodziców. 

W miesiącu Marcu 1624 r. przybył Krzysztof Ar- 
ciszewski do Hagi, wraz z bratem swoim, Eliaszem, 
i znalazł się nagle w najsmutniejs/.em położeniu, bez 
znajomych, przyjaciół i środków utrzymania. 

Z domu, od rodziców, nie mógł się spodziewać 
pomocy materyalnej, gdyż wiemy, że starzy Arciszew- 
scy cały swój majątek utracili. Nie mógł liczyć nawet 
na współudział moralny z tej strony, gdyż stary Eliasz 
Arciszewski, niecbętny rycerskiemu rzemiosłu, jako 
szczery wyznawca zasad aryanizmu, z niechęcią widział, 
że obaj synowie jego, zamiast krzewić na Litwie ka- 
techizm Socyna, rzucili się w wir obozowego życia, 
i, nawet na wygnaniu, żołnierskiemu zawodowi poświę- 
cić sie mieli zamiar. 

O w antagonizm między synami a ojcem, pomimo 
zewnętrznych oznak synowskiego uszanowania dla ro- 
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dzica, trwał ciągle i ujawniał się w pismach Krzysztofa, 
który odzywając się o ojcu, zawsze czynił to z prze- 
kąsem, z żalem, że, on jeden tylko nie umiał ocenić 
rycerskiego powołania syna i zawód jego uważał za 
bezcelowy, za „absurdum". 

I stosunek między braćmi pozostawiał pod wzglę- 
dem serdeczności wiele do życzenia. Krzysztof nazywał 
swego brata Eliasza „czartem" (diaholum coIapJmmiłeni) 
z powodu wymówek, jakie mu ten czynił, iż się nie 
stara, uchyliwszy nieco karku, o protekcyę między ob- 
cymi i zamiast wstąpić do szeregów wojska, jako żoł- 
nierz, uczył się ciągle teoryi inżynierstwa, fortyfikacyi 
i minierstwa, by się wykształcić na „mistrza" tej sztuki. 
Do gwardyi księcia Maurycego wstąpić Krzysztof nie 
chciał, „boby mu to czas wzięło ćwiczenia się we 
wszystkiem". Przebywając nawet w obozach Hol- 
lendrów, czynił to Krzysztof jedynie w chęci iirzypa- 
trywania się „co się tam dziać będzie", a nic w celach 
służbowych. 

Ułożyły sie wreszcie miedzy braćmi stosunki w ta- 
ki sposób, że Krzysztof wyrzekł się stanowczo pomocy 
od rodziców na rzecz brata swego, Eliasza, sam zaś, 
postanowił zdać się na łaskawość swego opiekuna, ks. 
Krzysztofa Radziwiłła i żyć do czasu z tego jedynie, 
co mu z Birż, jako zasiłek przysyłanem będzie. 

W takim duchu napisał Arciszewski w dniu 28 
Marca 1624 r. drugi list do księcia Krzysztofa, wielce 
charakterystyczny, jako echo wewnętrznego niepokoju 
wygnańca, jego niezamilkłych wyrzutów sumienia, z po- 
wodu spełnionej zbrodni, jego zapału do nauki i wido- 
ków na przyszłość, jego stosunku do rodziców i do 
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brata Eliasza, i jego iiluoBcJ w łaskawośi; jedyuego, 
kiego zualazł dotychczas, opiekuna. 

„JaHnie Oświecone Xią'>.e, Panie a Panie mój M 
łościwy. 

Niepomatu, wiem pewnie, frasuje to W. 
P. nt. M., że dotąd nic się nie pisało, bo i mnie, 
omieszkiwanie, iiietroclię siwych włosów przyczynili 
ale na takiem tu trafił i czasy, i ludzie, i sprawy, 
ai po dziś dzień, nic pewnego pisać się nie 
Przeczytawszy, zroznmiei^ to sam W. X. M. lepiej I 
dziesz raczył, a przytem i to obaczysz, jak srogie 
występki moje, przez nieszczęśliwą drogę tę, na sobi 
odnoszę karanie Boże; ialem tej, któi^ teraz cierpią 
a strachem tej, która następuje, mizeryi, zdjęty, 
frymarczylbyni, by mogło być, żywot na nczciwą amien 
Nie wimiję w tern W. X. M., P. m, M., bo to i przy 
stojnie myśleć się na on czas nie mogło, aby tak do 
bra intencya, tak źle nadać sic była miała, ale, kie^ 
Pan Bóg, sprawiedliwy Sędzia, inaczej wszystko o1)p& 
cił, cóż czynić? Ufać mu ja przecie mocno nie pra^ 
stanę, że to w dobre, za pokutą, odmienić jeszcze będzi 
raczył. Tymczasem jednak, to W. X. M., P. m. M., oznąf 
muję, że z tej promocyi W. X. M., przyszedłem w tak 
nędzę, że świadkiem mi jest Pan Bóg Wszechmogącjr 
Stworzyciel nieba i ziemie, iż grosza biednego prz; 
duszy, wszystko pofantowawszy, nie mam, a przytMi 
takem w potrzeby wszystkie obnażony, że uszanowaw 
szy uszy W. X. M., P. m. M., i botów całych nie r 
Nadzieje przytera promocyi jakiej, od tych, co są U 
naniiii jjardiini, i nie pytać, bo i przystępu do niel 



chybaby nilmiln sprofanowawszy, żadnego nie masz, 
i jest to ludzi godnych ze dwa armad mjnowanyeli, 
i z Exulata Czet<kiego, Phalckiego, 8z\\ajcarskiego, tak 
wiele, że drudzy i za kneharzeby radzi służyli, kiedyby 
mieli miejsce. Więc, bym nam jeszcze byt, milejby mi 
było wszystko znosić, ale, zbywszy inszych, którychem 
z sobą zawiódł, mam jeszcze brata, iliaholnm mlaphisan- 
tern, eo mię codzieó za takie cotmlia krzyżuje. To mię 
jednak w utrapienia mojem niopomałn trzeźwi, że prze- 
cie W. X. M., P. m, M., o mnie zapominać nie raczysz. 
Dwa listym jnż wziął, w których W. X. M., zawiado- 
wania się o mnie zrzekać nie chcesz, owszem, I na 
mistrza mię zapora/idz oljierojesz. Niech Pan Bóg płaci 
tę laskę W. X. M., P. m. M., ja jej nigdy milczeć nie 
będę, a nietylko W. X. M. samemu, ale i Potomkowi 
W. X. M., póki mię stawa, za nią winien być chcę. 
Tylko proszę, ratuj mię W. X. M., P. m. M., prędko, 
tem, co taaka, co baczenie W. X. M., P. m. M, będzie, 
bym tylko z rok ostać się tu mógł odtąd. Nie dałbym 
tego za sukcesyę ojczystą moje, i miałbyś W. X. M., 
sługę takiego ze mnie, któryby się na wiele potem 
przydać mógł, bo jest się tu arcy czego nczyć, a trze- 
ma sty złotych, mógłby stół na rok odprawiony być. 
Pod gwardią X. Maurycego miejsce snadne, ale także 
jako i wszystkie insze, niepoźyt«czne, bo żołd na ty- 
dzień tylko zł, 50 pol., a stół najpodiejszy, teraz tylko 
złotych sześć kosztuje. Do tego, straży czas by wzięły 
do ćwiczenia się we wszystkiem, i do widzenia, co się 
w obozach dziać będzie, zaczem, takem to sobie po- 
stanowił, nie być pod nią, jeuo w obozie, a jeśliby do 
bitwy przyszło, brat w niej jest. Więc kiedyliym ja 
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mógł być opatrzony, z laski W. X. M., P. ni. M., 
a brat z domu, caegoż by więcej potrzebai* Śmiałbym 
za to ślubować W. X. M., P. m. M., że, jeśli kiedy, 
który, tedy ten nakład dobizeby się nadal W. X. M., 
bobym ja do indzinierstwa, niinieretwo i sadzenie 
prochami przyłączył, i prędko to tu poprzejmował, 
a kiedybym jeszcze dwie lecie mógł na to nałożyć, 
i artileriąbym pewnie umiał, a tysiąca złotych by to 
nie kosztowało. Do tego esperiencyi się tego lata, przez 
tę expedicyę przypatrować będę mógł, a taż wojna, po- 
downo i drugiego będzie. Być mi Pan Bóg takie ro- 
dzice dać był raczył, coby się na pożytku rze- 
czy tych znali byli, otrzymałbym to od nich, 
uiemolestując W. X. M., żeby choć udział mój, na mię, 
gwoli tej nauce obróciU, ale absurdum to u nich, 
a Boże daj, aby brata tylko opatrzyć chcieli. Uciekam 
się tedy znowu do laski W. X. M., P. m, M., i proszę 
na toż W. X. M., w tej angustyi ua mię, a ja, tak, 
jako W. X. M. każesz, obligować się będę, że samemu 
tylko W. X. M., P. m. M., służyć tern będę, A nie- 
tylko to W. X. M., jako hetmanowi, ale i potomkowi 
W. X. M., który się do tychże, w ojczyźnie rządów 
rodził, rzecz i potrzebna i ozdobna będzie. Ze się 
jednak na to sadzić nie będę śmiał, aż rzetelną od 
W. X. M., P. m. M., obietnicę otrzymawszy, proszę 
u prędką w tej mierze wiadomość, bo im casu nieo- 
trzymania, przyszloby o inszych sposobach obmyśli- 
wać bycia, abo niebycia tu mego. Interim, ja czekam 
uii łaskawą rezolucyc W. X. M., P. m. M., i pisanie, 
kt''ie> jeśliby późne nazbyt było, żebym nie był w wieży, 



^ 
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diinąć bym pewnie musiał. Oddawam ubogie, a ży- 
czliwe posługi moje, zatem, jako najpilniej, w miło- 
ściwą łaskę W. X. M., P. m. M. Z Hagi, 28 Marca 
1624. Stylo novo. W. X. Mości, Pana mego Miłości- 
wego, naniższy służebnik, Kry szło f Arciszewski ^). 



^) Arch. NieświezTde. 
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nłfBld i Gsbor. - Cnriatlin IV. - Unia Uląłąt n 
- Ksi^l; Bruniwinki. - Llil i OwBnły. ■ " " 
ze sprawy - Poillkl — Bsnklat m Hidia. — Roitfd 
BIS. - Uniwersytet Lejdejski - PIłatykl, - 
I Arolszewakiego da Polski. - Wynalatek marynan 



NieszcK^Bliwa dla Czechów bitwa pod Białą G< 
pozbawiła elektora Fry<leryka korony czeskiej, ki 
zaledwie dwa lata się cieszył, i naraziła nietylko 
utratę nowego dziedzictwa, lecz zap'oziła mn utrattf 
Palatynatu. 

Po opuszczeniu czasowego schronienia w Kistray- 
nie, udał eic wygnany król do Niemiec, szukając po- 
mocy protestanckich książąt, i podniecając ich do zbroj- 
nego przeciw cesarzowi wystąpienia. Żona jego, córka 
Jakóba I, Elżbieta, uda^a się tymczasem do Holland^, 
i tam, główny jej paladyn, młody ksiąię ChristiaD 
Br imś wieki, poprzysiągł, ie dopóty oręża nie zloiy, 
dopóki damie serca swego, której rękawiczkę do hetmu 
przytwierdził, nie dopomoże do odzyskania króJestna, 
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Mansfeld uwijał się tymczasem po Westfalii, wy- 
czekując posiłków, przyrzeczonych mu przez wygnanego 
króla, który wszedłszy w porozumienie z Betlcn Ga- 
borem, by zrobił dywersyc na tyłach wojsk cesarskich 
wkroczeniem do Austryi, z drugiej strony, garnął sie 
pod opiekę króla duńskiego, Chrystiana IV. 

Chrystian IV, w zaślepieniu o swojej dzielności 
i wojennych zasługach, starał się stanąć na czele ligi 
książąt protestanckich okręgu dolnej Saksonii. Fryde- 
ryk V nie łatwo znalazł do niego dostęp, lecz gdy 
oświadczył gotowość zrzeczenia się korony czeskiej 
i obstawania jedynie przy prawach swoich do palaty- 
natu reńskiego, Chrystian IV przyrzekł mu poparcie. 

Zebranie książąt protestanckich w Segebergu 
miało charakter wojowniczy i groźny dla dalszych po- 
stępów oręża wojsk cesarskich Tillego. 

Postanowiono uzbrojenie ogólne, wezwano Spinolę 
do odstąpienia od oblężenia twierdz i miast Braban- 
ckich, przesłano cesarzowi wyzywające warunki zaprze- 
stania walki. 

Powodzenie wojsk Spinoli niebawem inny obrót 
zamiarom ligi protestanckiej nadało. Odstąpiło od niej 
z obawy wielu sprzymierzonych książąt, zdawszy się 
na łaskę cesarza Ferdynanda. Trzymał się wygnanego 
króla jedynie Mansfeld, przyrzekając mu ustawicznie 
pomoc, która nie nadchodziła i kołacząc o posiłki 
u Francuzów i Anglików. 

Dzięki wdaniu się Jakóba I, króla angielskiego, 
otrzymał wreszcie Mansfeld pożądane posiłki w zbiera- 
ninie niedobitków armii rozwiązanej ligi, którzy ni- 
szczyli kraje, przez które przechodzili i więcej spra- 

Dzieje K. Arciszewskiego. T. I. 9 
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wiali spustoszeli, aniżeli wojska ni P przyjąć i elskie Til- 
lego i Spinoli. 

Obaj dowódzoy: Mansfeld i Clirystian Brunświcki, 
z szeregami wojsk Bernarda wejmarekiego, podążylii 
do hiszpańskich Niderlandilw. Pod Fleurus zaszedł im 
drogę GoDzales z Cordovy. Chrystian utracił w bitwie 
r^kę, lecz Mansfeldowi ndało się szczęśliwie odeprzeć 
wroga od twierdzy Rerg op Zoom. 

ICehem wszystkich tych wydarzeń jest list Arci- 
szewskiego z 25 Czerwca 1624 r. przestany księcin. 

Obejmuje on rozległą widownię wypadków ów- 
czesnych, napomyka o tajnych jakichś iustrnk- 
c y a c h otrzymanycli od Radziwiłła w liście z Maja 
1624 r., a prócz tego zdaje sprawę ze stanu Lejdejskiej 
wszechnicy, do której ksiąię Krzysztof zamierzał wysłać 
na nankę syna swego, Janusza '). 

, Jaśnie Oświecony Książę, Panie, a Panie mój 
miłościwy! — pisał Arciszewski do ks. Radziwiłła. — 

„List W. K. ]Vf., P. m. M., z Owanty') 10 Maja 
napisany, oddany mi jest w Hadze 11/23 Czerwca. 

') Uniwersytet Lejdejski odegrywał w Niderlandacli ' 
rolę, jak w epoce refoiinatyi uniwereytet Wittenlieraki. 
nagroda daną miastu przez St-auy jeneralne za waleczną obr 
okazaną pi-zezeń w sprawie wyzwolenia Niderlandów. ' 
kwitła nauka iiiologii, liietoryi i pniwa narodów pod I 
kiem męiów tego jnacienia, jak Lipsins, Gerhard, Vos8, 
ger, Pateanas i inni. Młodsieiicy ze wsKech krailców Ei 
zbiegali się do Ijiigiluna, a ró^nowieruj polscy, zamiast do f 
katolickich, wysyłali młodzież na naukę do protestanckich K 
landów. 

'i Owanta, miasteczko uu Żiuud/.i, otigl wła^noić z 
lirelioi'e;;o Ośuika, oddatią została po jegu każn 
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„Wyczerpnąłem to z niego, ze dawne listy moje 
w ważnych sprawach pisane, nie doszły jeszcze 
były do rąk W. X. M., P. m. M., czemum się bardzo 
dziwował, bo pierwsze, posłane były 19 Martii, drugie 
28 Martii. Tak rozumiem, że leżały już wtedy, na ten 
czas, abo we dworze Wileńskim, abo w Birżach, abo 
inszej której majętności, W. X. M. nie odesłane, bo 
się ztąd największe tam omieszkiwania wady dzieją. 
A że na te listy responsu dotąd niemam, w tej mate- 
ryi więcej teraz pisać nie mogę, czekając na wiado- 
mości od W. X. M. P. m. M. Tego tylko dokładam, 
że ci, którychem był aż do responsu W. X. M. zawie- 
sił, bardzo sobie na późną wiadomość utyskują: jako 
mianowicie: 64866, 956089, 697775, 616676788760, 
także i malarz, który się na wystawienie owych con- 
terfektów liactenuś bardzo preparował, a nie wie, 
jeśli to continuować, czyli nie? siebie nie wspominając, 
który, jak kania dżdżu w nędzy swej upatrując miło- 
ściwej ręki W. X. M., Pana m. M. tak długiej prze- 
włoki sobie nie obiecowałem. 

„Starania W. X. M., P. m. M., o ułacnienic (uła- 
skawienie) nasze i ta, którąś w liście swym pomicnić 
raczył, szczodrobliwość, tygodniem przed tym wiadoma 
mi była, niżeU list W. X. M. przyszedł był, a to nic 
tylko z pisania rodziców mych, ale też i z Hstów po- 
stronnych ludzi, którzy wszyscy dosyć się o niej napi- 
sać nie mogli. Panie Boże płać to W. X. M., P. ni. 
M. większym zyskiem i większemi pociechami, niżeli 



W r. 1598 nabył j^ ks. Radziwiłł, przez zamianę na Połonnc. 
; 8tow, jeogr. VII. 767. 
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temi, które za poetugami memi, da Bóg, iyezliwena 
pójdą. Jać dawDO slow tych w sobie nie najdnję, abyi 
niemi, według potrzeby, dziękować mógł W. 
P. m. M. ale to, co jest w szcznptoj sile mej, racz ' 
X. M. jako Pan, przyjąó odeiiinie, że zdrowie, 
cokolwiek Pan Bóg da kiedy w sobie miot', albo amtęj 
dedykuję na posługi W. X. M, P. m. M., i zacn^ 
potomstwa W. X. M. 

„A ostatek, nagrodzi W. X, M, to, ie kai 
szlachcic iyczyó sobie łaski W. X. M. będzie i 
" odważnie postara się, widząc, że tak soUiciter upadły^ 
sług swoich ratowaó raczysz". 

„Co się krajów tamecznych tycze, te, w tejże | 
rze, dotąd zostawają, jakom przedtem opisał był. 
tylko jest odmiana, że na wojnę nie tak wykrzykm 
tu teraz i ciszej kolo wojennych praeparaty chodu 
Z strony króla pruskiego żaden obóz tego roku i 
nie będzie. Co pierwej o tein szeptano, że Mansfel 
z Francyi armadę jaką wyprowadzić miał, także, 
Brnnświckie książę, albo i saskie wejmarkie, z Nteii 
to wszystko ucichło, OBtatni teraz jeszcze ałnch pgj 
tuje, że król angielski, ośmdziesiąt tysięcy szterlioj 
na armadę Mansfeldowi liczyó kazat, ale i 
ustanie, bo tak późne początki na ten rok na nicby i 
nie przydały. Wszystkiego przybysza dn ordynaryjnej 
wojaka haiimm tylko sześć tysięcy Angielczykdfl 
a drugie sześć tysięcy Francuzów tiolendrowie 
który lud jednak, jeszcze przecie w Niderlandzie 
stanął. Mansfeld bawi się teraz przy królu angielskłl 
gdzie mu chęć pokazana, bo z Francyi, dla rancoa 
który naród ten, o pomorzone przy mnie, we FryM^ 
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i-Yaneuzy Daó zaw/.tął był, ustąpić mu pn proshi 
zano było. 

„Xiąię Brunświckie, tn chudo dość żywszy, do 
matki jutro ztąd wyjeżdża. Krewni jego i matka omtti- 
bitu coiiatihm go revocując, jeiim już tu i pieniędzy 
więcej posyłać nie chcieli. Podobno pardon przyjąć 
będzie musiał, Przed czterema dniami wrócił mu gię 
trębacz naxad z domn i te nowiny przyniósł, ie in cir- 
culo inferioris Sazoniae, zaczynał nowe agrawacye ce- 
sarz, stanów eolicytując o pieniądze, zboża i asysten- 
cyc w wojnie przeciwko Niderlandom". 

„Coby nQva była, jeśli to mnimuahiiur prędko 
gmchnie po wazystkiem świecie. 

„Dziś tu odprawują wielką m/mnitatem, bankie- 
tuje . ambasador angielski króla czeskiego, królową, 
frinca Mauryea Brunszwika, ambaaadory; francuskiego, 
weneekiego i insze pany. Gonitwy, maszkary, balety 
strojne i sumptowne robią. Zkąd ta dobra myśl, de 
repente, jeszcze non publicatur, ale tak szepcą, ie ztąd, 
ii królewicz angielski po repnlsyi hiszpańskiej zmówił 
siostrę króla francuzkiego, co tn jeszcze nie noto- 
riwn" '). 

fiaborynsz snadż z cesarzem pokój zawarł i Wę- 
gier ustąpił, Hiszpan potąd cichuśieńko jeszcze z Ho- 
lendrami tu sieilział, nie tentując niczego, dopiero dziś 
termin popisowaniu wojska jego naznaczony, przyszedł. 



1 



') Istotnie, syn króla angielskiego Jakóba, Earol I, któ- 
rego układy tnałżeńskic ■& liiszpańska infantka rozchwinły się, 
zaręczył aię podówczas z francuzką królewna IIenryk% eórkf 
Henryka IV. 



„hi !f)i}iiii>a. ta wojna nic iitnczyła nikogo. 
ta ten szmer iii rii/r/u, ie dla traktowania, byl 
sześciu niedziel między Hiszpanem a Sztadami zaetai 
wiony, któremu CKasowi, teraz to jakoby czas espii 
wać miał, ale temn trndno wierzyć, bo tu wszystl 
sekretnie odprawują, nowo postanowione kontrybw 
w pospólstwie utwierdzając bojażuią wojny. Pocz; 
się jednak teraz trochę rucbać. Opowiedziano wcnors 
przy bębnie gwardyi marsz, ale jeśli to conliniiabif ta' 
niepewna, bo i przed tern to jui raz było, a rozchwiał" 
się, ii ooi, ilefensivum belliiw i/erttidu, we wszystt-iiu 
nleprzyjaeiela imitują i kiedy nieprzyjaciel następuje —~ 
wychodzą, kiedy się cofa — wracają się. Princ Henryk ^^ 
swe wojsko, wkoło po bliskich leżach |totozone, j ^'^ 
na smycz wziąwszy, pogranicza już od dwu nicds. ^^1 
sam pilnuje i przy Reesu') municyach oboMwycb, *^* 
zawołaniu siedząc, w Arnem (Arnheini) mieszka, na n» ^" 
przyjaciela oko mając. 

„Tu, w Niderlandzie, po wielu miejscach, tnmal'*7 
były, o nowo postanowione exakcye. W Hadze, eh o(! 
1.0 wieś, pod bokiem S/.tadów i ksiąięcia, dwa dni ło 
trwało, io bruki pospólstwo rozbierając w exaktorski i^'' 
domach okna, drzwi, tłukło. Tandem to uoicbło i 4*" 
wają, jako I u nas w PolsKCze, naswarzywszy się, 

„Powstał tu był teraz głośny rumor, jakoby Szwe^i 
Gdańsk obledz miał, ale żem listy od Roboama nii»'- 
który, 30 Maii, list W. X. M. do mnie wysyłając, ni* 



') Kaimie Maiii'ypy Oi*)itiski, /.ajijl poiiówc/.&s diii Bmad 
burpii cntery kliwijskie mia.ata: Rees, Eiiimericli, ~ 
i Gemzep. 
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tego nie wspomina, widzę, ie to phitki. Widzę, ie nie- 
tylko D nas, ale i po WBzystkini świecie, wieści zawsze 
niepewne bywają. 

„Powietrze w tych tu krajacli nieco jest podej- 
rzane, ale ie tn mało co na te zarazy dbają, nie mają 
kolo tego pieczy. Umarło ich jednak i tu, w Hadze, 
/. moją wiadomością, kilkn morowkami i w Dellicie, 
milę od Hagi, kilka domów zawarto. Co kędy indziej — 
nie wiem. Drogość po staremu bardzo wielka. 

„Co się tycze akademii lugduńskiej, o której so- 
bie W. X. M. dać znać rozkazujesz, tymeni tu dobrze 
wiadom, bo jeno mila od Hagi i na każdy dzień tu 
studenci na komedyą i na knfel w Hadze bywają. Są 
tei tak Indzcy, ie i ja kilka razy, kiedym w Lugdu- 
□ie był, chociam nie pijanica, z niemini się upić mu- 
siał, ii tylko między gromadą młodzi szlązkiej, kilkum 
znajomych nalazł; bo tu, młodzi z Szlązka, Morawii, 
Czech, bardzo wiele, którzy w takiej dysmembraeyi 
ojczyzny swej, do ojczyzny się nie wracają, a tak tu 
studiują, ie ich kilku i słowa łacińskiego nie umieją. 

„Ale toby nie przeszkodziło propositu W. X. M. '), 
bo tn na tem by tylko zaleiało, kto będzie regimento- 
wał, żeby się wielkim companiowaniem w expensa nie 
zawodził. Stół tu tak wiele kosztuje, a honoratiori per- 
sona, pięćset złotych, a od chłopca trzysta złotych na 
rok dać trzeba, prócz e\traordynaryi, wina, szal, fur- 



') Ciekawe szozegóły o planach edukacyjnych ks, Itnii/.i- 
wiłla, podaje KotlubaJ w życiorysie księcia Janusza, (Wilim, 
1859, Btr. 234) w lifcie księcia do dworzanina Praypkowskiegi i. 
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manów i inszych, imraphernalia nie rachując. Zaczem, 
abo, by ochraniając koszta — osób mało mieć trzeba, 
abo — własną kuchnią żyć. A taki teł tu tych ludzi sam 
Stylus, że z oblomistych asystencyi szydzą. Także ksią- 
żęta, które wojska wadzaly, nie miewają tu większego 
dworu, jeno hofmistrza, sztalmejstra, lokajów, albo wy- 
rostków parę, trębacza, woźnicę. A te, co się uczą — 
hofmistrza, pedagoga i parę chłopiąt, jako to sam W. 
X. M. pewnie lepiej wiedzieć będziesz raczył". 

„Co się nauk tycze, jest się każdemu czego uczyć; 
ale tu nie pilnują, nie przymuszają nikogo do nich i na 
samej pilności tylko praeceptora prywatnego te nale- 
żeć będą. 

„Inszej faryny ludzi, którzy się przy akademiach 
wielkich bawić zwykli, moc i tu także jest. Jedni, fultro- 
wania i chybkosci na koniu, drudzy — szermowania, tań- 
ców, lutni, trzeci — fortyfikacyi się uczą. A że toż wszyst- 
przy tańszem wychowaniu, mogłoby być z przydatkiem 
języka i widzeniem większej policyey we Francyi — 
tam bym raczej radził, jeśli religia opatrzona być może. 
Co wszystko W. X. M., jako Pan krajów tych dobrze 
wiadomy, lepiej u siebie uważyć będziesz raczył". 

„Co się drogi w te kraje tycze, najbezpieczniejszy 
ze Gdańska na Hamburg, Embdę, przejazd. A choćby 
też były w polu obozy cesarskie na tamtych miejscach, 
czego podobieństwa niemasz, tedy przecie za paszpor- 
tem króla polskiego byłby wszędzie wolny przejazd 
i konwoje porządne aż do granic holenderskich nawet, 
i z HoUandyi za tymi paszporty, wolnoby do nieprzy- 
jacielskich obozów, miast oblężonych i inszych placów 




{eictśać, jeślibyś W. X. M. kazał, nie knptijąc na- 
tych paszportów, które są tu i-ennles, że od osnby 
'floreaów, na trzy miesiące dawszy, wolno i całą 
(panie pokresić, choćby kto Holendrem byl**. 
,Co aic powodzcDia mego tyc/.e, o którem się 
W. X, M. z miłościwej łaski swej Pańskiej, pytać ra- 
My«z, takie dotąd jest, jako się przedtem wypisało 
Mn, ie ai do tego czasu, w stracliu na borg żyjąc, 
wyglądałem snbsidinm luilościwej laski W. X. M. P, 
ni. M., o którym tak długo wiedzieć niemogłcni. Z d e- 
speracyi, n kapitana gwardyi pozwolenie 
iTiiąwszy, bratam do domu, miłosierdzia 
iebrać, wyprawił. Ale i o tym jui ośm niedisiel 
nie słyszę i peienem trwogi, aby eo sprawić miał, zwła- 
M(aa, przypominając sobie i duńtiem ojcowską i nie- 
■loBtatek domowy. 

„Lubo tedy i oczn bezpiecznie podnieść nie mogę, 
pden będąc dobrodziejstw W. X. M,, Pana ni. M., 
tedy przecie, referując się do pierwszych pism moich, 
ncieliam się tołies 'juofies do miłościwej laski W. X, 
M., Pana m. m., prosząc, abyś w ciężkiej tu potrzebie 
Wojej, Panem miłościwym być raczył. 

„Wielka to szczodrobliwość W. X. M., P. iii. M., żeś 
^Ę półtora tysiąca złotych do uspokojenia spra- 
'fy naszej przyłożyć, ofiarować raczył. Nietylko ja 
'^i ale i ci tani ludzie niegodni byli, zwłaszcza, ii. przy 
"iMych ludzi szczodrym przykładania się, tego nie ak- 
i!*ptowaU, drogo to nazbyt tę sprawę szacują. A ja, 
^^ Kaś tuszę, że byle mi Pan Hóg do końca nie|)ra- 
Itości me odpuścić raczył, a po dostąpieniu propositn 
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mego wrócić rai się tam zdrowo dopuścił, że za wszy- 
stko na tysiącu przystaną*). 

„Wolałbym tedy radzić, aby W. X; M. ten na- 
kład na mnie tu obrócić raczył, któryby to sprawił, 
że dogodniejszym sługą W. X. M. być mógłbym, gdy- 
bym nie w takiej penuryi i dystrakcyi, skrzypiące dla 
niedostatku ćwiczenia moje odprawował. 

„Nie próżnuję jednak dla tej biedy i teraz, ale 
iż wojna pauzuje, póki obóz nie nastąpi, czasu tego 
tak używam, aby chwila, za tak drogie pieniądze ku- 
piona, nie upływała darmo. Jakoż u fortyfikacyi już 
in portu navigo i za pomocą Bożą nie będę się wsty- 
dził za nię nietylko w Polszczę, ale i między tutecznymi 
mistrzami. 

„Zdrowia z łaski Bożej już teraz trochę lepszego 
używam. 

„Przypadł na mnie tu był casus taki, żem sobie 
tuszył, albo umrzeć, albo skaleczeć. Misternym trafun- 
kiem dostało mi się tu nauczyć rzeczy wielce koszto- 
wnej, i choć to tu woda monarchią swoją ma, w kra- 



^) Z wielu przykładów wiemy, że się takie milczące, za 
zgoda krewnych poszkodowanego, uchylanie prawomocnych de- 
kretów sądowych, w dawnej Polsce praktykowało, zwłaszcza 
wobec formalności wykonawczych, pozostawionych samowoli 
wojewodów, starostów i szlachty. Zdarzały się wypadki, że mimo 
skazania, banita spokojnie przesiadywał w zaścianku, a nawet 
piastował obywatelskie godności, byleby tylko krewni nie żg,- 
dali wykonania dekretu. Milczące takie przedawnienie winy, 
spełniło się, jak to zobaczymy, najprzód na osobie Eliasza Arci- 
szewskiego, młodszego, który wróciwszy do kraju, walczył dalej 
przy boku ks- Radziwiłła pod Smoleńskiem. 
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jach tych niezwyczajny pod wodą secure cho- 
dzić. 

„Czego doświadczając, wszedłem pod Szewelin- 
giem w morze i bawiąc się w niem kilka godzin z kom- 
pasem, natrafiłem sieć rybaczą, z której em chciał, co 
ryb wyjąć, w czym-em się zakłół o tę rybę, co ją tu 
pitermanem zowią, rzecz tak jadowitą, że nie wiem 
jako ją tu jadać śmieją (podobna jest trochę silawie 
dubińskiej wielkiej). Kilka nocy spać-em nie mógł i od 
ciężkich bólów i palenia dobrzem nie oszalał. Reki-m 
do połtoru niedziel ruszyć nie mógł, i teraz jeszcze 
tego restigia zostawają. Ale nie dbam, kiedym tego 
dostąpił, czegobym za kilka tysięcy złotych nie dał. 
Więcej co pisać na ten czas nie mając, oddawam uni- 
żone posługi moje jako naj pilniej w miłościwą łaskę 
W. X. M., Pana Boga o to prosząc, aby długim wie- 
kiem i pomyślnemi pociechami nagrodził łaskę tę W. 
X. M., której nad upadłymi używać raczysz, a nam 
też przy sposobności darzył tak pomyślne pogody, 
któreby odważną na posługi W. X. M. gotowością, do- 
brodziejstwa wzięte, według sił wypłacać mogły. Dan 
z Hagi, 2B Junii 1624. Waszej Xiążęcej Mości, Pana 
mego miłościwego najniższy służebnik, Krysztof Arci 
szewski"^ ^). 



*) Arch. Nieświezkie. 



XIV. 

Oltlężenie Bredy. 



mili. — Poledynek Eliasza AmlszswBlilBgo z wójt 
aiBiyiliklni. — Uklaily paliiCi<iHriie i rodilną Bneinloklego — Łaika kii^l^ 
Opieka Kallsra. — Kura nauki fortyHkBuyl — Kapilan Nitnnf — Odalsoi Brady.i 
PODłiid Amliiewsklego — Ob6i pod HBrzogsnbuioh. — Priyjaid kraiswlDJ 
WlMyslswa. - PriyJ;ola u Spinoti. - PraoB ablęlnicze - Ple 
•klegn. — Liga ksląiąt okręgu dalncj Sakianll. — Srebrna 

Kończył się rok 1624, rok krwawycb walk 1 
protestanckiej, z wojskami Tillego i Spinoli. 

Gnataw Adolf, namówiony przez kardynała 
chelien, postanowił wesprzeć Mansfekla i Hollendi 
srodze przez Spinolę trapionych. 

Ze swej strony, Anglicy, Francuzi i Duńczycy, % 
bierali się do chwycenia broni w spiawie konstytacj 
niemieckiej i interesilw protestantyzmu, których ksiąj 
niemieccy sami, słabi i bojażliwi, nie popierali, 
którzy nawet, jak oddany nałogowi pijaństwa elektl 
l)randeburaki, Jerzy Williclm, nawet otwarcie zdra 

Jedyna nadzieja powodzenia związku państw dolni 
saskiego okręgu spoczywała iv Chrystianie IV doński 
Werbunki Mansfelda i Chrystiana brunświckiego, po uki 



czenin rozejnin Hollendnlw i. Hiszpanami, wzmogły się. 
Chryfitynn IV 7grnnia(l'/,il wojska pod Itzehoe i obranym 
został iia(.'2eliiikiem okręgu (Krei^-Olieml) Dolnej Sa- 
ksonii i to dało liasło do rozpoczęcia na nowo kroków 
wojennycli. Widząc, ic Tilly wysłał wojsko na Mans- 
felda i Chrystiana hrunświi-kiego, król diióeki posunął 
armię swą ku Wezerze, zanim jeszcze przymierze wie- 
czyste między Anglią i Ilollandyą, o które się lat kilka 
układano^ przys/Jo do skutku. 

Jednocześnie kroi duński uznał za właściwe obni- 
żyć skalę swej zarozumiałości i doniósł Gustawowi 
Adolfowi, ze gotów jest przyjąć jego pomoc, przyrze- 
czoną po^om francuskim, ze przeciw tak silnemu wro- 
gowi, jak cesarz Ferdynand, należy wystawió dwie, 
w różnych ponktacli działające armie, dla rozerwania 
sił nieprzyjacielskich. 

ł^ustaw Adolf jednak, wolał znowu wrócić się ku 
Inflantom i nie mogąc doczekać się stanowczego traktatu 
pokoju, mieczem go Zygmuntowi Ul narzucić. Nowe 
te kroki wojenne ze strony Szweda ucieszyły Zygmunta, 
chcącego, obok nadziei zwycięstwa, wywrzeć na Radzi- 
wille zemstę. Wielka buława dostała się znowu nie ks. 
Krzysztofowi, lecz krewnemu jego, staremu i już nie- 
dołężnemu — Lwu Sapieże. 

„Nie wiem, ktoby samemu W. Mości pochwalić 
to miał — pisał rozgoryczony ks. Ki^zysztof do Sapiehy') — 
żeś się pierwszy nnędzy wszystkich nalazł, któryś imlła 
Imbita ratione (•ummodilnHs, Kalefttdinis et hahilitatis 
suae, starożytne w urzędach stopnie interwertow^, z w i ą- 
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zki pokrewności targał, na merita moje nastę- 
pował, a że rzetelniej napisze, z większym na moją de- 
presyą niż na Szweda rezolwował!" 

Nieszczęśliwy przebieg nowej wojny szwedzkiej 
w r. 1626 sprawdził obawy księcia Krzysztofa. Inflanty 
bronione przez niedoświadczonego syna Sapiehy, Stani- 
sława, stały się łupem Gustawa Adolfa. Zdobył on Ko- 
kenfaauz, Danneberg i Selborg, podstąpił pod obronne 
Birże i zdobył je. Radziwiłł, własnym kosztem pod- 
jazdową prowadząc wojnę, bronił Litwy od najścia 
Szwedów. 

Na teatrze europejskiej wojny HoUendrzy pono- 
sili wciąż klęski, kusząc się napróżno o danie odsieczy 
fortecy Breda, przez wojska Spinoli obleganej. 

W epizodach wojennych tej odsieczy Krzysztof 
Arciszewski przyjmował udział czynny, zaciągnąwszy się 
jako ochotnik do szeregów księcia Maurycego. Opis 
odsieczy Bredy nabiera w przedstawieniu Arciszew- 
skiego charakteru wysoce dramatycznego, a jest tern 
ciekawszy, że właśnie wówczas, gdy Arciszewski spie- 
szył na pomoc oblężonej Bredzić, królewicz Władysław, 
późniejszy król polski, w podróży swej po Europie, 
przyjmowanym był przez wodza hiszpańskiego Spinolę, 
by naocznie mógł się przekonać o klęskach HoUendrom 
zadawanych. (We Wrześniu, 1624) *). 



^) Towarzyszył Władysławowi królewiczowi ksią.że Al- 
brecht Radziwiłł, w charakterze ochmistrza. Podróżni zwiedzili 
Austryę, Niemcy, Bawaryę, prowincye nadreńskie, wszędzie uro- 
czyście przez dwory podejmowani. Od Jnliaku przyjęli eskortę, 
wysłana po królewicza przez Infantkę Izabellę. Ponieważ Zp 
gmunt III ze względów religijnych zakazał im zwiedzić HoUan- 



Podczas gdy wojska stanów jeneralnyi/li Imlleu- 
deiBkicIi broniły kraju ocl Hiszpanów i wojsk Tillego, 
kmiiecka Hollandya wyprawiała pierwsze ekspedycye 
fia zawojowanie Iffazylijskieh portów i święciła uroessy- 
slemi obcliody pierwsze swe ua teni polu tryumfy. 

Nie prtef/.nwał Arciszewski, donosząc o tern ks. 
Radziwiłłowi, 4e niebawem jego osobiste tryumfy świę- 
cić będą Holleudrzy. 

Tymczasem jednak biadał iiad awem położeniem, 
'yezekiwał napróźno przyjazdu brata Eliasza z Polski, 
lidzie ten, w zwadzie z wojewodzicem Leszczyńskim, 
synem Andrzeja, naraził się na pojedynek, i postrze- 
lony w bok i głowę, kilka miesięcy z ran wylizywać 
musiał; walial się co do wyboru karyery, pragn^ 
pctapieazyć do Weuecyi ze „starym grafem" Manafel- 
"CDi i wyczekiwał przystania zapowiedzianych przez 
Księcia wainycli jakichś listów, których Eliasz Arci- 
s^e^wski obawiał się powierzyć berlińskiej poczcie... 

Wtrakeie tego, sprawa o zabójstwo Brzeżoiekiego po- 
■Oyślniejszy dla Arciszewskiego zaczęła przybierać obrót, 
"Izi^ki pieniężnym ofiarom, przeznaczonym przez księcia 
Kraiysztofa, na ułagodzenie wdowy zamordowanego i nasz 
'^'"oiszewski odbywając pocliody pod Eosenthal, llerzo- 
Sftiłbusch i Gertrudenburg, szkicował dla księcia plan 
'''^lęienia i odsieczy Bredy, której ksiąiie Maurycy już 
^*- życia nie miał odzyskać. 

y^ , odmówili zapi'osiieniu Sfahiiddera Maurycego. Królewicz 
'"'^1 się do obozu Spinoli, by przypatrzeć się oblężeniu Bredy. 
^^**Tik8elli odali się podróżni przez Szwajoaryę do Włoch, gdaic 
J^^s^z papieża Urbana VIII gościnnie ieh prayjęto, D lisięcia Alby 
flk^^eapoln bawili prxez cftła ziiuę lti^5 roku. 
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„Jaśnie Oświecone Xiąże, Panie, a Panie mój Mi- 
łościwy -- pisał Arciszewski 12 Stycznia 162B r. ^). 

„Z obozu niderlandzkiego, natenczas pod Rosen- 
talem w Brabantii będącego, w przeszłym Grudniu, na- 
zad do Hagi przyjechawszy, zastałem dwoje listy, jedne 
przez P. Komorowskiego W. X. P. M. pisane, których 
dacie już było trzydzieści niedziel; drugi, z Polski, od 
brata, nieszczęsnym przypadkiem dotąd tam zatrzyma- 
nego, liczbą 22 Octobris pisane, w których mi to brat 
pisze, że w domu J. M. P. Oboźnego Koronnego, w zwa- 
dzie z P. Leszczyńskim młodym, Wojewodzicem Brze- 
skim, w lewy bok postrzelony i w łeb ranny, tu przy- 
być omieszkiwać musi. Oznajmił mi o listach W. X. P. 
m. M., przy sobie, occazyom potocznym ich wierzyć nie 
chcąc, ale z sobą prędko obiecując, i o szczodrobliwej 
łasce, że dwa tysiące złotych na jednanie wziął, że mnie 
pięćset złotych na ten rok już dane, i drugie pięćset 
złotych na drugi rok obiecane, wiezie; sercu opisować 
trudno, jako wielkiemi dobrodziejstwy W. X. M. P. m. 
M. uwiązane, na zgodne podziękowanie i zdobyć się nie 
mogło, ale że przecie przerzec się musiało, to, co łzy 
wprzód wycisnęły, piszę. Bóg płać W. X. M. P. m. M. 
takie k'usługom swym cnoty, jakie od dawnych czasów 
w Paniech zaginęły; póki tchu we mnie stawać będzie, 
głosić światu wszystkiemu tej szczodrobliwości nie prze- 
stanę; a przytem, tem pilniej w ćwiczeniach swych usi- 
łować będę, abyś to W. X. M. za czasu, da Bóg, oba- 
czył, żeś mię nie z szkodą tak drogo kupować sobie 
raczył: odpisować na ti, jeśli co particularnego jest 



*) Arch. Nieświezkie. 
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W listach przy bracie będących, nic nioge, i/ ich jeszcze 
nie mam. Bardzo tęsknie, że ich dotąd i z ])ratem nie 
widać, zwłaszcza, iż się był obiecał z niemi być jeszcze 
in initio Decemhrii^, Coraz mi wielkie na morzu szkody 
w okrętach, niebezpieczeństwo ran jego, w^ których je- 
szcze, pisząc do mnie, leżał, przemysł nieprzyjacielski. 
Da oczy przychodzą. Wiesz to Pan IWg, co sie z nim i ze 
nrną dla niego dzieje. Dziękuje W. X. M. P. m. M. i za 
to, że mię zalecaniem do ludzi tutecznych przepominać 
nie raczysz.. Będąc tu J. ]\r. P. Ketler, kazał mię do 
siebie zawołać, z tem się ożywając, jeślibym go w czem 
potrzebował, że gwoli W. X. Al. pomocnym mi być 
chciał. Dla tych Hstów, których jeszcze nie masz i z kt()- 
rych o kontynuacyi przedsięwzięci a mego deliberować po- 
trzeba, nie mogłem go o nic ])rosić, ale tylko podzię- 
kowawszy zatrzymałem go na dalej; wielki jest przy- 
jaciel W. X. M. i gwoli W. X. Al. P. Komorowskiemu 
sUa dobrego uczynił, że go kosztem swym dotąd wo- 
ził. Za occazyą tą, iż do AV. X. Al. ))iszę, i)roszę, racz 
niię mu W. X. Al. P. m. Al. josz(*zc pisaniem swom 
comniendować. P)0 żem /oy////m//V/ już od])rawił, nie miał- 
bym tu co dalej czynić, j ośli 1) y ni i tego list y AV. 
X. Mści, co są u brata, nie broniły, i sumpt, jaki 
tem brat przywiezie, pozwolił. ,i::wo]i jc/ykowi, a o^iiii- 
8tym rzeczom, udałbym sii^ do Francyi i tainljym i:o 
za recommendatią użył. Do kapitana Owardyi Nitota 
próżny był list, bo go pod Ureda. w wycieczce z miasta 
zabito. Żem dawno do AV. X. Mci I*, m. Alciwego nie 
pisał, niech mi to łaski AV. X. Mci P. ni. Al. nie naru- 
sza. Przyczyną był obóz, w kt«'>rynieni się aż do czasu 
pomienionego bawił, w kttn-ym, co sic działo, lubo tuszę, 
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dawno z różnych miejsc wiedzieć W. X. Mość raczysz, 
jednak dla confirmatii tego, co prawda, tak próżną ro- 
botę naszą tegoroczną opisuję. Po odprawienia ogniów, 
które, dla ubieżenia miasta Salyadora i portu Totalo 
Santo, (przednich w Occidentalnej Indyi miejsc), po wszy- 
stkich prowincyach czyniono; na początku Septembra 
wyjechał Xiąże Mauric z Hagi, dla dania odsieczy Bre- 
dzić, in Augusto od Spinoli oblężonej. Przyszedłszy do 
wojska, które Princ Henryk pod Reesem w Kięstwie 
Juliackiem zgromadzał, szedł z nim do Klewy i tam 
praesidium hiszpańskie trzechset ludzi wyrzuciwszy, co 
lepsze munitie z dział potłukł i pusto zostawił. Ztamtąd 
szliśmy powoli, pograniczem, mimo Hercogenbusch, ku 
Bredzie, z dobrą nadzieją, żeśmy nieprzyjaciela podnieść 
z legowiska mieli. Było wojska piechoty cudnej pod 
stem dziewiądziesiąt i siedmią chorągwi blizko dwadzie- 
ścia tysięcy; jazdy dość podłej, pod 32 kornetami, bli- 
zko półtrzecia tysiąca. Dział różnych siedmdziesiąt, mię- 
dzy niemi półkartaczów dwadzieścia, a drugie drobne. 
Artyleria, rząd i dostatek koło niej, porządek koło ży- 
wności, i wszystkich potrzeb wojskowych, taki, jakiego 
sobie i pomyśleć lepszego ledwie podobna. Gdzie się 
jeno do której rzeki, abo wody, których tu dostatkiem, 
przyszło, zaraz w godzinę mosty przez Ren, przez Mosę, 
przez Wahalim, takie stawały na łodziach, że przez 
nie całym szykiem wojska i działa in momenło prze- 
chodziły. Wielki dostatek potrzeb wszystkich ztąd po- 
kazował się, że prócz kilkuset naw, na których na- 
mniejszą, więcej się włożyć mogło, niż na wozów 30, 
było pieniężnych, furmańskich, wojskowych, publicznych 
wozów, szestnaścieset, w każdym po trzy konie. Po- 
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rządnemu (i)ściu wojska wydziwowaciem się uie mógł. 
Sam staruszek Mauric cały dzień z konika swego mało 
co zsiadając, wszystkie trzy części różnie idącego woj- 
ska, tak arirgardę, jako batalię i avengardę, stanowił, 
i w szyku trzymał, poty, aż w stanowiskach swych 
impedimenta stanęły, i straże zawiedziono. Dopiero kupą 
porządnie do impedimentów swych regimenty odchodziły. 
Taką sprawąsmy do Gertrudenberku przyszli, gdzie bę- 
dąc, słyszeliśmy salvę z dział i z muszkietów, jako kró- 
lewica J. Mci naszego polskiego Spinola w wojsku 
swem witał; odpocząwszy w Gertrudenberku więcej niż 
tydzień szliśmy potem ku nieprzyjacielowi i stanęli 
w ćwierć mili od niego. Staliśmy pół dnia w szyku, 
potem i całą noc pod chorągwiami-śmy w szyku prze- 
spali, nazajutrz, po rozmierzeniu placów, dopierośmy się 
stanowili, i obóz formowano, w którymeśmy trzy nie- 
dziele stali. Wojska nic z obu stron nie czyniły, straże 
tylko na się patrzały, a czasem się z swych placów 
zganiały. Godzien czwarta część wojska, przed obozem, 
przeciwko nieprzyjacielowi, pod namiotami na to uro- 
bionymi, straż odprawowała. Zepsował nam nieprzyja- 
ciela impet wodę, którą zatopił pole między sobą a nami, 
groblę rozkopawszy, a w tem miejscu, gdzie woda 
nas nie zalała, sowicie się ufortyfikowawszy. Xiąże rzkomo 
aproschami się przecie do niego przybliżał, a tymczasem 
600 człowieka tylko czatą do Antverpu tak wysłał, że 
żywy duch u nas o tem w obozie ani u nieprzyjaciela 
nie wiedział. Przyszli ci pod Antverp bez wieści, przez 
przekopy most z sitowia przełożyli, i o włos zamku 
nie ukradU, by ich był człowiek ten nie zawiódł, na 
którego X. Mauric w tej imprezie nabarziej kazał, że 

10* 
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mu kilka zwodów jakimsi kunsztem, cicho, bez hałasu, 
otworzyć i spuścić miał, bo takie było consilium: nie 
do wszystkich zwodów petard używać, ale do samej 
tylko ostatniej bramy, żeby nie budzić do defensyi 
osady, aż już wpadając. Ale ten dobry człowiek, po 
przyprawnej drabinie przebywszy, nie mógł nic sprawić 
i żadnego zwodu nie spuścił. Czekali dla dłubaniny jego 
nad przykopem trzy godziny, aż ich postrzeżono i strze- 
lać, ognie zapaliwszy, poczęto, i tak porzuciwszy most 
i drabiny w przykopie, o co się Xiąże bardzo fraso- 
wał, zawczasu, bez wszelkiej szkody swej odeszli. Był 
przytem Peter Kokier. Gdy ten zamysł Xiążęcia omelił, 
iż tam siedząc nic się nie sprawowało, a to bardzo 
discommodowało wojsko, że nawy, w których żywność 
była, w mili od obozu, to jest pod Gertrudenberkiem 
stały, ufortificowawszy drogę do ścia transcheami, a re- 
dutami, żeby go nieprzyjaciel odchodzącego z tyłu ca/-- 
'pere nie mógł, we trzy niedziele obóz zapalił i wojsko 
na dwoje rozdzielił. Zjedna połowicą szedł Princ Hen- 
ryk leżeć do Langestrate, żeby od Hercogenbuschu pro- 
riantu do obozu hiszpańskiego niepuszczał, a z drugą 
połowicą, sam Mauric pod Rosental do Brabantu poszedł, 
żeby od Antwerpu żywności bronił, i tak jeszcze dotąd 
wojska rozłożone leżą. Dobrym sumieniem to twierdzę, 
że nie wiem, aby rycerską śmiercią zginęło ich więcej 
w tej expedycyi, jeno dwaj. Jeden — Briotery, Francuz, 
co ze szpadą się na pistolety wyrwał, a drugi — Corpo- 
ral, jezdny, który postrzelony, gdy się w zapalonym 
obozie z jazdą nieprzyjacielską uganiał. Consilium Xią- 
żęce, żeby nieprzyjaciela niedostatkiem affigere^ jeśli jaki 
eifekt weźmie, czas pokaże. Prawdać to, że się wielkie 
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traii»fiigia cid nieiirzyjaciela ditioją i dokucxa im to bar- 
iko, ale przede trzymają się dotąd mocno Bredy. Hi- 
szpanowie, cz^mili mimo nae, mimo Rosental, jazdę swą. 
której siła mają; comoje wielkie i żywność z Antverpii 
irnwsdzili, a brouicieśmy im tego nie mo^li. Atoli to 
za korzyść Sztadowie przecie mają, ie wielką 
mato żywności nieprzyjaciel zasięga. W liredzie, 
EUBzn, chleba, a oleju, pod miarą uiywają; wniść 
1 wynjść nic nie moie, z listami się czasem tylko z stra- 
chem przekradają, bo kogo połapią, tego tam, ite za- 
ran nie wodząc go do sędziego i oiieeriiw, żołdacy z roz- 
kazania co na bliŻHzem drzewie wieszają. Dotąd gwałtu 
iailnegn z obu stron nie używali. Czyniliśmy z Rosen- 
talskiego obozu przemysł znown na Antwerp, w kilku 
(ysiĘcy człowieka, ale nas wrriciły ognie, które po wic- 
iach, fortecach, miejcie, o ostrożności ich znać dawały. 
Po wszystkiem tern, CIrafa Krnesta Mansfelda w Rosen- 
tilu przy wojsku zostawiwszy, Xiąże, in Novembre, do 
Hagi się wriicił i potąd ])otr08ze chornje. Cohy za fa- 
Kes była oblężenia tego, z tej, którą posyłani mapy, 
^iranmieć W. X. Mośe porządnie będziesz raczył. Osta- 
tnia robota ta była, że robią groblę, którą wodę tak 
iijąć cbcą, żeby obóz nieprzyjacielski zalała, ale i Spi- 
D»!a drugą przeciw nim robi. Co za etłekt będzie, czas 
jKikaie. Ceterura, nawiększa tu nadzieja odsieczy w Mans- 
feldzie, i nowych, które się tu potężnie toczą, imprezach, 
o których to W. X. Mści P. m. M. oznajmuję. Ognie 
'o inciwu palić będą w Niderhindzie zląd, że liga Fran- 
tiOKka, Angielska, Wenecka, Sabaudzka, przedtem jeno 
"4 dwie lecie zawarta, teraz lulrilfilltiariter stanęła. Mans- 
feld, i iiaulragium swego, w którym srebro jego i człeka 
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sto dwadzieści zginęło, (nie wspominając szkody króla 
angielskiego, że mu okr^t zginął, na którym było spi- 
żowych dział 34) wyszedszy zdrowo, lud jiii swój, koło 
Hamburku zebrany, wcale odzyskał, jazdę ze Francyi 
zebrał, i z tym, które w Anglii ma, presowanym angiel- 
skim ludem, prędko się przewozić będzie na ten brzeg. 
Pilnością swoją w tej sprawie odmienił affekty królów 
ku sobie, tak, że znowu piKyjdzie do większej niż bj-ł 
przedtem potęgi. Król francuzki sam swą osobą będzie 
na dzień 13 Januarii stylo ctleri w Kale, z siostrą tą, 
którą królewicowi angielskiemu daje. Tę ztamtąd dn 
Anglii Angielczyk weźmie. Król Mansfeldową musztrę 
widzieć cbce i przy niej być. Tarchają o tem, ie Fran- 
cuz Mediolan obledz chce. Yelteliu ex j>arle już recupe- 
rowany. firaf stary z Tumu do Wenetów jechał, od nich 
\ocatns. fieneralem nad ich armadą będzie. Namawiał 
mię, żebym za nim jechał. Będęli miał o czem, stanie 
sic to. Strach tam koło Infantki Izabelli wielki. Słała do 
cesarza o pomoc i naznaczył jej. Tu posł^ sześć swych 
regimentów jeno podowno pożno pr/;yjdą. Strach wszędy 
po ziemi. Ze wsi i do miast się ludzie w Brabantii wy- 
noszą. Hiszpan anhniim non ilet^pondet. Przyszła mu sre- 
brna flota, którą kreditu n kapców na zasięganie po- 
tomne pieniędzy poprawi. Wyprawuje znowu armadę 
morską, recuperować w Indyi zgubiony port. Sztadowie 
też JHŻ swoją wysłali. Jako to tego uganiać będą, czas 
pokaie. Ta armada, co Totalo Santo wzięła, przyszła 
/.(iitiwji z łnpem nazad. Port ten tam osadziwszy, już 
stoi w Texlu, in ostio. Armowawszy sic lepiej, pono 
znowu na Hiszpana wnidzie. Tak się tu misternie na- 
dzieja z trwogą, szkoda z zyskiem, mieszają. Więcej 
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ipisać nic mając, a zwłaszcza, ie eic lokaj J. M. P. 
JtleKiw spieszył, oddan-am naniisze posługi me w Mwą 
«Bkę W. X. Mci Pana ni. Mgo, jako najpilniej, długo 
ti)rtiiiiiiego panowania i pomyślnycli na wszem pociech, 

la czasy niezamierzone, od P, Boga winszując. Z Hagi, 
12 Januarii 1625. O X. J. M. Janoszu tu nic nie sły- 
chać. Powietrze jeszcze nie nstało. Oficirowie, co tu 
i Szwecyi przyjechali, wojny soliie z nami nie obiecują 
ecyi. W. X. Mści Pana mego Meiwego naniiszy 
sługa, Krzysztof Archzewiki. 



„Ledwie po dokoiiezenin listu tego, przybieial cbłop 
pty jeden do Mauricego, twierdząc, ie już nieprzyja- 
1 od Bredy odstępować pocz^, ie 5WI0 już odeszło, 
jtałenty z Braxelli nd Infantki przysłano, aby się 
Kii trwogom Mansfeldowskim nazad cofnął. Ale mn 
i dano wiary, \i. od wojska, ani szpiegów inszych, 
i nie oznajmiono. LTezynił jednak ten chłop laką 
iłćć w pospólstwie, ie chłopięta już victoryę po uli- 
I pląsały. Jeśli to nie pewna, przecie jiro ominę być 



XV. 

z teatru wojny. 

Brak wiadomości i zasiUów z domu. — Przerwa w nauce. — Arciszewsicl za* 
mierzA wyjecłiać do Francyi. — Wiadomości z nowego teatru wojny. - Val 
Telllna. — Hiszpanie, a Francuzi. ~ Książę Sabaudzki. - Markiz de Cours. - 
Konnetabl Lesdiguóres. — Armada morska. — Nowe rady odsieczy Bredy- - 
Ksiąłe Maurycy. — Nowe zaciągi. — Wiadomości z Rzymu. 

W Grudniu 1624 r. Eliasz Arciszewski, ozdrowia- 
wszy z ran, jakie mu w pojedynku wojewodzie Le- 
szczyński był zadał, zapowiedział Krzysztofowi blizki 
swój przyjazd do Hagi, z zasiłkiem pieniężnym i listami 
księcia Krzysztofa. 

Minęło trzy miesiące od owej zapowiedzi, a wy- 
czekiwane niecierpliwie zasiłki nie nadchodziły. Położe- 
nie Arciszewskiego było krytycznem. Wpadłszy w długi, 
dla opędzenia kosztów utrzymania, przerwał prace swe 
nad nauką fortyfikacyi i pyrotechniki i porzucił zamiar 
wyjazdu do Francyi, gdzie pragnął dalsze prowadzić 
„gwoli językowi" studya. 

Nie porzucił wszakże pilnej ze swym opiekunem 
korespondcncyi i w Lutym 1625 r. przesłał Radziwił- 
łowi list, z opisem wypadków, jakie się tymczasem na 
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południu Europy rozgrywały, w sprawie katolickich Velt- 
lińczyków, sprzymierzonych z Hiszpanami i z prote- 
stanckimi Granbtindeńczykami, do którego to sporu wplą- 
tali się i Wenecyanie. 

Yeltlin (Val Tellina), wazki pas kraju ciągnący 
się od jeziora Como, do granicy Tyrolu, oddzielał austryac- 
kie posiadłości od księztwa Medyolanu i przeszkadzał 
tym sposobem łączenia się Austryaków z Hiszpanami. 

Hiszpanie po wybuchu trzydziestoletniej wojny 
starali się otworzyć sobie drogę do Tyrolu i zawładnąć 
przesmykami, prowadzącemi do weneckich posiadłości. 
Skorzystawszy z zatargów, jakie się wszczęły między 
protestantami a katolikami w Weltlinie, uczynili w r. 1620 
zamach na ową krainę, lecz protestantom tamecznym 
pospieszyła z pomocą mała republika Graubiinden; ka- 
tolickim zaś Yeltlińczykom dali pomoc Austryacy i lii- 
szpanie. 

To skłoniło Wenecyan i Francuzów do wdania 
sie w sprawę Yelthnu. 

w Lutym 1623 r. zawarto w Paryżu przymierze 
za przewodem Richelieu'go, między Sabaudyą, Francyą 
i Wenecyą, aby zmusić Austryaków i Hiszpanów do opu- 
szczenia tego kraiku. 

Papież Grzegorz XV ofiarował się, aż do rozstrzy- 
gnienia sporu, zająć czasowo Yeltlin, lecz arcyksiąże 
austryacki Leopold nie chciał wypuścić zdobyczy. Wów- 
czas poseł francuski Markiz de Coeuvres uciekł się do 
oręża. By jednak nie wypowiadać wojny Hiszpanii, 
Francya i Wenecya dały tylko pieniądze, za które 
zwerbowano Szwajcarów i protestantów veltlińskich. 
Gdy wojsko już było zwerbowane, Francya, Sabaudyą 
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i Wenecya, pod dowództwem loarkr^a de CoeavTe8, 
ścily Yeltlin z HiszpaDÓw i papiezkich żołnierzy. 

Jednocześnie^ knią^je sabandzki, Karol Emannt 
nłoiył się z knnnelalileni Lesdigiieres o nową, doi 
ślejsKii wyprawę, przeciw sprzymierzonej z Hiszpanią 
nui. Hollendrzy, jako protegowani Francuzów, obiel 
uiyczyi; na tę wyprawę swej floty. W obronie niezai 
słnsci Gcnni stanęli kupcy genueńscy w Hiszpanii i 
dżina Doria, poświęciwszy na tę obronę kilka milioi 

Wyprawa ta w r. 1625 nie odniosła poiąda; 
skutku i zakończyła się zgodnym ukłndem, gł<'iwnie z 
wndn rueliów protestanckich , Jakie się na połm 
l'^rancyi, w Roszelli ujawniać poczęły a które zmi 
niebawem kardynała Itichelien do stanowczego 
pienia. 

Te wszystkie lakta stanowią treść wtadonii 
przeałanycli 18 IjUtegn 1625 r. kbięcin Radziwittoi 

Oprócz wiadomości ogólnych, znajdujemy tam 
przebiegu odsieczy Rredy i kilka szczegółów o kr^ł 
wiezu Władysławie, nie pozbawionych dziejowego zna- 
czenia. W końcu listu prosi Arciszewski księcia Radzi- 
wiłła o listy przyczynne do dowódzcy art}'leryi hol- 
lenderskiej, pana de Kessel, by pozwolił proszącenm 
bliżej się przypatrywać wojennym działaniom odsieczy 
Bredy, „coby było pożyteczne potem" opiekunowi. 

„Jaśnie oświecone książę, Panie a Panie mój mi- 
łościwy. 

„Niesehodziło mi nigdy i nie schodzi na Miłości- 
wej łasce W. X. M. P. lu. M. Doznawani dobrodziejstw 
więcej, niż posługi me wypłacywać kiedy będą mogły, 
ale dopuszcza mi Pau Bóg, ze Izem tego używać, po- 
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downo, aby tem dbalsze było kajauic moje, bo wszy- 
stko tak mi się opacznie dzieje, że aż rozumu nie stawa. 
Obiecował sobie brat, z podjętych ran powstawszy, być 
n mnie, w Niderlandzie, nadalej na początku Decembra 
i ztąd listów W. X. M. P. m. i\[. i pieniędzy na mię' 
odebranych nie posyłał, iż ich poczcie berlińskiej wie- 
rzyć nie chciał, a samemu sobie, za tąż pocztą, w tropy 
pi-zybyć tuszył. Lecz aż do tej godziny ani onego sa- 
mego, ani namniejszej wiadomości od niego nie miałem. 
Pisałem po wiadomości o nim już trzykroć, ale aż po- 
tąd żadnego responsu nie odnoszę; Wiesz to Pan Bóg, 
co się z nim, i ze mną dla niego, dzieje. Jeśli o pienią- 
dze, iż mi creditorowie ciężcy, tedy tem barziej o listy 
W. X. M. P. m. M. sic frasuję, że się obawiam, bym 
tam czego zleconego sobie nie omieszkał. Mnie też tą 
zwłoką okrutna się szkoda dzieje, bo kicdyby mię pie- 
niądze z łaski W. X. M. P. m. M. posłane, wczas były 
doszły, iż fortyfikacyą odprawiwszy, ognistych rzeczy 
kędy indziejbym się był mógł uczyć. Owoli językowi 
obróciłbym się był do Francyi, a teraz, tego, co tak 
nierychło dojdzie, połowicę większą na długów popła- 
cenie obróciwszy, resztem niczego począć się nie będzie 
mogło. Ale to wszystko P. Bogu poruczam i dalej je- 
szcze na wiadomość oczekiwam. 

„Co się nowin tyczy, takie są: 

„Król francuzki trwa jeszcze w zaciągu wojen- 
nym z Hiszpanem, ale nni tu przecie nie nazbyt dowie- 
rzają, obawiają się, żeby odmiennością francuzką poru- 
szony, Yeltelin, który teraz posiada i w ręku ma, ode- 
brawszy, nie obrócił potem wojska na llugonoty. Jakoż 
go z jakiejś conjcktury Roschellanie c'x nomine już po- 



częli byli mieć mispectum i per Baronem de Subis już 
byli zebrali kilka tysięcy wojska, które mottis jednak, 
ii jui uspokojone są, zostawa jeszcze Francuz przy 
starej imprezie. W Veltelinie nad francuzklem wojskiem 
przełożony jest Marchio tle Cours, a przy nim Szwaj- 
carowie. W Mediolańskicm Kięstwie jest Connetablius 
Francuz, Monsieur Ladigere i Xiąie Sabaudskie, ze trzy- 
dziestą tysięcy wojska. Nadto cała ta liga nowa, tera- 
źniejsza, król francuzki, angielski, Sabaudczyk, Hollao- 
dowie, Wenetowie, knują potężnie teraz nową armadę 
morską, którą Hiszpanowi morza zabronić chcą, a na- 
przód się o skarbnicę jego, Genuę, pokusić, żeby port 
ten, przez który Hiszpan gospodarstwa swe indyjskie 
odprawuje i gdzie na zasięganie pieniędzy credity wszy- 
stkie ma, znieśli. Król angielski zdobywa się też juz 
na serce. Prócz tego wojska, które teraz Mansfeldowi 
dat, nowe znowu zbiera. Czterdzieści sześć okrętów ham- 
burskich, które po miastach niemieckich poskupowane 
aparaty wojenne ilo Hiszpanii wiozły, jako to: dział 
kilka set, prochów kilkadziesiąt tysięcy cetnarów, mie- 
dzi do mynnic na pieniądze okrutną moc, na morzu 
zajechał i na swą potrzebę pobrał, a pieniądze kupcom 
cum liidebitur, wrócić obiec^, czeni się wielki uszczer- 
bek armadom hiszpańskim stał, Niderlandowie, Gioch, 
miasto, wprawdzie niewielkie, ale w dobrem miejscu 
położone, gdzie przecie było praesidii piętnaście set 
człowieka, ubiegli, i tak fortificują, że długo po nim 
kukać będzie trzeba, niż je weźmie. Breda po staremu 
w ciężkiem oblężeniu, i już jej nie nazbyt bardzie od- 
sieczy obiecują. Tamy 1 groble, te, któremi wodę ujmo- 
wali, na zatopienie obozu ypinolowego, i na przypro- 
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wadzenie nawami żywności do miasta, precz woda znio- 
sła, i wielki sumpt zginął. Nowe rady o odsieczy teraz 
takie są. Przypłynął przed trzema dniami z Anglii Mans- 
feld, z ośmnastą tysięcy człowieka, na ten brzeg. Sam 
w Flisyndze jest, a wojsko jeszcze w okrętach było. 
Tego tu zatrzymać chcą i położyć od Antwerpu w tył 
Spinoli, żeby żywności, która ztamtąd nawiększa idzie, 
do obozu jego nie puszczał. Sami Niderlandowie, od Ro- 
sentalu z jednej, a Hercogenbuszu, z drugiej strony, da- 
wno też już tak zalegli, że Plercogenbusz, jakoby też 
w oblężeniu siedzi. Prócz tego wszystkie presidia z for- 
tec pogranicznych do kupy sprowadzają, a wył)rańce 
z nuast na to miejsce kładą, czem znowu przybędzie 
do obozu kilkanaście tysięcy dobrego wojska. Nadto 
sam Mauric też już na swój mieszek, sześciu tysięcy 
człowieka już dobiera; zaczem, z temi dwudziestą ty- 
sięcy człowieka, które dawno w polu są, a oprócz tych 
sześciu tysięcy, któremi Breda osadzona, będzie pienię- 
żnego niderlandskiego wojska, za kilka niedziel, w obo- 
zach, więcej niż piędziesiąt cztery tysiące. Temi, abo 
słuc nieprzyjaciela, abo przynamniej głodem od miasta 
odegnać sobie obiecują. Sam Mauric prędko zaś znowu 
także do obozu wyjeżdża, z wielkiem przygotowaniem 
granatów różnych i przypraw ognistych. Spinola po sta- 
remu też sobą nie trwoży. Przyszło mu świeżo cełeranl 
mllitiSj od cesarza, z Niemiec, dwanaście tysięcy czło- 
wieka, a także nań wszędy lud zbierają. Okopał się 
tak dobrze, że kwatera każda jego równa munitią Bre- 
dzić. Baterye też jego już stoją nad miastem i gęsty 
huk z dział bywa. Nadto słychać, że i Tillenui tu sic 
ruszyć kazano. O królewicu J. Mści naszym Polskim złe 
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tu byli rozsiali nowiny. Teraz inaksze zaś drukują, że 
go Papież z wielkiemi ceremoniami przyjął, że Wero- 
nikę, abo twarz Zbawicielową w ręce mu dawał, której 
snadź tylko gwoli Carlowi V raz, a teraz, gwoli niemu, 
drugi raz, tylko dobywano, że go kanonikiem Ś. Piotra 
w Rzymie uczynił, kilkakroć stoiysięcy złotych intraty 
mu dawszy. By jeno to zaś nie była praktika Jiac hu- 
manitate go inescare, a potem komżą od królestwa od- 
sądzić! Powietrza w tych krajach ustawają, choć zima 
dziwnie słaba jest. Po przeszłej wielkiej zimie, zda się, 
jakoby jej teraz nic nie było. Lód cztery tylko dni, i to 
tak mały był, że panny i chłopięta ślizgawic swych 
zwyczajnych i razu nie odprawowały; śniegu i nie pa- 
miętam, kwiatki jeszcze od początku Februarii tu i ow- 
dzie w polu się pokazują. Ale i w Polszczę znać mrozu 
nic nie masz, bo przed trzema niedzielami, ze Szwecyl, 
kapitan jeden tu okrętem przyjechał. Powiedział, że tam 
się wojny od nas nie spodziewają, jednakże, że Szwed 
ma lud pogotowiu tak porządnie, żeby zawsze mógł we 
czterdziestu tysięcy w pole wyniść. Oddawam zatem 
naniższe posługi me w miłościwą łaskę W. X. Mści P. 
m. Mgo. Pana Boga za dobre zdrowie i długofortunne 
panowanie W. X. Mści P. m. Mgo uprzejmie prosząc. 
Dan w Hadze, 18 Februarii 1625. W. X. Mści P. m. 
M. naniższy służebnik, Krzysztof Arciszewski, 

„Proszę racz mię W. X. M. P. m. M. P. Ketle- 
rowi z łaski swej Pańskiej serio comendować, za occa- 
sią, boby mię on ricissim generałowi nad artileryą dno 
de Kessel, ufnemu przyjacielowi swemu, de meliori nota, 
mógł zalecić. A jabym ztąd wiele widzieć w dobywaniu 
przyszłem mógł, coby było pożyteczno potem W. X. Mści''. 
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Układy z rodziną Brzeźuiekiegfo. 

Opieka Radziwiłła. — Ust starego Aroiszewsiciego. - Karołiowscy. — Niezado- 
woienie Krzysztofa. — Dominus de Kessel. - Opis obozu łiiszpańsliiego. — 
Obielenie Bredy. — Kwatera Spinoii w Orunelcen. — Ostatnia wola itsięoia 
Orańsliiego. — Zrękowiny Fryderyka Henryka. - Hrabianka Soims. — Obyczaje 
Holiendrów. - Polityka szwedzka ks. Radziwiłła. 

Nie ustawała rodzina Arciszewskiego w staraniach 
około zagodzenia nieszczęsnej sprawy Brzeżnickiego. 
Oprócz pieniędzy, jakie książę Radziwiłł dla żony za- 
bitego, poślubionej Karchowskiemu, ofiarował, wdali się 
w tę sprawę obożny koronny i wojewoda łęczycki ^) 
i nastawali na Karchowskiego, aby ułagodził żal żony. 
Starania te widocznie skutek odniosły, gdyż stary Eliasz 
Arciszewski wybrał się na kompromis do Piotrkowa 
i w Kwietniu 1625 przesłał księciu Radziwiłłowi za- 
wiadomienie, że Karchowski do zgody się skłania. 
Zależało już tylko od Krzysztofa Arciszewskiego, by 
tym staraniom pomocną chciał podać rękę i napisał 
do oboźnego koronnego na Szlązk, o przyzwoleniu 
swem na zgodę. 



*) Adam Czarukowski f 1(>^7. 



Pieniądze na ułagodzenie sprawy przesłać 
ks. Radziwiłł dn swego dwom warezawskiego. 

„Wedle woli i rozkazania W. X, M., P. i; 
pisał stary Arciszewski do Radziwiłła — pr/yjeolij 
uzy z Piotrkowa, pisałem Krzysztofowi, syuowi me^ 
Herjo ineulkując, aby umiał uwaiai; i na potym i 
gowat^ tak wielką mitttśpiwą łaską W. X. M. Toii 
raz, pieniądze mu od W. X. M. naznaczone poseł^ 
uczyniłem. J. M. P. obożny koronny, wziąwszy 6icl 
ryo za pokończenie sprawy z P. Karehowskim, ko| 
Rznie mi radził, aljyni piaał Krzysztofowi, iżby t 
do W. X. Mości, abo do niego, przez Slązk, qnani I 
mum odezwał. Co ja miłościwemu baczeniu i woli 1 
X. >[. poddawam. A to pewnie wiem, iż p. KareiJ 
ski (snadż z rozkazania J. M. P. wojewody łęczyckia 
chce i ma się do zgody. Zaczem, aby mnie nie i 
dziło, wczaa W. X. M. oznajniując, a listy do 
W. X. M. warszawskiego pilnie odselająo, u 
i wielce proszę, abyś W. X. H. to, coś z Fańskimi 
ski 8wcj na poratowanie tej sprawy naznaczyć ; 
odesłać do Dworn swego warszawskiego oa 
rozkazać cbciał. A przytym, to, co była wola VfM 
M., wedłng Pańskiej obietnice swe, jtrzydać rodCfl 
raczył. Wszak to słudze swemu W. X. M, oezj^fl 
który, da Bóg, będzie to nmiał W. X. Mości i Jaf 
Oświeconemu Potomstwu W. X. Mości odsługowań. 
tern ubogie, ale, da Bóg, wierne bogoinódlstwo ; 
i wszy.-itkie dziatki swe do posług W. X. M., Jaj 
Oświeconemu Potomstwu W. X, Mości miłościwej i 
W, X. M. pilnie ofiaruję. 
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Data w Nietaszkowie, nazajutrz po Ś. Wojciesze, 
roku 162B. W. X. M., Pana mego wielce miłościwego 
wierny bogomodlca i uniżony sługa, Heliasz Arciszewski, 
frmłała manu *). 

Nie podobały się Krzysztofowi Arciszewskiemu 
owe zachody, gwoli uśmierzeniu krewnych Brzeżnickiego 
podjęte. Wyrzekłszy się nadziei powrotu do kraju, wo- 
lał był nakłady książęce na ten cel obrócone posiadać 
w ręku, by, po ukończeniu kursu fortyfikacyi, módz 
oddać się nauce artyleryi i mieć czem spłacić mistrza. 
„Ale kiedy się tak stało — niech idzie! — pisał księ- 
ciu 8 Kwietnia 162B r. — donosząc o trosce, jaka go 
trapiła, z powodu długiego milczenia opiekuna, „bo już 
od 43 niedziel". Troskał się przytem o los brata Elia- 
sza, w obawie, że umarł od postrzału, lub że zginął 
na morzu, w powrocie do Hollandyi. Z przekąsem od- 
zywa się o rodzicach i o krewnych, że mu nic nie 
przysyłają na kształcenie się, a być może, że i pie- 
niądze, jakie dlań książę Radziwiłł w kwocie zł. BOO 
rocznie przeznaczył, na „koszty jednania obracają". 

Zapewnia, że „czasu darmo nie traci", wycze- 
kuje „jak dobra dusza zbawienia" przyjazdu księcia 
Janusza na naukę do Lejdy, prosi, aby mu pozwolono 
z książęciem do Francyi pojechać „gwoli językowi". 

W każdym razie błaga, aby go nie odrywano 
w tym jeszcze roku od obozu, gdzie „tak cudne ar- 
mady i niewidziane fortyfi kowane obozy" się znajdują. 

Zapalona dusza wojaka zawodowego przebija się 
w owych wyrazach zachwytu, jakich używa, opisując 

^) Arch. Nieśmezkie. 

Dzieje K. Arciszewskiego. T. I, 11 



Uzbrojenie i taktykę wrogów llisz|)auó\v. ktiir/.y dziel- 
uie pod oblęioną lirciii^ m^ trzymali i którą niezadługo 
Uo poddania się zmusid mieli. 

Prosi księcia, aby się 7Ait wstawił do generała 
artyleryi niderlandzkiej. Pana de Kessel, by mu po- 
zwolił zbadać taktykę i instnikcye wojenne, ^na które 
przysięgają, nikomu ich nie pokazując'^ a wszystko to 
w widokach zużytkowania tej nauki w przyszłości. 

Niezmiernie ciekawym i lualowniezym jest opis ; 
oblężenia Bredy i środków używanych przez wojaka 
nieprzyjacielskie do zasięgnięcia języka od oblężonycli 
i zamachów na Spinolę, który w Oruaeken, nieopodal 
od Bredy, miał swą kwaterę. Odsiecz ciągle jeszcze 
zawodziła Ilollendrów. 

Maurycy Orańskij starzec już pndżyły, czując 
zbliżający się kres swego życia, pragnął przynajuini^, 
by brat jego przyrodni, Fryderyk Henryk, zabezpieci;j't 
byt tlollandyi, spodziewanem z małżeństwa potomBtweni- 
Wilhelm nie miał prawego dziedzica. Stadhouderat po 
nim miał objąć Fryderyk Henryk, i odziedziczyć 1)0— 
gactwa po bracie, jedynie pod warunkiem, że się ożeni 
z hrabianką von Solms, „chudą natenczas dziewką' ■• 
crirką zmarłego marszałka dworu króla CKei^kie^w* 
w przeciwnym bowiem razie, zagroził Maurycy, że si© 
ożeni ze swą „zalożuicą", z ktiWą miał kilkoro dzieci 
Opis wesela młodej pary jest tak barwny, malowuic*)'' 
i charakterystyczny, iż dosadnością swoją, chyba 
do opisu obyczajów Duńczyków, pozostawionego 
przez IMci Pana Paska, prayrównanym hyó mołe. 

Zwraca również uwagę w liście tym 
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oddana Radziwiłłowi, „iż na wojnę ze Szwedem po- 
zwalać nie chce, co bardzo (Hollendrzy) lubią". 

„Jaśnie Oświecone Xiążę, Panie, a Panie mój 
Miłościwy! 

Lubo tuszę, nie z przewinienia jakiego mego i nie 
z nidaski też W. X. M., P. m. M. to pochodzi, atoli 
ja przecie przez 43 niedziele żadnego pisania od W. 
X. M., P. m. M., nie otrzymałem. Z taką tego po- 
ciechą używam, jakiej nikomu nie życzę. Ostatni list 
był ten, który był 8 Juni 1624 z Wilna napisany, 
a potem żaden. Wprawdzieć mi brat o szczodrobliwej 
(którą P. Boże hojnie płać) łasce W. X. M., P. m. M., 
22 Octob. 1624 z domu oznajmując, pisał i o tem, że 
listy do mnie od W. X, M. miał, sam się z niemi, 
także i z piącią set złotych na mię odebranych, prędko 
obiecując, ale potąd-em ani jego samego, ani namniej- 
szej od niego, ani o nim, ani o niczem, co się doma 
dzieje, wiadomości nie widział. Jeśli doma z postrzału 
podiętego umarł, abo jeśU na morzu zginął, wiedzieć 
nie mogę. Czterykroć już do domu o tem, że go tu 
niema, napisawszy, czekam jeszcze dotąd na dziwnie 
leniwe responsy, jakie te będą, P. Bogu to poruczając. 
Kładę tę zwłokę sobie w propozycie mym okrutnie 
wielką szkodą; bo lubo to W. X. Msć Pan mój M., 
czasu swego, da Bóg, dobrze obaczysz, i inaczej się od 
tych, którzy się na tem rozumieją, nie dowiesz, jeno, 
zem tu czasu darmo nie trawił, tedy przecie wiele mi 
czasu bierze melancholia, dla zwłok tych i długów. 
Fortyficatią odprawiwszy, mógłbym był już w artile- 
ryi niezły progres uczynić, bym był czem miał mistrza 

zakupić; nie wiem, jakie to tam nastąpiły domowe 

11* 
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trudności, czy niedbania, ie nietylko rodzice i rodzeni 
z swych kół do promotii mej się nie przykładają, ale 
i to, coś W. X. Mść z Miłościwej łaski swej posłać 
raczył, u nich tam uwiezło. Nie podobają mi się naj- 
mniej te tam jednania i koszty i dałby mi to był P. 
Bóg, by tak znaczna szczodrobliwość W. X. M., P. m. 
M., na ręce moje była przypadła. Wiem ci, czegobym 
był za nią nie kupił, ale ie się tak stało, niech idzie. 
Ja przecie tak wielkie dobrodziejstwa W. X. M., P. m. 
M., w sercu mem na tej ławie kładę, że comkolwiek 
jest, zapłaconym od W. X. Mci, P. m. M., być przy- 
znawam, i jemu samemu tylko aż do śmierci sługą być 
obiecuję. A Wasza X. Mść, Pan m. M., jakoś raz już 
przesiąkł affektem swym Pańskim ku mnie, rodzice 
i rodzone me, tak i nadal nie wypuszczaj mię z opieki 
swej Pańskiej, i to, coś na drugi rok z Miłościwej ła- 
ski swej destinować raczył, dla tem pochopniej szego 
w studium mojem biegu, maturę posłać rozkaż. Cze- 
kam, jak dobra dusza zbawienia, przyjazdu X. J. Mci 
Pana Janusza w te kraje, wyglądając tego, co mi tam 
P. Bóg przy nim ześle. Powietrze tu już było penitus 
ucichło, ale znowu potroszę się odnawia; jeślibyś go 
W. X. Mść, P. m. M., na rok przyszły do Francyi de^ 
stinował, z duszebym rad, gwoli językowi, (iż przy tem 
też studya tamżeby szły) służył tam X. J. Mści, choć- 
byś mi W. X. Mść, P. m. M. i miejsce chłopięce, nie- 
potrzebnego kogo wyrzuciwszy, u niego naznaczył. 

yjAle przez to lato, iż obóz w polu, nie odrywał- 
bym się od wojny, abym tem zgodniejszy był do po- 
sług W. X. Mci, P. ni. M., acz i Xciu J. Mści P. Ja- 
nuszowi cudny by to memoryał był, kiedy by tu w czas 
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przyjechał, /cby tak cudne armady i niewidaiiic forty- 
ficowane obozy widzieć mógł! Mało sic tego trafia wi- 
dzieć przez żywot jednego człowieka. A są tu takie 
sposoby, kto ma pieniądze (a tem więcej, gdy kto ma 
recommendatie królewskie), że securissime wszędzie re- 
widować obóz hiszpański może. Jakom pierwej w li- 
stach swych prosił, tak i teraz proszę W. X. Mci, P. 
m. M., abyś to seria reanmnendałione włożyć raczył na 
JmP. Ketlera, żeby mię tu przez ten fervor wojenny 
zalecił i oddał Domino de Kessel, generałowi nad ar- 
tilerią niderlandzką, kiedybym się jako mógł intimować 
w łaskę tego Pana i dopaść tych instructii niderlandz- 
kich, które in pletmsima forma u nich o wszystkiem 
popisane leżą i na które przysięgają, nikomu ich nie 
pokazować. Siłaby dobrego W. X. Mci, P. m. M., i mnie 
ztąd przybyło, a potem to wszystkoby i na X. J. Mci 
P. Janusza redundowało. Na rozkazanie W. X. Mci 
czyniłby to P. Ketler serio, a ma parłeś u tego gene- 
rała. Tylkoby prędko listu W. X. Mci P. m. M., po- 
trzeba, bo ciepło już następuje. Nie wspominam tego, 
cobym za pożytek ztąd miał, żebym effekty wszystkich 
ogniów i preparatii rzetelnie widzieć mógł, niż ci, co 
się zdaleka przypatrują". 

;,Co się nowin tyczy, te takie są: Breda po sta- 
remu w cięzkiem oblężeniu. Za wielką nagrodą, z sro- 
giem niebezpieczeństwem i rzadko bardzo się tu z niej 
i do niej z listy przekradają. Któremu się to śmiałkowi 
zdarzy, że zdrów przejdzie, sześćset złotych contentatii 
bierze od każdei fory. Spinola także po sześciuset zło- 
tych od każdej głowy niderlandzkiej swym knechtom 
płaci. Kogokolwiek upilnują — objeszą. Jeszcze jednak 
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znown o sześciu miesięcy żywności w niej powiedąją. 
Niewiem, jako im to tara tego przyrasta. Przed kilką 
dni przenajęty żołdak jeden, wziętą na to prayprawą 
ognistą, zapalił i spalił kościół i szopę z prowiantem, 
w kwaterze Spinolowej, w flruneken, gdzie się wielka 
szkoda w żywności stała. Z odsieczą dotąd dość leniwo 
postępowano, choć Mansfeld przyszedł, i tu osiadł, na 
trzy miesiące pieniądze wziąwszy, tedy przecie niczego 
dotąd nie zaczyna. Idzie im jeszcze dwa tysiące kira- 
syrów, z Xięciem Wejmarskim, z duńskiej ziemi. W te 
dni, tu, zwołano było do Hagi wszystkie oficiry wojenne 
i pułkowniki niderlandzkie, iż sam X. Mauric chory 
potrafił w to, że im kazano słuchać X. Henryka, brata 
jego, jako generał-leitenanta, jeśliby on sam w pole 
iść nie mógł. Wyprawił i tę sztukę X. Mauric, że do 
tego X. Henryka przywiódł, iż w przeszły piątek ślub 
wziął z grabianką von Solms, zmarłego hofmistrza króla 
czeskiego córką, chudą na ten czas dziewkę, iż jej 
wszystko przy palatynacie wzięto, ale cudną. Zalecał 
się jej X. Henryk dawno, a teraz wziął 47, 80, 96, 
86, 39, 60. 62, 63, 63, 87, 81, 73, 48, 64, 89, 82, 
97, 93. Tą fintą go X. Mauric w sieć wegnał, że mu 
należy na tem, aby wiedział, jeśli potomka mieć bę- 
dzie, któremuby złoto swoje legował, inaczej, jeśliby 
go był nie usłuchał, groził mu, że chciał wziąć sam 
ślub z tą założnicą, z którą dzieci spłodził. Samże Ma- 
uric i Sztadowie dali mu już po tej pannie posag. Na 
weselu tem, żadnej ceremonii, żadnej wystawy nie 
było. Ci ludzie, jako tu w oczy z Francuzów i tych lu- 
dzi, co się zbytniemi strojami i assistentiami szerzą, 
szydzą, tak i sami tego nic nie używają, ani na po- 
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grzebach, krzcinach, weselach i actach publicznych, 
żadnych apparentii nie stroją. Nietylko ceremoniami 
koscielnemi, jako to wieczerzą Pańską, podobni są do 
Arianów rakowskich, ale i zwierzchnienii obyczajami. 
Publice są bardzo ciszy, a privatim łotrowie. Tak wła- 
śnie i na tern weselu. Choć to Król i Xiążęta u stołu 
siedziały, ani strojów żadnych nie było, ani muzyk, 
ani tańców, ani igrzysk, ani pijaństw. Do stołu ani 
krajczy stał, ani credencowano. Jeden tylko i dosyć 
skromny obiad był. Pojutrze wszyscy hurmem nazad 
do obozu bieżą, wojska się w kupę do Langstratii 
schodzą, gdzie generalna, tuszę, mustra będzie, i tak 
się zda, jakoby już robotę zaczynać mieli. Mauric je- 
szcze się sam ruszyć nie będzie mógł, bo chory, i na 
weselu bratnim nie był, nie wychodzi nigdzie. Obiecują 
tu sobie wiele pociechy z króla duńskiego, który nie- 
małą armadę zbiera. Przed kilką dni wjechał tu poseł 
angielski, co się nazad z Danii do Anglii, z dobrą, jako 
mówią, odprawą wraca. Wojny nam tu z Szwedem nie 
obiecują i jeśUby nie była, tego wojska, które Szwed 
ma, zażyć sobie do palatinatu tuszą. O apparatach tu- 
reckich na nas, continują tu co raz wieści. Z Gaborym 
także gęste tu zseł&,nia się bywają, o którym twierdzą, 
że ma dobrego wojska trzydzieści tysięcy. Słychać 
i o tem, jakoby u nas pierwsze wici względem niebez- 
pieczeństwa tureckiego wyniść miały. O conclusii sejmu 
naszego jeszcze nie wiedzą, to tylko wiedzą, że W. X. 
Mść wojny z Szwedem pozwalać nie chcesz, i to bar- 
dzo lubią. W Amsterdamie znowu zbudowano nowych 
wielkich okrętów wojennych kilkanaście. Angielska 
niorska armada też już gotowa i prowiantowana, także 



16S C55. Ii. OBOZ SPtNOLT. 

i francuska; lada w dzień słychać będzie, że się kędy 
z sobą zejdą i pod Genuę pójdą. O Feltelinie coraz 
continuje, że już wszystek w derotii francuskiej. Już 
i to słychać, że ziemne wojska francuskie do Genui 
się nakierowały. Insze postronne wieści, takie, jakie 
są, posełam drukowane. Przetłómaczy je P. Winold, 
jeśli w Wilnie W. X. Msć zastaną, Mappę okolicy 
Bredawskiej na to posełam, że odmiany obozów nastę- 
pować będą, a w niej wszystkie distantie miejsc rze- 
telnie opisane są, że kiedy się co kędy stanie i uszu 
W. X. M. dojdzie, łacno będzie naleźć te place, a mia- 
nowicie, żebyś W. X. Mść obaczył, jakim to sposobem 
zatopić chcą obóz Spinolów. O zbieraniu wojsk na ce- 
sarza i Xiążę Bawarskie dobrze i głośno tu słychać. 
Więcej na ten czas co pisać nie mając, oddawam na- 
niższe posługi me w miłościwą łaskę W. X. Mści P. 
m. M. jako najpilniej P. Boga o to prosząc, aby mi 
prędko i zgodnie służyć dał W. X. Mści P. m. Mci- 
wemu. Dan w Hadze, 8 Aprila, 1626. 

„Iż już wszyscy do obozu się wybierają, chorągwie 
miejskie jedne już wyszły, a drugie codzień wychodzą 
na zamki pograniczne, z których służały lud zebrany 
jest. Hagska chorągiew dziś wychodzi. Waszej X. Mści 
Pana m. Mciwego najniższy służebnik, Krzysztof Arci- 
szewski ^). 



') Ar eh. Niebieskie, 



XVII. 
Kapitnlacya Bredy. 

WlUfnoiei z Litwy. — Zgon księcia Orańtiiiego. — Arcitzewtiii pragnie wróo 
^ krtju.-Breda poMf Je się.— Tryumf Spinoii. - Żaie Arcitzewtliieoo. - Ru- 
^ wojtl[ Mansfelda I Tiliego. - Uroczystość. - Infantlia Izabella. Symfonia 
"^(•ryjska. W obozie Arciszewskiego. — Nowe przygotowania wojenne. 
Ktiąie Buckingliam. - Junkier Wilhelm. - Eclia z Brazylii. - Hiszpanie w Hoi- 

landyi. - Pan Kochiewskl. 

Nadszedł wreszcie 7 Lipca 1020 r. tak dłnp> oczc- 
'^Jwany list od ks. Radziwiłła. 

W odpowiedzi nań, pr/y zapewnieniu Arciszew- 
skiego, że gotów jest na każdą i)osłiigę, dla honoru 
^'^ego opiekana, choćby ta -nawet śmiercią pachnęła**, 
P^^^esłał nasz Krzysztof 12 Lipca 1020 r., obszerne spra- 
wozdanie z wydarzonych tymczasem wypadk<)w, tak oso- 
"'stych, jako i politycznych. 

Dowiadujemy się z listu tego, iż staruszka Arci- 
szewska zmarła, że Krzysztof zamierzał wybrać się in- 
cognito do Polski około Września t. r., by się pogodzić 
^ Karchowskimi i przy tej sposobności, opiekuna swego 
ł^^a nogi obłapić". 

Zmarł tymczasem stadhouder Maurycy Orauski, 
&odny syn wielkiego Wilhelma Orawskiego z czwartej 
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jego żony Ludwiki Coligny spłodzony, ud 
rządów iStan/iw Niiierlamlzkich z diwałą i 
dzierżący. 

Nastęiicą jego został ksiąźe Fryderyk Henryk. 
urofizony w roku zaiiiordowauia Wilhelma Oraiiskicgii. 
brat przyrodni Maurycego, z księciem Krzysztofem w 
runkach przyjaźni zostający, kti'irenu] tez liaiizJwiłł o\ 
braci Aidiszewekicli najgoręcej zalecił. 

W trakcie tego padła 5 Cserwca ołiarą i twiei 
lireda, „której — jak pisze Arciszewski — iadną 
odsieczy dać nie mogliśmy". 

Oceniając bohaterską obronę oblęzonycłi, pozwól 
Spinela wojsku wyjaó z tionorami i niieezkaAcom 
pieczcrtstwo i spokój zapewnił, oprócz ,fexercitium 
i/iiiiiiK i sepnitury Da cmentarzach "- 

Bozpoczął się wtedy szereg tryumfów, upujonj 
zwycięztwem Hiszpanów, na które z Brukselli zjechi 
rządczyni Belgii, infantka Izabella, i którym z wieży 
miasta AValwick a Sprange przypatrywał się -łrciszew- 
Bki. Ze wszystkich odnalezionych listów Arciszewskiego, 
ten najbardziej odznacza się niezrównaną pięknością 
styln i obrazowością. Jak zapalony wirtuoz, gdy roz- 
mawia o pięknej jakiej kompozyeyi, dobiera wyraieii 
malowniczych dla oddania subtelności pewnego frazesu 
muzycznego, tak nasz Arciszewski z rozmiłowaniem i za- 
chwytem opowiada, źe podczas „pięknego strzelaDia" 
Hiszpanów, „nieba grzmiały ogromnym hukiem tak, jako 
kiedy owo czarne burze pomieszanenii gromami ^sto 
się rojące, tuż, tuż następują..." 

Przyczynę poj-ażki Hollendrów widział Al•(^tszewski 
w tem. „że ci ludzie naiimiiejszej odwiii^i rzynió nic 
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chcą i nigdzie nie następują, jeno gdzie oczywista wy- 
grana się jawi.'* 

Obawiał się Arciszewski, czy taka taktyka Hol- 
lendrów nie osłabi przymierza, które jednak, jak po- 
wiedziano wyżej, trzymało się, i, w sprawie Yeltlińskiej, 
oraz w wyprawie na Genuę, nowe podówczas stwier- 
dzenie otrzymać miało. 

Opisuje dalej Arciszewski zaciągi Mansfelda i wy- 
stąpienie na scenę działania floty wojennej angielskiej, 
którą książę Buckingham wyprosił a króla Jakóba I 
przeciwko Hiszpanom. Flotą holenderską zaś miał do- 
wodzić Junkier Wilhelm, bękart nieboszczyka Maury- 
cego". 

Część floty hollenderskiej otrzymała przeznacze- 
nie pospieszenia z odsieczą miejscowościom w Brazylii, 
w roku ubiegłym na Hiszpanach zdobytym, lecz przez 
Hiszpanów na nowo obleganym. 

Kończą sprawozdanie polityczne wiadomości o ru- 
chach wojsk Mansfelda i Tillego, o wtargnięciu wojsk 
protestantów do kolońskiego biskupstwa, o wysłaniu 
przeciw nim hrabiego Anhalt i o pochodzie Christiana IV 
duńskiego z pomocą. Wszystkie te ruchy wojenne uprze- 
dziły wystawienie j)rzez cesarza Ferdynanda H nowej 
przeciw protestantom armii, na której czele stanął wódz 
i żołnierz — Albrecht von Wallenstein... 

„Jaśnie Oświecone Xiąże, Panie i Dobrodzieju mój 
Miłościwy! 

„Listy W. X. M. P. m. M. 13 Sept. 1624 z Iwa- 
nia posłane, także i pieniądze, rodzonego mego (brata) 
niedbalstwem, niedoszły mię, aż 8 JuUi 1()25, z taką, 
jakąm już nieraz wypisował, szkodą, żem wielki )iszc/er- 
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bek w ćwiczeniu swem, mistrzów czem zakupić nie ma- 
jąc, poniósł i w tej haesitatii to tu już strawił, za co- 
bym się sieła dobrego nauczyć mógł. Karaniem to Bo- 
żem być znając, za to przecie miłosierdzie Panu Bogu 
wszechmogącemu dziękuję, że mi w cale łaskę W. X. 
M. P. m. M. zachowuje. Zbierając wszystkie słabe sieły 
swe do kupy, prosić Go o to będę, aby mi umiejętność 
i occasie na przyjemne Waszej Xiążęcej Mości Pana m. 
Miłościwego posługi, za tak wielkie dobrodziejstwa, 
zdarzać gęsto raczył. Świadczę Nim, jako Tym, który 
w serce patrzy, żem ci za nie gotów na wszelaką 
śmierć, ktoraby jakąkolkwiek , lub z a h o n o r, lub 
za commodum Waszej Xiążęcej Mości P. m. Miłościwego, 
przysługą pachnęła. Na potem, nie wierz W. X, 
M. P. m. M. domowym moim więcej, proszę, i ja nie 
będę. Żeby mię ta, jakąm tu wystał, katownia, w dal- 
szym biegu mym, na potem nie tardowała, iż przytem 
kilka rzeczy, jako zgoda, jeśli się zdarzy z nieprzyja- 
cioły naszymi, a potem śmierć namilszej matki naszej, 
przyzwania się mego do Polski potrzebują; incognito 
i do domu dobieżę, i, za pomocą Bożą, w pół jakokol- 
wiek Septembra, za nogi obłapić X. W. M. P. m. M. 
myślę. Zaczem, to wszystko, co do mnie należy, na on 
czas sobie odkładam. List W. X. M. P. m. M. do Do- 
ktora Makowskiego, 8 Julii pewną occasią odesłałem. 
Wiem ci, że mu się niemniej jako i ja swoim dziwować 
będzie, iż go to aż w rok doszedł. Insze listy, jako do 
nieboszczyka Xiążęcia Mauricego, tak i do nieboszczyka 
Nitofa, późno także i daremnie przyszły, a listu Xciu 
Henrykowi należącego oddawać też nie mam jako, iź 
i tak stary, i brat nie przyjechał, za którym ze mną 



toin intcrceiiować W. X. ^\. P. m. Jl. raczysz. Co 

IOwin tyczy: Po wielkicli. któreni pierwej opkał byl, 

nnych aparatach tutccznycli, cnś oi;ol>liwBzeg« na 

kas, nii się stało, nhienujących, nastąpiły tii, i lio- 

j trwają, małe hardzn attekty. liredzie źa<lną 

) odsieczy dać nie mogliśmy. Hył nam nieprzyjaciel 

lakiem równy i za omieszkaDJem Imllcndcrskient tek 

hiie się byl okopał, żebyśmy go i we stu tysięcy 

męka z tak cudownych okopów ruszyć nic byli 

. Zkąd się obawiając, status i hetmani nasi, ^.eby 

Ksądiiym odsieczy uporem nie przyszli w więkiszy 

szkodę, iil/ro, nie kusząc o nieprzyjaciela, 

odstąpili, i Bredę, aby tractowała o podanie, 

eścili. Ta, ostatecznym już głodem ścieśniona, tcmi 

^ami się tei zaran podała, ze 5 Juuii, w zwyczaj- 

i swym, /. fortecy wyszli, z rozwinionemi cho- 

iami, z zapalonemi knotami, ze czterema co lepszemi 

pod ktdre niopmyjaciel swe konie podprzągat, 

rfiema, moździerzami i temi, co do tego wszystkiego 

potrzebami. Mobilia nieboszczyka Mauricego 

Piernatorowe, co lepsze, takiŁe i rzeczy żołnierskie 

Mkie, iłem chore, swymi wozy do (iertrudenbcrkn, 

tesej fortece, nieprzyjaciel odwoził, na wywiezienie 

rnhezych pozostałycli rzeczy kilkanaście niedziel 

1 jetacze im zostawiwszy, Mieszczanie rzeczy swe 

Kce takie pnty żołnierstwic razem wyprowadzali, 

^dem, drndzy szkutami, a nad tu każdemu mie- 

tlinowi, któiyhy zostać nie chciał, zostawiona jest 

i wyprowadzania, wyprzedawania się do dwu lat. 

»ii«a, bojąc się jeszcze jakiego namysłu przeci- 

, Hiszpan, a temu succesowi sic radując, i jednej 
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cuiiditii nic udmówił, której jcnu /.aiąflali, upritcz fM 
citium relir/iiini« \ Hepuitnry na cmentarzach, exftv wIm 
.jednak, we wsi Ginneken. I'lfyii, tego /im-teutts pozwu 
ieby jeno mieszczany Katrzymać, ktńrycli jednak, 
majętniejszy cli, banko wiele prefz iditic. Powiedam 
pustycli kamienic, które na pi'zedanic wyrumowano, hg 
jnit nad pięć set w rejestrze. Dostahi się lliszpans 
/, tej yictoryi pnie/, cudownie pięknej fortecy, dział If 
kadziesiąt i proelm więcej nii. nad sto tysięcy taU 
Po wyjściu przcdniejszycli z miasta, w kilka dni pn, 
chała Infans Izabela z Brukseli, na trinml' bardzo forent 
Myśmy stali, cofnąwszy się od Bredy, w starycb trn 
i^cbeacli AValwika a .Sprandze. pi'ittrzcd mile polski^ i 
Kredy, a ii wiatr szedł na nasze obozy, HłncbaUśmy n 
pięknego strzelania, nad jakimeśmy się zdumiewali. Nia 
grzmiały ogromnym linkiem tak, jako kiedy owo c 
bnrze pomieszanemi gromami się rojące, tuż, tai 1 
pnją. Cztery dni, dzień po dniu, stntelanie to iterowd 
takim kształtem. Każdego wieczora, skoro słońce laf 
dać poczynało, zarumieniła sic Brcda od ogni^w, 
przed kaMym domem beczki smolone pod winą pd 
muszono, (jam z wieże sprandzkiej trzy wieczory się I 
ceremonii altetife przypatrowai). Zamek i wieża koic 
wszystka od dołu aż do wierzchn latcrniami gęśein^ 
ubramowane, zdały się, jak slupy ogniste. Gdy się o 
te zajmowały, zaraz sic i strzelba zaczynała, 
cale wkoło okopów obozowych, każde w swej kw 
rze uszykowane, z muszkietów, nie razem, ale rzęmtf 
pożarem, jak powrósłem ognistym, Bredę zdaleka ffM 
naprzi')d opasowato, takim szmerem, że buk pow 
szumiącego, aż uszy przerażał, \Vielk{).śO n-oj.ska sprai^ 
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ivała, że «iiii mnHzkictowy grzmot, hicrał blisko kwa- 
tery godziny. Po ninezkietach w tropy grały Aziaisi po 
bateryach obozowych i walach miejekich, nie razem tei 
wszystkie, ale dwie, po dwóch, trzy, po trzech razem, 
jako kędy słały, nie chybiając tactn, taką concordantią, 
ie dziw, jako się pnezkarze tak ostro pilnować mogli. 
Te brały czasu naniniej pół godziny; gdy te ustawały, 
/.nown muszkiety swoje pierwszą salłę iterowaly, a po 
tyeh— znowu dmła; i tak czterykroć kaidego wieczora 
przej cztery dni tę ceremonią powtarzano, mało co 
ostatnich dwóch dni odmieniając, ie działa między mu- 
szkiety wplątywano. Co za ceremonie koło poświęcania ■,■ 
kościołów, jakie komedye i jakie bankiety były, exacte :. 
nie wiemy. Po tryumphie, Infans, mało pomieszkawszy, 
do Brnkseli znowti odjechała. Convojowano ją zawsze 
kilknnastą tysięcy człowieka; fraucymeru je<lnak jej, co -_ 
się hył opóźnił i srebra, szmat, raitarowie hollendcrscy 
załapili byli. Spinola też ju4 dorównawszy swoich obo- 
zów i okopów pierwszych, nowe preparatie, na nową 
jakąś obsidię na wielu miejscach potęinie gotuje, mo- ', ' 
stów różnych, promów, batów wielką snadź moc poro- f".; 
I»it. Spodziewają się go znowu abo pod Bergen-ob-Zoom, '.J^ 
abo pod Heisden. Nasi siedzą w obozach swych, w Wal- łC3 
wiku a Sprandze, pilnując na to, na co się dalej nie- ' 
przyjaciel resolvi]je. Siła wojska rozłożyli znowu po 
pogranicznych fortecach, ie nad 24.(XX) w obozach po- 
inienionych teraz przy sobie nie niają. fn summa, Hol- 
lendrowie z wielkich sumptów swoich małą korzyść mieli, 
a nie dziw, bo namniejszej ci tu ludzie odwagi czynić 
nie chcą i nigdzie nie następują, jeno gdzie oczywista 
wygrana się jawi, z takowych rad i postępków ich, 
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wszystko znowu jakoś słabieje. Obawiać się potrzeba, 
żeby uowych Ligistów, a mianowicie króla francuzkiego, 
jako nie potrwożyli. Atoli jednak liga ta jeszcze się 
dzierży i według niej naprzód król francuzki wojsko 
dawne nie małe z hetmanem swym Lesdiguerera koło 
Genui po staremu bawi, nie z takim już jako pierwej 
ferworem i succesem. Gęsto się tam już papiescy legaci 
i hiszpańscy ambasadorowie przewijają, majoribus odiiif, 
quam riribus certatur. Wszystkie kupie hiszpańskie po 
Francyi poaresztowano, także wszystkie francuzkie po 
państwach hiszpańskich. Na większa to temi czasy była, 
że Xiążę Sabaudskie z pomocą Francuzów wziął był 
Yentimiglią i trzydzieści dział w niej. E contra^ Genua 
do swej obrony nie wiele też omieszkała. Szańce przed 
miastem i kilka od siebie mil mając po jedną stronę 
passii trzyma. Subsidia jej posłane przybyły i wszystkiem 
opatrzona czeka na pogodę i na wytrwaną. Morzem je- 
szcze też mało co ściśniona. Ma swe galliony, których 
Duca de Guize francuskiemi okrętami, także i Sabaud- 
skie nawy, nie nazbyt mogą cokibere. Flota angielska 
i niderlandska nie przyszła im dotąd na pomoc. Kędy 
indziej popłynęła. Monsieur de Subise, piszą, że znowu 
królowi nie dowierzając, boczy. W Feltelinie jeszcze nie 
dobyta Rywa, pod którą Markiz deKuwre (Coeuvres) nie- 
fortunnie hactenus siedział. Ten, revocowany od króla, do 
Paryża nazad jedzie, a na miejsce jego następuje Duc de 
Rohan(?). Mansfelda co się tyczy, ten znowu swoim trybem 
dla nierządu poczyna niszczeć. Od tego czasu, jako z Don- 
gi, od nas, od Bredy, we dwunastu tysięcy człowieka, ku 
niemieckiej granicy odszedł i w Rees się położył, nie 
płacąc nikomu nic, ani proviantu zasięgać umiejąc, przez 



I Ic ndi niedziel tak wicie ludii zbył, ie ledwo ieh pięć 
[ 'yricey już nm. Wiele icli ]inniari{i, a najwięcej niKliie- 
ł iAt). Wszystka robola jego była. ie <jfiirrtiHx Ificiini Ir- 
I ""I* jego, Brunszwilc. z jazdą wpadłszy w Rreyl)iBl4ii[)- 
I Mmi mognnckic, mieścinę jeiłne splomlrowal. AnKiel- 
I ('^yk, ie 8ię weselem teraz bawił, ionę w Diiwrzc po- 
' tykał i sam prowadzi! ze dwiema królowemi francii- 
iikieiiii, jedną^inatką, a dmg^ą— bratową źouy swej. Nie 
miał czasu, snae, rectificować w tym nierzudzie Manj^feldti, 
ale król czeski, któremu gwoli wyprawiony, zląkłszy sii; 
tej oeconomii jego i z KZtadami interettantami, pijali 
poń, ie tn przyjechał teraz, do Hagi. Pytali go o ra- 
chunki z wziętych pieniędzy. Co za zgoda między niemi 
stanęła, nie wiedzieć. .Słychać, że ich tak rectificował, 
iż rozesłał po Niemczech nowy lud, na miejsce zbiegłych 
i zmarłych, zbierać. Odjeżdża zaś znowu do wojska. Je- 
dni mu tuszą przecie zniszczeć, i do Yenetii się, gdzie 
ma IS.lNKł ducatanów aunuatim , nbrócid; a drudzy 
twierdzą, że go król duński nowym ludem ratować i do 
glebie przeprowadzić clice, Va królu angielskim, skoro 
aię w domu Uprzątnie, obiecują tu sobie nowycli, a wiel- 
kich posiłków na króla czeskiego. Ilaiieuun to tylko, 
oo / ligi byt powinien, ludzie i pieniądze wydał, a flotę 
a Niderlandii wyprawił, która, gdzie teraz pływa, nie 
do końca wiedzieć. Król duński, mustry odprawiwszy, 
prowadzi bię już ku Niemcom. Przeciwko nienm tei 
Tilli z Hessyi się wyprowadziwszy postąpił i w Padc- 
borskim biskupstwie zaległ. Prędko się tam z tych miejsc 
nowin spodziewać traeba, Pauie Róże tylko daj, pocie- 
sznych, bo Tilli jest bardzo też potężny. Aiihalt i insi 
pułkownicy starzy zewsząd się kn niemu z Indem ścią- 






gają. S/,wc(l, vm-a(; lei, że w jiukojn /, nami iiiiownio «>', 
bo slycliaii, iż tu trzy regiuieiity swoje wysyła, niicclsy 
ktcirenii jeden na Mansfelda, morzem. Znowu nnwą Hotc. 
a więksKą nii pierwsua, kWra była, Angielczyk z Ifol' 
lendranii gotują pilno. Piętnaście tysięcy człowieka n** 
niej byii ma, dokąil nikt nic wie. tak jni mainregri/'-* 
4e pfope (H(-m 'i&\o żagle podnieść będnic trzeba, fienu-^ 
rał nad (tałą armadą tą będzie Angielczyk, Bukinghant -» 

a nad hollenderskiemi okrętami — admirał, bękart niebo 

szc^yka Mauricego, jnnkier Wilbelm, kt/ireniu to ocii 
umierając od sztatów wyprosił. Dwu tych melUirU fa 
riiuH; Itęsiiiw zostawił nieboszczyk z damy de Hecbl 
i tak icli odiimarł, że prócz nrzędów, domowej intratj 
każdemu naznaczył po 34.0(XJ H. Iliszpatitika tlota, jt 
dna ze srebrem, tego roku przyszła była, a teraz z Ma- — 
dritu kupcy piszą, że się złotej <Irugicj znowu spodzie — ■ 
wają. W Brasilii miasto Sahador i liaję Todos los San — 
tos, od Holendrów przeszłego roku wzięte, tiiszpańska^ 
Hota zuowu iihM<ht i gorąco dobywa. Nie masz jeszcze 
wiadomości, en się tam stało. Jedni piszą, ie ją jufc 
Hiszpani wzięb, a drudzy, że jeszcze nie. Tam, tuszę, 
poszła ftota ztąd wyprawiona, jeśli jeno maturę na od- 
siecz dla wiatrów przeciwnych przybieiy. Wszyscy rti 
ucha nadstawują, co się tam stanie. O Lisowczykacb tti 
dycbać, jakoby w ditią kurfista brandenburskiego wpaść 
mieli i szkody poczynić, clieąe do Tillego linnnnun /mr- 
tium ditionibus dla rapiu przecliodzić. Kilkakroć tu jMt- 
tężnie ten rumor iterowano, jakoby król JMść umrzeć 
ndał. Drogość nlmenfiinmi dziwnie tu w tyeli krajach 
w górę idzie, a tn dla tego, iż tu jmlł/mittuim e.r jj^roif 
i-irHiit\ a deszcze ustawiczne siau zbierać nie dopuszczf^i 
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Stoły bardzo podwyższone. CaA, jako tn ludzie na swe 
wyżywienie tak wiele pieniędzy zasięgać mogą. Powie- 
trze, lubo chłody dotąd bywały, znowa się, ile w Ha- 
dze, nie pomałn porywa. Kędy indziej nie tak. Licentie, 
to jest wolności handlowania Ilnllendrom w Hiszpanii 
i Hiszpanom w Hollandyi, znowu tu publikowane, które 
jedni chwalą, drndzy nmpectf przyjmują. Arminiani 
znown się tu wynosić chcą, mając sobie aildidum tera- 
źniejsze Xiąże. Powiedziano tu, jakoby przeszłej nie- 
dziele, w Rotterdamie, publice na rynkn kazać mieli. 
Obawiać się, by to znown tumultów jakich nie wskrze- 
siło. Tak nowiny odprawiwszy — na niektóre partienlaria -;' 
listu W. X. Mci P. m. M. odpisuję. Indzinira i petar- 
dnika, kiedy gorąco tego W, X. Mśó potrzebować bę- 
dziesz, zawsze tu najdzie. Ta tylko w nich opinia, że 
tu tanio służą, a kiedy do obcych krajów ich zaciągają 
mniej sta złotych na miesiąc brać nie chcą i, na com 
sam patrzył, dawają im to u króla duńskiego, tu takich 
ludzi zaciągając. Widziałem nieraz prostaki, którym tę 
conditią postępowano. Co się dział tyczy, że je tak 
lekko robią, inały bardzo w tern sekret, bo i bardzo ^ 
krótkie i spiitu nie masz nic nad potrzebę. Bardzo do- *; 
bra spiia, że w niąj miedzi siła. Mam ja dawno com -' 
positią jej i wagę, a też więcej powicdają, niż jesi, {■ 
Nie miał nieboszczyk Manric i jednej półkartauny, cob\ 
nie sześć koni pod nią podprzęgano do marschu, a t' 
małe działeczka, co jeden koń uciągnie i jabym nie- i 
mai uciągnął, bo jeno G funt. Kula na nic się uie przyda ■* 
jeno między jazdą w szyk. Jeślibyś W. X. Mść chciał 
takiej roboty, połowicę mniej to kosztować będzie. Tu 
je, w Hadze, dać urobić, uiż tam rzemieśnika zaciągać. 
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Król francuzki, angielski, siła tu tego roku roboty ro- 
bić dali. Bo Haska robota ma to na przywileju, że ac- 
curatlor niż wszystkie insze hoUenderskie. Przystępuje 
jednak sekret jeden mały, a wielkiego effektu, który 
wiem. A przywóz tego snadniejszy przez morze, na Rygę, 
niż z Wilna do Birż. Więcej co pisać nie mając, od- 
dawam naniższe posługi me w Mciwą łaskę W. X. Mci 
P. m. M., za dobre zdrowie W. X. Mci P. m. M. i dlu- 
gofortunne panowanie P. Boga niegodnem sercem mem, 
a gorąco wzywając. Dan w Hadze, 12 Julii 1625. W. 
X. Mści Pana Dobrodzieja mego Miłościwego najniższy 
służebnik, Krzysztof Arciszewski, 

„Listy jedne P. Ojca mego odsełał mi J. M. P. 
Kochlewski, drugie brat. Frasuje mię iiisoliłus i jemu sa- 
memu stiluSj co pisuje de Jiliolo bonis auspiciis, nad to, 
inszych niezwyczajnych jjfirases używając siła. Parcat 
W. X. M. P. m. M. senectuti curis confedae. Niewidzia- 
łem go już cztery lata, widzę to, co mi brat pisze, ż e 
potrosze dziecinieje chudzina"^). 



^) Arch. Nieśw. 



XVITI. 
W Sedaiłie. 

ArcIiiBołU w Kurlandyl. - Tajtmnicie utłidf. — Wyjaiil te HolUndri 
W »diiilB. - Sprawa Ruiitli. - Aroliitwtkl w Pirytu. — Star* kttfłna - 
SrBDla PakOiiB. - kłi nauka. - Tomałiewikl i ftaUi. - Llit lo KashlewililogD 

Polubowne zagodzcDie sprawy gardłowej z Kai'- 
cliowskimi, pozwoliło Krzysztofowi Arciszewskiemu w kmi- r^ 

eu roku 1625 urzeczywistnić upragniony cef powintii '. 

do ojczyzny. Wrócił tedy na Litwę do swego opiekuna ^ 

i zabawiwszy tam do końca Stycznia 1626, opatrzony ^ 

iKiwemi zleceniami ks. Radziwiłła, przez Kurlaudyc ^ 

wyjechał do Gdańska, zkąd, w Kwietniu 1626 r. okre- g 

tern dostał się do Aniaterfamu. Niewiadomo, jakie /.k- 
cenią przyjął do wykonania Arciszewski. Musiały liyr 
jednak dosyć poważnej natury, jeżU nie mogąc (ir/ez 
Brabaneyę dostać się do Francyi, zmuszonym był duja 
na Anglię dopłynąć w Czerwcu do portu francuglini;>, 
Dieppe. Ztamtąd ruszył do Paryża i w Lipcu si:ii:ii 
u kresu swej podróży, w Sedanie. 

Z listu przesłanego w dniu 30 Września lfi2t' 
księciu Radziwiłłowi, dowiadujemy wic, że Areiszenski 
imieniem księcia prowadził przez kilka tygodni pr<HV 
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sądowy z niejakim Russelem ') o sumy przez 
Łniego sprzeniewierzone. Trewć listu nie jewt dosyr ja 
sna, aby o sprawie tej dokładne moina powziąiS wy^^ti- 
hrażenie. Niewątpliwa wszakże, źe ke. Radziwiłł utrxj'' 
niywat własnym kosztenu zleconych nm przez Ah*'' 
kalmóski na Litwie uczniów: łłraci l'akoszów, Wict^' 
wa i Sebastyana^) oraz Rekśeia, pod nadzorem Tom^"' 
szewskiego^}, w Sedanie, miejscowości głośnej w \Vf ^ 
wieku ze szkół kalwińskich. Ow Russel, otrzyniawszjy' 
od księcia pieniądze na zajitatę edukacyi wychowań " 
CI) w, przywłaszczyć sobie miał część owych pi e nią- 
dzy, skutkiem czego, Arciszewski prawował wic z nim 
przed miejscowym gubernatorem i z>skał skazanie na 
569 złotych. 

Wzmiankuje Arciszewski o podr('>zy swej do Ta- 
ryia, do starej księżnej Radzi willowej, do której miał 
listy w tej sprawie. Rozżalony na Rnssela, który, ile 
się zdaje, nie najlepszej w Hedanie używał opinii i ba- 
wiąc w Polsce, za coś lepszego był miany, tak, że się 
przed Arciszewskim śmiano z zaszczytów, „jakie m n 
liabiti /uerunf a nas", pragnął Arciszewski osobistej 
dokona<^ na nim zemsty i chciał go za murami „n a 



') Swięcki w Pam. hisiw. {T. U. str. 43) 
o Michale BusHeln, herbu LIh, marsKałku dworu wojewoj 
leńskiego. 

') Nazwisko Pakosza CKęstokroć występuje w k(H 
'lencyach archiwum Nieś wielkiego, w charaktente dwK 
Raditiwiłłilw. 

*} Jeden z TomaaKewskicli (Świecki 11, il5}, i 
kilku wBi i miasteczek w nkoliracli Kijnw.i, ^łyn^ i 
jaku gorliwy aryaniii. 
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przechadzce załapić a gębę mu przeciąć"^, 
lecz Russel strzegł się spotkania z Krzysztofem. 

Wogóle sprawa ta jak na teraz nie może być 
wyjaśnioną. To tylko wyprowadzić się daje z niedo- 
mówień listu Arciszewskiego, że po za obrębem sprawy 
pieniężnej, były i inne jeszcze poważniejsze powody 
żalu do Russela, które następnie, jak to zobaczymy, 
bardzo głosnem echem ozwały się i w stosunku Radzi- 
wiłła do króla Zygmunta III. Z wynurzeń Arciszew- 
skiego wynika, że Russel zdradził tajemnicę stosunku 
poKtycznej natury, który się między Oldenburgiem, 
Bruxellą i Hagą agitował, że mu Arciszewski wyrzucał 
złamanie wiary (fidef ragi urn) „iż niecnotliwie 
głosił, czego nie było", na co Russel „nie 
umiał nic na to repli kować, tylko powie- 
dział, żeto^:^^^ conjecłuris się tego domyśla- 
wano, a factum przyznawał''. 

Pozostawiając następnemu opisowi szczcgółowszc 
rozwinięcie powyższych domniemań, podnieść należy 
jeszcze z listu Arciszewskiego ciekawe szczegóły o edu- 
kacyi młodzieńców kalwińskich, w Sedanie kształco- 
nych. Sebastyan Pakosz miał więcej pociągu do spraw 
rycerskich niż do teologii, mały zaś Wacłaś, zdaiiieni 
Arciszewskiego, „ma wszystek czas przed sobą, rad, 
nie rad, uczyć się i literatus być może''. Tomaszewski, 
„ile sądzić mogę, z conversatii, daleki jeszcze jest bar- 
dzo od doctoratus (jradum^-^ Rekść, jako pilny, „godzien 
wszelakiego nakładu". Odradza jednak Arciszewski 
przysłania księcia Janusza do Sedanu, „ani o tern W. 
X. Mość myśl — pisze — właśnie jakobyś też W. X. 



.MośO ilu chlewu piislał. A lim Lii;:;(lmmrii HatiiMirUrtJ 
(L(!Jdc) albo liasileą obrać ti7.eba". 

A\' iiastepnym liście i. (i, 6 Października 16*26, 
wzmiankuje Arciszewski, o dalszycli niydtkowaniapli 
i wykrętacli Enssela, który, „znać, że iyda grzebie", 
nadto donosi o wysłaniu Kekśeia z listami do keicc 
i /.apowiada domowe zamieszki we Franeyi z pow 
di.'nv relig^ijuych. 

Jednocześnie z powyiazemi listami przestał An 
szewski do przyjaciela swego, Piotra Kochlewskiei 
list, z naglącemi prośbanai o oddanie sic uajgorliv 
]ioBługom księcia Radziwiłła. 

(Iw Piotr Kochlewski odegrać miał niebawa 
rolę głośną w dziejach zakulisowycli polityki księc 
Itadziwiłła, w stosunku do królewskiego dworu. 

„Jaśnie Oświecone Xią!tę, Fanie, a Panie 
iiLiiie wielce MHościwy. 

pWiadomo to było W. X. jMośui, P. m. M. 
st('iw pierwszych moich, /,e luboni ultima Januarii » k4 
landjH wyjechał, odprawym swojej w Polszczę 
wziął, 8Z sm/i finem Marfn, i znowu czekawszy 
Cldańsku trzy niedziele na okręt, iem na morze : 
wsiadł aż 19 Aprilis, zaczeni też do Amsterdamu f 
przybyłem, aż 18 Mai. Oznajmiłem i to, posełaj%e lii 
o sobie z NJderlandu do W. X. Mości w Junii, łe i 
w Hadze' dopiero wtenpzas, kiedym pisał, odprawiono 
było. Teraz opisuję dalsze moras. Oznajmuję, żem z Hagi 
nie wyjechał aż 9 Junil, starając się o wolny przejazd 
przez Brabantią, lecz iż tędy żywego ducha z Nider- 
laiidu nie przepuszczają, objeżdżać musiałem na An- 
glią i nie przypłynąłem do brzegu francuskiego, Uiejlj', 



•iif Jiiitii. Ilu raryźa iiic prayliytnii aź '11 .liinii, 
(Id Sedaiiu a'A 12 Julii. W Secłanic czekałem na kus- 
Nela nim przyjechał ai od 'A Auguntti, które^^i dnia 
dopiero, po owym, jako i Litwy od nas wyjecliał, 
pierws/y rax do Sedanii się pokazał. .1 i//> -I AtujuMi 
ad finem Sf/dfiiih-is, i-imlinm prawowaliśmy się z nim, 
niieśmy dna w tych labiryntach jakiegokolwiek dosię- 
gli, 7. ktńrych ińrcutmtanlii obaczyć to \\'. X. M., Pan 
nn\j M. snadno będziesz raczył, ie nie za niodbalstwum 
nieni. ale za trudnością comissorum i wielkiemi intcr- 
ypnientiami, ta /.włoka poszła, że tak dłnpi nic <lelinlli 
o panach Pakoszaeh pisać się nie mogło. Nikt bardziej 
tak dtiigiej zwłoki i trndności tych nie przypłaca, jako 
ja, który przy uszczerbku sztuki tej kopii, którą na 
co lepszego mam, z Mit. łaski W. X. Mci Fana m. 
Mciwego, zgubiłem czasu lilisko pół roka. Pieniądze, 
którem miał z Mciwej łaski W. X. Mci, P. m. M. 
z Królewca zaraz na wexel dałem, a te dwanaście set 
złotych od J. Mci Pana Dyrmy wiozłem z sobą. U mi 
ftrłami królewieckimi oddane byty, prócz kilkudziesiąt 
czerwonych złotych nieważnych, które do Im. P. Ko- 
ehlewskiego oddane były, wymieniając je we Gdafiskii 
na talary, straciłem na nich złotych kilkadziesiąt. Potem, 
iż we l'Vancyi talary mało ważą, odmiemiając je w Ha- 
dze na pistoły, straciłem znowu złotych kilkadziesiąt; 
a naostatek, po długich włokitach i mieszkaniach, le- 
dwom z półtrzecią set złotych tych pieniędzy do Pa- 
ryża przyjechał. Oddałem jednak PP. Pakoszom czte- 
rysta złotych zupełną, a nadto, iż ret^ eormn inaczej się 
ratowaO nie mogły, pożyczyłem swych sześciu set zło- 
tych, <' które uniżenie proszę, abyś mi je \S ■ X. Mś'' 
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Degntia n^H 
labiryntadOĘ 
teni sprawy I 



I*an m. M. oddai^ roKkazać raczył. C!o się Degntia 
nów Pakoszów tyczy, w jakieheni icli sam labiryi 
trudnościach i biedzie zastał i jako się potem sprawy 
ich Bedaiiskic z Kusselem i róinemi dłużaikaiiii ndpra- 
nify, dostatecziiieiii tti wypisał, w sestcrnie, który słii^ 
tych I'. P. Pakoszńw, Rekściem, ])ry;esełain. Radhyni 
leniu, iebyś W. X. Mść Pan m. M. czytać to raczW, 
co się tani pisało. Bo niecDotom i niewstydowi Russe- 
lowenm, nieladajako byś się W. X. Mść zdziwić iimKiał. 
Ja, póki żyję, nie spodziewam się nigdy na niecnotliw- 
Kzego i bezhożnicjezego inipostora napaść. Temu się nie 
dziwuję, ie ten niecnota, ale to z serca boleję, że 
tn, choó to iiiter ffefwiiinfos, sprawiedliwości z niego 
nie masz. Wszyscy, nd najmniejszego do nastarszego, 
nic dobrego o nim nie rozumieją i nie mówią i z nas 
śmiechy stroją, kiedy im powieda tle lionoi-ilms, jakie 
mu luifiUi fwnuil n nas, a przecie, dla lavorn guber- 
natorowego, o żadną rzecz go tu nie karzą. W twarz 
mi to mówił gubernator: — A eo mamy z btaznem czynii!., 
wyście sobie winni, czemnście z blaznem w sprawę się 
wdawali! Ukradł dwa tysiące złotych i dom tn sobie 
za nie, z weksla je naszego wziąwszy, kupił, a wszyst- 
kie excusy jego przyjąwazy, kontrakt skasowawszy, 
liczbę pierwszą, którą w Litwie podał, odrzuciwszy, 
jeno go nam w pięciuset, sześcindziesiąt, dy.iewią(ńa 
złotych condenmowano. Z jakich ratii? w tym sexterme 
opisano, a tu w liście wyliczać niepodobna i oiewie- 
idzieć, zkądby pierwej począć. Przynajmniej racz W., 
X. Mść ^a^/n«łH Hltimam seksternu me^o przeczytać^ 
w ktrirej, na czeiii stanęin i na jakie In listy od ^V. X. 
Mci czekamy, iibnczyć W. X. Mkć P, iii. Mciwy \n^ 



dzieKT: Tnc7.y\. Nieracz pn w (eni W. X, Mb** cieszyć, 
żeby mu o otlpuszraoim liyi^ miało, z tego, co na nim 
tika/.ann; bo i)n tu Bzyjc swują w /.aktad Haje, że to 
ł!wują prudentii^ sprawi, że mu W. X. Mśc- lo choć hi- 
ińf"!' odpuścić roz-kaicBK. Kolo mnie już tu tak cliodził. 
li rin wilcza skóra nie zjednała nic, piiIjntuiMi indint, 
przcpras/ji, powieda, i w było, i co nie było, i mostem 
się pod nogi kładzie. Ze mu się tak dolirze ten wieniec 
■wił, ic tu w Sedanie /, niemi robił co chciał, ztąd po- 
szło, 4e P. Tomaszewskiego zaraz wyrugował z lej 
opinii, wiedzieć o czeui, mńwiąc, ze Barn jest absoliitus 
grubernator, a jemu nic należy nic wiedzieć o czem, 
i tak też czynił i nie tykał i nie pytał się n niczeni. 
Xięznej JMości starej tu nie było, 1'eleruin. {^yśmy 
do Paryża do niej w tej sprawie jeździli z P. Toma- 
szewskim, stawiła się W. X. Mść ludzko, z chc<'ią 
i w skok uczyniła wszystko, choć listy do niej fran- 
cnt^kio tak ladajako popisane były, ic ani skargi w oicli 
na Uussela nie 1)yło, jako odpowiedziała, ani credensu 
na imię moje, Dobrzeby się ucriter uskarżyć na tiu- 
liernatora przed nią i przed eynem starszym listami. 
Trafiało się. że płocho o W. X. Mści przed sądem 
mawiał, powiedając o wyzuoin z hetmaństwa i zgubie 
niu majętności, na co, po replice, kiedym ja o sprawie- 
wiedliwoBĆ prosił, tedy go przecie nie karano, excn8n- 
jąc go, lonąiułm aiulila rfffi-tnU-iii. Między niemi je- 
den tylko tn polityeki człowiek jest Wort, Hedański 
Monsieur Pierie de TAage. który w sądach pUirhnum. 
mirt i który raz publice w sądzie o tę sprawę z gu- 
bei'natorcm sic poswarzył. 1'oezekani tu jeszcze z ty- 
dzieil, iiho z półtora, umyślnie na tu, zebyui go mógł 



gdzie ctfra mimilioHe--' na przechadzce zatapit!'-, 
mn przeciąć, ale »ię tego tak strzesze, że się nigt 
nie wychyla. Nie znosząc dalej pisać o człowiekn 
kti'iry mi tak cięikiego n mieszkania byt przyczyną,' 
i gospodarze i dłużnilci Pp. Pakoszdw tak buntuwat, 
iem ich mcmi pieniąd^nil spokajać nmsiał, reł'eriij:\c 
aię in reti^ritt cale do pomienionego scriptu mego, to 
tylko przydawam, ie w ten czas, kiedym mu sie tak 
łasił, powiedziałem mu owo o Oldenburku, o Bruxelli, 
o Hadze, pytając, czemu by liył tak fi'Je/'rni/iiv, ie to 
niecnotliwie głosił, czego nie było, nkazn- 
jąc, jeśli go co zkąd potka, i.e to za to będzie. Nie umia) 
nic na to replikować, tylko powiedział, ie to 'ur rmiii-ctura 
»ię tego domyślawano, a factnm przyznawał. Co siceai 
życia, nauk i ingenia Fp. PakoaziW tyczy i drngicb 
dwóch pi-zy nich będących, o tein, tak, jakoś mię W, 
X. Mśt:, Pan ni. M. obowiązai5 raczył, szczerie i nie 
ochraniając nikogo ozuajmujc. Zycie ich nalazłem tu 
nie po tych sumptach^ jakie na nie, lUa zdrad Riissel"- 
wych, potąd wychodziły, ale bardziej niż eon/erł clrndri- 
pacholskie. Prawdę mówiąc, mieszkając z nimi w je- 
duej komorze, dosyć było ze wszami biedy, a dłużej 
mieszkawszy, że mi z uimi pierano, a jam się aie 
strzegł i skrostawiałbynt był. Szaty jedne dobrze 
darte zastałem, stół przystojny dosyć nalaztem. Co 
nauki tyczy, w tej mało sprawy baczyłem i tiyłolil 
tak do korica, pewnie, że ztąd korzyści maloby odnie- 
śli. Tom widział, przez całą ćwierć roku z nimi mie- 
szkając, że p. Tomaszewski w naukacli siebie pilnuje, 
a ich nic nie infornii\je. Rekśti ^ Waełasia tylko matega; 
pilnuje, a na p. Sebastiana oija przez szpary patrzają, 
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tu, W Scdanie, per mayisłrałtim scholae mogliby ^o 
cofjere i preceptorowie są poteniu, kiedyby ich o to 
sollicitowali i skarżyli co raz. Wyzuł się zatem ex /Hirfr 
z posłuszeństwa i małe ohfiefj/uttm oddaje, grawa w sphc- 
risteriach i tam chodzi, gdzie oni nie wiedzą. W szkole, 
ii nefno imttgat, taka też sprawa, choć adest^ choć ahest^ 
jednako to płaciło hactenus i nie karano o to, zatem 
też trudno mógł pro fi cerę. Abym to, ile ze mnie ł)yć 
mogło, naprawił, prosiłem preceptorów imieniem W. X. 
Mści, aby tego na potem nie pozwalali, ale f^erere w tern 
postępowali, jeśliby kiedy abenset i honorarium za to 
obiecałem. Ceterum, co się natur tyczy, choć niedbałą 
edncatią nadpsowani, baczę przecie indolem w nich 
capacem dm:iplincie i przyrodzenie dobre, tylko, iż zbo- 
rowi siła na nich należy, trzeba, aby byli wsparci 
dozorem dbalszym. P. Sebastian w szkole merę hiritis 
bohus arat, z listu to jego, którym mu na gorącą pro- 
śbę napisał, zrozumieć W. X. Mść bodziesz raczył. 
Chciałby rycerskich zabaw się chwycić, co, jeśli i jako 
ma czynić, na woli W. X. Mci. P. Wacław, iż mały 
i ma wszystek czas przed sobą, rad nie rad, uczyć sic 
i Uteratus być może, acz ingenium jego trochę nie j)ilne, 
oskarżają preceptorowie. O P. Tomaszewiczu, żem pro- 
stak, jiiditium sobie nie uzurpuję, u P. Boga wszystko 
w ręku, et colenłi nihil esf ardnumy Ale, ile ja sądzić 
z conversatii mogę, daleki jeszcze jest bardzo od d(t- 
I cłoraUis gradum i jeśli w tem expectatii W. X. Mści 
t dosyć uczyni, nie wiem. W zbieraniu kazań widziałem 
% go pilnym i może być, że co assefpiełur, YiUun jego 
f widziałem modestam et nemini cidpatamj i te udawania 
Russelowe o nim, nalazłem kłamliwe. O Eekściu to pi- 



rr.. n. Kf^ii; 



?.em 5:11 pilnym w iu^/,cuiii się bac/ył, i Inho 
piiżiiym lio naaki przyBineiii, jcsKCze Die<lalek(> ■ŁoateAt^ 
rnzuinieui, że godzien wszelakiego nakładn. To, /wc/a^-? 
vore, MW iidiii (ijumiuiim iiildurJit^, napisatem, ale J 
fide et coHscientia, zwłaszeza, teni więcej, ii na Pp, 1 
koszach zborowi siła należy, a widzę, P. Hehai 
w leeiecU nieuiałyeli mało wie i myśli, co jest zbj 
Spodziewam się jednak i obiecnją to, że tego ron 
kiedy a ttfrepiiu jurh i tycli hałas<W wolniejsi będ 
czulej koło siebie cliodzić będą. Oddawani zatem 
niższe posłngi moje, jako najpilniej w Mciwą łas 
W. X. M. P. ni. Mciwego. Dan w Sedanie, itltitmi SĄ 
tmtbi-i, 1626. 

„O Xdn J. Mści P, Jauus/.n do tiedanu, ani ' 
X. Mhć myśl, właŃnie jakobyś go też W. X. Mii I 
clilewD posłał. Abo Lugdunum Rataviirii)ti, abo Basilef^ 
obrać trzeba. 

„Fosf Sci-i//tiim. Strony lebmoseiów l'p. Gor^jskiebl 
oznajranję tn W. X. M., Panu m. M., ze Rnssel, 
dekreta uań padły, żadną miarą, dotąd podać nie cbeiii 
memoryatu tego, ile, i jakim c.reditorom. iioiiihw ieh, ! 
zapłacił- Fityif lucern i znać, ie żyda grzebie. Jeńlity 
go dojść chcieli, tedyby trzeba docnmenta nań zebr 
n J. Mości Pani Oorajskiej, i przysłać tu na ukas 
tego, chocia to mato potrzebna, bo z tego franta 1 
c/.ego się iii-zeeie nic weźmie, a jeszcze w rachunkaj 
praetendiije, że mu wiano nomine Ichmościdw , 
tysięcy- A toż co w tem czynić? nie wiem. List i 
przez ISrabantią, Kekścia, od nas wysłanego, 
JąCi posełam. A przez te dni kilka, ponowy 
uie słyszemy, nad to, co wie opisało pierwej. Ttt-^ 
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słychać, że ronjurałls pro/nf/isj Papież pieniędzy i au- 
filia ofteruje, a to gwoli temu, że to Król ecclf^siasfi- 
ram personmn ad ejus jtirisdicłionem łanłum^ jako pre- 
tenduje, pertinentein, Gran Priorem (walHae^ brata swego, 
bękarta, do wiezienia wziął. Co raz to bardziej chyli 
się tuteczny słaim ad inłesiina helia, A pieniędzy u króla 
pusto, i dotąd nie iści się tym, (piihus debety choć Hr- 
(jettir. Więcej nie pisząc, lofie>\ ąuołieH naniższe posługi 
me oddaję pod nogi W. X. Mci Pana m. Mgo. Dan 
z Sedanu. 6 Octobris 1626. Krzyi^ztof Arciszewski"' '). 
„Ciężka to na nas, że słyszeray, iż Królewiec 
i Gdańsk w reku szwedzkiem, i że nie masz wolności 
przesłania kupi. Bo przez to, jeśliby Rekść zginął z li- 
sty, sposobu nie wiemy żadnego do pisania". 

W związku z powyższem sprawozdaniem jest 
i list Arciszewskiego przesłany Kochlewskiemu. ■ 
„Mości Panie Kochlewski! 

„Trwając w tej opinii, że i w. mość, mój Mciwy 
Pan, Xiążęcia J. Mości nigdy nic opuścisz, i Xiążę 
J. Mość W. M. P., do W. Mości m. M. Pana, wszystko 
to scriptum ducOj com do Xiążęcia J. Mści pisał i dla 
tego tu specifice niczego nie powtarzam. Osobnego listu 
dawny mój obyczaj ten był i zostawa, że się tylko 
nim kłaniam, W. Mość m. M. Panu. A proszę, abyś 
uprzejmym, życzliwym i w czas każdej przygody nie- 
odmiennym posługom moim, w dawnej łasce swej miej- 
sce zostawować raczył. Chęć cała jest, ręce i nogi na 
usługę w. mości, m. m. Pana gotowe, a o oecasią i fortunę 
na wygodzenie w czem, P. Boga proszę. Więcej nie 



') Afch. Nieśioieskie. 




pisząc tołies ipiotiei^ naniinte poahigi me d<i 

łaski W- mści m. m. Pana powtarzam. Daii /, Sedam 

lUlimn Se/it. 1626. 

„JMoBci paui inałżfnipe w. iności m. ni. l'ana, 
znajome posługi pilnie oddaję. J. Miwei I'. Przypkołl 
sl^ienm ra. m. Panu i Ich Mościoni wszystkim łaska- 
wym, nizko czołem biję, także i JMości I". Siestpzen- 
cewieaowi, ktrtremu o rzeczach jego P. Miiranvillier 
do»tatecKnie odpisaje". 

Z listów dalszych w sprawie ediłkacyi tiraci Pa- 
kosziiw i Rekścia w Seflanie, księciu Radziwiłłowi 
przesłanych, a mających związek z wysłaniem Arci- 
szewskiego do Francyi, okazuje się, że protektorem 
młodzieńców litewskich z ramienia księcia hył głośny 
profesor Akademii sedańskiej, pastor kalwiński. Piotr 
de M^iulin, autor traktatu tiiozofieznegfł pod tyt: Ifń-a- 
clilc, OH tle Iii. riinife et misfre 'h> la rie humaine '). 

Gdy pomimo wszelkich stai^ań nauczyciela Pa- 
koszńw, Samuela Tomaszewskiego, Sebastyan Pakra 
nauce teologii nie cbciat się poświęcić i zapragal 
wstąpić do szeregów, wziął go do swe^o boku k«i« 
de Bouillon^ i kształcił w zawodzie ryuerskim, 

Korrapondencya Tomaszewskiego ^) i obo 

') O tym du Moulin fiodałeui /. cika/yi sprawy Bo|0 
sayckiego bliiaze MKc/pgóły w Droh. histor. Ser. I »tr, 18, 

'] MowB Cd prawiloprtoohnie o księdu rie Bouilloil, ^d 
był następnie luinistrem Ludwika Xni i działał w sprawie v 
Gagtoiia Orleatiskiega z królem, ua waruukadi oddaleRin »4'^ 
Maryi Medyeejskiej. 

') Prawdopodobnie luylide Jest on w Jednej x kof^il 
piaaaym nazwiskiem Tomasr^wicKs, cłio^ i Ari'i8x. o jsUni 
wzuiiaukuje. 



Pakoszów, orar. Rekścia z księciem Hailziwiłłcni, otlsła- 
nia flosyć ciekawe i charakterystyczne szczegóły edn- 
kaeyi młodzieży kalwińskiej litewskiej we Francyi, ko- 
sztem Pana na Birźach i podaje bliższe wyjaśnienie 
zagadkowej nieco sprawy RiiBseia, wymagającej uzu- 
pełnień, ktńrycli nioie z czasem odnaleiiti się mogące 
doknmenta dostarczą. 

List Tomaszewskiego z Września lti27 r,, dato- 
wany z Sedann, jioświccony jest wyłącznie tej uprawie. 

„Oświecone Xiąże, Dobrndziejii mój Miłościwy. 

Krwawemi łzami nieraz oblałem się, czytając listy 
W. X. M. Dobrodzieja mojego; nie przeto, żeby nie- 
mile i niewdzięczne były, ale że W. X. M. milh- oiw- 
rHmx tak kościoła Bożego, jako Rzeczypospolitej, oh- 
ciąion będąc, na\vet dla mrfie niegodnego i niepoży- 
tecznego słagi (za udaniem. Bóg widzi, niesłaszneiii) 
frasunek sobie zadawać raczy. Co wprawdzie acz za 
wdzięczno przyjmnję od W. X. M. Dobrodzieja mego, 
jednak, ii bity płacze, daleko więcej niewinnie, rad 
nie rad, niewinność swoję przełożyć muszę W. X. M. 
Dobrodziejowi swojemu. Do trzydziestu razy pod su- 
mieniem rzec mojrę, pisałem do W. X. M. oznajmnjąc 
tak o RousseUi, jako i o dzieciach sobie powierzo- 
nych; ale na żaden list aż do przybycia J. M. P. 
Arciszewskiego, i literki od W. X. M. nie widziałem; 
dla tegoż ni mię sam, ni mię tam było, ponieważ co 
X tym czynić, żadnej-em intormaeiej od W. X. M. nie 
miał, Aż dopiero, kiedy J. M. P. Arciszewski 11 Juhi 
przyjechał, jeszcze ahsmte limtsedw do prawa ndalismy 
się, który nie długo potem przybył też do Sedanu, 



W ten czas musieliśmy znowu 



zacząć, maji^c 



r 
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już reiiin w rękn. Listy iniijc wszystkie pisaue prae- 
ciwko Koneuelowi, werifieowai J. M. 1'. Arciszewski 
coram umgislrafu, puhliee. Tak właśnie nalazł, jakum 
to W. S. M. pisał. I kiedyby byl ten człowiek, a&soc 
xat asifteoc, krzywo nie po przysięgał: kiedyby byl nie 
miał favorizanta, gubernatora miasta Sedaiiekiego, (któ- 
rego ąuondaiH syna iostituowat) tedyby nam był ad 
minimum dwa tysięcy winien /ostał. Lecz teraz ledwo 
za wielką oppositią cnotliwego człowieka, Wójta Sedań- 
skiego, na imię Piotra de L'aage, tylko 569 złotych na 
nim skazano, i to pod tą conditią, jeślibyśmy tego do- 
kazali, że mu W. X. M. w Litwie dwuchset złotych 
simpliciter nie darował, ale suh mnditione, si tiosfrtm 
pi-ocuret Mffofium. Co ii się ctintrariam pokazało, dla 
tego trzeba nam miei). na- to listu W. X. M., o kU\ty 
uniżenie prosimy, tylko aby był po łacinie, al»o po 
francusku pisany. Kteniu, trzeba nam dokazać, że Ron- 
sael Theodnrikowi Scbwartzowl, królewieckiemu kup- 
cowi, za cambium nie zapłacił trzecbaet złotych. 1 tego 
dokazawszy, z wielką tiudnoacią przyjdzie się co wziąć 
na nim, ponieważ oprócz dnszy 1 ciała nihil ultra pos- 
sidet. Dla tegoż, dla miłosierdzia Bożego, pokornie 
i nniżenie prosimy, aby W. X. M. co naprędzej pie- 
niądze do Sedanu posylad rozkazać raczył. O diaeipn- 
lach moich takżem szczerze na początku jeszcze oznaj- 
mił W. X. M. mianowicie o starszym, że więcdj pró- 
żnowanie miłuje, niż zabawę nad księgami, chociaż 
nine infermissione. Bóg widzi, tak do nauk, jako do 
życia pobożnego, wszystkich trzech prowadzę. Ztądże, 
abym mógł tem lepiej in ąfficio zatrzymać starszego, 
zmówiłem z grzecznym człowiekiem, Reyerendi' Domino 



psio, postąpiwszy mu jurpielt w conwcnriej i>pisaiiy, 
i-rok pi^łtnmuta złotycli, aby gu on ćwic/ył in JJinlo- 
i(: fieoi/raphlcis, a ja //nmfiin, in litfinls •■j-erritlin. 
Co RoHSHel powietl?.iał, że starRzego V. Pakosza od 
szkoły odrywam, to W. X. M, conhiirlum racz rozu- 
mieli o iiim Baitiym, który go obiwował i 87,koiy w/,iąii 
i na wolą jego puścit;, je8li>>y się tylkfi przeciwko 
mnie spiknął, i do W. X. M. we8pi'»ł i z uini ninlflre 
udawał, aby tym spOKohuiej mi'igl dobro kraść młodzi 
nierozsądnej. Lecz l'an Bóg fisie frantuzkie pomieszał, 
dawszy prawdzie litewskiej wspljnąć na wierzcli. Co 
się mnie tknie, pukoruie i uniKeuic pronzc, rara W. X. 
M. z M. łaski swej tak zawsze trzymać, ic ją po Fanu 
liogu w głowach mam W. X. M., którego czczę, ważę, 
szanuję, dlategoż, clicąe siebie samego w granicacli bo- 
jsżni ku W. X. M. zachowaćt staram sitj oto zaweze 
za pomocą bożą, abym nie iipininuf, ale skutkiem sa- 
mym dosyć uczynił expectaciej W. X. M, niial, (nie 
etneiiflii-aliim, ani miitiio nrrep/um), bo z laski Hoicj 
cnoty nie żebrzę), ale iilfnt od Indzi godnych ohhiiim. 
Insze rzeczy zleciłem IŁekściowi, jeśliby go W. X. M, 
ailoątuo dignari chcieć raczył. Z tern się Miłościwej 
łasce W. X, M, F, i Dobrodzieja mojego pilno odda- 
wam, Dan w 8edanie 1627 .Septembr." '|. 

Katomiast list Sebastyana Fakosza, podpisany 
jednocześnie przez WaiJawa, brata jego, obejmuje zaj- 
mujący pi^zebieg edukacyjnych plau('iw tych młodzień- 
ców, nie pozbawiony interesu dla poznania prądów 
umysłowych ówczesnej epoki. 



'J Arcit. Nit^iwieghiti. 



196 cz. u. rwirzKNiA. 

„Jaśnie Oświecone Xiąie, Fanie i Dobrodzieju mnie 
wielce Miłościwy, 

Referując się do opisu tych, które sługa W. X. 
M., a mego M. Fana, Fan Arciszewski, na ułacnienie 
spraw naszych tu do Sedanu zesłany, o projekcie na- 
szym i conditiey życia tutecznej przesyła, niczem iii- 
8zem na ten czas i swej strony do nich się nie przy- 
kładam, jeno dziękowaniem uprzejmem, za pracowitą, 
pieczę i nieustawające o dobro nasze starania W. X. 
M. P. m. M. Widoma to wszystkim na oko rzecz była, 
że kiedybyś W. X. M. P. n. M. prędko zesłać tu nie 
raczył, że niewstydliwyeh człowieka tego pr/,emysłów, 
szpłacticiem nie małym ') chudoby naszej przysolićbyśmy 
pewnie byli musieli. Chwała Bogu, że za wczesnem 
w to wejrzeniem, z tak złego targu, z całemi jeszcze 
jakożkolwiek uszoma (acz nie bez urazu) do domu od- 
chodzimy. W przyszły czas nie bardzobyśmy ęobie ży- 
czyli cudzoziemskiej tej wiary i cnoty dalej doznawać. 
Jeżeliby to była wola W. X. M. F. n. M., której we 
wszystkiem podlegamy, lepiejby naszyóców, do takich 
spraw zażywać, którzy na to respectować zawszeby 
przecie musieli, żeby w Folszc/.e snadna z nich za złe 
postępki satisfactia być mogła. Oo się zabaw mych 
i ćwiczenia w tych krajach tyczy, doniyśiawam się, 
że wielkiego w tej mierze zalecenia przed W. X. M. 
r. II, M. od Pana Arciszewskiego nie odniosę, bo Knam 
i słaby dowcip mój i takie do nauk niesposobności, 
jakie, wielkich, za naukami idących promotii, nie wiele 



'i fizjituchei.', sKiiiata, Hiikiiia iilmua, wytarła. Słom. ji^s. 
p>,hl. Wilno, 1861, atr. 153S. 
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mi obiecują. Atoli mam na to i teraz oko i zawsze 
mieć będę, abym nienajghipgzym był między rńwienni- 
kami memi, do posług W. X. M. P. m. M. Tego trze- 
ciego, od W. X. M. zamierzonego roku, dokonywać 
będę, abym w łacinie i francuzczyźnie nie był gościem, 
i jeśliby co więcej przy tem Pan Bóg podawał, nie- 
dbalstwem mem odsądzać się tego nie będę. Po expi- 
ratii roku trzeciego, mam nadzieję, i oto śmiem W. X. 
M. P. m. M. prosić, że mię z tych sam kątów na insze 
też, latom moim godniejsze, miejsce, przenieść będziesz 
raczył, gdyż sam ani experłmentów tych, które w pań- 
stwach wszelakich obserwowane bywają, nie widywamy, 
ani ludzkich promocyi i upadków przyczyn nie słychi- 
wamy, ani obyczajów dworskich, ani exerciłia corporisy 
ani elegancyi języka nie mamy. Kąt ten sam nie ma 
w sobie nic inszego, jeno studia, a te teologickie, któ- 
rych, iż im ramiona i gualitałes moje nie dołają i za 
wiele lat, albo podowno nigdyby nie podołały, ja się 
nie podejmuję. Zostawuję to bratu, panu Wacławowi, 
jeśliby go do tego Pan Bóg powołać raczył, iż i lata 
wszystkie jeszcze ma przed sobą i lepszego też, a tań- 
szego miejsca do szkolnych nauk, nad to obrać by mu 
nie można. A ja sam życzyłbym sobie tego i to W. X. 
P. m. M. proszę, abym mógł przy exerciłiach corporis 
• i zdolnych dowcipowi memu zabawach, przypatrować 
się, oraz różnym żywiołów i fortun ludzkich przykła- 
. dom, in tam conspicuo orbis fheałro, w Paryżu. Spo- 
j dziewałbym się większej ztąd do posług ojczyzny i W. 
lx. M. P. m. M. accessyi, niż z szkoły, do której, przy- 
jznawam, chęci i sposobności mało mam. Mówiąc sze- 
hśoce, a częstO; o rzeczach tych z sługą W. X. M. P. 



Arciszewskim, wyi-zerpnąłeni to f. niego, że jest w \ 
ryiu Colleginm niejakiego Benjamina, przedni^;o jeM» 
a kochanka królen'skiegn, takich przymiotów: 
i (lodwórze jeet na kształt kta;«ztoru zawarte, nie wd 
nikomu wiiijść i wynijść bez wiadomości i pozwotel 
mistrza, bo występnego, by największy pan byl, 
ruguje ztamtąd. Tam do niego dawają grafowie, 
nowie i szlachta co znaczniejsza, dzieci swe. Od os^ 
na rok bierze dwanaście set złotych, a za te pieniąc 
w tych trzech rzeczach obHguje się kaidego ztt 
wygotować: pierwsza, żeby byl dobrym jeżdzcem, ( 
dobrym szermierzem, trzecia — dobrym skoczkiem, 
i fortificatii uczy wszelakich i na to chowa Wl 
szermierza sławnego, drtigiego tan c mistrza, a nad 
stół daje jemu eaniemu i chłopcu, hib osobie, 
onym jest. Szaty i extraov(linaria te — sobie ka^y K i| 
bna sprawnje. A toi śmiałbym oto imiienie W. X.l 
P. ni. M. proaitS, abyś mię z miłościwej łaski 
pańskiej tam na to miejsce obrócić raczył, zwbl 
ie tenie sumpt, co tn w Sedanie, to jest 3,000 | 
nas obu, po staremu zostawałby, iia mię, samowbi 
respeetem exeroitii niżnych, 2,000. A na p. Wad 
samowtórego 1,000 fi. Cambia z osobna, opatrzy 
i tak to sporządziwszy, żebyśmy u pewuego 
w Paryżu na pewny termin do roku, urdinarie t 
rali. Bo jeżeliby posełać przyszło, tedyby potn 
ieby do rąk mych pięćset czerwonych złotych ł 
a do rąk pana Wactawowyeh półtnecia sta dool 
Tc ordinarią ukazał p. Arciszewski, żebyśmy 
sprawą uczciwie żyć i esercitia wszelakie przy i 
różuycb rycerskich e^^perimentacb |]0)iiLować 



leiłem o to p. Arciszewskiego, aby mi towarzyszem 
I pr/edfiięwzięcia liyć chciał, ale że jest sługą W. 
, i zabawy swe róine pretendnje, pozwolić na lo 
woli i rozkazania W, X. M. nic olicial. Proszę 
iględeni tego o miłośriwą W. X. M. P. m. M. re- 
I i o list do niego, tak od W. X, M. taniego 
i J. M. r. Dyrmy, hez którego listu W. X. M. 
i uczynić nie chce. A ja, podlegając cale zdaniu i ra- 
1 jego starać się o to wszystkiemi siiaiui będę. V. 
^a na pomoc wziąwszy, aby mi to wyszło na zaro- 
: łaski W. X. M. P. m. M. na przysługę domostwa 
W. X. M. P. m. M., któremu wszystkie, jakiekolwiek 
są fortuny moje ln-bertu accepluin Jh-o. Sept. 29, 1626. 
W. X. Mości Pana naszego miłościwego najniżsi słu- 
dzy: Scbaslym JWkoss, Wiirław Pttkosz'^ '). 

W Czerwcu, następnego roku 1627, przesyła To- 
maszewski nowe wiadomości ks. Radziwiłłowi o wal- 
kach, jakie z uporem Sebastyana Pakosza toczyć był 
zmnszony i proei, aby go od dalszego przewodnictwa 
nad młodzieńcem książę uwolnił. 

„Oświecone Mciwe Xiąie Panie i Dobrodzieju mój 
wielki. 

Nie możemy się wydziwić wielkiemu nieszczęściu 
swemu, tak długo oczekiwając na wiadomość i insłruk- 
cyą z Litwy, od W. X. M. naszego Mciwego Dobro- 
dzieja, Niemal bowiem rok temu, jakosmy Rekścia do 
, X. Mości wyprawili, o którym jednak ai po dziś 
dzień, gdzie się obraca, nic jeszcze nie wiemy. Credito- 



') Arrl,. A'<>. 



ruwic nasi hardzn Wi|t)tią i nalegają, |Kiui«!Wast nie 
zwykli nikomu nic na eredit dawać, Mitiguję ich furo- 
retn ile mogę, nrągania i przymówki często pona^^zając, 
w uadzieji tego, ie W, X. M., nasz Mciwy Dobrodziej 
na nas sług swoieli miłościwie wepoiunie*; będzie raczył. 
A ii M(«łj(«Tf« ailamitan sola, tedy, nietylko z tej miary 
nędza mię bodzie, ale tei i discipulowia moi supinitnfe (?) 
sim wielki mi fiasunek zadawają. P. Pakosz starazy 
w swą idzie, i ua żadnego zgoła nic nie dba- Póki był 
pod rózgą, poty ttfcuttque In officio rontimhatui; lecz 
że juź, (ut ipsi ndeiur), z ni^ wyrasta, dziwy broi. 
\Vybaivitem go ojw (('■ a.itxilio l)ei więcej nji ze czte- 
rech pojedynków, na ktilrycli alim pewnieby był zo- 
stał. Prosiłem uniżenie Xiąiccia J. M. Bonlliona, Xię- 
inę J. M. matkę jego, Gubernatora i wszystkich mini- 
strów nomim W. X. M. mego Mciwego Dobrodzieja, 
aby go serio upomnieli i karali, przedsię ze wszyst 
kiego nic nie było. Co dziś przyobieca! pod przysięgą, 
to nazajutrz, niilln difficuUate pensitata, bardzo snadnie 
złamał. Do nauk zgoła żadnej chęci nie ma. Polewkę 
żołnierską ustawicznie wspomina, choć jej nigdy nie 
kosztował. Lecz dobrze mu Xiążc BouUion powiedział, 
jako to prawda, że didce helium inexpertis i to nie 
fałsz, że człowiek młody, de indusiria, nauk zaniedbaw- 
szy, nie pomału na starość iałować będzie; ale iH'>i, 
surdo iiarraiar frihida. Ja pokornie i uniżenie proszę 
W. X, M. m. M. D., aby mię W. X M. z M. łaski 
swej od niego wybawić raczył, bu iniei-im czaw -i/infiii- 
rttm mmrmn npływa. jV tei on sam nie chce być przy 
takim człeku, kti'iry go zawsze do kościoła i inri/um 
prowadzi i do szkoły z nim często nugtąda, życząc 




Kej jtrzy wibie iiiieii takiog", kt/iryliy mu «•/ mmiis 
< vitiae. okienko otwierał. Za co ja P. Boga pro- 
<1 bW zft dobre /.drowie W. X. M. ni. M. D. pńki żyw 
hędę, nie 7.a nieciłam. W. X. ni. M. Dobrodzieja uni- 
jny słnga i wierny I{ogonn'><ilea, Tnimitiwsl-i. Dan 
^8edanie r. 1627 Jnnii 27. To tei oznąjniuję W. X. 
, ie nas dalej chować nie ehc^; nie wiem, gdzie się 
I ndać ')■ 



Stało się wreszcie zadość źyezenioni krnąbrnego 

Efcosza, gdyż uwolniony od teologii, do której nie 

upodobnnia, znalazt przytułek przy księciu de 

Fbillon^ w charakterze jego przybocznego. Donosi 

fo tern TomaBzewski w liście /. 1 1 1'aMKiermka Ui27 

r.. Jednobrzmiącym prawie z nanową takiegoż samego 

lietn, w dni dziesięć po poprzednim przesłanego. 

, Oświecone Xiąże, Meiwy Dobrodzieju. 

„Wazystkom uczynił według informaciey niego Do- 

iÓzi(^a Mciwego, krom tego, że J. M. I'. Sebastian 

KOBZ jest przy Xiążcciii Boullionie nie za pazia, jako 

} X. M. był cbciał, ale za szlachcica, abo osobę, 

I oni językiem swym wyrażają. Zaczem tę conditic 

pąwBzy, więcej trawić miiei, wszakże nie bez sławy 

nelkiego pożytku w rzeczach rycerskich. Jam tego 

Wczyną nie był; bo jakonn z początku nic rontm 

mntalmt W. X. M. nie czynił, tak i na ten czas, ko- 

gZDie chciałem trzymać się informaciey W. X. M., 

której W. X. M. nenimliam lieliniiinain tufif. Lecz 

tiię insi pruegiimiiihus mperaJmnt ratimiihn.'< inu.'«ia- 



-i«:kie. 



leni im ustąpić. Sam Kiąie H o u i i 1 o n i pan M o H 
neU8 nie chcieli go mieć za chłopcji, ta.k propier a 
tern procectiorem, jako i <lla animusKU skłonnego 
rzeczy rycerskich. Przystąpiła do tego wola samef 
J. M. P. Pakosza, który żadną miarą aHam nie chOH 
acceplar« conditionmi , powiadając, ie dobra sława i 
głosć w sprawach rycerskich daleko mu milsza i i 
iniejsza, niź jakikolwiek koszt domowy, do czego chi 
pcem będąc, przyjść nic mógł. Ja, poniewai na ł 
czas i opieki mojej już był wyszedł, więcej radzić I 
mogłem i trudno niechcącemu repugiiare było. Pan Hed 
jest przy nim, który, tak rozumiem, będzie przestrze 
honoru i pożytku pana swego. Są już dawno w 1 
landzie. Panie Boże im błogosław. P. Wacław jeszi 
się ze mną w Sedanie został, którego więcty na 
mam, niż samego siebie, ł w naukacli i w bojaini 1 
żej instruitur. Już z laski Bożej sam conimnnikovil 
i ad altiora in classihus promovetur. Acz wprawdJ 
twarde ma inyenmm, wszakże pro ctiptu jego we v 
kiem mi się accomodnje. Sprawa nasza z Roussel^ 
tak się toczy. Listy W. X. M. dirigowane do 
w informatii pomienionycb oddaleni sam cum 
diligentia, przełożywszy wprzód tak nitmmam bont 
liam W. X. M. ku nim, jako i jitstisshnain t 
siram, de ąiia na ten czas ayehaiur. Xiężna wpraw 
i Xiąże Boullion z wielkiemi conrtoisianii listy W. ' 
M. przyjęli i sprawiedliwość z Roassela uczynić pn 
obiecali. Lecz gdy ad rem renliim było, 
stawili. A choć tak dalece nie z nich to pochoc 
jednakże fantorom Ronsselowym (który, dla złej aprt 
Hwcj, nogi im prawic całował) wiary dodawać uie tnij 



^honiKlor miasta sediińakiego, kdircgo niekiedy syna 
I nczyl, bardzo go defendowal, wielką nam w tem 
•"^ywdę tzyniąc. A ii sam na Dim wiele polega, dla 
'fgoi Xiężiia, eokolwiek jej sprzeciwnego w sprawie 
MBzej referował, /^wsze mu wierzyła. Ja, bacząc to, 
{•rotesinwałem się i w orzy wszystkim mówiłem, ie się 
outu wielka niesprawiedliwość dzieje. Xicżnę tak długo 
molestowałem, ze mi na ostatek rzekła: /afc/p.* font ce 
qił'il ftiiis plaira, mus inf rimijif^ la leafe! Powiedzia- 
łem, że rad, nie rad, to czynić mnezę, poniewai mi się 
wielka krzywda dzieje. Na ostatek, wymo^em to na 
niej, że Koussel, który siiOfer/m/ehat oinnes occaaiotieti 
iiułk-ii, miał koniecznie na roitkazaniem Xic4iiy i nam 
Da petita nasze respondować i sławie W. X. M. siiffi- 
cmttisahiiE dosyć uczynić. Co dalej będzie, nie wiem. 
Trudno Miłościwy Panie z sędziami i głupimi i nie- 
sprawiedliwymi. Ja jednak oninem la/iidem inin-efe, i we 
dnie i w nocy hor neguliiim tinjei-f nie przestanę. Pan 
Molinaeus mnie w tem nic radzić nie moie, ni interpc- 
sitią swoją u Xicł.nej <« ijiKtnnupie nimlo (choć alias 
bardzo płynął) |)rzeto że z niezl)o4nym Rousselem wiel- 
kie wiódł prawo. A iż P. Molinaeus jffawo otrzymał, 
t cokolwiek lioussel nań jako pies szczekał, pubUcc 
przed wszystkimi provoco\vał, przepraszał i nie mało 
pieniędzmi przypłacił, itir.'illti /unlorihm roHsselianis, ale 
tegoż oni pomnąc, na pierwsze, cokolwiek pan Molinaeus 
in rem iiosfruiii mawiał, to wszystko a Xię'>.nej inaczej 
interpretowali i /rw fietie /acftiiii, Jiglami swymi dmu- 
ebiiiil. Jednak, że na list W. X. M. P. Molineus odpi- 
HHJe i riintrn sońimiHoi^ księgę Illmtriti tiomhil ttto de- 
dikowiR- prKyohitcjił, pod tą crmdit.iij^ jeśliby W. X. M. 
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na druk trzysta złotych, abó cokolwiek ultra ważyć 
chcieć raczył, przeto, że drukarz miasta sedaóskiego 
bardzo ubogi, co W. X. M. lepiej zrozumieć będziesz 
raczył z listu jego. Na co prędko odpisować trzeba 
będzie dla druku. Pan wójt sedański, Pierre de Guillon, 
bardzo mi pożyteczny jest, choć sprawy naszej nie są- 
dzi, dla tego, że go Roussell recusavlł, przeto, iż syn 
jego, wpośrzód rynku, o południu, opalonym kijem, jako 
psa Roussela traktował, dla niewyparzonej gęby jego. 
Jednakże mnie consilio suoy prieatm, dobrze czynić nie 
przestaje. Nie chciał teraz W. X. M. odpisować dla 
pewnych consideracyi, odkładając to na inny czas. Co 
się tknie Moranvilla, ten nam w niczem pomocen nie 
jest i owszem, contra nos^ dla tegoż non dignahar ho- 
minem, aby do W. X. M. pisał. Ostatek, strony prawa, 
co trzeba czynić, wyrozumie W. X. M. z listu procu- 
ratora mego, Jana Beguina i z defensyi Rousselowych 
przeciwko nam, które wiernie przełożywszy z francuz- 
kiego na polski język (oprócz kłamstwa rozmaitego, 
co on nagmatwał) wszystkie W. X. M. posyłam. Na 
któreśmy dostatecznie odpowiedzieli. To tylko mię boli, 
że ten niecnotliwy syn Roussel powiada przed wszyst- 
kimi zawsze, jakoby mu W. X. M. był winien dwa- 
naście tysięcy złotych. Ale obiecuję W. X. M., że bę- 
dzie za to miał nagrodę swoją. Przytem uniżenie pro- 
szę, racz W. X. M. wspomnieć na procuratora mego. 
Z tem się Miłościwej łasce W. X. M. pilnie oddaję. 
Dan w Sedanie, roku 1627 d. Octobr. 11 W. X. M. 
mego Miłościwego Dobrodzieja powolny sługa i wierny 
bogomódlca, Torimszewski 
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Pieniądze dla Boga niech na nowe przysyłają, 
bo się nie tak wiele wyda za gotowe. Wacław Pakosz *). 

Zajmując się wychowaniem Pakoszów, jednocześnie 
kształcił się gorliwie sam Tomaszewski w zawodzie 
teologa kalwińskiego i w tym przedmiocie przesłał w Pa- 
ździerniku 1627 dwa listy, do Piotra Kochlewskiego 
i do Rekścia, umyślnie do księcia Radziwiłła w spra- 
wie Russela wysłanego, osnowy następującej : ^) 

„Mściwy Panie Kochlewski. 

Pokornie i uniienie W. M. m. M. P. proszę, racz 
W. M. u Xiążęcia J. M. to wymóc dla chwały Bożej, 
aby jako mi począł dobrze czynić, tak, z łaski swej 
Mciwej, do końca nie ustawał, to jest, chciałbym po 
wszystkiej Franciej obejść ecdesias reformatas i disci- 
plinam earundem widzieć, abym nie tylko in theoria 
był miany za człowieka, ale najwięcej in praxL Tego 
nasze ubogie kościoły gorąco potrzebują. Wszystkie 
insze rzeczy Mciwy Panie są łatwe, quae specidationi- 
hm inseroiunty lecz gdy się nam przychodzi decenter 
et ordine ecclesiastico defungi miinere bardzo się hallu- 
cinamur. Do tego przyjść nie będę mógł, sine subsidio 
tak W. M., jako Xiążęcia J. M. Dobrodzieja m. M. 
Przytem niech Xiążę J. M. z Mciwej łaski swej pań- 
skiej mnie do ojczyzny zwracającego, zaleci jakiemu 
pobożnemu i uczonemu kaznodziei w Polszczę, abym 
^^C i językowi przyuczył, któremu się propter alians lin- 
guas nie mało ujęło i obyczajom polskim przyzwyczaił, 



') Arcli, N ieśtciezkie, 
2) Ar eh. Nieświczkie. 



r 



-Miy nie rzekli: Xją<k (tulski ■/. Iranciizka, aha z nie- 
Diieckłi każe. f'<i gdy otrayniara, l'aiia Iloga /.a (tolłrc 
zdrowie W. M. m. m. P. prosić i gorąceini modlitwami 
sollicitować nigdy nic przestanę. W. M. m. l'ana po- 
wolny słnga i wierny hogonińdlca, Tmmtitzeu-^l-i. Data 
w Sedanie r. ir>27 d. Oetnbr. U". 

^l'ro8Kę Mciwy I'anie, cokolwiek X, ,1. M. Itędzie 
przeciwko Kousselowi pisał, bądź osobliwie, bądź w li- 
stach moich, niech to bodzie po łacinie, bo alia» po 
polsku wszyjitko Rdiissel imjnt, a nie masz żadnego, 
któryby po polskn rozumiał". 

Wreszcie, do Gekścia, pisat ToiuaBzewski: 

„Mnie wielce łaskawy, Vanie Rekściu. 

risatcm do W. M. więcej niż dziesicii kro<5, a od 
W. M.tedwom dwa listy miał. Nie pilny Waszmość. Staraj 
się W. M. o długi p, Sebastiana priłatuc, których się 
po jego odjeździe nie mało nalazło. Nie dbaj W. M. 
nie na datę listów moich i bądź W. M. pewien o rze- 
czach. Wiesz W. M., że ja w kalendarz nie patrzę, 
Mnicgsza o to. Co się tknie prawa, nie wiem, co za 
koniec będzie. My aię bardzo mocno figlom ostawujemy 
Rouaseulowym. Kiedyliy sędziowie byli mądrzy i spra- 
wiedliwi, wszystko bym na RonsseUi otrzymał. Wiecie, 
że ei sędziowie nasi, jako żywo sędziami nie byli. 
Na rzeezaeli się nie znają. Recusować trudno, bośmy 
już niemal wszystkich dla wielkiej niesprawiedliwości 
recusowali. Ktiiż nakoniec sądzić będzie, czy Hiszpan, 
abo Włoch? Nie wiem cer/e co czynić. Owa l'anu Bo^ 
ainnia commiltam, a sam pilnym i pracowitym być nie 
przestanę. Jednoż pokornie proszę, pieniądze co naj- 
prędzej posyłajcie, nie czekając nie, bo wiecie dobr/.e, 



ROZ. XVnT. WACŁAW PA KOBZ. 207 

jakoBcic nas zostawili. Z tcni sic łasce Waszej Mości 

pilno oddawam. DanwSedanie d. 1H27 d. Octobr. 21. 

Waszej Mońci Pana i przyjaciela ine^o uniżony sługa, 

TanKzszewski, 

„Jfe baise łres hmMćment les mains h M. Pakosz, 
„Dla Wacława piękne suknie sprawiłem i jeszcze 

dmgie sprawić muszę, choć encedere concenłioneni, bo 

muszę to, rad nic rad, czynić, jeńli ma conyersować 

z grzecznemi ludźmi^ ^). 

Dalszy przebieg zawodu protegowanych księcia 
Radziwiłła wiadomym nie jest. 



*) Arch, Nieświeekie. 



XIX. 
Knowania polityczne. 

Sprawa Radziwiłła z królem.— Kronikarz Plaaeokl. — Oaaton Orleański.— Ks. 
RIchelieu. - LItty Aroiszewtkiego. — Doniealenle Infantki Izabelli, — Podejrzana 
koreapondencya. — Prośba królewaka. — Eryk Puteanua. — Sapieha tłómaozem 
listów Aroltzewakiego. — Antonio Suarez d'Argtteio. — Prośba króla Zygmun- 
ta III. — Z Torunia. — Kopie i oryginały. — Liety królowej Konstanoyl. — Wy- 
danie iletów. — LItt gońozy króla po Arolszewsklego i Koohlewskiego. — Baron 

d'Anohy. — Flota hiszpańska. 

Zawarte w listach Arciszewskiego do księcia Ra- 
dziwiłła niejednokrotne wzmianki o „sprawach ważnych", 
cyfrowane ustępy tychże listów, kryptonymy osób, które 
miały zlecenia księcia do wykonania, niedomówienia Rus- 
sela, i wogóle tajemniczy charakter niektórych tychże 
listów ustępów, nasuwają domysł, że w epoce między 
rokiem 1624 — 1627 toczyły się między Arciszewskim 
a jego opiekunem rokowania, podejrzanej, a poHtycznej 
natury. 

W rzeczy samej, kronikarz Piasecki, pod r. 1624, 
wzmiankuje o Uście przejętym w Belgii i przesłanym 
Zygmuntowi III, w którym bratu króla francuzkiego, 
księciu Orleańskiemu; czyniono obietnice objęcia po zgo- 



any ri'.ii(lt')w UKpIitLJ '). Zwniconc n antorstwo tcfiti 
jkii przeciw księciu Radziwiłłowi podejrzenie, okazało 
zatiadaem, gdyż, poiiumci protestu księcia i wątpli- 
iwości późniejszych liistoryków, prowadziły aię podów- 
cias rokowania w wprawie dziedzictwa korony polskiej, 
a pośrednikami w tycli rokowaniacli hyli : Krzysztof 
Arciszewski i towarzysz jego, dworzanin Radziwiłła — 
Piotr Kocidewski. 

Niechęi! między księciem Krzysztofem Radziwiłłem, 
a Zypnnnteni Tli, jak wiemy, od dawnej czasn trwa- 
jąca, doszta w owym czasie do dojrzałości zupełnej- Jui 
podczas wojny inflanckiej, pokojem niitawskini nakoń- 
czunej, dat król folgę swojej niechęoi, odmówieniem pann 
na Birzach i Duhinkach hulawy większej, przez śmierć 
Chodkiewicza osieroconej, a nawet w owym jui czasie, 
gdy Kadziwiił tietmaństwo polne piastował, niejednokro- 
Inie ujawniały się między hettiianeni a królem drobia- 
zgowe wprawdzie, lecz przykre dla amhieyi Radziwiłła 
niesnaski '^. Później, gdy nieclięć króla hardziej wzro- 

') Kronika Paicta Pianeckieco, Krak6w, 1870, str.. 813 
X mylneiii imienieu] kHięcia, jako Kai-ola Guataws. Uwajti nad ta 
wzmiankn uozyniime w dziele: Sprumy wojenne i polit. Im. Krty. 
Badtiiciłta str. f>M, prostuj^e ilntę r. Ifi2ł hh, mylne. Krouikar-: 
Hasecki dntę powyższa ozimczył ilukłwlnie. 

') W styczuiu I(i2fj r. iiiaal kaiirlera I.ew Sapieija ilo Ha- 
dxiwilła: ,Trxelia tego, aby nietylko mi W. Kaiax. Mości sam<){,'o, 

oil iuazycli o»6h złości i postęijki jego Król. Moki i ws^y- 
Btkim lud;cioni inaiiifestowały się... Kroi J. Mo&ć twii^rdEi, ie ar- 

WaH2^ Ka. Mości po księciu kurtan(l;tkiiti 7.aln%6 i do swą) 
majętDoSci posyłw!. cheiał,.. Jać iyezę Wsiizej Ks. Mości ugody 
i poniiarkowania i ntaratu się o to a Jego Król. Mości..." W li- 
fcie z d. 16 Marca 1(i!i3 r,, pisze Sapietia RadziwiNowi: .List 

4™«o«=k.^-8n, T. 1. 14 
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sta, biitawa większa., /.nown z [Mmiiniccieni Had/.iwiłła, 
prxeBKla do Bcdniwego Lw.i Hapiehy. 

Napróino czynił Radziwiłł instancye, nawet u dwo- 
rów postronnyeti, aliy wpłynęły na zmianę usposobienia 
Itrólewskiego. 

W Sierpniu 1623 r. resarz Ferdynand wstawiał 
fiię za Radziwiłłem do Zygmnnta, leea naprózno. KriiI 
był urażonym, ze książę Krzysztof na sejmikacłi nie 
popierał jego dynastycznych planów, nie zalecał rozpo- 
fizępia nowej ze Suwedem wojny. Orunt przeto naleij^- 
cie liył dla intryg postronnych przygotowanym, a wła- 
śnie podówczas, kardynał Richelieu, pragnąc oddató 
lekkomyślnego brata Ludwika XIII, Gastona Orleafc \ 
skiego, podówczas JeszcKe tytuł księcia AudegM 
skiego noszącego '), od dworu, od intryg, częścią 
cznycli, częścią rotnansowyeli, z knilową Anną Al 
aczką, starał się o koronę jakiegoś odległego od 
pyi państwa, dla bnr/.liwego i awanturniczego młodzie 

Przykład obioru Henryka Walezego na 
skiego, stanowił dla Richelieu "go podnietę, dla spról 
wania nowych w podobnym kierunku usiłowań. Zwr^ 
się przeto do księcia Krz-ysztota Radziwiłła, którego 



W. X. Mości... oddałem królowi J. Md i rPn|)onB i 
W. X. Mości. Prawda, że W. X. M. sHa luasK iiiepneyjiujMf, J 
r^y postępki i sprawy W. X. MoSci pnied J. K. MoAei^^d^ 
A. Sokołowski: Archiwum Domu Badeiwtttów. Kraków, ] 
Akad, Umiej. 1885, afr. 3W, 2fi7. 

') Gustaw dopiero w roku IfiSfi otr7,,vinnt księstwo C 
w skutku raałieiiatwa z Maiy^ de Bourlwii, iiarimconeBO i 
jako wsruuek uratowania głowy, la spisek, którego ( " 
de Clinlnis. 



. w BRfRflELLt. 



(Izina, z puwoda poselstwa odbytej Diedawno przedtem 
przez Janosza Radziwiłła na dwór francuzki, dobrze 
była mu z niechęci swej do Zygmunta III znaną, i otrzy- 
mał prawdopodobnie przyrzeczenie, poparcia tego za- 
miaru '). Musiały owe rokowania prowadzić się jni od 
dawna, jeóli w roku 1624, w czasie bytności Włady- 
sława IV w Bmkselli, w gościnie n siostrzenicy mał- 
żonki Zygmunta III, infantki Izabelli, rządczyni Belgii, 
niedawno co po śmierci arcyksiccia austriackiego Al- 
berta owdowiałej ^, tajne zamiary Richelieu'go i sto- 
sunki jego z kg. Radziwiłłem, doszły do uszu gońcia, 
a. następnie i do rodziny królewskiej w Warszawie. 
ł'rawdopodobnie pośrednikiem w przesyłaniu listów księ- 
cia do Hollandyi, był dwoi^Jinin Piotr Koehlewski, uiyty 
w roku 1624 do traktowania imieniem księcia o pokój 
z PoDtusem de la Gardie, gener^em szwedzkim ^). 

W brukselskiem archiwum patistwowem, w dziale 
korespondencyi infantki Izabelli z Wallensteinem, Til- 
Ijm, Pappenheimem, oraz z dworami północy, mieści się 
mnóstwo szczegółów tego spisku dotyczących, a kore- 
i^pondencya między dworem warszawskim a brukselskim 



') ^tarczyński; Obraź wieku panów. Zyg. III. Poanań, 1861. 
T. n, 8tr. 969. 

') Albrecht bjl trzecim syneni Maksymiliana II. Wycho- 
wany na dworze Filipa II, króla hiazpauskiego, został kardyna- 
łem, aj^ybiskupem toledańakim, w r. 1594 —1596 wicekrólem Por- 
tugalii. Wysłany dla uspokojenia Niderlandów zrzucił sukienkę 
duchowną i otrzym^ starą ksieiniczkę Izabellę za żnne, a z nią 
i wiano we wapólnem berle nad Belgią. Utrzymywał świetny 
dwór w Bmkselli. Umarł w r. 1631. 

') Ardtiwum ka, Rudńwit. att. Tili. 

U* 



staje Hię żywszą, gdy spisek ze sfery pogłosek wsta 
na polo faktów, skutkiem przejęcia listów własiitj 
eznych Arciszewskiego ilo księcia Radziwiłła, za pd 
dnictweni Kochlewskiego przesłanych '). 

Dnia 6 Czerwca lfi26 r., giiy krcjl Zygmunt I 
wił z królewiczem w Toruniu, nadeszły od Infantki I 
belli wiadomości dotyczące spieku z załączeniem kod 
przejętycli listów. Bezzwłocznie odpisał król infau 
dziękczynne wymienię uczuć swych, z prośbą o naJ 
słanie oryginałów wzmiankowanych listów^. 

Nie poprzestała wszakże infantka Izabella na pn 
słanin kopij podejrzanych skryptów, lecz za pośrein 
ctweni sekrctai^ea swej kamery, Antonia Suareza d'J 
gnela, poleciła przestać oryginał do słynnego filola 



') Piotr Koehlew»ki pocliodzil -r. familii sKlacheckiej, _ 
rej gniazdem było województwo sieradzkie. Nauki wyższe odbj 
wat za granica. Był aryaninein, posiadał majętność Norzec, ' 
laskiem, gdzie kościół swego wyznania z^oży) i uposażył. Po 
śmierci Zygmunta III wrócił do łaski Władysława TY i piasto- 
wi nrzędy: wojskiego brze^iaóakiego i sędxiegD ziemia ii ekie^. 
Jako dworzauiu Radziwiłła bawił w Amsterdamie w roku 1033 
(Żi/de Jarmsza Jtadńwitia Kotłubaja, atr. 937). PisaJ ' 
pod tyt. : Ladtrifnae in oMtwm Utustń principin ad iJoin. Janusmi 
Radmli. Łukaszewicz: Dii^e koić. wym. hdm. nalAtwie II, 389, 

W Bibl. Raczyńskich w Poznaniu, znalazłem dwa liety le- 
goi Eooldewskiego z d. 7 Marca i !24 Września 1637 r. do rfi- 
inych osób w sprawacti politycznych pisane. 

^ Sigismaiidus III etc. Serenisaimae Pnncipi Dtiniiiiae Isa- 
Ijeliae Clarae Engeniae D. U. Inlanti IliApaniaram, Archiduci 
Austriae, Puci Burgiindiae, Brabantiae etc. AgnosciniDS CKiniiam 
Serenitatis Yeslrae erga Nos łininni propeusioneni saepius antę* 
illnstribas deciaratAm arguroentis, nuuc quoque datla ad Nos lit- 
terJH a4jancttaque literałem e^emplis, ex ąuilms raale erga Nos, 
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aniwerMyletu lejdejskiego, liryka PitteamiBa, i prośbą, 
aby, jako znawca języków, postarał »ię o pizetłomacze- 
nie owych podejrzanycli li«tów z polskiego na język 
łaciński . 

Bawili podówczas na uniwersytecie lejdejskim dwaj 
bracia: Krzysztof Mikołaj i Kazimieri! Lew Sapiehowie, 
synowie w. kanclerza, Lwa Sapiehj', kttirzy po ukoń- 
czeniu szk('il w krajn i w Monachium, pod opieką Ma- 
ksymiliaua księcia bawarskiego, wysiani zostali do Eryka 
Pnteanusa, dla dokończenia nauk '). 

Pomimo znajomości języków nie mógł Puteanus 
)indołać powierzonej sobie robocie i dla tego wezwał 
jednego z braci Sapiehów do pomocy. 

Listy praejęte przetłomaczono i przesłano do Uni- 
kselli, na ręce sekretarza dworu Routhaita. Antonio Hua- 
rez dArguela, dziękując Pnteanusowi za wyświadczoną 
w tak wainej sprawie usługę, napisał doń w dniu 18 
Lipca 1626 r. Ust, w którym poświadczając odbiór prze- 



<lcimuini|ue No^tram liegiani atteotoraiii elicitur roluiitas, coiite- 
statani. Ex ([no intelliKimos (iuaiitae curae sit Serenitati Yestrae 
liignitas et aalus, i]ao Nomine Sos plurinnnn Serenitati Veatrae 
<leliere proKtemar. Optatius sanę Vobis esBet et adeundera ob- 
visni inalevoloruiu prayie couatibuB uia^s ac conoilatuin, si inter- 
ceptarum literarutn ipsa aułhograplta liubere possimuH, ijuaa at 
SereDitas Yestra Nnbis conitnunic-are yetit, amanter et frat«me 
a Serenitate Yesfra petbnus. Correupond. d' hahelU, avei' la roim 
du Nard. str. Sil. 

') Pnteanua poświęcił kaiąiętoni awe drido Pompa Pci-.- 
phoMtka. KreyMztof Sapieha napisał wierszeiu: Opovic(łeeme 
edar^eń Dymitra Cara i pncetłomaczył historyk Liwitiaza. Został 
[H3!£nit!J krajcayni litewskim i pisaraem polnjni, Cwiuzyl się w sztuce 
wojennej. Uuiarł ItJill. Kuziujiera Lew Bapieba, ?.i\iV.m\»ty wqjO- 




kładów, zaleca rc^wniei^, najuprzejmiej „rmtercit 
le CavaUier, qui a aydi en la trailaction" . Osnowa I 
lietn brzmi jak następuje: „Monsienr! M ayant mon 8 
cretaire Roathart en abeenco du R. P. Hugo preaentp 
les lettres que Vous Ini avez renvoye deehilfrees et tra- 
duiles i(e la lanyiie Foloitaiw en ta iMlhif, je lui ay 
couimande de Vons en rendre gracet^ de ma part, ce 
(iu'il m"a8 dit avoir faiet, lesyuelles eii rbponsc de la 
lettre qn'il Yons a pltt m"6crire je reitere par la prfi- 
sente. Louant et estiniant grandement la peine et Tin- 
dnstrie jwe Foks awz mix si he-ureiisenieiit- en urn uffairt 
de si grandę importance, en revange de nuoy, sUI se 
prĆBente occasion de Votre eontentement, je 1'embras- 
seray tonjours fort volontiers et Yous y rendray les 
meilleurB offices (\\ń me seront possihles, priant Dieu 
Monsienr Voum niaintenir en Sa Sainte grace. De Hm- 
xe11es, le 18 de Jultet 1626. Vo8tr bien afi'. a Vous faire 
serriee, Antonio Sitares de Argudo" '). 

wnik, ćwiczył sie pod Spiiiola. zoetjił pisarzem polnym W, Kh. 
Lit Znakoraity mówc& i pisarz, autor Orotiotas ad Beipuh. Pol. 
Senatores. Umarł lf>56 roku. O Eryku Puteanusie pisze Z^ski 
w swej BMioteeE (str, ISł). ,Piiteaiius Ericus, Heiuricli vau der 
Putteu, gnbemator kasztelu lowańskiego, a bi'at rodzony Kai'- 
melitki bosej, co w Krakowie zaszczepiwszy <5w zakon, zemła 
świątobliwie. W zebraniu swoich listów Prowukis uazwanem, 
w centuryach i częściach trzech, w Kolnie wydsuein (1636) ma 
siła listów, które pisał do Polaków, jako to: Władysława kró- 
lewicza, Oigi, Bonara, Snypioiia i Ossoliiiskie^M, Sapiehy, Ż6t- 
kiewsldego i Damłowicza. Siła korespondował, szesnaficie tysięcy 
pisanych listów jego po szafach zastano. W Pompie progfotietif- 
cMej (1639) B^ dedykacye róitne Polakom. 

*) Epiatolae varion*m ad Paieanmii. Rękop. Uilil. król. 
W lirukselli. Nr l'Jll'J, T-Z. 
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Zygnmnt III domagał r<ię koniecznie nadeiJaiiia 
^ginaWw owych listów i ponownie z Toi^iinia w dnin 
23 Lielopada ltJ26 r. zwrócił się do infantki Izabelli 
z listem w języka łacińskim, w którym pis/e: 

,,Pisała nam Światłość Wasza (Serenitas), ii prze- 
jętycli w państwie Waszeni listacłi niejakieli poddanycli 
Naszych, z którycłi wykazują się tajemne knowania, 
celem wydania królestwa Naszego obcym ksiąictom (di- 
prwhndu ext-cfnis primyiiliuK itf/no iMo) i przysłałaś 
nam icli kopie. Lecz gdy dla przekonania ludzi tego 
rodzaju, niezhędnem jest, abyśmy mieli w ręku niyi/i- 
niiłij, najnsilniej przeto Światłość Waszą prosimy, abyś 
Nam owe listy przejęte jak najgpieszniej nailesłaó ra- 
czyła; wielce bowiem Kzplitej i Naszemu domowi kró- 
lewskiemu zależy na tem, aby takie spiski wyprowa- 
dzać na Światło dzienne, tak, aby sic icb sprawcy wy- 
przeć ich nie mogli, i własnoręcznymi podpisami prze- 
konani, zasłużoną za to karę ponieśli '). 

W ostatnim ustępie owego listu namacalnie nie- 
jako wskazuje król na Radziwiłła, który podówczas 
zniechęcony jawną nieprzyjażnią monarciiy i przemil- 
czeniem jego nazwiska i zasług położonych w inflanc- 
kiej wojnie, podczas zjazdu sejmu do Warszawy, w Lu- 
tym r. Ifi2fi, cofnął się zupełnie od spraw publicznych 
i osiadł w swoim dworze w Biriaeb, wyczekując dal- 
szego przebiegli wypadków^. 

Król niecierpliivy wysłał ponowny list, z prośbą 
o przysłanie nm oryginałów w d. 38 Liiitnpada 1626 r. 






,'ni. ijiol. =lr. r.Ul. 
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^ie czekaJ!\u wsaakic <Kl]i(>wicilKi, zalecił żi^iiic 
Konstancyi, aby bezpośrednio do infantki IzabeUi /, p 
śbą w tym przedmiocie się zwrńeila. 

„Serenissime Princesse, Tres chore et tr^s ayifl 
Danie, Tantc et Mero" — pi^ła królowa Konstanc^ 
do infantki w d. 20 Stycznia 1627 r. '). 

„Apres lortre de mes tr^s alTectueiises 8ervice8, 
je ne puis laiaser d'avec<| cestc bonne conimgdite visi- 
ter Vtre Alt.. . 

.,Je n'ai pu laisser de priór trśs aJłectnesement 
et instaniment Vre Altease (iu'elle veuille aider k procu- 
rer et solliciter au poBsible eette aftaire en Espagne, 
et faire en sorte, afin (|ne le porteur puisBe obtenir bri^ve 
et bonne depeche et resolution. 

„De nieme prions trśs artectueusement Votie Altesee, 
pHisqu'elle aura encore Kouvenance (juels papiers que 
naguere elle ii enyoyńs a Sa Majestń, mon tres cher 
Epoax, ([U^elle lui venille en\oyer les originels il'iceu.i:, 
■puis^iCtl Lui importe beaucoiip de les aroir. Et riuand 
bien La dit Majestś a dója pour cela une fois ócrit a 
V. Altesse 'ii ni'a eliargó de hii en ścrire encore une 
toie el de solliciter avec instance pour les avoir. Assn- 
rant V. Altesse, (ja^en nona les en\oyant elle nous fera 
nnc tres grandę et tres singnliere amiti^. An reste noiis 
uous trouvons tous en bonne santś etc. Fidele et tres 
serriable Tante et filie juB(iu'a la mort, Constmttia' ^). 

Prośba królowej jii4 przedtem spełnioną została, 



') Cuires/i. ih Wallcimt. ■ 
40, Arch. Bruka. 

'1 Corresp. ]oe. dt, 



de PappcnI, l(il9-lSa!l, 
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O ezeni infantka donosi Zy^nuntowi III. w liście dato- 
wanym w d. 12 Stycznia 1627 r., w którym wzmian- 
kuje, że oryginały przesłanemi zostały pod adreseni 
margrabiego dc Aytema „de sorte, ąiw nous espńuuis 
que Vofre Serenite te? recerra en hrir/'' h, 

W istocie, dopiero w liście z dnia 15 Kwietnia 
1627 r. donosi król infantce z podziękowaniem, że mu 
litterarnm intercepłarum nułoyrapha zostały wręczone ^). 

Nie poprzestał wszakże Zygmunt III na piśmien- 
nym dowodzie zdrady. 



*) Pomimo tak jasnych dowodów uknutego spisku, iiieiuii 
wszakże w źródłach francuzkich śladu udziału w nich Kielie- 
lieu'go i Gaston?. Pragnąc dotrzeć do prawdy zwróciłem się był 
za pośrednictwem przyjaciela niego p. llenrykn Merabacha do 
kompetentnego znawcy epoki ówczesnej, członka akademii, p. l\i- 
wła Heurard, autora dzieła: Marie ile Me'<licis et le Prince (^omh\ 
z prośba, o wyjaśnienie, czy znalazł jaka w t3'm kierunku wzmiankę 
w archiwach, które przewei*tował, pisząc dzieje pomienionej epoki. 
Oto jego odpowiedź: „(^ue Yotre Chr. dArtichau ait intri^ur 
en Pologne, pour oifrir la couronne a Gaston dOrleans, cest pos- 
sible; mais quMl y ait en un connnencement de negociations avec 
Monsieur, je ne le crois pas. En IGrłG Gaston a 18 ans. V'i}si 
Tannóe ou de duc d'Aujou ii devient duc dOrieans, ou ii epouse 
Mile de Montpensier et ou ii trąbit (/halais. Or, on fouille touto 
sa confession. EUe est imprimee dans TAppendice de la M. de 
Chevreu8e, de V. Cousin. II n*y a pas un mot de la Pologne. 
Je ne me rappelle pas du reste avoir vu mentionner un fait de 
cette ^p6ce, dans les nombreux memoires de cette epocjne. Ni 
Bassompierre, ni Mme de Motteville, n'en disent rien. Je viens de 
consulter Bazin (Hist.de Louis XIII), generalement bien informe; 
ii est muet sur ce fait". Sprawa więc pozostaje zagadkowa i na- 
dal, pomimo kategorycznego obwinienia liadziwiłła i)rzez Szaj- 
nochę w Urazach Jcrólewiąt. (Dzieła 111. 303). 

2) Corresp, d^Imbelle, str. i2iJ4. 



z wyprowafizonefiw śledztwa ]ti'«ekoiiaWB7,y się, że 
Arciszewski i Koehlewski byli pośrednikami spisku, po- 
stanowił domagać się (id infantki Izabelli przy tr/,y niania 
przestępców w Belgii, do ktijicj CKęsto, Jak pisze, pod- 
ówczas obaj dla uarad pi-zyjeł.diali. 

„Najjaśniejsza księżno, najmilsza Nam pokrewnol— 
pisał knM w dniu 7 kwietnia 1(528 r. z Warszawy'). 

„Uwaialiśmy to za szczególny dow(>d przychylno- 
ści ku Nam W. X. M., iż staraniem W. X. M., niektii- 
lych naszyeli poddanych zdra<lliwe praktyki pp/.eciwko 
nam wykryte zostały. Za co, powtórnie W. X. Mości 
najpilniejsze dzięki składamy, t«m więcej, że rzecz ta 
Naszej osuby się tyczyła. Przecież jeszcze o znakniiiUKzii 
łan/i^ę W. X. M. upraszamy. t!dy bowiem pisanie przy- 
słane nam od W, X. M. do przekonania obwinionego 
doBtateczneni wtedy być może, jeśli coś jaśniejszego eię 
wydobędzie od łychie mnit/clt ostUi, eo zdrady przeciw 
nam knowały, potrzebna jest, akehyMny mieli w ręku mi- 
szem: albo lę saniii osobę, albo drugiego, jako to: Krzif' 
ssto/a Arciszewskiego i Ptatra Kochlewskiego, ic czetn, 
mamy nadzieję, i z iatwoińii tego rio/jniemif, gdg jioiMte- 
nione osoby kraje W. X. M. przejfidkai- i w nich za/ia- 
wia^ 2u»/k/ff. O co zaś najpilntej prosimy, abyś W". X, 
M. z nich śledztwo wylśonać, w tajemnem wiczi&uiD 
zamknąć, i nas uwiadomić kazała. Za co najprzycliyl- 
nieJBze dowody życzliwości naszej oddać przyrzekamy. 
Usługi nasze W. X. Mości ofiarując, najlepszcfin zdro- 
wia i wsKelakiego dobra /. serca W. X. M. życzymy. 
Dan w Warszawie, d. 7 Kwietnia 1628 r., panowania 



') Tikiiiie, : 



ury^. listo. 



Naszego Pobkicgi) XVI, SKWcilzkieł^o \X.\V W. X. 
M. iyczliwy krewny, ZyipnunI knil" '). 

Król Zygniniit, w liście v. il. 1" .Sierpnia Ui2H v. 
do infantki przestanym, jui nic nagtawał na ubwinicuin 
I>nseeiw Kochlewskiemu podniesionem, lecz cały eiciar 
zarzutu i> zdradę skierował przeciw ArciHzewHkieniu i lU- 
magał sie ścisłej rewizyi wszelkich papierów Arciszew- 
itkiego, a zwłat«zcza jakicguś pisma niemieckiego, o ja- 
kiem w przelanych papierach nczyniouą była wzmianka. 

Jednocześnie toczyła się żywa wymiana listijw mię- 
dzy dworem warszawskim a brukselskim w przedmiocie 
przysłania floty hiszpańskiej na Haltyk, z pomocą prze- 
ciw Szwedom. Pośrednikami Iiyli tu: infantka Izabella 
i Stanisław Makowski, poseł polski w Madrycie. Infantka 
Izabella przez posłów hiszpańskicli i hollendei-skich, przy- 
łiyłynh około tego czasu (to Polski, a głównie przez ba- 
rona dAnehy, iiwiiidomiła króla o swoich w tym kie- 
rankn staraniach i dalszą swą, co do osoby Arciszew- 
skiego, udzieliła wiadomość. Sekretarz gabinetu hiszpań- 
skiego, w Brukselli, Antonio 1'edro de St. Juan, pisał 
w dniu 8 Października 1628 r. do sekretarza Iluarta 
z sekretariatu niemieckiego, co następuje: 

„Jej Wysokość (ini'. Izabella) rozkazała mi prze- 
siać J. W. Panu kopie listów kri'da polskiego, celem 
udzielenia na nie odpowiedzi, potwierdzenia ich odbiorą 
i pofbiiękowauia za to, o czem w nich jest mowa. Co 
się tyczy wysłania eskadry ■/. Dunkierki do Sundu i are- 



') List ów » |)rzekłA<l);ie iioUkiiti wydrukował Przyjaciel 
łvdu w r, imi, na str. 310 jako lint gończy. Orygin^ mieSci się 

W Aroh, Bi-uks. Cnwi]). >VhaheIh, na sir. nm. 



sKtowania, Kr/Ąsztola ArcisBOWskiogo, Jej Wysokość od- 
wołuje się do tego, eo król usłyszy szczegółowo od ba- 
rona d'Anchy, i prosi o zawierzenie we wszystkiera jego 
stówom. Gdy ta depesza będzie jui sporządzoną, raczy 
WaBza Wieluiożność przesłać mi ją, dla zakomuniko- 
wania jej baronowi d'Anchy, z instrukeyami Jej Wyso- 
końci w tym przedmiocie etc. '). 

Ciągnęła się ta korespondenL'ja jeszcze do końca 
roku 1628, w którym raz jeszcze kró! Zygmunt upo- 
mniał się o dostawienie .Wciszewskiego, w słowacli : 
„FugitiYuni illnm, si in potestatem aliąiiando venerit, 
Kerenitatis Yestrae peranianter postnlamus, a Serenitate 
Yestra ad Nos, cum tota acriptorum suorum łarragine 
mitti" \ 

Jed>nem ecliem tej zagadkowej sprawy, pozostała 
w dzietach cieika oliraza wyrządzona kaięeiu Radziwił- 

'l „Su Alteza me lia iiiiiudailo enibi^ .1 V'uestii> l^eiioria essas 
nopias lie cartas del Key ile Polonia para i|ue respoiida ii eltas 
avia«nćlo el i-eativo, y daiidole todas gracias por le que dize en 
ellas, y que eii lo ąae toca ii la yda de la Armada de Dun- 
ąuenjue al Zonte y toiiiar presso a Xri8lobal Arciszewski se re- 
niite ^u Allena a lu tjuc oias en particular entendera el dicho 
Ke* del Baron deAncliy pidiendole Su Alteza ijue le dĆ entera 
credito, j quaiido este heclio el diapacho se sitTa Ynestra 8e- 
Tiona cle euibiarinele pn.ra eiicamii)3i'ie al Baron de Ancłiy junto 
COD lo (lue Ha Altexa le escrive en la.-< dicliaH ninteriaB. Ousrde 
Dios ik Yuestra SeiSoria como desseo. be la Posada a 8 de Octii- 
l)re 1G28 A. de San Juan. (Reg. '-iii de la StcrMairie de fAUe- 
magne et du Nord f. 410. ArcJi. Brukselskie). 

'■'} yuum boIbb UliristoplioraB Arciszewski illius eriniinis 
consi'iiiB adliuc iu illis partilius commoraii dicatur, eum intercipi 
e\I)eiUt; umie etiain itemto liou a Serenitate Yestra diligeutiiisiiue 
e\pii>ii'iniuu. lUud auteui uautiuH advertemluiD cupereiatiii, ut »\ 
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łowi ze strony króla, gdy nui przy powitaniu, król od- 
mówił ręki do pocałowania. Postanowił wtedy wziąć na 
zawsze rozbrat z sejmami i za powrotem do izby po- 
selskiej wypowiedział słynną swą mowę pożegnalną, 
w której niejako że sie ubocznie przyznał do grzechu 
knowania za granicą zdrady przeciw monarsze. 

„Kiedyby mi nawet, — mówił — ndoieodniono mój 
grzech, nicby mię acerbius nad ujęcie ręki pańskiej 
potkać nie mogło!", i tem, jak słusznie twierdzi Szaj- 
nocha, dał jawne świadectwo, iż jedynie o tyle l)ył 
niewinnym, o ile wina jego była bezkarną... ^). 



iH manus incident, res ipsiiLs atteiitius excutiantur et scripturae 
omnes seąuestrentur, praesertiin autem geriiianicum (|iio(l(lain 
scriptum in aliis a Sereuitate Yestra Nobis transiiiissis nomina- 
tum, ex quo major jus probationi accederet". Corresp. str. 3912. 
*) Szajnocha: Dzieła, T. III, 31. 



XX. 

Hiiki iia Arciszewskiego. 



Sprawa Krzysztofa Arciszewskiego i Piotra Ko- 
chlewekiego zeszła z pola korespondencyj dyplomaty- 
cznych, ale nie przestawała w kraju jątrzyć umysłów. 

O wszystkich pogłoskach i podejrzeniach ze spra- 
wą tą skojarzonych, mamy wiadomość z listów Eliasza 
Arciszewskief^o młodszego, który w r. 1629 wstąpił 
był do słniby duńskiej i w charakterze wysłańca Chri- 
stiana IV ') przybył na granicę polski z listami swego 
pana, do królewicza Władysława i do ks. Radziwiłła. 
Celem poruezenia Eliasza było wyekspedyowanie kró- 
lowi dnóskiemu koni podolskich ofiarowanych mu ze 
stad księcia Krzysztofa i królewicza. 

') Wskutek traktatu pokoju zawartego 22 M^a l(i29, 
w l.iiliece, Christian IV wycofat się zupełnie ze spraw niemie- 
('kii'!i, zrzekł się wsr.elkicli roszczeń do biakupatw Diemieckich, 
iriiieiiifin obn aynów swoicli, zwrócił kaięciu holsutyńakienin za- 
: mu księstwo, w zamian za co Niemcy zwróciły mu za- 
bfitae kriye i miitsta. 
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I Przybywszy jednak na granicę, dowiedział sie 

iArciszewski, że i jego uważają za wspólnika spisku 

;i dla tego obawiając się zatrzymania wyjednał sobie 

glejt, celem usprawiedliwienia się osobistego i obrony 

brata. 

Z listu Eliasza Arciszewskiego do ks. Radziwiłła, 
bez daty, lecz niewątpliwie pochodzącego z d. 6 Lipca 
1630, datowanego z Lublina, jest to widocznem, że 
Krzysztof Arciszewski nie przeczył, iż z Kochlewskim 
miał jakowes konszachty. Lecz bronił się, „że dyskurs 
szlachcicowi każdemu polskiemu „wolny", a gdy mu za- 
rzucono, „że nie wolno cnotliwemu na Majestat porywać 
się Pański", udziałowi w zamachu takim wprost za- 
przeczył. Dalej, z listu tego wynika, że księcia Ra- 
dziwiłła podejrzywano tak dalece, pomimo zaprzeczeń 
publicznych, jakie czynił, że odradzano Eliaszowi Ar- 
ciszewskiemu wyjazdu do księcia, do Birż, „aby sobie 
i księciu nie przyczyniał suspicii^. 

Osnowa obu tych ciekawych hstów brzmi: 

„Jaśnie Oświecone Xiąże, Panie, Panie mój Mi- 
łościwy! 

Od króla J. M. duńskiego, Pana na ten czas mego 
Miłościwego, do królewicza J. M. i W. X. Mości po- 
słany, Octobra i^ku przeszłego, na granice Polski przy- 
jechałem dwudziestego. Przyjechawszy, co było można 
i podobna na świecie, czyniłem, abym woli i założo- 
nemu sobie od K. J. M. terminowi mógł był czynić dość. 
Trafiwszy jednak nietylko na tak złe czasy i prędko 
potem na ciężko słabe J. K. M. Pana naszego Mgo 
zdrowie, ale i na rumory strony brata i mnie okrutnie 
żałosne, ledwo do tego przyjść mogłem, że za ustawi- 
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' KANCLERZA, 



cznyni przez niedziel dwadzieścia kilka eolliey to wanien i 
glejt utidecima Martii w roku lerażiiiejszym otrzyma- 
łem, który otrzymawszy, tandem do dworn pojecha- 
łem i J. M. kanclerzowi opowiedziałem przytem i to, 
ie i przy inszycli listacti od K. J. M. duńfikiego, Pana 
mojego, miałem i do W. X. M. pisanie, pytając, jeśliby 
za takiemi saspiciami, jakicłi się nam bezwinnic do- 
stało nad siugznośu, mogłem ja list ten K. J. M. i W. 
X. M. odwieść? Co się J. M. X. kanclerzowi nie zdało, 
i lubo mi J. M. nie zakazował ex'pr>'nie, tedy praei^ie 
nie radził. Toż i Ich M. czynili insi. Przyszło mi za- 
tem z pisaniem tem J. K. M. czeladnika tego, którego 
mi K. J. ^^. dla niżej opisanej przydał pi7.yczyny, do 
W. X. M. wysłaO, prosząc uniżenie, abyś W. X. M. 
miquilati /ortimae et teitiporis tak dłu{2;ie omieszkiwanie 
moje, a nakoniec i całe się ahsentowanie darowawszy, 
J. K. M. chciał anuere rottK, który W. X. M. przy 
pilnem pozdrowieniu i przyjacielskich chęciach, wszela- 
kie obiecnje odwzajmienie. Pewien przytem J. K. M., 
ii W. X. M. mieć nie będzie za złe, ii rostrncharza 
poseła swojego, któryby W. X. M. konia fantasie J. 
K. M., opowiedział własności, takowąi W. X. M. w stajni 
swojej K. J. M., zostawuje władzę, Obiecował ci, bym 
sobie był ja z łaski w. X. M. konia tei takiego, 
kiedyby byt, (wybrał). Ukłonienia się on W. X. M.,,nie 
zajrzało szczęście. Byłliby jednak, z miłościwej W. X. M, 
szczodrobliwości dożywotniem usługowaniem potomnemi 
a szezęśliwszemi, da Bóg, sluiyłbym zań cz-asy. Jeśli- 
byś W. X. M. chciał koni co K, J. M. posłać, tedy- 
bym prosić śmiał nniienie, icby circa inithim Augmti 
przyjść mogły do Gdańska, gdyi też na ten czas od 
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królewicza J. M. konie K. J. M. ofiarowane i)rzyjdą. 
sączem by razem mogłem je odesłać. A iż czeladnik 
ten ani języka umie, ani bezpieczcn byłby, uniżenie 

F proszę, abyś W. X. M. już to tak obmyślić raczył. 
jakoby nie na jego zostawało to głowie. Wzajem wszystko 
J, K. M. obiecuje, jeślibyś W. X. M. kiedy w czeni 

^ kazał sobie służyć. Nowin W. X. M. inszych nie mam. 

■ chyba, że się wielce obawiać potrzeba, aby po tak 
'- zacnym w Indyi Occidenta,lnej Pp. Niderlandczyków 
I zwycięztwie, ciężkie domowe infer dissidentes de re/l- 
\gione, na które się bardzo zabiera, nie nastąpiły burdy. 
' Zostawam zatem W. X. Mci, Pana swego Miłościwego 

■ uniżonym sługą, Heliasz Arciszewski. 

. W Lublinie, Julii 6, roku 1630 '). 

\ Następny list brzmi: 

\ „Jaśnie Oświecone Xiążę, Panie mój miłości wy I 

Nie spodziewając się niczego takowego, od Króla 
r J. M. duńskiego. Pana na ten czas mego Miłościwego. 
\ jako do królestwa Ich M., tak i do W. X. M. posłany, 
' częścią, abym też o powrocie do pierwszej ])opytał się 
• swobody, przyjechałem tu Octobris 20, roku przeszłego. 
Przyjechawszy, co było można i podobna, czyniłem. 
: abym mógł był, wolą odprawiwszy K. J. M. na termin 

r" powrócić naznaczony. Trafiwszy jednak na uiewiedzieć 
j jakie, strony pisań jakichśić starszego brata mojego do 
p P. Kochlewskiego, fasoły i wrzawy, atoli ledwo przy- 
wieść mogłem do tego, że mi gleit fredecima wydano 
Marta anni Jmjus, który otrzymawszy, jak skoro mo- 
głem, do Warszawy przybyłem, gdzie cudowiskiem 



^) Arch. Nieświezkie. 

Dzieje K. Arciszewskiego. T. I. 15 
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W oczach i Królestwa Ich M. Pp. Pieczętarzów 
Htanąwszy wszystkiego, prosiłem zaraz, aby mi 
iono lub ustnej aprawoty, lub też na posłucbanie one]f 
wysadzono kogo. J. M. X. kanclerz powiedział mi na 
to: ie K. M, o tobie takowego nie sUBpikuje niczego, 
gdyzby aliaa tego nie pozwolił byl glejtu, ale, intertn, 
aby przyjacielem miał być, nomini vesfro, nie jest, i ty 
tu, w sprawie swej, abyś co sprawił, wątpię. Uczynię 
Jednak, eo będę mógł dla ciebie. To4 J. M. P. Marsza- 
łek, toż Icb M. rtbieeowaii insi. A\ei kiedy przyszło, 
orzech, jak to mówią, zgryźć, nietylko że nie był i je- 
den, któryby i wspomnieć mię ważył się K. J. M., ale 
różne, różni potaczając mowy, na ostatek ])owiedzieli, 
że się obawiamy, że ty będziesz w kłopocie takim, 
z jakiego niekdajako wyleziesz, gdyż na lisciech tych 
intercipowanych — lleliasz, nie Krysztof, się podpisał. Na 
co krotce słońca jaśniejszą allegowawazy niewinnością, 
powiedziałem: że kiedybym rei amjiicionis poczuw^ 
się aliciijit^, w Farnaboko, nie w Warszawie, słucba)- 
byni byt dekretu, ale, żem niczego nie winien tako- 
wego, i, aby brat swego zabaczeł imienia, nie wierzę. 
Jestem tu, na to, abym się sprawił temu, ktnby 
atfectował tego. Wiedzieć chcieli zatem Ich. M. ode 
nmie, coby brata do takowego przywiodło pisania? IV 
wie^lziałeni, ie ja nie wiem, ale jeśli tak, jako mi brat 
powiedał, kiedym go umyślnie jeździł o to" pytać, tedy 
ili--icurK szlachcicowi każdemu wolny poUkiemB. 
Nie wolno, rzekli, cnotliwemu na Majestat porywać «f 
Pański! I brat tego, jako powiada, nie uczynił, i ja, szjjc, 
nie wyjeżdżając z Warszawy, gotówbym dać, kiedyby 
się Majestatin- Inew.: miał znaleźć *-fiw.— Czemuż tu nie 
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przyjedzie sprawić się? — Dajcie mu W. M. gleit, a on 
lo zawsze gotów uczynić. — Czemu uciekł, jako powie- 
dają. do Indjj, do Farnabtiko? — Idzie za chlebem, a tei 
tam hezpieczniejszy, — Tn się przecie boi, znać, że winien. 
Boi, ale tych, którj-m i mniej zarobi) na to i mniej eię 
spodziewał niebezpieczeństwa po nich.— Kogóż takowego? 
— Ja nie wiem, tylko pokaże list ręką pisany jego, gdzie 
miua Xiążęcia .1. M. P. Hetmana skarży, jakoby nań, 
aby mu go ukradziono, przejmować miał.— Wszak po- 
-wiedaeie, nie winien, czemuż się i Xiążęcia bać ma? 
i powiedaeie, żeby pr/.yjeehat, kiedy mu gleit dano, 
a. to za gleitem, ale wątpię, żeby mu ten gleit dał, 
ktoby go wykrada), i podownoby i bez gleitu War- 
szawę nawiedził byt, i bez gleitu na to przyść niiigl, 
oa co nie zarabiał. — Ale na eiiż się takowe przydadzą 
• rozmowy, jeśli J. K. M. brata mego, niegodnym Pai\- 
k skiej swej już osądził łaski. I największa niewinność 
I nie pomoże mu jego, jeśli a/ferf przydawać icecbcecie 
b w. m. ufficłionem, i moje nie distyidttją jjersyasie. To 
^ tylko wiem, że powieda, ze gardło tak gotów dać, 
jako się J. K. M. podobać będzie, jeśli co criminis 
iesłatis laesae pisał godnego i tego rozumienia jest, 
td listy jego, iż charakterami pisane, czytać nie 
l*yą, zaczem go różnie różni sądzą,— Na co mi Ich 
powiedzieli, że tego listu i sami ani widzieh, ani 
lii, tylko wiedzą, że się K. J. M. wielce oń gniewa, 
:. J. M. Tandem, skończywszy dyskursii, których 
irze było więcej, prosiłem, aby mi przynajmniej po- 
dono tego, co mi K. J. M. duński, Pan mój Miło- 
y, zlecił odprawować i listy królewiczowi J. M. 
X. M. należące oddać. Królewiczowi .1. M., abym 
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oddał, radzili, do W. X. M. jeździć — żadną nie radzili 
miarą, dlatego, abym i sobie i W. X. M. nie przyczy- 
niał sHspicii. Powiedziałem, ie jeśli mi expraesse K. J. 
M. nie zakaże, pojadę, bobym ja tego u Króla Pana 
swego gołemi nie pozbył słowy. Żadnej jednak dotąd 
nie miałem rezolucii. Rozumiałem zatem do W. X. M. 
Pana mego Mciwego, ozwać się i prosić, abym tylko 
wiedzieć mógł, jeśli W. X. M. list od K. J. M. Duń- 
skiego Pana mego przyjąć będziesz raczył, i jeśli W. 
X. M. mnie być u siebie rozkazać raczył, czy też pi- 
sanie przez kogo odesłać W. X. M. inszego? Zostawam 
zatem W. X. M. Pana swego Miłościwego, uniżonym 
sługą, Ileliasz Arciszewski ^). 

^j Ar eh. Nieśiciezkie. 



XXI. 

Boszella i Herzogenbiiscli. 

Traktat w Montpellier. — Hugonocl. — Flotta angielska. — Ksiąię Soubise. — 
Arciszewski zdobywa Roszeilę. — Wraca do Hollandyl. — Zwycięstwo pod Her- 
zogenbusch. — Książę Holsztyński. — Hrabia Altringer. — Świetne widoki. — 
Zamiar wyprawy na Pomorze. — Hoiiendrzy w Brazylii. — Zdobycie srebrnej 
flotty. — Arciszewski przyjmuje służbę u Hollendrów. — Wyjazd do Brazylii. - 
List pożegnalny do księcia Radziwiłła. — W angielslcim porcie Wlight. 

W chwili, gdy Eliasz Arciszewski donosił księciu 
Radziwiłłowi o hukach, jakie przeciw bratu Krzyszto- 
fowi podnosiły się w Polsce, ten ostatni już od roku 
bawił na drugiej świata półkuli i wojenne w sprawie 
Hollendrów zdobywał wawrzyny. Zanim jednak do tego 
przyszło, przechodził on ciężkie ze sobą walki, nie mo- 
gąc się ostatecznie zdobyć na obiór stałego miejsca 
pobytu i pola do dalszego działania. 

Zaburzenia na południu Fi-ancyi i zai)owiedż wojny 
domowej, które w^ liście swym ostatnim do ks. Radzi- ^ 
wiłła z r. 1626 przepowiadał, ziściły się niebawem 
i skłoniły go do zużytkowania swych wiadomości wo- 
jennych, w wojnie przeciw hugonotom rozpoczętej. 

Jakkolwiek traktatem zawartym w Montpellier 
otrzymali protestanci francuzcy zawarowaną edyktem 



HHuteJskim wolność Humienia, jednakże dokuczliwe po- 
rttę)iiiwanic władz % niektóremi iiiiastanii, a zwłaszcza 
1. Koazellą, głównem siedliskiem liugonotów, wywołał)- 
w f. llVi5 powstanie niektórych miejscowośei, jak np. 
Fiiitoii, 8aintoDge i Langwedoku, na czele zaś powstań- 
ców stanęli: ksiąi^c RoIiad i brat jego Soubise. Ten 
ostatni opanował wyspę Oleron, do Rohana zaś przy- 
łączyły się miasta Castres i Montanban. 

Ko^zella i inne prutestauckie miasta chwyciły za 
oręż, gdy Houbise z zahranyuh królewskich i kupier- 
kicii okrętów utworzył jiilną flottę. 

Nie była ta wojna domnwa na rękę kardynałowi. 
który podówczas prowadził walkę z Hiszpanami w Veh- 
Ijnie i we Włoszech, 

Pomocną okazała się kardynałowi flota nagielsku, 
którą pojednany z Francyą Jakób I, przysłał Francyi. 
Ilollendrzy również związani przymierzem przysłali 
l''ranciiz(im posiłkową flotę, która pokonawszy .Soubisa 
kołn wyspy Rhó, zmusiła protestantów do rozejuiu. 

Nie był ów rozejm długotrwałym. Miasto Koszella 
zgodziło się wprawdzie na warunki pokoju, podane mn 
przez króla Ludwika Xni, poprzestali na dawnych 
swych prawach miejskich, zizec się związku z waro- 
wniami w Langwedocyi, DelHnacie i Prowancyi, lecz 
gdy książę Buckingham, pragnąc pomśció się na Riche- 
lieum za przeszkodzenie mu w romansie z .\nną Au- 
8tryaezką i odprawę, daną zamiarowi jego pozostania 
w Paryżu, w charakterze posła, zjawił się nacłspodzie- 
wanie z flotą angielską na wybrzeżach Francyi i za- 
władnął wyspą Rhó, mieszkańcy Roszeli na nowo pod- 
nieśli sztandar buntu. 
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Pragnąc ukarać wiarołomne miasto, kardynał Ri- 
chelieu zewsząd pościągał ochotników i otoczywszy Ro- 
szellę wojskiem lądowem, przystąpił do budowy ol- 
brzymiego fortu od strony morza, aby i z tej strony 
odciąć miasto od możliwych posiłków. 

Na tę wyprawę przybył z pomocniczą flotą Hol- 
lendrów i Krzysztof Arciszewski i w pracach oblężni- 
czych czynny przyjmował udział *). 

Głód i nędza w Roszelli niebawem dosięgły stra- 
szliwych rozmiarów. Po czternasto miesięcznem oblęże- 
niu, w Październiku 1628 r. miasto ponownie poddało 
się, a mury jego i fortyfikacye zrównano z ziemią -). 

Trudy i niebezpieczeństwa tej wyprawy opisał 
później Arciszewski w swej elegii wierszowanej, gdy 
przypomniawszy sobie przeszłość, opiekę Boga nad so- 
bą widział roztoczoną. 



^) Traktat Fraiicyi ze Stanami holleuderskiiiii ułożonym 
został jeszcze w roku 1627, lecz nie ujęto go w formę artyku- 
łów. Z tem wszystkiem Hollandya przysłała swoja flotę i)0(l Ro- 
szellę w r. 1628. Quoique — pisze de Clerc w swojej Ilistoire 
des promnces unieś des Pays-bas. Amsterdam, 1628, t. II. 131 — 
ce traite ne fut point ratifie, on peut voir par la, ąuelle etoit 
la disposition des Etats a Tegard de la France, et on obsena 
une partie, comme ii paroit, par lescadre (lui fut envoyee de- 
vant la Rochelle". 

2) „Nie respektowałem nigdy na żadne pretexty — pisze 
Arciszewski w słynnym swym liście do Władysława IV. — Po 
prostu tam, gdzie mi się okazya podawała. Uczyłem się rzemio- 
sła rycerskiego tak, jakom mógł i ztad służyłem wiernie, gdzie 
mi się trafiło służyć i Pi), katolikom samym i z nimim Roszellę 
z ziemia równał, z nim znosił prowincye francuzkie'*. Rekop. 
bibl Ord, Kras, Nr. 528. str. 127. 
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„Przebacz niewdzięcznym piersiom, które w twej chowat*^^ 

Kosły pieczy, ukwapnej śmierci nie podane, 

A nic lejały, ^dyś kupę rodzonych brał z świata, 

leli bezwinne rwąc, a me i)rzedłużając lata. 

Aż też cliOjcia się ze mną i gmachy walały — 

Rumy w krąg osyi)awszy, głowę mą mijały, 

rkrywałeś mię śmierci; w chorobach toś dawał, 

Zem trumnę zgotowaną nazad zdrów oddawał. 

Ej Boże! Jak Twe liczyć dobrodziejstwa? Z niemi 

Lata sie moje wszystkie wiodły na tej ziemi, 

Ani w żadnem królestwie mór, wojska rozboje, 

Broniły dróg, boś dawał przeżegnanie swoje. 

Kaz jeden i nie postał nigdy na mem ciele 

Zawżdym się cało wracał, chociam zjeździł wiele 

Europskicli państw ^). 

Po wyprawie pod Roszellę, t. j. od Października 
1(V28 r. do koika r. 1629 wahał sie znowu Areiszew- 
ski, co ma począć? Do ojczyzny wrócić nie chciał, 
a może i nie mógł, z powodu wiadomej sprawy spisku 
i niezbyt czystego sumienia. Ofiarowywał mu książę 
holsztyński w Paryżu kompanię pod swojem dowódz- 
twem, aby służył w sprawie cesarza niemieckiego. Hra- 
bia Altringen, „Pan w wielkiej łasce u cesarza będący" ^\ 
również proponował iVrciszewskiemu dowództwo w wy- 
prawie do Włoch, w sprawie odzyskania dziedzictwa 
mantuańskiego na rzecz cesarza. Następca Maurycego 
Orauskiego, stadhouder Fryderyk Henryk, szczęśliwszy 
w walce z Hiszpanami od swego brata, zasłynął wła- 

') W iryd. poetycki,, str. 1:201. 

-) Zdaje sie, że tu mowa o jenerale Altringerze, który 
lK)dczas wojny o dziedzictwo Mantui (w r. 1030) wspólnie z Gal- 
lasem kierowali oblężeniem i zdobyli miasto. 
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^^ie zdobyciem Hercogenbuschu, zniweczywszy wszelkie 
^siłowania Monteeucullego i ran der Ikrga, aby to 
Diiasto utrzymać przy Hiszpanach, l^od jego to sztan- 
dary pospieszył Arciszewski i walecznością swoją oka- 
zaną przy dobywaniu Herzogenbuschu skłonił bawiących 
tam książąt niemieckich, że mu proponowali objęcie 
w charakterze generała artyleryi dowództwo nad kom- 
panią pod rozkazami Hackfelda, w wyprawie Wallensteina 
na Pomorze, „z których przysługi i łaski ce- 
sarskiej, a zatem i Polskiej mógłby być 
acces^. Lecz wszystkie te propozycye odrzucił Arci- 
szewski, z żalem „i łzami podczas", mając na wzglę- 
dzie stanowisko swoje względnie do ks. Radziwiłła, 
niechętnego antiszwedzkiej polityce Zygmunta III. 

W takiej to altertakcyi, dowodzącej jedynie, że 
Arciszewskiemu, jako żołnierzowi, obojętucm było, w czy- 
jej sprawie, czy protestantów, czy też katolików, ma 
doświadczać osti*za swojej szabli, czy bić się w Euro- 
pie, czy w Ameryce, byleby mieć pole do odznaczeń, 
uczyniono mu ze strony Hollendrów propozycye, aby 
przyjął dow^ództwo nad kompanią w wyprawie zamor- 
skiej do Indyj zachodnich, gdzie niedawno kompania 
handlowa zachodnio indyjska, pod wodzą admirała Pio- 
tra Heina, zmusiła do kapitulacyi hiszpańską flotę, ol)- 
ładowaną srebrem i kolonialnemi towarami i łup sw(')j 
oceniony na 12 milionów guldenów szczęśliwie przy- 
wiozła do Hollandyi ^). 



^) Do tego wypadku odnosi się popularny w Hollandyi 
wiersz: Piet Heyn, Zyn Naani is klein, Zyn daat is groot, Iły 
heeft gewonnen de zilvere vloot. 
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Arciszewski propoŁjcyc lc przyjął i 16 Listopada 
1629 r. wyjechał z llollandyi i % portu augielskiego 
Wight, napisał do księcia Radziwitia list pożegualny, 
datowany z 26 Listopada 1629, osnowy następuj ącąj: 

„Jagnie Oświecone Xiąie. Panie a Panie mój 
Miłościwy! 

Curae iercs loqt(iat-tnr, inijmtes stupent. Przedtem 
pi.-ywałem gęsto, póki mię mniej bolały i pókim lekce 
owe intercipowane brednie sobie ważył. Tera/., od da- 
wnego czasu, nie piszę temu, 4e mi gębę i pi(Sro od- 
jęło dumanie o tern, czeraubym poat M mmoiiim exiHnm 
do domn i pomyślaii przecie (jako W. X. Mać sądziszt. 
nie miał. Jamei tego sobie tak wielce nigdy nie waźyt. 
i nie waię dotąd, i sposoby miałbym, któremibyi 
z tego wyszedł, ale, iż połowicą żywota sobie, a pol 
wica W. X. M. żyję, zjadło mię to, że tak to wiellt 
było, i jest, u W. X. Mści, rzeczą. Szl{iehting) praWi 
Państwa Hiszpańskie i okiem mijaj, na Cesarskich się i 
pokazuj, do Polski nie myśl, Francyi nie dnłąj. A T 
straszył ci by tera rychlej, niż wilczą, abo niedźwiec 
sk/irą z dziecięcia duszę i stupen: na to przycliodzi 
Wszakże, jakoikolwiek nie po myśli, słuchat^ tego byl 
Atoli wierze i cnocie g^voli, aż dotąd tak się pneec 
żyło i żyje jeszcze, jakoś W. Xca Mść potrzebow: 
We Francyi, Xiąże Holszteńskie, ten, co w Pol8«( 
też był 'J, w Paryżu będąc, conipanią lui pod swjiii 
regimentem dawał, abym się na cesarską udał, wzglę- 
dem raneoru Polskiego zastąpić mię, solenni/fr obli^ 



',) Mowa o (lowililzcy wojek posiłkowych ceBnr»kirli, które 
poi!c/,as wojny ti/Heil^kiej tt-3|>ier!iły Zygiimiita 111. 
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jąc sie; Graf Aldringen, Pan w wielkiej lasce u Cesa- 
rza będący, cotnpanią mi takie pod sobą dawał, ahym 
do Włoch Cesarzowi /. nim służył. Gdym ze Francyj 
do NiderlaDdu pod 1 lereogenbiisz przyjechał, gdzie 
siła Panów i Xiążąt Niemieckich dziwować aię przy- 
jeżdżało, zaciągano tnie znowit dużo na Cesarską od 
Hacłelda Walszteinowego, nad ('omorskiem XięBtwem 
Prefekta. Dawano mi kompanią gotową i general-in- 
tendaństwo nad artilerią. Piękne na mój niedostatek 
conditie, i z których do przysługi i łaski cesarskiej, 
a zatem i polskiej, mógłby był być access. To, gwoli 
dobrej u Waszej X. Mei esiftimatii, rzucać wszystko 
przycliodziło, łzami podczas, z consideratii tej mojej 
niewoli, oczy zalewając. Nakoniec, pn tem wszystkiem 
propozycye sobie takie obierając, jakieby się do woli W. 
X, Mci, jako najlepiej eonformowaly, padłem na tę 
parszjTłą resolntią, żem wziął u HoIIandrów <lo Ame- 
ryki (którą oni West-Indią zowią) companią, i wsiadłem 
ca okręt, nwi 'piaftnmi dujilid, z kaszlem niestycha- 
nym, tak słaby, że przed chorągwią swoją iść nie 
mogłem. Rozumiem, że się już teraz W. X. Mci o mię 
bać nie bodzie potrzeba. Byłem tej fantazyi, nie oznaj- 
mować II sobie nikomu, gdziebym się podział. Wyje- 
chało się 7. resztem Hotj naszej z Teslli, 16 Novembra. 
si^lo mwo. Wiatry przeciwne zarzuciły nas 21 ejimhtii 
do portu jednego angielskiego, nazwane- 
go Wieht, gdzie jnżto szósty dzień, radzi nie radzi, 
stojemy. In hoc otio, ii do Londynu, a z Londynu do 
Amsterdamu, obaczyly się sposoby przesetania listów, 
napadła mię znowu fantazya pisaó i dać znać o sobie 
W. X. Mści, byś zaś W. X. Mść nie rozumiał, że mię 
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porwano i schowano dokąd. Na co, które pisanie przyda 
się przy tern i na to, ie z niego to W. X. Mać oba- 
czysz, ie iylem zaweze, ie żyję i teraz, z respectem 
Tia powinność moją do posług W. X. Mśei, P. m. M. 
Jeśli umrę tn na tej wodzie, umrę połowicą też gwoli 
Waszej X, Mości, a śmierć ta z tej miary tylko tiężka 
mi będzie, zem nie miał nigdy occasii służyć tak W. 
X, Mści, jako dobrodziejstAva- jako aflekt W. X. M. 
Pana i Dobrodzieja mego po mnie potrzebował i jako 
pracowite ćwiczenia i gotowania się moje na to, sobie 
obiecow^y. Trzy lata służyć tam obligowałem się. Po 
po wyjściu ich, będę li żyw, ozwę się W. X. Mci i ucho 
nadłożę, jeślibyś w caeni Wasza X. Mość słnżyć sobie 
kazał. A na ten czas więcej co pisać nie mając, ndda- 
wam naniższe posługi moje w Miłościwą łaskę "Waszej 
X. Mści Pana i Dobrodzieja mego, wielce Mciwego. 
„Dan w Wicheie, 26 Novembri 1629. ~ 

„Waszej X. Mci Pana, a Pana m. IMgo, anii 
sługa, Krzysztof Arciazewuki'^ '). 



Na tern zakończyła się piei-wsza epoka kary^ 
rycerskiej Arciszewskiego. Poilążył on /.a dalekie i 
rza, w pogoni za fortuną i sławą, która niebawem i 
jego miała nczynić głośnem na szerokim świecie. 



I) Arch. Nie 



^ f 



CZĘSC TRZECIA. 



CZ. III. PTATITT KOMPńX 

WiadoiiKi, że od roku 1581 Brazylia, portiij 
wraz z jej meti-opolią, przeszły pod władztwo 
nii, ktiJra, oi do traktatu westfalskiego z małenii 
rwanii, znajdowała się od ogłoszenia unii Utrecht 
w (-■iąglej z IloUendrami wojoie. 

Pierwiastkowe walki Hollendrów z Hiszpanai 
otwartem morzu miały bardziej korsarski, aniżeli 
widłowo- wojenny charakter. Zaczepiano bądź 
szpańskie, ha^di, te}, kolonie Hiszpanów w Azyi i w 
ryce, a po obłowieniu sIę towarem zabierano dob] 
nieprzyjacielski jako bo/me prise. 

Od roku 1587 zaczęły się na wybrzeżach Br 
lii pojawiać pojedyiicze statki hoUenderskie, 
rem wysadzania ich załóg na dogodnych punktach i st 
łcgo tamże usadawiauia się. Król Filip II hiszpański 
przesłał surowy rozkaz gubernatorowi Brazylii, aby 
wzbraniał cudzoziemcom dostępu do osad kolonialnych. 

Gdy w r. 1607 zawiązaną została w llullandyi 
kompania Zachodnio-lndyjska, na wzór swej poprze- 
dniczki — kompanii Wschodnio-indyjskiej, Rząd Sta- 
nów hollenderskich nie ehcąe narazić sobie Hiezpanii. 
z którą się podówczas rokowania pokojowe prowa- 
dziły, odmówił patentu zawiązanemu Towarzystwu. Leci 
gdy rozejm z Hiszpanią, do roku 1621 zawarty upły- 
nął — nie było jnź powodu do dalszych w tej mierze 
skrupułów i dekretem Stanów jeneralnycli z dnia 3 Czerwca 
1621 r. zatwierdzonym został statut kompanii Zacho- 
dnio-indyjskiej z wydzieleniem mu do eksploatacyi ca- 
łego territoryum Ameryki, z prawem zdobyczy, koloni- 
zacyi, zawierania traktatów i budowania twierdz. 



KrawiKTSAHTL 



ZwiąiLaiią była kunipaiiia jedynie przysięgą na 
wiernońi^ Stanom jeneralDym hollenderekim 1 ich Stad- 
honderowi — Maurycema Orańskienm, jako dowódzcy 
wojsk Uzplitfij. Płacić miała kompania Stanom pi'zez 
lat piet: po 20(ł tysięcy guldenów; w/AJemnie, na wy- 
padek wojny, zobowiązały się Stany dostarczać jej sze- 
snaście statków wojennych. 

Kapitał zakładowy kompanii wynosił początkowo 
siedni milionów guldenów (gnid ^ 2 fr. 10 cent.), lecz 
zwiększył się niebawem do sumy 18 milion/iw. Rząd 
jej składał się z pięciu Izb: Amsterdamn, Zeelandyi, 
Mozy (Rotterdam), obwodu Północy (Hoorn i Fryzyi) 
i Groeningen. Każda Izba miała Dyrektora, lecz zarząd 
jeneralny kompanii powierzonym był Radzie dziewiętna- 
stu Dyrektorów, z których, ośmin reprezentowało Am- 
sterdam, czterech — Zeelandyę, a po dwóch ^ pozo- 
stałe Izby. Dziewiętnasty dyrektor działał z ramienia 
Stanów jeneralnych. 

Siedliskiem zarządu kompanii były napraetnian 
miasta: .\mBtevdam i Middelbourg. 

Pierwszym celem wypraw kompanii była Brazy- 
lia, a głównie jej Zatoka Wszystkich Świętych. iUtihia 
de TodoR os Sanło.'<). 

W początkach mku 1624 potęina Huta pod wo- 
dzą admirała Jana Willeken i wiceadmirała Piotra 
Heyna opuściła Hollandye, Składało ją 23 statków, 
5f)0 armat, 16fH.l majtków, oraz załoga lądowa z 1700 
żołnierzy złożona. Rnszyła ta eskadra na zdobycie San 
Salvadoru. 

Gubernator jeneralny hiszpai^ki, Diego Fnrtado, 
bronił się walecznie, lecz nieszczęśliwie. Po zdobyciu 



miaeta, rządy je^i Mijął llulleiulirr. tan Dort, It-t:/. P*""' i 
tngalczjcy, ocbłonąwsKy z prsestraciin, Kjcdaoczyli tn) i 
po lasach pod wodzą dzielnego bi>)kiipa Teiseira i sto- ] 
czyli z najezdnikami krwawą walkę, wskutek której, 
Hollendfzy utracili wszystkie swoje zdobycze i pozostali 
zamknięci w murach San 3alvadorn. 

Tymczasem /. Hiszpanii i Portugalii nadpłynęły 
posiłki, yednoczywszy się w zatoce Babia. Opnszczeni 
Holleudrzy podpisali kapitulacyę. 

Chorągiew Stanów hollenderskich zuikła 2 murów 
San Salładoru. 

Mniej szczęśliwymi byli uliroitcy niezawisłości Bra- 
zylii na morzu. Piotr He)*n zadał im dotkliwą klęskę 
8 Września 1628 i obładowany zdobyczą powrócił do 
Ilollandyi, zkąd, w końcu 1)129 r. kompania, utraciwszy 
Jui nadzieję odzyskania stolicy Brazylii, wysłała potężną 
flotę, złożoną z siedmdziesięciu okrętów i z armii 7(KK1 
żołnierzy, pod rozkazami Henryka Lon<|U's, admirała 
Piotra Adrianzoona i dowódzcy wojsk lądowych Weer- 
denbmcba, z zamiarem podboju kapitanii brazylijskiej 
Pernambuco. 

W szeregach te) armii znajdował się w stopniu 
kapitana Kraysztof Arciszewski. 

Dnia 13 Lutego 1630 r. dobiła flota hollenderska 
do wybrzeiy Pernambuco i skierowała swą załogę ko 
zdobyciu warownego miasta Oliady. 

Kapitania Pernambuco należała do n^żyznieJBzycb 
i najbogatszych prowincyj Brazylii. Położona między 
kapitania Itamaraca od północy, a Sergipe od połu- 
dnia, ciągnęła się wybrzeżem morskiem na rozległości 1 
sześiJdziesięciu mil i oprócz stolicy swej Olindy obł 



"«wałtt dziesięć fortóiv Iroiiioiiycli pite/. Ilis/paDÓw, 
i'yrtngali;zyków, lutlyaii i niur/,j'm'i\v, Najoilaiej iiabro- 
inii jej forrami były: Ignaratiisu, l'(n'to-Calvo i Ue- 
s przyląilkiem S. Agostmo. Olinda, stolica kapita- 
leiała na pótaoc od tego ostatniego pi-zylądka. Li- 
czyła dwa tysiące luieMzkaiiców, między ktiWynii znaj- 
dowało się wielu bogatych kupców i plantaloriiw. W mii- 
racli jej znajdowały hic cztery klasztory I siedni ko- 
ściołów katolickieli, Od iiiiasta, ku morzu, ciągnął się 
wazki pas lądu, na krańcu którego usadowiło sic mia- 
8tec/.k.o Kecif, z inagazyiiaiiii i składami towarów, bro- 
nione przez forty S. Jorge i S. I''raueisco. 

Infantka Izabella belgijska nie zaniedbała donieść 
dworowi tiiszpaiiskiemu o celu wyprawy Hollendrów, 
gdyi iiwaiała, ic wyprawy handlowe kompanii Zacho- 
dnio-Indyjskiej ukrywały jcdjiiie polityczne widoki Sta- 
nów jeneralnych — rozszerzenia swego wpływu na 
drugiej półkuli świata, z ujmą dla potęgi brabancko- 
hiszpaiiskiego domu. 

Dw/ir hiszpański wysłał bezzwłocznie Mathiasa 
Alhui|Uer<|u'a do Brazylii, w cliarakterze głównego wo- 
dza, z zaleceniem energicznej obrony zagrożonej pio- 
wincyi. 

Po szczęśliwej przeprawie morskiej przybył Albu- 
<|Ueni«e ku schyłkowi 11529 r. do Kecifu, lecz zastał 
tani wszystkie forty okalające miasto w stanie niezdol- 
nym do skutecznej obrony. Zniewieściali pod wpływem 
klimatu i urodzajności gleby tnieszkańcy, ufali bardziej 
potędze zgromadzonej w zatoce Hoty hiszpaiiskiej, ani- 
żeli wylrzymatości murów i wtasncj dzielności. 
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fidy rnw/.ła sio wieść o przyhicin do pr/.ylądka 
S. Agostino floty holenderskiej, przestrach /^jął miejsce 
daMDe> pewności siebie. Na prędce rozdano oiiaszkań- 
eom broń i ogniem armatnim przyjęto parlamentarza, 
które^ro Hollendrzy »yi^a1i z wezwaniem miasta do 
kapitnlacyi. 

Rozpoczęło się bombardowanie, lecz kale Hidlen- 
drów nie wielkie szkody zrządzały murom, z powodu 
małej ich celności, wywołanej kołysaniem się okrętów 
na falacb wzburzonego morza. 

13 Luteco 1630 r. na skutek uchwały Rady wo- 
jennej, do kti'>rej przyzwano Arciszewskiego, popłynęło 
szesnaście okrętiW w kiemnka północnym, do przystani 
l'ao Amarello, i tam l)ez przeszkód wysadzono na br/cg 
22lJłl żołnierzy i l(»i marynar/y. Wojsko to nadbrze- 
żem skierowało się w stronę Olindy, by ją zaczepić 
z najmniej bronionej strony. 

Ten niespodziewany na])ad, urządzony wedłng 
planu Arciszewskiej^o. zmusił mieszkańców do ucieczki 
w stronę Keclfa. 

.Strai przednia HoHendrów zwróciła się bezzwło- 
cznie w kierunku klasztoru Jezuitów, zkąd nader celne 
padały na oblegających strzały; druga kolumna natarła 
na klasztor Franciszkanów, zaś arieregarda usiłowała 
owładnąć fortem nad Olindą górującym. Sahador Ave- 
zedo, dowódzca Hiszpanów, bil się walecznie, lecz kale 
armatnie lloUendrów zmusiły go do zaprzestania walki, 
Mieszkańcy zabrawszy co było najkosztowniejszego wmit- 
ście, roupierzehli się z dobytkiem po okolicach. 

Nazajutrz Hollend rzy weszli do Olindy i ziycti 
bezzwłocznie najważniejsze gmacliy i nltrounc punkla. 



Let-H! wóiiz HW.imnriw irAlliii(|iicn|iic liył Jł>«zci«; naiiem 
tłwticłi lurtow na liocHic i /.tamtąd inintając ktilanii 
ognUtemi ua iiia^Kyny tiiiejseowe. w/iiiecał puitary, by 
nie poKwiiIii; llollendrom obłowić nic nagromadzoiijm 
tam towarem. Pastwą {towaru Ktało sic i trzy<l7.iei<ci 
statk<'.w liollender»kich w piircle stoJĄt-yeli, ze stnitą 
lioliytku na dwa iniliouy dukatów. 

Po naii wieczorem usiłowali llollondrzy opanować 
fortem S. Jorge. l)roiiionym wsie^Kiiie [)rKez Antonia de 
liinia. Gdy Torsuria. się wieść o kapitulacyi Olindy. 
przestrach paniczny sparaHitował wysiłki olwońtów. Żoł- 
nierze w popłochu porzucili broń i dowńdzcy swego 
odstąpili. I'ozofitało jedynie f^icdmiu na swych stanowi- 
skach, o czem de Lima doniósł komendantowi dWlbu- 
quen|ne, domagając się pomocy i posiłków. Znalazł się 
między Hiszpanami odwainy siedmnagtoletui mtodzie- 
niec — Joan Kernandez Yieira, ten sani, który w lat 
kilka póiiniej miał odzyskać posiadłości brazylijskie na 
rzecz domn Braganza, i on to z garstką walecznycłi 
pospieszył na poiiioe garnizoDOwi fortu S. Jorge. llol- 
lendrzy wystąpiwszy z Olindy, usiłowali drattinami prze- 
dostać się po za wały fortu, lecz przyjęci granatami 
wybuchającemi, dotkliwą klęskę ponieśli. Szturm na 
S. Jorge, okazał się bezcelowym. Postanowiono przeto 
pntystąpić do otilężenia regularnego. 1 Marea, po wy- 
czerpaniu się amunicyi, poddała się załoga S. Jorge na 
zaszczytnych warunkach wojskom hollenderskini. Za nią 
poszła i załoga fortu S, Francisco i niebawem w Olin- 
dzie odbyła się uroczystość tryumfu z powotlu odnie- 
sionego zwycięztwa, do którego dzielność Arciszew- 
skiego tak wiele się przyczyniła. 
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Zehraws/.y iiie<l<)bitkł'iw otworzył A ll)tU|ntT(|nc, o riiilp 
ofi Olindy, ku zachodowi, w oboKie ufortyfikowanym 
Armin/, lub Bom Jesii (Castello Rcatc], dosyt* silną 
armię, której dowództwo powierz-ył nieustraszonemu 
Fcrnandezowi Vieira i naczelnikom plemion Indyan, wiei^; 
nych sprawie Portugalczyków i Hiszpanów. 

Z temi siłami postanowił on, otoczywszy piert 
nieni drobnycli oddziałów Olindę, nękać ustawicznie 
HoHendrów, odcinai^ im dowozy amunicyi od strony 
lądu i zmusiło ich tym sposobem do odwrotu. ^ Na- 
stąpił liczny szereg drobnych utarczek, bez stanowczego 
dla stron walczących rezultatu, a tymczasem .\lbiii|ner- 
([ue słał do Hiszpanii naglące listy z wezwaniem o po- 
moc. HoUendrzy zamknięci w Olindzie mieli wprawdzie 
otwartą od strony morza drogę do dowozów, lepz od 
strony lądu komunikacya była im niedostępną, rjo tego 
stopnia, że celem połączenia Olindy z Kecifem zmuszeni 
byli z wielkim wysiłkiem na polowie drogi wybudować 
fort, de Bniijne, przeciw kttJremu, zwr/icity się Uń. 
wszelkie ataki wojsk biszpaAskieh. Połoienle Ilollen- 
drów stało się krytyczncm. Magazyny zaczęły się zwolna 
wyczerpywać w mieście; czerpano wodc jedynie z cy- 
stern, źle filtrowaną, żołnierzom skąpe wydzielano ra- 
eye. 8)aba nadzieja posiiniętńa się w gtąb' lądu, z po- 
wodu zasad^iek zastawionych po lasach i po ilrogaoh 
przez Indyan, skłoniła HoHendrów do zmiany planu i do 
usiłowań zajęcia, ile tylko mo'i^na będzie najwięcej, wy- 
brzeża, przedewBZystkien zaś, wyspy Ttamaraki, poln- 
ionej w odległońci ońniiii mil na południe od Olindy. - 
Na najwyższej wyniosłości tej wyspy ziia,jdowały się 
bogate plaiitaeye cukrowe i winnice. 



l'ułkownik fauefels wysłany i. Pernanitmcii z od- 
działem iolnienty dla zajęria tej wyspy, spostrzegł, ie 
broniona przez dzielnyeii krajowców i szeenaście armat, 
3 zwłaszcza przez błotnistą natnrę gnintu, nie tak łatwo 
ulegnie Ilollendroni. 

Użyto zatem za poradą Arciszewskiego środka 
bardzo skntecznego dla zdobycia wyspy, a mianowicie, 
przez zbudowanie naprędce fortu wprost obronnego miej- 
sca wyepy, fortem „Poczęcia" zwanego i ciągłego ostrze- 
liwania garnizonu. Fort ten nazwanym został Oranye. 
Pozostawiono tu na straży Arciszewskiego, a oddawszy 
pod jego rozkazy garnizon i artyleryę, zwrócono się 
po nowe zdobycze do innych nadl)rzeinych okolic Bahii. 

Tymezaseni, kompania Zachodnio-lndyjska nową 
zarządziła wyprawę morską pod dowództwem Adriana 
Pater, z planem użycia jej dla ztupienia galionów mc- 
kBykańskich. Wobec tego admirał Oiiuendo otrzymał 
ro7-ka/. spiesznego wyekwipowania w Lizbonie 20 okrę- 
tów dla obrony skarbów hiszpańskicb. Koszta wyprawy 
miała ponieść Portugalia, a ta ostatnia żądała, aby czę^ 
Hoty przeznaczono na obronę Brazylii. 

Filip IV zgodził się na to. Dwa tysiące żołnierza 
miało wzmocnić garnizony Parabiby i Babii, reszta sa^, 
pod dowództwem Bagnnola miała ruszyć na pomoc Ma- 
thiasnwi Albnfiuerifne, do Pernambuco. 

Jenerał hiszpański Oiiuendo zamiast zwrócić się 
przeciw Reciibwi, gdzie mógłby był zaskoczyć Ilollen- 
drów, zwrócił się do zatoki Wszystkicb Świętych, wy- 
sadził na ląd ośmiuset żołnierzy i odpłynął na p^e 
morze. 




w Uecilic usłyHZano o przyhycin lltiŁy hi8Z[M 
skiej i Rada pulityciiua I lullcuilruw, nutuuuwioua iiic< 
wno przedtem przez Stany jeneralne, wystała aclmirałs 
Pater z szeBoai^toma okrętami tlla przeszkod/.eiiia za- 
miarowi jenerała Oi|iiend(i wysadzenia wojska w Per- 
nambaco. 

Bitwa morska nieszczęśliwie dla Hollendrów wy- 
padła. Admirał Pater, widząc klęskę swej tloty, owioął 
sic w iagiel i skoczył w otchłań morską. 

Pierwsze to, lecz waine niepowodzenie Hollendrów 
w Brazylii nastręczyło wątpliwość, czy warto Dadal 
bronić posiadania Olindy, czy tei zrównać ją z sdemią 
i cofnąć się do Recifu. 

Wezwano do narady doświadczonego jui i godno- 
ścią majora za zdohycie Itamariki zaszczyconego Arci- 
szewskiego i on podat Radzie politycznej memoiyał 
w tym ostatnim duchu. W Listopadzie 1631 zrównano 
Olindę z ziemią i cofnięto się do Becifu, aby z wzmo- 
cnioną siłą zaczepić Albuąnenjua w jego nszańcowanym 
obozie — Arraial. Zwrócili się lloilendrzy na Parahibę, 
zawarłszy przedtem układ z Tapuiami, plemieniem Tn- 
dnsów, które też waine usługi w następnych walkac h 
Hollendrom oddało. ^H 

Atak ich na Parahibę kosztował wiele krwi. af^M 
szpanie i Portugalczycy zacięcie się broniU. Oblęiei^^| 
7. powodu spiekoty i suszy długo się przeciągało, wi^H 
szcie tlollendrzy odstąpili i zwrócili się w stronę I^^| 
Urande, lecz i ta wyprawa nic przyniosła im poiąd^H 
uegu skutku, oprócz zdobycia fortu Nazareth i droboif^H 
szych warowni, przy pomocy Dominga Femandeza C^H 
labura, mulata, rodem z Pernambuco, który zdradziwa^H 
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8Woicli rodaków, przeszedł na stronę łlollendrów i obe- 
znał ich z miejscowością tak dokładnie, iz mogli odtąd 
krętemi ścieżkami i wąwozami przedostawać się do 
miejsc warownych, zanim krajowcy mieU czas dostate- 
cznie pr/ygotować się do obrony ^). 

^) Beauchamp II. 413. 



Elegia Arciszewskiego. 



I psatlskl. 



Wśród owych czynów wojennych, które w 
niły pierwsze lata pobyta Arciszewskiego Brazylii, a 
kronika wojenna Hollendrów na kartach swych kss: 
tnie zaznaczyła, umysł bohatera znicioiał i dojrzał, 
sumienie obudzone tęsknotą za krajem i wspomnieni 
spełnionego, choć formalnie zatartego występku, zai 
odczuwać pragnienie dobrowolnej ekspiacyi. 

Do tej to właśnie epoki żywota Areiezewskiego 
udnieść należy utwór elegijny, odnaleziony w rękopisie 
I. XVII wiekn pochodzącym, pod tyt.: Wiriiiarz jhm-U- 
cki, n którym w przedmowie uczynioną jui został* 
wzmianka, niewątpliwie utworem naszego bohatera l»e- 
dąey, owiany tęsknotą za krajem i wdzięcznością ko 
Stwórcy za okazane winowajcy miłosierdzie- 

Treść i nasti'<'ij ogiilny elegii Arciszewskiego 
żują, że i)owstał un poil wjilywem reminisoeneyj w; 
net przeżytych „w IJurii/m/cIdi jinii-ihmrli'^, że 




gn»7,a Kiiiicrci w walknch z Ifmpananii i dzikienij ple- 
niionatiu Itulyan przed oczyma wojownika nttawająca, 
niogła (ibuilzić w jego dnszy potrzebę takiej spowiedzi 
pr/.ełl sobu Namyin i upewnienia eic, ie szczery zal 
i pokuta /Jednają mu łaskę i przebaezenie sprawiedli- 
wości wyższej nad sądy ludzkie i sąd tych, kt<'irytn się 
tak łatwo staraniami swego opiekuna opłacił. — Osta- 
tDi znany utwór Arciszewskiego, napisany w epoce, 
gdy powracał już do ojczyzny, wezwany liRteni kró- 
lewskim do objęcia godności jenerała artyleryi koron- 
nej, innemi jnż brzmi uczuciami. Przebija eic w nim ta 
pewność, ie grzech spełniony, w zupełności przei Hoga 
i ludzi wybaczonym mu został, ze następuje czan za- 
dośćuczynienia za przebytą boleść. Tymczasem „/V«/- 
fentialea" o jakich mowa, owiane są jeszcze smętkiem, 
stałością i trwogą wobec niepewnej przyszłości; od- 
zwierciedlają one zbolały stan duszy grzesznika, żału- 
jącego spełnionego czynu, ])ragnącego ukojenia, pokuty 
i odrodzenia moralnego. 

Oprt'icz takich dowodów, czerpanych z osnowy 
utworu, mamy i dowody postronne, wskazujące, ie za 
pobytu w Brazylii, .\reiszew8ki, w przerwach działań 
wojennych, zajmował się pracami literaekiemi. Wzmian- 
kuje o nieli w odezwach do Stanów jeneralnych, które 
w swojeni miejscu przytoczouemi będą; czyui mu z nich 
zarzut późniejszy wielkorządzca Brazylii, hr. de Nassau 
Siegen, wspominają o literackich pracach Arciszew- 
skiego W8])ółi-zeńni mU historycy bollenderscy, oraz po- 
mniki sławy bohatera, uwydatnione w zaszczytnych dlai\ 
napisach na medalu, oraz na karcie Brazylii, głośnego 
jco<!;raf'a Blacu'wa. 



r 




w uilpiiiio utworu tego, sponiądzoimii w XVn 
wieku, pi-zti)iisywa(-K jKiiir^oilKu elegię Arciszewskiego 
następnem objaśnieniem: 

„Lament Krzysztofa Arciszewskiego, który, lulio 
jui w wielkiej fortunie y aestymie /.ostawał w endzytli 
krajach, przcfie eztil morsitm romfcienfme, z (ikazyey 
niordu (Brzeżnickiegoj, dla tego przed potrKetią, 
którą miał walną w Hraziliey z His z pan y, 
y potym ją wygrał, lia-i i»irniienli-ahs napisał:" 
(Wiridarz poKt. str. 1199). 

„Końca lubo nie widzę trosk uiyeli, wiecuny Boie! 
Rozpaczać o tsate Twej, sen-e me nie moie, 
I choć grzech gtowę girayległ i Uoczy ku /.ienif, 
Serce moje, w Cię patra^, aailiiei nie mieni. 
Z tycti, jakim sam, nie ważę; to wiem, ie cnotliwy 
Twej ze mnie czekał pomsty, a jam jeszcze iywy... 

O! łaskawszy nad wszystkieli. Boże niezmierzony, 
Folgujesz dnszy, za grzech ciężko utrapionćj, 
Ani wytracasz w gniewie dobrodziejstw Twycli — temu 
Holiakowi, coby Kgasł, niż Kię zmarszczysz k'niemu, 
tJóż Śmierć, poiiiety, których AM oczy me widziały? 
Jedno dym — co go niszczy i zwjja czas mały... 
Snadnobym praypadł na nie, bym tern laskę Twoje 
Zyskał, chętniebym wydał na miecz duszę swoje. 
EkscesB też, iż niewrotny, więc i po karaniu 
Wątpić dnBzę przytnussa, o Twein abfaganiu, 
l^uliam teraz, pókim żyw. Boże, łaski Twoj^', 
Któr^ dawszy, ozy/i potem, wedle woli Swojej, 
Ja, póki tchue, u nóg Twych, krzyżem położony. 
Kresu czekam, który mi od Ciebie złożony,.. 

Przebacz niewdzięcznyiu plei-siom, bt6re, w Twej chowani: 
Rosły pieczy, ukwniniej śmierci nie podane, 
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A nie legły, gdyś kupę rodzonych bi-ał z świata, 
Ich bezwinne rwać, a me przedłużając lata, 
A też cłiociaż się ze luna i gmachy walały, 
Kumy w krąg osypawszy głowę ma mijały. 
Ukrywałeś mnie śmierci, w chorobach toś dawał. 
Żem trumnę zgotowaną nazad zdrów oddawał. 
Ej Boże, jak Twe liczyć dobrodziejstwa? Z niemi 
Lata się moje wszystkie wiodły na tej ziemi, 
Ani w żadnem królestwie mór, wojska, rozboje. 
Broniły dróg, boś dawał przeżegnanie swoje. 
Raz jeden i nie postał nigdy na mem ciele, 
Zawżdym się cało wracał, chociam zjeździł wicie 
P^uropskich państw. A nawet wtenczas, kiedym swego, 
Zły człowiek, winowajcę dusił, za dług jego. 
Nie takeś winowajcy. Ty, mnie, płacił swenm, 
lieś Pan, miłosierdziem sławny światu wszemu, 
Cud-eś i wtenczas sprawił, bo trzem czapkowali 
Kilkadziesiąt, co nas trzech brać byli zjechali... 
Jeszcze dobrze nie oschły ze krwi ręce były 
Eurom szumiącym morza, kiedyśmy wierzyli, 
Gdy winną śmierci głowę naszą — prowadziło 
Obciążone serce tam, gdzieby umrzeć miło, 
Od morskich nawałności, co w zimie huczały, 
Przywiodłeś w port porządny, z nami okręt cały... 
Łaski Twej, którzy z nami płynęli — nie znali. 
Albowiem czterech przy nas okrętów stradali, 
Kiedyś potem tam dał być, gdzie się tak widziało 
Iż dla dobrych nacierpieć cokolwiek się miało, 
Wojska kilka tysięcy głód i mór zepsował — 
A mnieś i tam. Panie mój, przecie Ty folgował... 

Nie da pamięć checi Twych liczyć inszych. Panie, 
Co myśl mą często wwodzą w zapamiętywanie. 
Nie wiem, jakąbym cześć mógł oddać łasce Twojej, 
Żeś w niepodobnym razie sam strzegł duszy mojej. 
Pod Mitawskiemi wały, w oczach wojska wszego, 
Zdrowiaś odjąć Szwedowi nie dopuścił mego, 



Clioi! milio ■tttiiyl wai'i'rfl Skw&IOw koń iiuy iistreclauy 

(jłioć mnie i;uietli — & przecie żaitoii nie lint rany... 

Nie oiląjmowAuci niie, a wżdy nie xwi^jtli.., 

Wyszedteiu. JiikoV iiie wieui, wszyscy — co pittrzali, 

Nie mogli sig wyitziwić Twojąj Opatraności. 

Zem z tej wycieczki w zteiune nie poszedł ciemiioici. 

Żal mi, żem za to statlcu nie dotrzymał Tobie, 

j^m więcej, iiU |io,«wala£K, Kięgii^ za to sulne, 

Nie widzę, jak w niecsyste luaai brać usta ewoje, 

Pełne wielki^ litości, obietnice Twoje, 

A jam wycierpieć nie chciał Twojego karaniu, 

Anim przyj- które- «tiail£ dat unpomiiiauia. 

Nie obliczHJ się ze uu^ Zuam swój grzech przed aoh 

Wiem, żem na karb włożony głównik JDŻ przed 'fobf 

Stanęły mi nad i^ow^ i pierws/.e lue złości, 

A Htracliein ttadów Twoioli aż dretwiej^ koiei..> 

Patrzyłeni bowiem na to, że iiłacisK sowito 

Wtenczas, gdy nie myślimy, ;(atraymane luyto, 

A ii nie uciec przed Twym g[iiewem przerailiwym 

I przed obliczem Twojem nie skryć się straszliwym 

Nielza indaiąj, krom ('iebie... do Ciebie ja wznoaaę 

Serce... Jam zły, Tys dobry, t\aj mi ucba, proszę... 



Byli Kawzdy, o Faule, ktćrzy w każdym wieku 

Sławili litość Twąia, praeciwko człowieku, 

Sa szlaki miłosierdzia Twego i Twej chęci. 

Które Dauid, sługa TwOj, wrył w ludzkie [lauiięci, 

I żeś krwi niewinniejszej nie patrzył 7. rak jego, 

Aleś szczerze odpuścił, kiedy pragu^ł te^o... 

Wszak jeszcze iiilłoaierdzte Twoje nie ustało. 

Wszak się wiekuistego słowa nie przebrało, 

Wszak 1 wiek wszystko krotny, Panie, Twej dobroci, 

Twojego miłosierdzia. Twej laski, nie skróci... 

Panie szczerej dobroci, Tyś i słowo swoje 

Cofał, gdy się wzruszało miłosierdzie Twoje! 

Prorocy, co od Ciet>ie upad powiedali, 

Często, dla Twej dobiNici, w kłiiniHlwic ziwtawaJj, 
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ie, cłiociai i t»oi>iidł, gniewem fioitisEOiiy, 
Mu-S nie UOiÓBł; puKSc/ałeń, kraykwiii imu-i-ażoiiy, 
,ke6 sw^ Świątobliwość Awiatii iiok&iiowłił. 
Żeś gęściej — nixli ukarać, wimiyiii riui loljrowat... 
Cay /tieayO, ie ilekiwć, laaki Twojąj syly, 
^Naród Cię ilr»i£iiił, a nżdy liyłeS uiii uiyty, 
^^btto^ć Twoja kil Toliie aiłski uldon biiilKJ 
^B w uikamiałycij Tteicacłi niepolioinycli IikIkI. 
^Riecb mię dobroć lwa y. cięikich gnechdw mych wyzwoli, 
I Twoj^', O Święty Tacie, czci i chwftie k'woii! 
Rzekłeś pokntę przyjąć i iśeić-eś pewny. 
Przyjmie, o królu wiecany i ten ])łacz inĄj r/ewny. 
^^4'Hzakeś prędki dn łaski, 'ani Twej srogości 
^^po koćcB chować ntnlcei, przeciw t«j krewkośri, 
^HEt<irB, DaJwięksKn i^itą nie podoła teniii, 
^Rby się podoiiała Panie, oku Twemu, 

I jak ci dym wiele ludzki jaku ałońce trawi 
Fara Kieniiią, tak prędko nagła śmierć nas dawi, 
Zb Twojeni rozkazaiiiciu tiik prędko tyjemy, 
ę tylku rodzimy, a zaś wnet — giniemy... 
ze w lak małej diwili ból tylko panice, 
I coliy dobrem nnzwać- — crfowiek nie iiĄiduJe.., 



tako rok coraz nowe mnóstwa liśoia rodzi, 
i te zaś ~- zima morzy, tak sie z nami wodzi.., 
> wiek, to nowe ładzi nanlępują roje, 
Kle zielone lata, śiuierć, pak mrói, wnet poje, 
1 fraannków )4i>i lejem, i^liorujem i scbniemy, 
bliy się nędzy odjąć, mcsej śniiejć połkniemy, 
k nawy morzolotne wiatry roztrącają, 
i Bwemi wały w ludzi bystro udei-zają, 

i ich nurty ztoione kn eobie, 
f roeuni, cierpnie władza ludzka, w kai<1ej itoliie. 

a się urodził, a ]ia poły-m siwy, 
-em i ozerBtwcać stracił, wzrok ju#, mam raewliwy, 
I jeszcssem Hwego płota na świecie nie i^rod^ił, 
szozeni w pokoju nie juUł, ani w to ugoilził 
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Aby uiiły )ir/.jJRciel — WMyenjiift chęć ne luii^ 
Wioi^c. troskę odmienił w godzinę pny^ernwą... 
Więc i elawę widziałem, a sieilię na ledzie, 
Nie lada kto gmaice intęsto jak chce wiedzie... 
Ze swojej wtasuoj dumy człowiek się iiaśinieje, 
l.idy mil wiatrem uadziane piikaj^ nadzieje. 

Ale i tRii, co włada drugimi i komu 

Pieniąilae iiiepraebrane obfituję w domu, 

Nie widziałem — hy lepszy dział wnięł. Tei mii mole 

(iłowe gryzą, tai troska smutne serce kole... 

Smętni, biidownym dworom swe imiona 'Ituą, 

W Hmntku pf^ac« wielkim kosztem wystawiają, 

A z nich, je&li nie drugi, śmierć ich sroga zwlecze 

I obłudna cKeSć w tropy za duszą uciecze... 

Częstoni wzdychał, w doW lutodyni jeszcze wieku moi 

Na trzech królów wygnanie palrząji okiem swoim, 

Na kiikudzieaiąt ksią^t, co państwa zgubili, 

I liez powagi potyni 2 chudymi służyli... 

Tak, jako procliy padły, mouarchiie dawne, 

Jako w ziemię przepadły fortece prsedawne, 

Jak po Rzymie walecznym jiii i język zginął. 

Choć po Jego władaniu ledwo tysiąc minął... 

Jak nędzna glina — dla swycłi ciężkich nieprawości 

Cierpiemy, lękając się Twojej Wszechiuoonofci, 

I tema smutny nasz wiek tak prędko trawiemy 

Jskn znikome słowa, co w płaczu mówieray, 

A Ty, żyjąc bez skazy, wieki za wiekami, 

Nieprzerwanemi, Panie, spinasz ogniwami... 



Nie zajrayj-że sumienia i tej wolnej głowy, 
Ani ku tak słabemu czynu liądż surowy... 
Niech się wróci do wczasu dusza uznojona, 
Gdy z swej zmazy od Ciebie będzie wyzwolona, 
Wszystkę swą niyal kierując ku celowi temu — 
y-ć dzięki oddawała, Toliie, Panu Nwenm... 
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Szukaj muie upadłego, coin jak owca zginał, 

Wiesz, iz z serca Twój zakon jeszcze nie wypłynął, 

Szukaj, Ojcze łaskawy, do gniewu leniwy. 

Do miłosierdzia raczy, wszak-es wszem życzliwy, 

A nie masz tak na świecie lichego stworzenia 

Coby się nie cieszyło z Twego opatrzenia... 

Wszak u Ciebie pociecłiy szukać i obrony. 

Kto nie cłice być w nadziei swojej omylony. 

Widzisz Panie, w grzechu mym, że nic nie lubuje. 

Ze gorzko głupie rady swoje opłakuję. 

Wiesz to, że takie sprawy nigdy nie miewały 

Miejsca we mnie, pok^d mię w ten sak nie wegnały 

Ciężkie kłopoty, które prawie bez ustania 

Dokuczały. Wszak pomnisz nasz skwirk i wzdychania... 

Lat dwanaście domek nasz przez niego ści śniony 

Był, i deptał jak w ziemię człek niepowsciągniony. 

Ze nie dał odpoczynku, nie dał i wytchnienia 

Od ciężkich i pot warzy swoich i ti-apienia. 

Co przodkowie przodkom mym byli zostawili — 

Tegosmy zapalczywym uporem pozbyli. 

Nie mógł przejeść swojego chleba, nie miał konm 

Zbierać, a przecie go brał w lichym naszym domu, 

W czem go bardziej niż chciwość — pycha i)odniecała, 

A bębenka pochlebców kupa podbijała. 

Chlebem a winem jego sąsiad uwiedziony 

I krewny potakiwał. A ten — zajatrzony, 

Dopinając, powagę tym swoja szrubował 

Że czego i jako chciał, na nas dokazował... 

O, nieszczęśliwa bryło opłakanej ziemi! 

Coś początki niesnasków wszczęła między niemi, 

Wielkiś twa mał^ iskr^ ogień zapaliła, 

Ześ dóbr, zdrowia, sumienia, kilku pozbawiła, 

Z ciebie poszły początki chęci rozerwania, 

Z ciebie ui)ór, a za nim przeklęte pieniania 

Gniazda swoje uwiły; bowiem tak swojemu 

Mistrz dunmy wodze puszczał zapędowi złenm. 

Dzieje K. Arciszewskiego. T. I. 17 
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Nieszczęśliwi Rodzice, co nadzieję mieli 
W sprawiedliwości sadów i tak rozumieli, 
Ze nad pi-awo sadzić ich nie miano — doznali, 
Że fawor prawu panem, gdy dóbr postradali... 
Bo ów, któremu wszyscy przedtem czapkowali, 
Któremu Trybunalscy sędzię się kłaniali, 
Zasiadał ze wszystkimi, czyniąc o tern radę, 
Jakby nas w swój wnik wprawił i ukryta zdradę, 
Już myśli wyszperawszy i serca macali 
-Nasi praktycy i to stronie wyjawiali. 
Nie był nikt, coby szczerze radził do ochrony, 
Sidłami były wszystkie natknione obrony. 
Mowy ich w sadzie były jadem napojone, 
Sti-zały śmiertelne, słowa — węgle rozpalone, 
Na nie — jako głuch człek stał. Dotknionemu słowy 
Nie pozwolono czynić nieszczęsnej obmowy, 
Snadno temi drogami wszystkiego dowiedli 
Cokolwiek przedsięwzięli i na co zasiedli. 
Aby przynajmniej przestać, kiedy byli chcieli! 
Ale coraz — tym więcej, tym bardziej hardzieli. 
My, chleba pozbawieni, tylkośmy wzdychali, 
A ci, spraw kilkadziesiąt co rok zaczynali. 
Aż nawet już tak lekko nami się rządzili. 
Żeśmy im i szlachectwo w płaczu wywodzili... 

Oniemiał wtenczas człowiek i spłonął w żałości 
Oczu podnieść nie mogąc, pełen zelżywości, 
A przecie nami język szczekacze czesali. 
Przecie temuż mistrzowi bębna podbijali. 
Despekty nasze były, częste urągania, 
Ich karmią, a jedyna rozkosz — zapalania. 
Jak kogoś ty uderzał, oni dobijali 
I jawnie palcem na śmiech ludziom podawali. 
Aż też cnota nakoniec nieszczęściem strapiona 
Ustałej sile na taki szwank jest przywiedziona. 
A podobnoś Tyś Twoje strzała pchnął z cięciwy 
Dla przykładu na naród hardy, Boże żywy! 
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Bośmy o ta ki cm wyjściu tej gry nic myślili... 

Tyś w serce patrzył, Tobą bedziem się świadczyli, 

Tyś pono chciał, by liańbe na sobie widzieli, 

A skromniej zaś o sobie potem rozumieli, 

Bo łzy starych Rodziców wiadro swe wylało 

Na łeb jego, aż siła wnet się złegd stało. 

Ale jako za jego, tak za me nie stoi. 

Bo się ciężkich s%dów Twych winna głowa boi. 

Właśnie, jak łonn^ ziemię pługiem rozsypują 

Tak się me utrapione kości rozsypuje 

Strachem śmierci okrutnej, a słusznie, bom krzywy. 

Choć się wiercę, choć padam, niemiałbym być żywy. 

Bowiem co po statucie, jeśli nawy stępy. 

Może przez szpary będzie patrzał urząd tępy, 

Niemasz wyjścia, przystępu. Boże, mój Obrońca, 

W Tobie ja Samym dufam, zmiłuj się do końca!.. 

Słodkie s^ Twoje prawa, Boże, dane ziemi, 
Bo zysk, sława i pokój, wszędzie ida z niemi. 
Wiedząc o cnocie w sobie, przed tym-em nikonm 
Nie zajrzał bogactw, ani kosztownego domu. 
Cnota w ubóstwie czoło wesołe stawiała. 
Serce w nieszczęściu, w smutku, ochłoda dawała, 
A tei*az, co mam? Przebóg! Przebóg, nagość moje 
Widzę i oczy ludzkie, acz kryję twarz swoje... 

Uleciałeś mi gruncie wesela prawego. 

Uciekłaś mi, osłodo sumienia wolnego. 

A po Tobie, chociam tam, gdzie na lutniach grają, 

Gdzie dobra myśl, kędy śmiech, czy kędy śpiewają 

Dźwięk mimo uszu leci a mól je ukryty 

Serce smutne, i mieni w żółć obiad obfity. 

Rwie wciąż we łbie, i choć mie z sobą kto zawabi 

Tam, gdzie drogo dla wczasu ściany swe jedwabi. 

Choć na okręt budowny, choć na konia wsiędę, 

Troski z okrętu, troski z siodła nie jjozbędę. 

17* 



NiowyBłowioiiąi Boie dolirdci! Ty moję 

Cnotę mi wróć i atwierdK sam, przeT, litośtf swoje! 

Ulżyj sercu, które tkwi w takowej niewoli, 

Twojemu niiłosieiilzin, Twojąj łasce k'woii!.. 

Xliy znak łaNkawBKeJ twarzy Twojej, wieczny Boże, 

A DII mnie w niycli Idopotacli ciężkich podpoTnoiŁc,.. 

I.uikkiuli giÓKb się nie lękam, ani praktyk Imjc, 

Twej tylkn taski łelirze, o tę sama nto)ę... 

(!dy nic zechcesz, niech jak chce, na mię aie więc swli^ 

l'aii największy swa siła — nie aii nie poi-ailzi. 

Nieilaj tylkn odmiotn prośljoni niyiii! .Spostrzegę, 

Że kogo Ty zaganiasz, oni niedosiegą. 

IHam ja w Tobie nadzi^ę i serce mi tuazy, 

Że prawcie nazail prędko nieprzyjaciel nissy. 

Że mię z moich traduońci, Panie, wyswobodllsi 

I upadem zawisnyt^h oczu nie ochłodzisz. 

Daaz nl(,'ę w Twoich skrzydeł łaskawej zaitłonlc 

Aż w tym niechęć i bystra zapalczywość spłonie. 

Przywrócisz mi powaf^ i miejsce nczciwe, 

1 uuieszysz z swej łaski serce frasobliwe. 

Mówiłem, ustępując, nadzieja w człowiecze 

Próżna, nie pewna, tylko Bóg aiści, co rzecze. 

Bo gdyś mię ueiu nieszczęściem za mój grzech fruowa 

Ksi^, ani Pan żaden, choć chciał, nie ratował. 

Co sługom dobiym wiuni cnotliwi panowie, 

W tym się iścili. Bod^ nmrzeć za ich zdrowie! 

Ale, dokąd-eś nie chciał — danno pracowali, 

Dobrae ulicieli, a nie chc^, w nędzę wprawowalin. 

Tak Ty trafiasz gdzie boli. Lecz, Ojcze łaskawy, 
Nie do końca zatracaj! Przecie ja z Twej sprawy 
Żyję. Wrfem Twej straży Tyś ranie osypował. 
Bom w Cię patraał i w trwogach mych nieodstciiowat. 
Tak, gdy zechcesz, wstyd zdejmą i niepi-zyjaciolc, 
A mnie wesoła potttać zakwitnie na czele, 
Cłiociani stracił, gdy tylko skłonisz oko Twoie 
Jeszcze drugim zostawię niedojadki moje, 
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[lali! Ljlku, iiitcl] % Twycii 6ciC£ok wiewy iiitijuj uit^i 
EpyołiB praeślailuwca, iiieprKHaciel B«>gi, 
re, niecił w raecaach niepewnych iiieRKukani pewiinści, 
fiech w dnie nie Kachodzę (iil Twojej światfości, 

h jako fikała »toję i niec^haj nie nioga 
N6^ 1113'clj Kepi^łiD^ gwałtowne wiatry iadti^ trwogą. 
Tj' sam do skutku praywiedi praedsic wzięcie moje, 

najAwiętaze o Btńa mitosjerdzle Twoje! 
Cheiej tak zaw^/.e mój umysł obracać ku cnocie 
By HJę więcej nie chylił nigrly ku sromocie, 
Ja się l)ędc nad wolę ludni nie życ*liwych 
Jeszcze liczył w regestrae na Świecie ezczęśliwych 
I ztałl będę moc Twoje i dobroć wyznawał, 
3dy Ty duHzy i ciału łaeke liedzieBZ dawał... 

& wy, co w swem raemicMe, fałszu się ucz3'cie, 
X zdrad Bwy<!l], złoto uiaj^c, rogi swe wzuDfiicie, 
Przestańcie szczypać darmo, a it^jcle racaąj, 
Pr&ktyk awych, które ludzi wwodz^ ilo rozpaczy, 
Któryż kiedy z was prawdę raekł, nielioszczykowiy 
Który ganił? Wszyscyście winni Jego głowy 
L i&Tfo. kłam na mój kark coraz nowy pcliacie, 
i nim zyszczecie, ł^rze, to aobie suliowa4'ie. 
!^cie! Chytrą radę i szkodliwa mowę 
E>lv6cl Bóg na wa^Ke niepotrzebną głowę 

ą do cnoty w zad sie nie cofniecie, 
taidy z was, w swojej zdradzie, prędko się uplecie. 

łe, gdy bystrym zębem szarpać nie przestana 
Jnotliwszycłi, zginą przecie sw^ okrutną raną, 
^^ B myśli, które w nich tak bardzo wezbnJy, 
i^nsyklad dawny złej Śmierci będą powtarzriy, 
ią ich gęby, dasz zn^, ^e zapłata 
Seat cnocie i ie^ sądzić nie zaponmial świata. 
Jat dziękuję, a oni niech się gryzą, Panie, 
'b dotąd próżne liyło, o mnie ieh staranie, 
Bilili się, płacili, gryźli, mordowali, 
A darmo. Im, i,ek bronił, siiać nie raclinwatl... 




I 



Sędeie! jcśliwic fawor piawem iiaki-ywali, 
A przeciw chudym, praktyk, chcąc, nie Kalii-aniali, 
Żałujcie, żeście jednych nad drucie sądzili, 
Boście te^, co i Ja, grzechu, winni byli... 



Wy, coście nwl suinienieui doxór piastowali, 

AiiiAcie stronom przestróg potrzebuycłi ilawałi, 

Macie winę, bośmy ztąd Die czuli się w gitotei 

Zataicie i sgorEzenis i niej nieprawo^!. 

Swiów Bożych nifl proście ze innie, ale raczej 

Proście, niech Bóg mych ciężkich występków pj/.oliat 

Rodzicy! jeśli ukJon i powolność niosła 
Nieboszczyka zniewolić, a z tego Was zbodla 
Nie Kuoaz^ niewoli ziemiańska swoboda — 
Zapłaoite sowicie to nam (ciężka szkoda. 
PoBzło wsi kilka, Hława, pożytek. Zostaje 
Trwoga w duszy, przed która seree zawsze laje. 
Załojcie, 3 niech ds^l^ nie karze lióg, proście 
Do którego uóg, swoje za mna modły wznoście! 

Wszyscy, coście me skroinue obyczaje znali, 
I lia lirzydk^ odmianę shasznieście spluwali, 
Odpuśćcie, [ladłem srogo, a żałi^jcie racz^, 
Nie z zł^ woli, lecz liardziej poszło to z rozpacxy. 
Ja, Boga przeprosiwszy, pozwolę Wam ua to, 
Niech na ciele karanie wiune cierpię za to! 
Wy, jeśli o mej krwawą) śmierci zastychnioc-ie. 
Sprawiedliwości to wiec Boskiej przyiiiszeciel 
A jeśli o mem zdrowiu będziecie dychali 
Ze mną lięd^teiue Pańską litość wyznawali, 
A ja, w nadzieję Bożą tam idę, gdzie srogie 
Nastąpiły krwie chciwe na sio wojska wrogiu... 
Co bądź, to liądż, Toliic, Boże, mój Obrońca 
Ufam, zdawco i złego i dobrego końca!" 



XXIV. 

Pierwszy powrót do Europy. 

Komisarze kompanii. — Wódz Hollendrów Waerdenbrucłi. - Wyjazd jego z Ar- 
ciszewskim do Europy. - Nowe instrukcye. — Arciszewski mianowany pułko- 
wnikiem. — Powrót do Brazylii. — Twierdza Arrajai — Zygmunt Schkoppe — 
Nowe zwyoięztwa Arciszewskiego. — Twierdza Nazaretli. — Szturm na Arra- 
jai. Arciszewski w niebezpieczeństwie - Nowy atak. - Rycerski negliż. — 
Zdobycie Arrayaiu. Tryumf Arciszewskiego. 

W miesiącu Marcu 1633 r. przybyli do Brazylii 
dwaj komisarze kompanii Zachodnio-Indyjskiej: Mathias 
Centio i Jan Glessingben, z flotą wyekwipowaną przez 
Stany jenei*alne hollenderskie i z nieograniczonem peł- 
nomocnictwem, do podjęcia wyprawy stanowczej, ce- 
lem zawładnięcia całkowitem terińtoryuni Pernambuco. 
Wódz naczelny bollendciski Waerdenbruch uczuł się 
dotkniętym takiem wydaniem się stanów jeneralnych we 
władzę dotycbczas nicograniczenic przezeń piastowaną 
i dla tego w Marcu 1633 r. powrócił wraz z Arciszew- 
skim do TTollandyi, po nowe instrukcye, a stanowisko 
jego zajął czasowo Wawrzyniec Reinbach, zołniei"/ 
stary i doświadczony, lecz cbaiakteiu nniiej niezależnego 
od swego poprzednika. 




r(i(lt/.jis f;łiy |iiv.yliyli kunjisai-zc liiłllciidcrscy i 
jęd l)yli iliiUx.cnii [iiHllKijanii w Brazylii i, w 
samej utlalo im się zdobyć niektóre warownie, jak: Bora 
Jesus, Caiassoii, i fort Emilii, nad rzeką rtos Atfogarins 
położony, kompania Zachorinio-Indyjska otntymawez^ 
dokładne o stanie rzeczy w Brazylii tiprawozdanie, b|H 
stano wita powierzyć g;ł<'iwny ster działań wojenn^^H 
Krzysztofowi Arciszewski emu i zamianowawszy §^ /^)^| 
knwnikkiH, wyprawiła go z czterema naleiycic iizl^^| 
jonemi okrętami do Brazylii '). ^| 

9 .Sierpnia lf)i34 roku eukadra ta zarzuciła l^H 
lwicę przy Reeilie i bezzwłocznie Rada wojenna hoU^H 
ilerska postanowiła skor/.yst!ić z oJŁolicznośei i przys^H 
))i('' <lo stanowczego podboju prowincyi Peraambuj^H 
skierowawszy głi'iwny atak praeeiwko stolicy S. Hal^H 
dor i głównym warowniom prowincyi, (Castdlo ^^^Ę^Ł 
Arrayal i Parabibie. Arciszewski, jakkolwiek miał S^| 
bie powierzone naczelne dowództwo, zrzekł się tahj^l 
wego dobrowolnie na rzecz Zygmunta Schkoppego ^^^l 

Jako radzcy polityczni imieniem Stanów jenenj^l 
nych, piastowali podówczas władzę w Brazylii: C^^J 
penter, 8chutte, Stanhouver, Wyntgens i RysseoB. ^^| 

') ,0n avait unę se hagte ftiJitiion de la capacitć (Ifl 0I^^| 
stophle ArcisiiewHki, ąa' oii le rB]ivoya 9.\w b Utre de oolo^^H 
et coiiituuiidant ile totite» le^ troujies aii Bresil.'' (Arcib. <^^| 
Royaume. Le lirre łle.i brerets (Commissie boek) des etfrta S^^^H 
i-aux 16%— 16^9). Netgdier; eti. TO. ' ^H 

'j Le colonol ArtiachofAki, ąnoiąue revetu & toa <1«1^^H 
pour le Br^sii de la principale autliorite aprća lee dEceolf^^H 
ileleł!;i]&<, ent a^aez de aioiiei-ation pour ne pae 1'aii'e imprailenuu^^l 
aes droits et pour la.isHei' le cumuaiideinent a Sclikoppe, u^^| 
couiuiit lui, u' etait i^ue coluiiel." Nelsdjei', atr, TJ, ^^U 




S(;likii|)iie ziistał imraelnym łliiwikl/,eą, a jego 

lyszeni, w i-liarakkrrze poddowółlzey, Krzysztof 
• AnńszewBki. Sita zbrojna Hollendrów składała się z 4136 
iołnierzy. Flota miała 4'2 okrętńw z załogą ISlf) ludzi. 

Postanowiono uderzyć jednocześnie na Nazarctli 
i Beale, czyli fort królewski- Sphkoppe przyjął do- 
wództwo nad dywizyą skierowaną przeciw Nazarethowi, 
Arciszewski zań miał kierować ol)lęieiHeni CaNtello Real. 

Zaledwie liKlnouć miejscowa dowiedziała się o celu 
wyprawy, przerai^enie ogólne (rwładncło umysłami. Wie- 
dziano, 4e tu nie idzie już o zdobyrie pojedynczego 
warownego punktu, lecz o podbój ostateczny całej pro- 
wincyi, o wyparowanie Portugalczyków /. ostatnich icli 
siedlisk. Plantatorowie portugalscy, z żonami, dziećmi 
i całj-m dobytkiem, w popłocim rzncili się szukać sehro- 
nienia w Nazarecie i .\rrayalu. 

Matliias Albn(iueri|ue nie stracił jeszcze nadziei 
ocalenia. Poleciwszy spalić plantacye cukrowe na ealej 
przestrzeni, która miała być widownią rozpaczliwej 
walki, rozbił namioty na territoryuni ViUa Formosa, 
najpiękniejszym kantonie prowincyi, między rzekami 
Pormosą i Serinliain i tim odbył radę wojenną, przed- 
miotem której był zamiar zagwoMżenia armat Arrayalu 
i skoncentrowanie wszystkicli sił wojennych w Nazare- 
cie. Lecz pian ten okazał się uic wykonalnym. Arrayal 
dźwignął się do znaczenia fortecy pierwszorzędnej, któ- 
rej niepodobna było zostawić nieprzyjacielowi. Służył 
on przytem jako jedyny przytułek dla ludności i mógł, 
w razie zdobycia go przez Hollendrów, stać się ich 
pnnktem oparcia dla działań wojennych przeciw po- 
wstałym warowniom. Odstąpił jirzeto AlbtU|Ueri|Ue od 



swego zamiaru i powierzywszy obronę Arrayalu An- 
drzejowi Marin, zaopatrzył go w silny garnizon, aniu- 
nicyc i żywność dla wytrzymania lUugiego nawet oltlc- 
ienia i sam staniał na czele powstałej armii, rozdzieli- 
wszy dowództwo pojedynezemi oddziałami między brata 
swego Edwarda Albu(|ueri[uea i hrabiego Bagnnolo, tiy 
podjazdami i eiągłenii utarczkami nękać następującego 
nieprzyjaeiek. 

PodstąpiwBzy pod twierdzę Arrayal z sibią arty- 
leryą Arciszewski zajął stanowisko na wynioalości, by 
ztanitąd pociskami praiyii oblężonych. Andrzej Marin 
wytJał kilka oddziałów wojska pod dowództwem Sotto 
Mayora, by spędzit^ ,\reiezew8kiego z zajętego stanowi- 
ska. Po sześciogodzinnej walce .Vrciszewski nstąpił. lecz 
nazajutrz, wróciwszy z silniejszym zastępem, rozpoczął 
atak z taką dzielnością i trafnością, że Portugalczycy 
oprzeć się nie mogli i w popłochu opuścili zajęte 
przednio stanowisko, scbroniwszy się do twierdzy 

AYówczas Arciszewski ścisnąwszy swe kolui 
podstąpił bliżej pod nmry warowni i osobiście popro- 
wadzi) swe zastępy do ataku. Dzielność jego i boha- 
terstwo kazały mu zapomnicL' o własncm bezpieczeń- 
stwie. Konno na czele swego oddziału sam kierował 
bitwą. Wśród ręcznej walki zawiązanej między oddzia- 
łem l'ortiigalczyków, ktiirzy z fortecy przedostać się 
usiłowali, a Hollendranii, muszkieter portugalski wyce- 

') Mais lii surlemlcuiniii lo ^eueral liollaiidaitł (Arciszew- 
ski) re]ir[t rofteimit^e avcc iles Itirres Hu|>ei-i<.'ureti, eC. tleplofi 
tant r1'haliilel:<^ ilanH s6» uiMioeuvi-eu4, iiue, iiial^i'^ tims leura 
etfocta, loH PortUf^ais ne piireiit ronier maitres ilu ła cilltjic; iU 
re]iti'ei'eiil: ilaim leuis luiifH.' lieauoliiiiiii). T. 11. 347, 
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IdwawKzy pistolet w twarz ArciKzewskiciim, /a/^dnt 
poddania się, Opuszczony od ewnicli, Arciszewski, od- 
dał szpado Tnus/.kieterowi, który też i'liwyciwszy kiinia 
za uzdę, w tryumfie popędził z jeńcem do fortecy. Lecz 
w zapale swego zwycicztwa ?.aponinial zażądać od Ar- 
ciszewskiego bntaAvy (le baton de minntimdemenU, która 
hędąc ozDaką władzy, mogła jednocześnie jako okuta 
^^lazeui, służyć za wyborny oręi obronny. 
^^B Zaledwie przeto mnszkieter dotarł do bramy tnr- 
^^Łznej, gdy Arciszewski jednem uderzeoieni buławą 
^^■gtowę przeciwnika położył go trupem i Barn galopeni 
^^■spieszył do swego oddziału '). 

^^P Tymczasem roboty oblężniczc prowadziły się z wielką 
-energią. Bumby i kule miotane na fortece szerzyły zni- 
szczenie i poplocli. Do straszliwych skutków bombar- 
dowania przyłączył si^ dym siarkowy przez granaty 
rozsiewany, który dusił oblężonych. Ilatnjąc się, zaczęli 
kopać głębokie rowy i ntwoi-zyli z nicli rodzaj kaza- 
mat, gdzie gebronili swoich rannych, chorych i amuni- 
cyą. Ziemia z owych dołów wybrana, posłużyła im za 
nowy wal oclironny, lecz Arciszewski, chcąc zniweczyć 
i tę ostatnią przeszkodę, zarządził wystawienie wokoło 
Arrayalii pięciu tortów, opatrzonycli w moździerze i ar- 
maty i zŁaintąd prażył straszliwie oblężonych. Zwolna 
padały resztki ninrów fortecznych. Trzymała się jeszcze 
zamaskowana przez dowódzcę lortecy batcrya, zkąd 
oblężeni razili Itollendrów celnemi strzałami. 

Podczas jednej z wycieczek Arciszewski podsu- 
nąwszy się zbyt blisko do wałów, otrzymał pocisk 

j l!e»ut'linm|j. U. 349, 
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grauatii w ramię i bt gu /tuasiło ilo lutąpienia i 
Lei;z z łóżka jeszcze dowotl^ił obleienieni, a widza 
\i l'nrlugak'/,ycy cały nacisk skierowali itrzeciwjednei 
/. fortów, porwał się w koszuli z łriżka, siadł na kfl 
i popędził na /.agroione niieJKce. Jnz kapitan oddzia 
i lejtnant jego |)olegli i położenie stawało się oorai ' 
gro^riiejszem, gdy pojawienie się Arciszewskiego i jegi> 
nieustraszona odwaga, podniosły słabnące 8iły żołnierzy 
i zmusiły Portngalezykńw do ucieczki '1. 

Dwa miesiąca trwałn jn4 oblężenie, wytrzymywane 
/, niezwykłą opornońeią i poświęceniem przez Portugal- 
czyków. Załoga Arrayaln wyczerpała już wszystkie za- 
soby. Konie, psy i szczury stały się jedyną żywnością 
oblęionycli. Allm(|Uer(|iic wiedział o rozpaczliwym 8tanie 
załogi, lecz gdy cała (irzestrzeń między jego ohnzeni 
a Reale była w rękach Hollendrów, nie mógł pospie- 
szyć 7, odsieczą. W tak krytycznem położeniu udatn mu 
się zjednać kilkii odwainicjszych krajowców, kbłrzy 
postanowili przedrzeć się przez zastępy oblegających 
i dostarczyć nieco żywności załodze Reale i jednoczo- 
ńnie oblegaueniu Nazaretliowi. Lecz ilollendrzy zagro- 

') (ierard van Loon. ifirf. mH. de XVII proe. l.a Hayo 
173^. T. II. S3i. „ArcJBzewBki se leva en chemiBe mna Ija- 
laiicer, se Jetta sur un c1ieval et volaut ver» TeDilroit ijtii etoit 
en jieril ii trouva Ibh aieiiB extrĆDiei[ieiit iiresHĆB. l.e Capitajne 
et le lieutensnt qui y conunandoient, acoient perdu la \ie el 
& peiiie y avoit ii encore six liommea en etat de faire i|uelitue 
resistaiiRe. Dans cette facheuses extremitś ii ne pei-iUt pna con- 
ra^e et ayant ramasat i)uelqueB troupes flisperaees ii se jetta 
aur 1eB enneiriia avec une va1ear sj intrepide, qu' ils le repouBsa 
et tju' ii donna aux aieiis le lolsir irtLcłie\'er rijiivi'a^, i|U' ila 
avuieLit eló lur le [luiiit. du [leitlre," 




itili śmiercią każdemu śmiałkowi, któryby nic p»wa?,ył 
zbli4y«i ilo oldęionycli. Jednego już krajowca schwyta- 
nego rozstrzelann, w (nlpowiedzi na co, dowi'icl/.ca Keahi 
polecił stracić trzech ludzi z nałogi, podejrzanych o iitncy- 
mywanie stoBUnkiiw z oblegającymi. Jeszcze dni dwa- 
dzieścia dwa zDoeili Portugalczycy dolegliwoHci oblęże- 
nia. Z całej załogi pozostatd im tylko trzystu ludzi, do- 
prowadzonych głodem i niewczai^em do stanu ostate- 
cznego wycieńczenia. Twierdza Keale poddała się i ,\r- 
ct((xewski oceniając chlubną wytrzymałość ohriińaiw, 
zezwolił na oddanie im przy wyjscin z twierdzy wszel- 
kich honorów wojskowych '). 

IiOH twierdzy Nazareth nieiimiej był opłakanym. 
Wńdz hollendcrski Schkoppe nie nara^^ł wprawdzie 
fiwoich żołnierzy na walki ręczne z oblężonymi, jak to 
czynił pod Reale Arciszewski, lecz ograniczył się na 
ściąłem obleganiu fortecy i odcinaniu jej wszelkich 
z zewnątrz dowoztiw. 

(■eneral Albn(|uer(|ue pragnąc rozdzielić siły Hol- 
lendrów, wysiał z swego obozu Yilla Formosa jeden 
oddział dla obrony Porto Calvo, twierdzy nadmorskiej, 
pragnąc zwrócić na ten punkt wysiłki nieprzyjaciela, 
a tymczasem zaopatrzywszy oddział Indyan w zapasy 
mąki, wystał go do Nazaretbu, lecz llollendrzy schwy- 
tali ten oddział i Indyan powywieszali. 

Amazewski skierował tymczasem wojska swoje 
na Porto Calvo, gdzie też pospieszył z pomocą hr, Ba- 
gnmilo. 

l>ow>.klzrą foriccy był Keniand ile Ribagiicm. 



') Bemie 1 1 ii Ul [1 II. 3u"J. 
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Admirał liwllcmierskj Lii^htart \vylą<lł)wa( pud itarT 
(irandc przy Porto Oa!vo i pomiędzy jego wujgkin 
a forpocztami liagnnola zawiązała się uporczywa walki 
zakończona poraiką Portnf;:alczyków, ktiirzy się 
Bznie do fortecy schronili. 

We wszystkich tych wyprawach na Nazareth 
1 Porto f.'aho, Arciszewski czynny hrał udział i jego 
osobistej dzielności, nieustraszonemu nii^ztwu i stano- 
wczości w krytycznych chwilach przypisują liistorycy 
hoUenderscy pierwsze walne Kwycicztwa Hollendrów 
i następny upadek warowni, gdzie się trzymała resztka 
obrońców niezawisłości Portugalskich dzielnic w Brazylii '), 

Oceniając te zasługi dzielnego iołuierza, wysta- 
wionym został w Pernambuco pomnik kamienny na 
cześć Arciszewskiego, rodzaj obelisku, (tut trophh) zdo- 
bnego w herby Portugalskie ']. 



I) KapportA własnoręczne Ari^N^ewakiego o stoczonych 
podówezM walkaeli, KoąlrtuJA ^ię obecnie w liibliotece pnbImKiiej 
w Hadze. 

Zdobycie Nic.tuetu gir/ez Arciazewakiego poświadczają de 
Laet w ks, X[ roczników i Loori , Arciszewski prit enuore daiw 
la auite uiie antre forteresiie. uoinniśe NsKaretłi, liefeniliie par 
Petro de Gamba. II. 235. 

') La Compagoie fut t«Ilenieut recconnaiasante, i[ue pour 
iinmortaiiser la gJoire nu' Aftischoffiki B'etoit acguise, pai' tant 
de l)eaux eploita, elle lui lit ćriger <lan8 ce pays un tropliće dfl' 
pierre, ornS <]o dilTereiites ainnea et de l'ecuH3oii de PoitUKal. , 
Loon, IL 335. 



xxv. 

Walki i zwycięztwa. 

Popłoch w Hiszpanii. — Ołlvarez. — Fadrloii z Toledo. — Jego uwięzienie. — 
Louit de Roxat y Borgia, książę de Lerma, dowódzcą Hiszpanów. — Esiiadra 
posiłkowa. — Bagnuoio. - Cameram. — Twierdza Reclf. - Utaroziii. — Przy- 
gotowania Arciszewsiiiego do stanowczej bitwy. — Poraliia Hiszpanów. — 

Zgon Roxasa. 

Poraiki wojsk hiszpańsko-portugalskich w Bra- 
zylii, obudziły wreszcie czujność dworu madryckiego. 
Niedołężne rządy Hiszpanów nietylko w koloniach, lecz 
i w Portugalii, gdzie księżna Mantuańska wespół z mi- 
a nistrem Filipa IV, 01ivarezem, wykonywali władzę, wy- 
' wołały ogólne szemranie i skłoniły dwór królewski do 
wysłania na pomoc Brazylii floty pod dowództwem Fa- 
drika z Toledo, który, jednocześnie miał zająć stano- 
j;i wisko gubernatora kolonii, w miejscu Mathiasa Albu- 
e <juerqu'a. Lecz Fadrik zażądał dodania mu do pomocy 
tu^' armii kilkunastotysięcznej, wskutek czego, 01ivarez, obu- 
rzony tem żądaniem, polecił wtrącić Fadrika do wię- 
żenia, (gdzie też ten i umarł) i oddał dowództwo nad 
lvojskiem posiłkowem Ludwikowi de Roxas y Borgia, 
^sięeiu de Lerma, potomkowi znakomitego hiszpań- 





t^kłcgu rwlii, w cbarakterze generalisHiumisa. D<iw< 
eskadry łiiszpańskiej, złoićonej z trzydziestu ukrętuitrj 
otrzymał zalecenie zamianowania ^bernaloreni Ifrazy. 
lii Don l'edra Silva i j)rzyJĘcia na polsłatl dawneg^a 
gnticrnatora 01iveiry. Dimrte dWlbutiuenine, lnat Ma- 
tliiasa, pozostał w Brazylii. 

W 1 oczątku roku 1636 Roxag wylądował z oil- 
1/iałeni 17(tO żołnierzy w miejscowości de Jara^iia, na 
(ołilnii pizylądka Sgo Augustyna i bezzwłocznie sta- 
nął na c/ele armii brazylijskiej. 

Nie obeznawszy się z miejscowością, ani z wa- 
runkami prowadzenia wojny z Holleudrami, postanowił 
Koxas ruszyć na nieprzyjaciela i stoczyć % nim walkę 
stanowczą. Dotyrhczasoweniepowodzenia Hiszpanów uwa- 
żał on nie za skutek przewagi sił i taktyki Hollen- 
ilrów, lecz przypisał je niedołęztwu poprzedni ku w. Od- 
rzucił tei roztropne rady doświadezonycłi wodzów: Ha- 
gnuola i Indyanina Camarania, aby się do walki przy- 
gotować z odpowiednienii sitami i podstąpil z impetem 
pod szaiiee Recifu. 

Hollendrzy tymczasem uczynili z Recifu groi^D^ 
warołvnię. Uznawszy fortyłikacye Arraialu i Nazaretbu 
za zbyteczne, zrównali je z ziemią i garnizonami icti 
wzmocnili armię luclionią. Na dni kilka przeil przyby- 
ciem Hiszpanów do Brazylii, pułkownik Schkoppe nitlł 
drobne ntarczki z Albu)]ner(|uem, w okolicacli Porta 
Caho, lecz obawiając się sił zjednoczonych nioprzyja- 
cicla, wezwał Arciszewskiego, aby ze swym oddziatent 
z nim się połączył i działał wspólnie. Arciszewski 7M\^ 
nął bezzwłocznie swiij ołióz pod Peripuera i akierowi 
się ku Porto CaIvo. Nad wieczorem dnia 17 Htyczi 




iędzy Cammigibi i Poiin Cshu stra^. ))i7.ednia 
iego zetkucla sic /. niH/pananii. Był to Wor- 
pw iiacKelaeg:o wodza HoNRsa. Jednocześnie z obu stron 
wstrzymały się zastępy walczących, lecz wysunięci niec^) 
wjwiadowey rozpoczęli ostrzeliwanie. Wszczął się inię- 
d»y wojskiem Arciszewskiego popłoch, uśmierzony na- 
woływaniem dowódzcy. Reszta nocy zeszła na przygo- 
towaniach do walki, kti'iva z brzaskiem dnia rozpocząć 
8ic miała. Hiszpanie pod dowództwem Ro.ynsa i jcgii 
podkomendnych: Juana Ortiza, llectora dc la 1'alce, 
Włocha, syna hr. Uagnuolo, Camarama i Rehella ntwn- 
nyli trzy korpusy kopijników pod osłoną muszkieterów. 
Arciszewski uszeregował swe icastępy w Irzeeli 
oddziałach, oddalonych od siebie o siedm stóp i roz- 
mieścił armaty polowe w odstępie między pierwszym 
a następnym oddziałem. Kompania wojska osłauiała 
tyły ostatniego oddziału, na wypadek, gdyby i^aszła 
potrzeba cofnięcia się wstecz; a. pięć drolmych kompa- 
nij, złoionych każda z 50^6Cl muszkieterów, miała 
iiiepokoi<S wroga ciąłem ostrzeliwaniem, Walka była 
niedlugotrwałą, lecz bardzo zaciętą. Niebawem prawe 
skrzydło Hiszpanów, na czele którego znajdował się 
Eoxas, cofnęło się. Nieustraszony Arciszewski popędził 
z impetem na czele swoich muszkieterów i zmusił po- 
zostać oddziały Hiszpanów do ucieczki '). Porzuciwszy 
tffoA w zaroślach, rozpierzchły się one na wsze 8ti'ony 
W bezładzie, Hollendrzy zostali panami pola walki. 



') Na załączonej nader rzadkiej ryciuie, liędąoej odliiciein 
B>Bpólcnesnego i. roku ISŁC jilaiiu bitwy z Roxasein, pinedata- 
111 jest doktitdnie rozmies^uzenie wojsk wali^itaoycli. 
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Między trupami znajdował się i nieszczęśliwy de Ro- 
xas. HoUendrzy zabrawszy jeńców, a między nimi i He- 
ctora do Calce, skierowali się na Porto Calvo, lecz za- 
stali miasto ogołocone z wojsk nieprzyjacielskich. Po 
odprawieniu uroczystego nabożeństwa dziękczynnego za 
odniesione zwycięztwo, udał się Arciszewski ze swemi 
zastępami do Pepipuery, celem połączenia się z pułko- 
wnikiem Schkoppe. 

Rok 1636 upłynął na ciągłych utarczkach Hollen- 
drów z Hiszpanami, na czele których stanął hr. Ba- 
gnuolo. Wojna przybrała charakter podjazdowy. Dro- 
bne zwycięztwa odnoszone nieustannie przez Arciszew- 
skiego nie przeszkodziły niedobitkom portugalskim, mu- 
rzyńskim i indyjskim nękać HoUendrów napadami kie- 
rowanemi przez Camarama, Sonto, Rebelia i negra 
Diasa. Arciszewskiemu udało się wprawdzie wyprzeć te 
gromady po za granice posiadłości HoUendrów, lecz nie 
mniej należało się mieć ciągle na baczności, gdyż hr. 
Bagnuolo zająwszy na nowo opuszczone Porto Calvo^ 
uczynił tę warownię punktem środkowym napadów 
przeciw oddziałom HoUendrów, przy pomocy ludności 
miejscowej, która z niechęcią spoglądała na najeźdź- 
ców, uważając ich za prześladowców wiary. Najdziel- 
niejszym przeciwnikiem HoUendrów był Cameram.- Nę- 
kał on ustawicznie najeźdźców posuwając swe zastępy 
aż do Recifu, gdzie obozowała armia Arciszewskiego. 
W miarę zbliżania się Brazylijczyków, plantatorowie 
miejscowi z rodzinami i dobytkiem chronili się pod 
ich opiekę, opuszczając żyzne i kwitnące miejscowości. 
Podjazdowa ta walka trwała już dosyć długo, gdy 
nadspodziewanie w zarządzie HoUendrów w Brazylii 
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nastąpił zwrot stanowczy, przez pojawienie się na wi- 
downi działania nowego wodza, przez Stany jeneralne 
Ijolienderskie do Brazylii przysłanego — Maurycego hr. 
de Nassau Siegen. 



18* 



Holludyi i Franoya PokAl zs Siwłoyą. — I 

ZMhodnlo-Indylłka — łe) naliyKI iBrrltorynlne. 
HlBlkorE^dicąBraiyMI. Rada Polllycina. -Wył 

SEturm na Porto Cłlva. — Donns ClBr4 — Zwyolfiłwo ArolaiewMIsta. — Qt- 
Mrllln - Kaplttiladya twlerdiy, _ Riądy hralllagg d 
Iław IV Hiyws A roi siewa ki egu M 



Dli kulonizatorskich plamiw Hollendrów pr7.y 
('.Kyły się właśuie w owym czasie gdy ArcisKeweki 
zwycięzkie w Brazylii staczał boje i widoki polityczne 
szkodzenia Hiszpanii za namową kardynała RicIielieu'go. 

Stadhouder Fryderyk Henryk zawiązał z Francyą 
około r. 1635 ściślejsze stosunki. Nie roszcząc sobie 
praw do monarszej władzy, którą dzielił z deputowa- 
nymi Stanów jeneralnych, zamierzył Fryderyk Hen* 
ryk przy pomocy Francyi wzmocnili niceo tę właiizę 
i zdobyć na Hiszpanach połowę icłi belgijskich posia- 
dłości. 

Francya zawarłszy ze Szwecyą pokój wydala 
w roku 1635 wojnę Hiszpanii i zawiązała przymierao 
z HoIIandyą, której data milion liwrów subsidyów. pod 
warunkiem, aby pokój bez wiedzy Francyi nie zawie- 



1 
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raia- Zamiast tytalii -Jaśnie Oświeconego" utrzymał 
nadto Fryderyk Henryk tytuł „Wysokości'*, 

Walka z Hiszpanami prowadziła się odtąd nietylko 
na granicy Francyi, lecz zdwojonemi siłami miała być 
prowadzomi i w koloniach, zwłaszcza w Brazylii, zkąd 
Hiszpania główne źródło olbrzymich dochodów swoich 
czerpała. 

Kompania hoUenderska wydała już wpra\vdzie na 
dotychczasowe wyprawy brazylijskie czterdzieści pięć 
milionów florenów, lecK w zamian za to, floty jej zdo- 
były łv wyprawach korsarskich 547 okrętów i przeszło 
3(1 niiUciniiw w wartości pochwyconych Hiszpanom to- 
warów. Z teni wszystkiem nastręczały się poważne 
obawy, azali dotychczasowe nabytki w Brazylii hędą 
trwałemi, wobec czego konieczność zesrodkowania wła- 
dzy w ręku jednej osoby coraz się stawała naglejszą. 

Dotychczasowe zdobycze Holiendrów, wywalczone 
po większej części orężem Arciszewskiego,, składały się: 
7. żyznej prowincyi Pernambuco, i z dawnych kapita- 
nij: Itamaraka, Paraiby i Rio Grandę. 

Dla nadania' tym zdobyczom większej spójności, 
Stany Jeneralne postanowiły w r. 1636 wysłać do Bra- 
zylii Maurycego hrabiego de Nassau Siegen, krewnego 
8tadhoudera Fryderyka Henryka, z domu Orańskieg", 
wnuka Wilhelma Milczącego. 

Maurycy urodził się w r- IGI.^ na zamku Dillen- 
bourg, z ojca Jana de Nassau i jego małżonki Małgo- 
rzaty 8zlezwig Holsztyńskiej. Odebrawszy gruntowne 
wykształcenie na uniwersytecie Bazylejskira i Genew- 
skim, przyjął udział w wojnie ti-zydziestoletniej i w roku 
1620 naciągnął się do armii Sfadhondera Maurycego 
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Orańskiego. Odznaczył się w bitwach przy wzięciu Grol 
i Bois le Duc w r. 1627, za co otrzymał dowództwo 
regimentu. W tym charakterze miał udział w oblężeniu 
Maestrichtu w r. 1632, w odparciu Pappenheima i przy 
wzięciu szturmem fortu Schenkenham. 

4 Sierpnia 1636 Zgromadzenie XIX przedstawiło 
hr. Maurycemu warunki następujące: zamianowanym 
będzie na lat pięć gubernatorem jeneralnym Brazylii, 
z prawem prezydowania na Radzie administracyjnej 
i z głosem podwójnym, kierowania działaniami wojen- 
nemi, mianowania urzędników w wydziale wojny. Mia- 
nowanie urzędników cywilnych miało następować zgo- 
gnie z Radą i z zatwierdzenia Zgromadzenia XIX. Ty- 
tułem kosztów otrzymywać miał 60(X) florenów, i mie- 
sięcznie po 15(X) florenów, a prócz tego 27o od zdo- 
byczy. Miał prawo zabrać ze sobą pastora, lekarza i se- 
kretarza. Tytułować się miał gubernatorem, wodzem 
i admirałem miejscowości zdobytych i zdobyć się ma- 
jących przez kompanię Zachodnio-Indyjską w Brazylii, 
oraz dowódzcą wszystkich sił lądowych i morskich 
kompanii. Jednocześnie dyrektorowie Van Ceylen, Gys- 
selyngh i van der Dussen zostali Wielkimi tajnymi 
Radzcami. (Hooge ende secrefe Raden) z missyą towa- 
rzyszenia gubernatorowi i tworzenia wspólnie z radcami 
politycznymi Brazylii — Rady rządowej kolonialnej, 

Przyrzeczono Maurycemu 32 okrętów z odpowie- 
dnią załogą, lecz gdy zaledwie dano mu 12 okrętów 
i 27(X) żołnierzy, Maurycy, nie czekając dłużej, wyru- 
szył dnia 26 Października na pełne morze z pastorem 
Franciszkiem Plante, naturalistą Pisonem z Leydy i in- 
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^RCtni iiuzonjniii i dnia 23 Styczoia 11)37 r. przyliił do 
Recifii powitany okrzykami miejscowej ludności. 

Siły IlollemlnW w Brazylii wynosiły 61(Ki ludzi. 
Przyłączywszy garnizony fortec i załogi Hoty, przystą- 
pił l>ezzwtoc/.nie Main-ycy do ataku na fnilo Caho, 
bronione ciągle przez oddział 40(.lti Forlugalczyltów 
i Indyan, a przedewfizyetkieni zarządził modły publi- 
czne za powodzenie oręża. 

Hrabia Itagmiolo zamknął si^ w jednym z fortów, 
powierzywszy obronę twierdzy swojenm leitnantowi Al- 
fonsowi Ximenesowi. 

W chwili zbliżania Bię hrabie^ dc Naut^au do 
Porto Cal\o, Arciszewski wylądowawszy ze swym od- 
działem pod Barra lirande, forsownym marszem pośpie- 
szył na spotkanie wodza i połączył się z nim przy 
rzece Una, poczem, pod osłoną szwadronów kawaleryi, 
armia ta skierowała się ku Porto Cahfi. Widok tak 
licznych zastępów wzniecił przerażenie w miejscowej 
ludności i pobudził Bagnuola do energicznego działania. 

Oddział 1'ortugalczyków pospieszył na przyjęcie 
wroga. Zona Indyanina Oamerama, Dona Claia, przy- 
brana w strój rycerski, szła na cnele Portugalczyków, 
podniecając ich zapał do walki. Murzyni i Indynnie pod 
wodzą negra Diaza z okrzykami wściekłości rzucili się 
Da kolumnę Zygmunta Schkoppe, która nie wytrzyma- 
wszy natarcia chwiać się poczęła. Widząc to Arciszew- 
ski, pospieszył jej na pomoc ne swoim oddziałem 
i wtedy rozpoczęła się zażaita walka, zakończona zwy- 
cięztwem Hollendrów. Portugalczycy w popłochu rzu- 
cili się do ucieczki, lecz w chwili gdy ich dosięgały 
zastępy Nassauczyka, zwrócili się do nich frontem 
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i straszliwą między nimi sprawili rzeź. Noc przerwała 
walkę, a gdy wojska zajęte grzebaniem zabitych wy- 
czekiwały nadejścia dnia, dla podjęcia jej na nowo, 
hrabia Bagnnolo opuścił tymczasem Porto Calvo, nie 
zostawiwszy nawet rozkazów gubernatorowi miasta, Mi- 
guelowi Gibertonowi. 

Nassauczyk z brzaskiem dnia podstąpił pod mury 
fortecy i rozpoczął jej regularne obleganie. Pierwsza 
kula wyrzucona z wałów położyła trupem siostrzeńca 
Nassauczyka — Karola, młodzieńca pełnego nadziei. 

Już dni piętnaście trwało oblężenie, gdy hr. de 
Nassau, pragnąc zakończyć walkę, napisał rycerski list 
do dowódzcy Porto Calvo Gibertona, z wezwaniem do 
poddania się. Giberton zażądał zwłoki kilkunasto dnio- 
wej, celem otrzymania instrukcyi od hr. Bagnuolo, lecz 
dano mu jedynie dwadzieścia cztery godzin do namysłu. 

Zdała się wtedy warownia Porto Calvo na łaskę 
i niełaskę zwycięzców, a obrońcy jej otrzymali zezwo- 
lenie na wyjście z fortecy przy odgłosie bębnów, z roz- 
winiętemi sztandarami. 

Po poddaniu się Porto Calvo pognał Arciszewski 
za hr. Bagnuolo, tępiąc niedobitków jego armii, tak, 
że niebawem cała prowincya Pernambuco znajdowała 
się w posiadaniu Hollendrów. 

Hr. de Nassau doniósł o odniesionych zwycięz- 
twach Stadhotiderowi Fryderykowi-Henrykowi i zażądał 
jednocześnie nowych; posiłków, celem podjęcia wyprawy 
stanowczej na stolicę Brazylii — San Salvador. 

Wróciwszy do Recifu zajął się uporządkowaniem 
miejscowych stosunków i ukróceniem nadużyć, jakich 
się HoUendrzy względem krajowców dopuszczali. Ogło- 



sił titleraneyę wszystkich wyznań, podniósł dochody 
t^karłju, naprowadził lad i porządek wewnętrzny. 

PoBładłości Hollcndrów w Brazylii, po większej 
części orężem i dzielnością Arciszewskiego zdobyte, 
sttładały eię jnż w owej epoce ■/. wześciu prowineyj: 
Sergipe del Rey, Pernambuco, ItRinaiaca. Parałiiba, 
Rio Grandę i Siara, które, jakkolwiek nie największe 
i pomiędzy czternastu kapiłanij brazylijskich, naleiały 
i\o najpłodniejszych i najkorzystniej położonych. Kapi- 
tania Fernambuco liczyła przeszło dwieście cukrowó 
i-zynnych. Miasto Recif było stolicą rządu krajowego. 
Dochody osiągane z Brazylii hollenderskiej, pi7.ewainie 
7. akcyzy, od KiO cukrowń w biegu będących, docho- 
dziły blisko 290 tysięcy gnldenów. Brakło jedynie więk- 
szego zalndnienia. Dwie kiaey mieszkańców stanowiły 
ludność prowineyj bollenderskich w Brazylii: wolni 
i niewolnicy. Hollendrzy, Portugalczycy i Indyanie tw(]- 
r7.yli ludność wolną. Pierwsi byli przeważnie kupcami, 
robotnikami, oberżystami i zamieszkiwali w Recifie. 
Portugalczycy, bardziej liczni, zajmowali plautacye cu- 
krowe. Do klasy ludzi wolnych należeli i żydzi, niepo- 
dlegli władzy kompanii Zachodni o- Indyjskiej, w wiel- 
kiej liczbie, od czasn ogłoszenia tolerancyi wyznań 
w Brazylii, tu zamieszkali. Zajmowali się rozle^ym 
Iiandlem, budowali okazałe domy w Recifie i nabywali 
plantacye cnkrowe. 1'rześladowanie różnowierców w Eu- 
ropie tłumnemi masami sprowadzało ich do Brazylii, 
gdzie swobodnie żyć mogli pod osłoną praw miejse^- 
< wych. 

Indyanie korzystali również z opieki rządu. Z wy- 
ikiem kilku naczelników plemion skojarzonyrh z wy- 




cliod;^oaiiii i)ortugalskiini, byli oni wiernymi Kprz^iitie- 
rzeócaiui HoUendrriw. Brak zamiłowania (io pracy rol- 
nej, slcłauiat ich do częstego opusKCzania plantacyj en- 
krowycli, do których na krótki jedynie lermiu się fil- 
mowali i zmnszał lldllendrów do uciekania się do po- 
mocy neyrów, wierności których wielce liyla podejrzaną. 
Ilra1>ia de Naseau zajął się gorliwie upiększeniem 
stolicy kolonii, Kecif liczył w owej epoce około dwócli 
tysięcy domów mieszkalnych, Wielkorządzca hollender- 
ski, jKj zrównaniu % ziemią miasta Olindy, opuszczo- 
nego przez mieszkańców, użył materyału po rozebra- 
nych domach tAmecKitycli do ł^ybudowania nowego 
miasta na wyspie Antonio Vaz, według planów budo- 
wniczego hoUenderskiego Piotra Pnsla. Miasto to oti-zy- 
malo nazwę Maiińlufiaił, czyli Mum-itU. Otoczone trzę- 
sawiskami od strony zHchodniej, a morzem oii strony 
wschodniej, bronione było dwoma foilami od północy 
i południa: Fryderyk Henryk i Ernest. Na północy no- 
wego miasta założono W8|)auiały park, ozdobiony nl- 
brzyiniemi kaktusami, i drzewami pomarańezowemi, cy- 
trynowemi i palmami. Wśród tego parkn wystawił hr, 
Maurycy przepyszny pałac Yfijbaiy (Sann-nowij kosz- 
tem 6(H) tysięcy guldenów. Dwa skrzyilła pałacu miały 
wieże, służące jednocześnie jako ezatowuic i latarnie 
morskie. Wokół Mauritii pobudowali się i inni inie- 
szkańc^ i niebawem nowe miasto zaludniło się ^ak 
I Recif Połączone kosztownym mostem z Kecifem. 
miało ono most <lrugi, łączący je ze stałym lądem «d 
stron\ fapibarihy. W tej miejscowości urządził lirabii 
de NtiShau pałacyk letni; zwany Hm ^'htif (ScItoonzifjhU. 
Zakwitły niebawem nauki i .sztuki pod rządami II-jl 
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lendrów w Brazylii. Artyści' malarze, rzeźbiarze, budo- 
'wniczy, mechanicy, gromadnie zaczęli tu napływać z me- 
tropolii. Umiejętności jeografii, astronomii i historyi 
naturalnej poważnych miały przedstawicieli. Przybył tu 
i głośny przyrodnik Piso z Leydy, wraz ze słynnym 
naturalistą niemieckim Marcgrafem, a dzieła: Historia na- 
turalis Brasiliae Pisona i Historia Brasiliae Marcgrafa 
w owym powstały czasie. Dwaj bracia: Piotr i Fran- 
ciszek Postowic, jeden budowniczy, a drugi malarz, 
pracowali przy boku hr. de Nassau. Pastor Franciszek 
Plante, kapelan dworski, zasłynął tu pracami literac- 
kiemi. 

Uważając się za nieograniczonego władzcę zdo- 
bytej prowincyi, z dumą sjjoglądał hr. Maurycy na las 
masztów ośmiuset wojennych i handlowych okrętów, 
oraz pięciuset czterdziestu siedmiu statk()w zdobytych 
na Hiszpanach, któremi z portu Recif wysyłano do 
metropolii cukier, drzewo farbierskie i drogie kamie- 
nie i marzył już, że niezadługo chorągiew Orauskiego 
-i Nassauskiego domów powiewać będzie dumnie z wie- 
życ upragnionego San Sahadoru. 

W takim stanie zarządu wewnętrznego Brazylii 
hoUenderskiej, otrzymał Krzysztof Arciszewski list od 
króla Władysława IV, z wezwaniem go do powrotu do 
kraju i poświęcenia swych usług ojczyźnie. 

KONIEC TOMU PIERWSZEGO. 



ANNEXA. 



I. 

Spriedai priei Helenę z Zakrzewa Arciszewską działków własnych miasta Śmi- 
gla i Kossonowa Kacprowi Jaruzeiowi Brzeźnickiemu, w dniu II Grudnia 1613 r. 

Actum Petricoviae in Judiciis Ordinariis Gene- 
ralibus Tribunalis Regni, feria quarta post festum 
Conceptionis Beatae Mariae Virg^s proxima, Anno 
Domini Millmo sexcentesimo tredecimo. 

Coram Judicio praesenti Ordinario Generali Tribunalis Re- 
gni Petricoviensis actisąue praesentibus comparens personaliter 
Generosa Helena de Zakrzewo Generosi Eliae Arciszewski con- 
sors legitima, villarum Glinsko maior et minor Nietaskow et 
Umino desertae Nowawieś haeres, cum consensu personali Gene- 
rosi Eliae Arciszewski sui tutoris conjugalis in praesentia Judicii 
et coram Actis praesentibus stanties et eidem ad omnia consen- 
tientis, mente et corpore sana, non compulsa nec coacta, ab omni 
iure et iurisdictione foroąue intuitu praesentium competenti re- 
eedendo, praesenti vero iurisdictioni quo ad infrascripta sese 
subiiciendo, pałam expressis, spontanee ultroąue recognovit ver- 
bis, quia ipsa totas et integi'as sortes, alias omnia et singula bona 
sortium suarum Oppidi et suburbiorum Śmigiel et villae Koso- 
now terrestrium et haereditariorum in Palatinatu Posnaniensi et 
(listrictu Cost^nsi ipsam erga sortem Generosi Yenceslai Roz- 
drazowski in ibidem consistentem conceraentia, nec non et omnia 
stante iure ipsius recognoscentis ex vi certorum contractum ab 
eodem Generoso Yenceslao Rozdrazowskii acquisita, una cum 
omnibus contractuum inscriptionumque ligamentis, vadiis et ro- 
borationibus, atque causis et actionibus ratione bonorum eorun- 
dein institutis, cum altero Zielonogórski altero vero Śmigielski 






iiuiicupstii' pmeHiia, »iinu1 eum aliis (imnibun ftd eadetn hoiut 
spectaiitibDa tunHis et cAiiipiis, nec non cum iure p&tronatus ad 
univefsai' EccleBias aeu templa praesentandi et beneficlonnn nrf 
i?asiiem ecclesias fondfttorum conrerendi, t^u^l omiii iiire. ilniniiiin 
et proprietiite, lu-neeiuinentia, liiriHdictiDne et auperiorit&te, net 
1IOII titiilo liaereditario perpetuo, teloueU, poiitalibus, aj^gerali- 
tiiis, tiaruui reftbrmationihu^, exaDtionibiiH, peiigianibus, t.ribatifi, 
aiigariis, iuiaiiiinibiii), Hemtiitibns, censibas, civibus, incolis, in- 
qiiiliijis, coliiiiis. cmptoiLibua, lioitulaiiiE, eorum liberis, proioj^iH 
et reBideiitibiis. ac Mulistantia ipsnrum, cuTiarnm et subditiiruni 
BTch, a^iis. ai'\'is, itauipis. itratis, hortis, stagnia, pisdaia, aquls 
et erimm torrentibns, iiiimdaCionibusque, raolendiuis yeiititittas et 
ai|iiatici^, curiia, aediliciis, atructiiri^, et ab'i8 omnibus attiiieutiu. 
pt'rt[nBntiis ad eadera bona spectantibus , nec non utiliCatibus, 
cumraodis, proveiitibua, emolumoiitia ex iisd{:Tii pniyenientibn*. 
nihil omnino iuria, domini! et propiietatis aut compeCentiae in 
boniii praefatia pro ae et suis aucceaiionbus reserrando ku «x- 
cipieiido. imo ouinia et aingula generaliter in prasHeDtem re^i- 
gnationeni releieiido et uoTn])rebendendo, ita Ute, longe et eir- 
ciiniferentialit^r prout eadem bona iu mm metis et b'uiitibu3 w 
extenduj]t at<iue consistunt, bc in aorlibuB siiia ei'g» sortem Oe- 
nerosi Yenceelai Rozdraiewski dinsa extiuit, et prout eadem 
ipaa teuuit. babuit et poamdetukt, Generoso Casparo Jaruzel Brze- 
ziiii^zki eorundem lionoram vi^ore contractus prsefati hucnMiac 
possesBori et ipsiuK eucuessortbos legitimis iure et titnio petpe- 
tuae et irrevocabilia donatioius dedit, donavit et re8ignavit, pro- 
ut praesenti dat, douat, resignat et in perpetuuui tituluin hae- 
reditarium, dominium et proprietatem rite ac rationabiUtcr se* 
tirndum cousoetodineuj terrestrem insoribit in effectu, per eon- 
denj Brzeviuic7ki illiuBąue Sueceasurea tenendum pacifiae et qutetB 
poasideiidum, danduu, doii:induTa, altenandum ac in suo« et sno- 
rum aueceBaonitn quDrumvie beueplaeitum pront sibi et illie ex- 
pedire videbitur conrerteudum. Et ism iix nunc ejdein in ipM 
bona dat et coocedit intromisHionem realein eum poHHeasiOM 
ai"(uali et effeetiva per Miniaterialem et Nobilefl duos illi prae- 
sentes deputatos, qiiandoeanque Yolnerit \'irtut« praesentia reM- 
guatioiiia perpetuae capiendam. Eamque in loco bonornm nec 
per ee, nec auas quasvia aubmiasaa et eubordinatas personna if" 
negare aut poBaeaaionein turbare vel ipsum iniuriari et impedim 
non debet, aub damnis terreetribus verbo aimplioi abaąue corpo- 
rali iuramento ipaius Brzesnlcski aut suoruni Successorum tana- 
dis, quae tamen damna tBxBm vigiuti Millium floren. pnIoiuciL 
eKcedei^ non debent, nulła inacriptione olistante saccuint>eudb< 
Detietąue eadem recognoscena prout ee ipaa et auos snDc«esoM 
de et super omnibua et aingnils t>onia mobilibns et intniobilibiM 
liaereiiitariiM et oblifcatoriis nec non pecuniaruin suminis eideui 



Oenerosu Casparo Juruzel Brze^iiicKki et illius auccessoribud in- 
scribit et obli^at ralioiie et occasHione evictioni9 bonoruni prae- 
fatonini in pacitica poaseBaioiie et uaiifructu bonorum omuiuin 
Borandem, nec pei' se, nec suas quasviB aubmiBsas et aubordina- 
tas peraonus, aou impedire, nw, iniuiiari, aut turbare. Qaininio in 
eisdem bonia ae eoniin pacifica posaeBaione, nec non et ratione 
atque oocaaione eoruiLdeni aXi omnibus et alngalis oniniiini tam 
spiiitualium, quam eeculariam et alterias cuiusyib BtatDB et con- 
dftiouis personaram iuridids impedimeutis censibaa et sumroia 
piincipalibns apiiitualibus dotium et advita1itatuiu, reformationi- 
DUB, uebitifnilu, gamiuarum inscriptioidbns et obligatiouibus, iu- 
ribua, oueribtiB, linculis et impediraentia tam prioribus ot po- 
aterioribus bona eadem quacunqiie ratione et occasione tam uni- 
\'ei'an (|uam aortem aliąuam ipsui-um a(r^ravantibuD et aCticienti' 
liiis, nec non liicria, perliiciia, processibua, citationibua, actionibua 
et csusis in quocunque punoto et ^radu iuris dependent! liua, nul- 
lis ex(«ptiB in omni Judicio et OMcio, nulln praeacriptione ter- 
restri Dt)stante, totiea quotiOB opną et necesse fuerit, ńieri, eviQ- 
cere, intercedere, elibtrare, espedire atque indemnem indenmea- 
qne itlius aaceesuorEB aemper et iibique pra«8tare, ita ut ipae 
Braezniczki cara mis snceesBoribua bonie aibi regipiatia pacifice 
ntifroi, ac ea tam in part« qiiani in toto tenere, posaidere poaait, 
sub damnis terreatribiia eupraacriptis verlio aimplici a1}Bque in- 
ramento corpoi'ali ad vipnti niilliuni HoreDomni polonicaliniu ta- 
xandis, in caau contra ventioms pra«aenti eyietioni totiea cinoties 
Rnccnmbendia, ad quod ae de bonia cum auccessoribua auu sub- 
raiBit, praeaenci, nulla poena statut! praeacriptione, quavis terre- 
sti^ ac nec a1iqua re iudiciali vel exquiflita praemissa evadendo. 
Pro ąuibas praeniiBsig non completis complendnm ac damnis prae- 
EatiB terres^liuti quoties praenominata recognoacens cum suta 
po8t«riB [ler iiiemoratum Generoaum Casparum Jaruzel Brze- 
7,niczki vel eiua Succeasores ad Judicium vel Officium Castrenae 
Capitaneale Poauauieuae citaretur, toties foro buo quovi8 proprio 
at snpra obmiaso coram eodem Judicio vel OfScio Caałrenai Ca- 
pitanesli PoBnanenai ad id Bibi praeaeiiti libei'e electo et conati- 
tato aemper peremptorie comparere inBcriptionemqne praeaeuti 
et eina contentis in toto satialacere ac omne decretam pati, se, 
nti praomiBaum eat cuin lionia et snecesaoribna anią, aubmisit prae- 
aentibns omnibna controreraiia exeeptionibus , protestationibua, 
eyasionibus, motionibna, appeltatjonibua, eammqne quibuBvi3 pro- 
Beqnutionibua, tum dilladonibns in genere omnibus et impedlmentis 
legalibua quibiiBviB etiam de iure et consuetudine iieii et coucedi 
Holitia proeul repnlaiB. Nalloa denium deSeetus inscriptionem prae- 
senti ac nec termino eam cons«quenti proceaani iudiciario obii- 
cienti nec modo quoviB iudiciario vel excogitato ae adYeraas prae- 
miSBa omiiia suia cnm auccesaoribus tuenilo ac protegendo sub 
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strony HBIłny Arolłcswaktej Kaoprowl Briointckleinu dtugu w kwi- 
tów, 1 tylułu spłaty prist wieriyolela ntlstnoacl Pnwła Irclłiew- 
ns doOrsch Glliiłka labBipieaionel (d II Orudnli 1613 r.). 

Actum Petricoviae in Judiciis Ordinsriis Ge- 
neralibus Tribunalis Regni feria quarta post fcstuin 
Conceptionis Beatae Mariae Yirginis proKima Anno 
Domini Millesimo aexcemeiamo tredecimo. 



Comparens persoiialiter corain JuUieio praesenti Oi'iliuario 
Generali TiibunaliB Kegni Petricorieusi Actisąue eiuM'lGiii Judioii 
Generoea Helena de Zakrzewo Arcziszewska Generosi Kliite Ar- 
oziBzewBki conaors legitima, cdiu peraonali osaiateiitia eiuailenł 
Geueroai mariCi sui, uCi tutoris coniugalis, &b otimi iure tbi-n et 
iurisdictione snis quibu8vis competentihuB reiiedeudo, praesenliH 
autem Judicii Tribnnalitii Petricorienaia iuriadictioiii, actan ha- 
iue respectn se cum bonis et auccessoribiia eim liicorponiTido et 
Bubiioieudo, aana ment« et corpot^ esistens, non cnminitHn, iieo 
coacta, publice et beuevole recosnovit; (jiiia ipaa lienei^oao l's«ii»ro 
Jaruzel Brzeznicki in Smi(;iel nacredi et ipsius lesitimia Siu'(k'i- 
soribus Snminam Duorum Millium ąuingentoram floi'eiii.ititii jk^- 
cnniae numeri polnnioalia certi, veri et liqiiidi debili, \ iilLliict 
sammae modo obligatorio super bonis atriiiaąiie Gliii.^kr^ '-eiie- 
roaae Dorotbeae Siewiei'aka Generosi Paułi Arcziazew^ki aeeuu- 
darum nuptarum consorti aerrientla, et per euiidem Brzesniesld 
pro recoguoacente esolutis, in et snper bonia vitlae Niiiitaakowo 
ipsius recognoscentis haeredilariae, in Distrietu Coateusi consi- 
steutis, pro die et featJ) Saucti Joannis Baptiatae proKime veti- 
tłiro ve] alias secnndum couditionetn in contractu PetrieoYiae die 
decima nona uieusis Januarii Anno Domini Millesimo aexoeiitQ- 
aimo luideciino oonacripto et ibiilem Actia Oastrenaibus Capit*- 
nealicuB Petricoviensibas per eundeiu Brzezniczkt tandem per 
■ sam recognoscentem Actia Caatrensibus Caiiitanealilms W-telto- 
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vensihus roborato, 8olvere ao coram Actls Castrensibus CapiU- 
nealilius PtiKnaiiienBibns i-eponere ineciibit, submiltit et obligat 
sQcei?BsoreKque i»d<i» ad id fercinduni adstrin^t et inonerat, id- 
quG sub vadio shiiilis siinimae alionim Btiorum Millium qiiin- 
geiitoruui florenoruiD pecnniae polciniealis ia se, bona Bua sn- 
prascripta et snccessores IHiere impoaito, in easu non aolutionŁs 
siiniuiae praefatae principalis dehiti praenouiDati pro die et toco 
SDpi'aitcriptis inox in cra^tino em^deiti diei (esti, Bohitioni asai- 
gnatae ad golveudiiin irreniisibi liter Haccumbenilo et in nnain 
summani capitalem et eBsentionalem debitom ipso facto abBqiie 
quo^'ia itiria atrepitu cedendo et conTertendo, ad quod ae de bo- 
nia ciim sneoessoribus suis anbmiait praeaentibus, nalla poena 
statnti, praeacriptione quavis teirestii ac nec aliqua re iadiciali 
vel esqiiieita praeniiaaa evadendo. Pro qiia ąaidem debit! cum 
vadio siinnl inncta summa indivisim perBolveiida, quotie6 praeno- 
minata rroogDoacens cum suie poateris per memoratiim Oenoro- 
aum Caspamm JaniKsl Br!:einirki vel einii Succeasores art .ludi- 
cium vel nffieium Castreniw (.lapitsineale PosnanienBe citaretur 
Uities foro «iio quovifi proprio ut supra obmisan coram endein 
Jncikio vel Ofiicio Caatreatii Capitaueali Poananien«i ad id aibi 
praeaentibns liberę electo ot constitiito aeinper peremptorie com- 
narere inscriptio[iiquc praeaenti et eius contentis in toto aatis- 
facere au omne decretmti pati se nti praemiaBani est, cum bonis 
et BucoessoribuB auis aubniiait praeaeDtibna. Omnibus controver' 
siia, esceptiofiibua, proteatationibiis, evBsionibns, motionibas, ap- 
pelationiliuB earuraque qiiiliusvis proae([nutionil)Ua, tum dilatio- 
iifl)ns in genere omnilms et impedimentis legalibns quibn8vie, 
etiani de iure et cousuetudiue lieri et concedi soUtia procul re- 
pnlua. Nullos demum detfectna inscriptioui praeaenti ac nec toto 
eaium (^onBequentlun3 procesBui indiciario obiiciendo nec modo 
qaovis iudicbrio vel excogiŁato se adverBus praemiaaa omnia 
suis cnni SaccesBorihua tuendo ac prot«Kendo sub suae ac ano- 
rum siicceasorum totius cauaae amisaione. Nulla (errestri prae- 
scriptione in pmemiBsiH omnibna obstante. 

Arch. Giown. Król. Zapis;/ Pioir. Ks. 27, sir. imi. 




ZaliazpIsflEBnle le i 
tuny iws), Ursinll ■ 
■ily majątku Helen 



Irnny Kaopra Brieinicklago praw posagawyiih 1 dolywacla 
WIsIkleJ Wtl, na Śmiglu 1 KasionDwte, i uwolnieniem re- 
' ArDliiewililej Dd pawyiaiego isImzpleDisnla (d II Qtu- 
anlB iei3 r.]- 



Actum Petricoviae in Judiciis Ordinarus Genera- 
libus Tribunalis Regui. fena ąuarla post featum 
Conceptlonis Beatae Mariae Virgims prcixitna Anno 
Domini Millesimo sexcentesimo tredecimo. 



Co ram J u di ci o praeaeiiti 03'iJiDai'io General i Triliuualiii 
Regni reti'iDi)viensi actiaqne eiuadein Jadicii persoiialit«i' compa- 
rens Nobilia Caspar Jamzet Brzezniczki, ab omni iure, foro et 
iuriadictione saia quil)usvis competentibna recedendo, praesentis 
antem Jadicii Tribunalitii Lurisdictioui actua huins respectu se 
cum bonis et Succ.easoribus auia sabiiciendo, sanus meute et 
corpore ezisten^ publice et beiiovole recogaovit. Qaia ipse suae 
coram Officio et Actis Castrensibus Capitanealibus Petriccryien- 
aibua submiaaioBi factae satiafaciendo, omnia et aingola tam ref- 
formatoria dotia ąaain adyitalitatla nec non omninni tam mobl- 
liuni quaiD moYcntium bonorani donationiB Nobili Uraala^ a Wiel)^ 
Wieś ense conaortii legitimae coram quovis Jndicio et Officio 
actieqiie quibuBvJH Huperiori tempore factii et rerognitn, ita prout 
in aula tenoribus canunt, in et super bona aua haeredjtaria 
Oppidi Smifpel et Tillae Kosaonow aibi recognoacenti per Gone- 
rosam Ilelcimm a Zakraowo Tienerosi Heliae Ai'cxisitewaki cttn- 
BOrlem Actia Jodicii bujna donata et reai^ata tranefert, ac w 
in iiadem bonia inm pennanere \-ult, alia vero omnia et singol* 
bona, praesertim villanim Nietaakow, Uninn deaerta. maior et 
minor GJinako, Nowa wieś eiusdem Generosae Helenae Ami- 
Bzewska baereditaria ab omui onere, iure, praetestu et ci>iii|)«- 
tentia quavis praefatae auae conaortis iurium intuita maiida 6t 
libera praeetat ac facit. Et hie idem peraonaliter coraparens Ko- 
hilis Ursula praefati Nobilia Caspari JaruKel firzeKnicki mcoi'. 
cnm personali praefati sui mariti consensu, mente et corp<n* 
sana, non compulsa nec coacta, recedendo a iurisdiotioiie soi 
quaviB competeuti et ae buic iuriadictioni Actua praesentjs re- 
apecta sabjiciendo et incorpornndo pnbliee et bencyole recogno- 
Tit: Qiiia anper eanctem translationem iurinm suoram in boni 
Oppidi Śmigiel et v!Uae Kosaonow factam neu non cxemptioneiB 
ac a iuribus suis omnibus bonorum auprnscriptorum G 




I Arcziezewskft harreditanomni . i|ii&e i 
mi aim iiicluduntur iwuiidationcm couseutit. et ca IJbeia 
ift a iaribus suie ot omni cotnpentantia reddit, praesUt 
^efRcit; prwseuti recognitione mediante. 

Areh. Gtów. Król. Zap. Piotr. Ks. 37, etr. 12S6. 
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Actum Petricoviae in Judiciis Ordinariis Gcne- 

ralibus Tribunalis Regni, feria ąusrta post Domini- 
cam Reminisccre QuadragesiTnalem proxima Anno 
Domini Millcsimo sexcentesimo decimo oclavo. 



.m J u di ci o praesenti OrdiDarin General i Tńbunalis 
pria Poloniae Petricoviensi Actisqiic eiusdem Judicii 
maliter comparens Generosa Helena de Zakiiewo Getierosi 
le dnraiezewEki cousors legitiua, IjoDornm uiaior et ininor 
pko, tum et Nowawieś iti Palatiuatu PoBDauiensi et Diatrictu 
Bnn CDiittisteiitiuui baei'eB, emu pereonaii UBsiateiitia et, con- 
. ł praefati maritl sui, Geuerosi Eelise Ai'uziHzewBki, hic idem 
Bonftliter comparenliB, et ad oiniiia infrascripta consensum 
I Consorti Buae ^iraebentia, sen consentientis, mente, corpore 
on compnlsa nec coacta, veruin ealnUri coiisilio ami- 
•oni plurimonim usa, eaąue de re cum ipsis eoramu- 
nicato con^ilio matura sine deliberatione pmehabita, rebua śnił! 
GOnsulendo, ab omai iure, foro et iuriedictioiie suis quibuavis 
competeiitihuti recedendo, praeseotis autem Judicii Tribunalilii 
inrisdiotioni, actua huiua respecta, ee, cum bonis et siiceessoribus 
fiiłia Bubiicieado, publice et benevole recognovit: Quia totaa pt 
integi-aa tiUbb burs: maius et minus Glinsko et NowHwie^ ."apra- 
Kcriptas Buaa proprias haereditarinB, ipsamąne recognoHceatein. 
Łam inre et titulo haereditario, quaiii alio quovis coneernentes, 
et ipsam liucusgue per et ultra omnes praeecriptiones ceri-eBtres, 
poeseBEBB, cum omul iure, dominioj propriet*teqao, cum omni- 
bus agria, campia, praediis, pratis, iiortia, pomariis, piscinis, Bta- 
gnis, syKitr. meuidiibuB, nibetis, [lascnis, Bi-v-iset aliie atliDentiis 



et peilineotiią ad enitem bona Bpectantibiia et pertutintibuB, uob 
ruiu hortoruni inaemiTiaŁionibus, et aatis tam hiemnlibuB qDnni 
ac8tivalibn», tom ot i^iretoulbus, siibilitis, in4iiilmis. hortulanis, 
lam in bonis residentibiis, qnam prolugis, ntriusąue hi 
Rc eorum sabstantia, tum etiam ex ii»dein lionU profugis I 
ram eorundem ijativis, debita \'ia repeteiidis, nec non U 
rialibua quam cmetonalibus et aubrlitoinni areis, curiisj aet 
structuiis, attodiis, foreatis, ovilibus, nec non pecoribns, i 
btis, o\'ibus, eijnis, et caeteiis uioventibus et mobilJbus 1 
tum e> Mipelleotili douicstica et ooconomica, alias iuxta i 
j'iiiiii dc rebus et bonis moliilibus et morentihus inter ] 
coiiseriptiitii et yontractu ceitn robowitum; tun 
1>i'o\'FntLbus, utilitatlbus, emolumentis et eisdeni bonis proveKl 
tibus, nihil ąuaeąiiam ex praeuiistiis omnibus exnipiendo e' 
ac suit! BiicceseoribiiB een alio quovis reaeryando, imnio < 
et BiTi^iiIa (fcneralitei- in pi'neseut«in t^Hignationeni referan 
toin|ii'cdoiirifiidfi. ita latc longe et circnmferenctalitei' j 
suif iinrit. i>T liiiiiiilms ab antiqiio et pro tnnc annt dis' 
ibsliniu:Ll:i i,-i'i)i'ii ]itr r-peiiiem et e (jotiv6«o non derogiui 
piłiiii o:Kii'iii ipsii ti'iiuit, babiiif et pnssidebat, Generoso C 
Jarusel lirzeitikuld et ipmta legitimis siteeeesorBnM utM 
ilem medietateni, in quam ius patronatua includitar, ^0<l 
bnnis resipnatls corapetlt dono perpettto el irreuooAui; i 
vei'o medietatein in et pro summa ąuiudeoim Allllinin S 
polonica I ium, iam in parte exolutorum, reliqaa vero i 
certo, in et super bonis iisdeni certis tonditionibus inteiTfi 
tibus asseeiiratoniDi, et in post speciali obligaTioue saper i 
iisdem Baseeurandonim, dedit, donavit, restgnayit, pront pra 
tiliuH dat, donat, ratignat, et in per[<etuiiin tituliim liaereditR 
dominium et proprietatem, rite et rationabititer i 
siietudioeni terrestrem insciihit, in efiectn, per eundcm Brz 
ezkii i1liusque successores tenendi, paciiice et quiet« 
dandi. donandi. alienandi bc in suos Buon)niqne si 
quornmvis beneplacitum prout sibi et illis espedire ' 
convertendi. Etiam ex nunc eidem in praefata omnia I 
et co-Hcedit, intromissionmn realem cum poasessione aetaali t 
fectita per Ministerialem et Nobiles duos illi praesentis t '' 
tionis pe.rpetuae capiendam^ eamqne in loco IwnoraiD v 
GR nec snas quas\is sobmissas et sabordinatas personus i 
ant posaeBsionem turbare, vel ipsum et saccessores ipe 
riari et impedire non debet, suh damnis terrestribae qwoi 
dietatem dono perpetno resignatara, verbo simplici ftbsqi 
porsii iiiramentn ipiiius Brzezniczki aut BucceBsorum ipc~ 
xando, nulla praescriptione obstante Buccumijendo. Quo v 
ram nJCdietatein pro Snmma qnindecein Miiiuiii tłorenomm || 
niealitim, imrno eadem recognosceua prout se ipwa 



a de et Huper oiiinilms et siiigulis \totm oioLilibu. 

' i łiaereditarilH et olili^toriis nec non iieeuiii&i 
fJpdiToso Cftsparo Jaruzal Brzeźn iwki i et illiu 
liltii.i iiiscnliit et obligat ratione et ociasione Ijonoruni jiraetato- 
1 mu .t |ini'i(icfi eorundeni posaessione et usnfructu. ab omttibiiH 
ei ■iii;{iili?. oumiuni tam spiritualium łjuam aecularium et alterioii 
c\iiij?\iri status et conditioiiis personarum iuńdieis impedimentm, 
censiiius, c.\cepti3 tribus iinpedinientis Id coiitraetu certo cuti- 
scriptti CKpreHsis et summis principalibus, Llol.iuiu et dotuiii, ud- 

«t obligatioiiibue, iuriliiis, oiieriliua, \'iucDlia et impediuientiA tam 
prioribua t[uau poateriuribus łioua eiidem quacuiir|ue mtione et 
occoaione, tam iiiiiversa qiiam sorteiu aliiinaiu iiiaunilu U|;gi-n- 
vandani et allicieiidani, Dec oon Eucris, perlucria, procei^ibus, 
citationibas, actjoiiibua et causia in qDocun(|iie puncta et gradu 
iuria (lependentiliurt, uiiIIU e\ceptia, in onini Judicio et Ollicio, 
nulla terrewtri pi^aewriptimie obstaote, totiea (jaoties opus et 
, aeeeeae faerit, tueri, eiinceic, intercedere, elibemro, e.tpeilire 
atijue iiiJetijiiein iiiilfuiiLeHijue illius suctiesBores aeiuper et ubiijne 
)ii',ie^it.ii'0, ita Dt ipHe Brzenniciiki cum suis succesaoribuH bonis 
silii i'L.~Jj:i]iitLa pa^iiice utifrui ac ea taiu id toto quaDi in parte 
iiiii-ri'. |ios-tidere, posait, sub dauiniit terreutribus suprasrriptia 
ve\\"- >iiiiplici aba(|ue oor))orali iurameDto tasandia. uec non 
([UJiiiltiiiii Mlllla floreiiorau polonicaliuiu quoad reeigiiata vadio 
iu ae reeognoBcenteni et boua »a& quae\'is aupraseripta liberę 
impomto, in cami contraventionis praeiursia — irreiataflibib't«i' 
abaąue riuoyis iuris strepitu succumbendo ad ([Uod se de bonis 
Dt praemlssniu est cum eucpea^orihua suia aubuiisit praeaeutibus. 
Nulla poena Stotuti praeswiptione quavls terreatri ai: ner aliipm 
re iadiciali vel eKipiii-ita prneiniaflji evadeiido. Pro quibu» iiuideiu 
'praemlseis nuii eoiiiplctls, couiplendia bc dauinie pn.ofatii:* (c.>r)'e- 
BtriliDS VBdi(]ipie e^inde ti-itnagrediente pei'solveDdii', i|Uoties 

graeDominala reuDgnosceiia cum suia ptwteris 'per iiicmorntuii) 
enerofum Caaparuiii Janizel BrzeKnic^kii \'el eiua Suc'c'cs^i>riiH 
ad Jndicium vel Ollicium Csstrenae Capitaneale PoajiiiuiRnse ci- 
taretor, toties 1'oro auo ąuoyia proprio et supra obiiii.isu roniiii 
eodeni Judicio seu Ofticio Caatreual Capitaneali Posilanie nsi, ad 
id aibi, actua pracsentia respectu liberę electo et conailtiiti-i 3i>iii- 
per pereinptorie coiuparere, inaoriptjoniąue praeseiiti trf eins 
oonlentia in toto aatisfacera ac onine decretum pati se iiti- iirae- 
JBUBSum est cum bonia et auccessoribus suia aubmiait piuesentibiia. 
OiDDibua controyeraiis, eKcejitionibne, pi-oteatatioDibus, ev^ioDi- 
bno, motioaibuB, appellationibus, earumque qnibuavia proBCąuii- 
tionłbiis, tum dillationibus in geaere omnibus et iinpedii^ntis 
tegalibua quibuBvis, etiam de iuro et conauetndine tieri et"(!on- 
oedi aolitia procul repulaia, et eisdeni penitus se cum suceeaao- 



ANSEXA. 

riliua mia uti abrenonciaDflo. Nullos demum defectns itucriii- 
tioni iiraesenti ac aeu toti eam subseąuenti jirooeaaui iudiciario 
objicieiidu, nec modo (]uovis iudiciario vel exqni3ito ee adyersus 
pmeuiiasa omnia suis cum succeasoribus tuendo ac prctegendo 
suL suiie et Buorum sucreHaoi-uin totius causae ainis^ione. Niilla 
teirestii praescriptione in praemissis otuiiibus obataiite. 

Arcii. (Iłów. Król. Zap. Piotr. K». ar. sir. .33GT. 



KomplBiiBDy* iRWRrIs mlfdiy moli. Ariltiawihlnil, B KiBpran Brisinlokim, 

w priadniloDla oatatacineta umorisHla wynlkłyoh mlfiłzy (IfOiiBinl proeeiAm 

i apordw. (14 Birsa, I61B r.) 

Actum Pelricoviae in Judiciia Ordjnariis Gene- 
ralibua Tiibunalis Regni, feria quartH post Domini- I 
cam ReminiBcere Quailrage3iTii3leni projdioa, Anno 
Donuni MUlesimo sescentesimo decimo oclavo. 



Coram Judicio praesenU Ordinario General i Tnbutialiit 
Ue^i maioi-ia Poloniae Petriuoyienai aciisque einsdein Judicii 
1)erHoiialil.er cotiipai-entea Geiiei'oaa HeleDa a Zakrzewo Generosi 
Heliae Arcitiszewskii aonaors, ab uua et Generoeus CaKpar Jbtd- 
nel Brzeziiiczki partibuB a.b altera, ipsa quideni Ai-uiisKewtika 
cum praeaetitaiieo consensu eiuBdem ^neroBJ tiiaritj eai, uua eum 
eadeiu persniialiter coroparentia et ad omuia eidera coneentientiR, 
la vero per ae, sani luente et eorpore, ab omni iure, foro et io- 
lisdictione Euia quibaBviB propiim et competentibns rGceilendo, 
jiraeBentia autem Judicii Tribuualicli iurtsdictioui sctud Imius re- 
spectu se cum bonia et succeBsoiiliuB suia subjicieado, publice lA 
beiievole recognovenint. ^uia aese mutuo et vioiflBim de caasin 
et actiouibuB (his quae sunt contractu Bpecialt Inter partes hie 
Petricoviae conacripto et actJB iisdem roborato espi^easae et a- 
ceptae praesenti generali ąuietatione non deregando, uee ea qiuM 
in coutractu auut speciiicHtae, aub pi-aeaentem ([ualltateiit indadeu- 
do) omnibus et siugulia mutuo et Yicissim ex rociproco actonttn 
ad Judiciuui Costeuse, neu non Judiciuin tlajiitaiieiLle CastreuM 
et Officiuui lioc idem Capitaueale Posnanicnse iuatitiitia, nsllit 
ultra eaa ąuae sunt in contractu specialiter espeptae et casi 
esceptis ant esciuais, in qiiocunqne punuto el gradu iurii 
pendentibnB una cum lacris perlucris poeni:^ ac. vadliH triplieaA 
ac toto indiciario prooeasu cassant, mortilicant, ae seaode iisdem 
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quietant, sil»i et suis succe>!iOribus r»ilentinm per[>etuum iiii{H> 
nendo. Ea tamen legę quod nec coiitractibus et contentis omni- 
bus in eisdeni expres.si>. neo erictioDibu.-?, inscriptionibosąae et 
bononim re»i/irnationibus ac iK>sse!>i>ioiiibus? eorura ac eorum tui- 
tionibus. tum ratioiie bouoruin Smi^el et bouoi-um Generosae 
Helena Arczi^zewska concernentiuni. antę liac inter partes reco- 
jcno&<*entes reeogniti:* conscripti?? et inscriptis, nec non die ho- 
dienia ratione łionoruui Glinsko utraque et Nowawieś. corani 
Judieio et acti^ praesentilms recognitis praeiudicare et ea omnia 
afficere non pritest neo debet. 

Arch. Gł. Król. Znp. Piotr, Ks. :J7. M. 2269. 



VI. 

Cettya procettów na rzecz Brzeżnickiego (14 Marca 1618). 

Actum Petricoviae in Judiciis Ordinariis Gene- 
ralibus Tribunalis Regni, feria ąuarta post Domini- 
cam Reminiscere Quadragesimaleni proxima. Anno 
Domini Millesimo sexcentesimo decimo octavo. 

('oni])aren.s personaliter corani Judieio praesenti Ordinaric* 
(renerali Triljunalis Regni maioris Poloniae Petricoviensi actisąue 
eiufcKlem Judicii, Generosa Helena, Generosi Heliae Arcziszewskii 
consors legitinia, una cum praesentaneo consensu eiusdem Gene- 
rosi sui mariti simui cum eadem comparentis, ab omni iure, foro 
et iuri.sdictione suis quibu8vi.s competentibus recedendo, praesen- 
ti» autem Judicii Tribunalicii iurisdictioni actus huius respectu 
se cum bonis et .successoribus suis subjiciendo, sana mente et 
corpore existens publice et benevole recognovit: Quia omnes et 
singulas causas per se quibuscunque personis ratione iniuriai-um 
bouis et fundo villarum maius et minus Glinsko ac Nowawieś 
adnexai*um ad quodcunque Judicium institutas et circa haeredem 
pennanere solitas, tam fundi quam superficiales in personam 
Generosi Caspari Jainizel Brzezniczkii et illius successores trans- 
fundit, et eidem cedit, cum tacultate easdem per ipsum uti 
łiaeredem bonorum prosequendi et continuandi, prout de iure 
venerit, sibi et suis successoribus in praemissis nihil reservando. 

Ardi. Głóic. Król. Ks. Zap. Piotr. 27, str. 2270. 



Dzieje K. Artiszewskiogo. T. 1. 40 
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iiiilla poena Statuti, praescriptione quavis terrestri, ac iiec ali- 
qua re iudiciali vel exqui8ita praeraissa evadendo. Pro ąuibus 
quidem praemissis non completis complendis ac vadio vel vadii8 
exinde transgredientibuj* persolyendis, vel ipsa re principali, 
quoties lina pars per aliam, pars yidelicet praemissa non tenens 
cum suis posteris per partem cadem firmiter tenentera vel eius 
successores ad Judicium vel Officium Castrense Capitaneale Po- 
snaniense citaretur, toties loro suo quovis proprio, vel supra 
obmisso, forum eodeni Judicio seu Officio Castrensi Capitaneali 
Posnaniensi ad id sibi Actus praesentis respectu liberę electo et 
constituto semper peremptorie comparere, inscriptioniąue prae- 
senti et eius contentis in toto satisfacere ac omne decretum pati 
se uti praemissum est cum bonis et Successoribus suis submisit 
una pars alteri praesenti Omnibus (iontroversii8, exceptionibus. 
evasiouibus, motionibus, appellatiouibus earumąue quibu8vi8 pro- 
Hequutionibus, tum dillationibus jn genere omnibus et impedi- 
mentis legalibus quibu8vis, etiam de iure et consuetudine fieri et 
concedi solitis procul repulsis. Nullos demum dcfectus inscrip- 
tioni praesenti ac nec toti eum subsequenti processui iudiciario 
objieiendo. nec modo quovi8 iudiciario vel exqui8ito se adyersus 
))raemissa omnia suis cum Successoribus tuendo ac protegendo, 
sub suae et suorum Successorum totius causae amissione. Nulla 
terrestri i)raescriptione in praemissis obstante. 

Arch. Głów. Król Zap. Piotr. Ks. 27, str. 2271. 



VTII. 

Wywód sądowy szlaoheotwa Krzysztofa Aroiszewsklego (1620.) 

Actum in Costen feria ąuarta antę festum S. Agne- 
tis Yirg^nio proximo A. D. 1622. 

Ad officium et acta praesentia Capitanealia distnctus Co- 
stensis personaliter veniens Nobilis Boguslaus Arciszewski no- 
minę NobiUs Christophori Arciszewski, fratris sui gennani, por- 
rexit ad actieandum in acta officii huius districtus Costensis 
Decretum infrascriptum Tribunalis Regni Petricoyiensis tenoris 
talis: Actum Petncoviae in Judiciis Ordinariis Generalibus Tri- 
bunalis Regni feria tertia in crastino festi S. Thomae Apostiorio 
D. 1620. In actione Judiciaria coram terrestri Costensi Judicio 
iudicialiter vortento et mota inter Nobilem Christophorum Arci- 
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siewski Geiierosoriin] Heliae Ar. et Ileleuae Zakraewska coiiju- 
gum filium actorem ab nna et Nobilem Caspaiiim .Teinizei Brze- 
ziticki, FsiuRti olim Lanionis de Brzeznicii tilitiui, de hotiis ipsiiis 
generalitcr i^iiis sniDinisqne pecuniariiN partfl ab altera citatum 
ad paratam Decretnin Terrestre Uoetenae BuspeiiBioueiti tn raau 
eidem oitato ex parte ejiiadem actoris in Judiciiim lerreatn- Cit- 
atenae institota pro eo: Qtiia ipae eidem actoH oeBcitar qiiatti uh 
caoBam aliąnoties famulos eiiisdem actoris nulluii fp^i iraruni 
caneam praebentes et bomines pscifiroB diveTsix in loeis um per 
He ąnam per fomnloB snos piilsane sc varii3 modis vGsau8 Aetori 
vDltu miiiBci ac verbie imperiosia hostilitateni indicei-e illegllJme 
et ininrjdice praesumit, in ńtaia actoria dlGdando citatasqDe etat 
nt ae palani ac inridice declareł, quid m »t anini attjae Aetori 
indicet nom sibi ab ipao caTere nec ue debeut Tel m eecas f^* 
cerit atteutet, idcirco ut sit in quo ipsum condemnet nd videit- 
dnm et aadieiiduin ipsuiti iii iaxa quutaor millium fioreuDrum 
polonicaliam condemnari inter eundem CitAtuui et ipsuiu Acto- 
rem latnm, vigore cujub ex obieettone ipsias citati r^i^^onali 
uoram Judicio terrestri i^nobilitatein adinyentnin est teiieji 
Aotorem Nobilitatem suam deducere. Ad quaiu obiectioiieui obtu- 
lit ae Genealogiam NobilitaUs snae In Palatinatn Ponieraniae ei 
districta DerszcboyienHi iiuctn ronstitutionem Regiii deducetar 
08tiaaqae praefafa tantiapei- qiio ad dedoctio Nobilitatis per 
praefatuin Actorem deducunda fiiiita łuerit Huspenaa 1'uit. eoii- 
seryando parlibuB in primia et prosimis tenniniH terrestrilma 
Costensibus post dedoutionem Sobilitatis proxfme in Costen ce- 
lebrandia tenntnum pei^eniptorimu ad ultenii» ea in causa detdto 
iorie ordine proeedendo, idque dum pars partem ad id IsKitnne 
rompetenti adcitatione adcitayerit Deereto eodem snspensionein 
cum contentia fuaius trarctando. Et quoniam Actor eam nobilit*- 
tern Buam deduxit proinde ipBum adcitst ad eam BuspenBionem 
ad Tidendnm et audiendum ipstuti citatum antę omnia poenia 
condigniB si id in tennino de jurę venerit puniri ipBuin ad pni6- 
Toisaa omnia obiecU stringi tazam praefatam contra eum int^r- 
poui, cauBaniqiie eandem Iuxta juris pracsciiptam et teiniiiul 
exigeiitiftm continDari et ad suum debitum fici-i deduci CitatioDe 
de praenii^BiH fuaius tractante. Judicium illud teiTestre Costenw 
coDtroyerwiis imrtiiim praedictarum esauditia eo att^nto: Qni« 
■post deductam nobilitatem aetor iu pi-imis et prosimis termiiiiB 
terreatribuB particitlaribua CoBteuaibua partilme utrisąue erat 
t«nninu& praeliKUB cnjua nobilitatie deductio licet per nobileni 
Heliam Arciazewi-ki, tratrem et plenipotentem iuBcriptum actoris 
nonduni iuramento approbata demonsti^abatur, ideo pro illo teni- 
porę oitalam partenj non habere tenninnra iodicjsliter adinrene- 
rat ipsamąue a termino illo liberam proiiunciaverat, motioneinque 
iib cr.dem decretii per iinriem nclnrtijmi ail Tribmiftl Rc^iii Pe- 
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3 inteiponitani cum Łenuini cou&ei'vationp iletiilerat nc(u 
' praemi^aa fiisiiis ohloąuente. In teitning itnqne 

pi eiuadem iidmiBaae niotioiiis itcte cadeudo parti- 

'' bas ipBJH aiubabUB [ler ^e persoiialiter crirani Jtidicio praegenti 
eomparentibuH ot imlirinliter c(inti'ovi!rtentibus Jndicium pr&esens 
Ordijiariiini Generale Trilmnalis HeKni PctricnvieniM' contTOver- 
siie partiniiJ pramliftnmiii exaaditi», en attentd: Cjuoniani cjtasa 
piincipalis ne>;otii ad dedoolam Nobililateri] in Ł:onventu Electio- 
nis judicig Depulati Palatiaatns Pomeraniae anspen^a fuit posl- 
qiiftin tleiliictioneni nobilitatis in C<)iiventii idem Actor adcitavit 
M parnlAiu t<Dspensioneiu et licet pro illo terutino dodncla no- 
bilitac per comprobaHoneui teetiuni non est sortita Buum efFec- 
tnin vei'iim ijiioniHm idem Actor coraui Jmlicio praesenti offert 
et deulamt hc eandcni tiobilitittem iuxU praenfńptum iuris rnm- 
tnunis iii teimiiio isto Jippellatiouis dedni'«re. ideo retractato eo- 
dem decreto dB<'ei'iiil. iit Autor luxtA ins coitiinniie per ieMet- 
nobititalein buhoi in inntAnti Id priinis prnliet. 

Cni decreto idem Aet^ir iiihaerendo et stitislftoiendo ata- 
tuit coram Jndieio praesenti testes videiieel: Tobiom Arciszew- 
itki pati'iium t<uunj ^rmaiitun olim Ohriatophori filinm ex armis 
frawdzic. łjiii coi-am Judicio personaliter dtans agnovit eondem 
eaee suiim nepotcio (ix fratre germsTio es eadem ^tirpe et armii^ 
procedentein; Epnindum statnit NicołaDm Arciszewski parentem 
MichaeliK locu eiiiHdem Mictiaclie (qDi in 0(inventu particutari 
Electioiiitt Judici« depulAti pro termiao illo romparebat) tjui Si- 
colaiis sic cnram iiidicto itidem persnnaliter stans a^novit eun- 
dem MBe sutim neiiotem ex fnitre Bei-maiio patrueiii es eadeni 
sdriie ef artofa Prawdzie proc-edentem. Tertium etatuit Kobilem 
Kelicem KawecKyAalti olim Stanisiai filinm ea »tmh Ostoja qiii 
itoram Jiidicio airailiter perHonaliter stanę re(iDgnovit: (Jiiia andta 
nua et ttornr i^nnana parentie »ui progenuit parentem actoris 
modem! tt e^t aetor «uus ex aniita ncpo,«, ijuartiim nohilem 
Jo&nnem Kawec^.ynski nljni Mntliiae lilinm ]■«■<■ Noliili.^^ liiTforis 
Kawee»yn»lii pstnii eiufilem .Inaiiiiis in r,.in rntu |iii. 't-i-iniiHi 
illo priori B (Iwiiicriciiii!' >lnliiil; 'Jul a>.'iiii\ ii i|iii<il |::i|inii:i Kiiwe- 
ezynsba aviji iittdii.-i l'itit ol •.■^l eiiii ;iiiil(:i i'\ |ijilrni'lliliiis 
et Wt 8viic eiiLjBj)iitviiieu.s niaternus ex aniii.i UMifIu pniceileni;, 
ijitintuiD i<tniiiit Nnhileiii łteiiedictuni Zakrzewski ulini Staiiisiai 
fiUuni ex amiis W_\«7,kiit: Qui etlam coram .ludieio pemonaliter 
ittans agii(>vit: Qiii.'i euiidem Actorem soror aua NoWIts Helena 
Zakrze^aku o\m\ Alberti filia et soror sua ex patraellibue fra- 
tiibus progeiiiiil e! pBt suub Actor sororinns. Sextnm Sobileni 
Andreani Koimr?-e\veki olini HelchioriB tilium ex armiH Tuml- 
grala loco SobiIiV .Inannis Zakrzewski in Conventu ataluti Qiii 
non aliter hic torani Judicio personaliter stanB aguoviti Quia 
iiliin XnIiiliK Snbinii Kf>rar/p«'.ika nmita wm tt Honir surm; 
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ANNEXA. 303 

Pruskich dobrze zasiedziałym shiclieiceni. z przodków swych sta- 
rożytnych, przychylaijic się do Constitutiey Seynm koronnego 
o tym uchwalony, ;2:woli temuż actorowi zwiódł świadki powinne, 
swe slachcice nam dobrz(? znaczne, de iineis paterna et materna 
et aviali, prosząc, żebj^śmy świadectw ich według prawa o uro- 
dzeniu iego wysłuchawszy, onego bydź prawdziwym ex utraąue 
parente szlachcicem wyświadczeli, pożałowawszy tego isz sta- 
rożytna sliachta, o nietykanej nigdy ni od kogo sławie ru- 
szana bywa. Dogadzaiac jJrawu pospolitemu, świadków tych 
tylko, którzy według statutu do takich deductiey najbardziej na- 
leży przesłuchaliśmy. A naprzód stawił nam Ichmosciow pana 
Pawła, wsi Bieszkow, Olganowa, Wallewa IJnd; pana Tobiasza, 
wsi Gogolina dziedziców Arciszewskich, synów niegdy JMci 
Pana Krystopha Arciszewskiego z Jeymości Paniey Barbary 
Kaweczinskiey spłodzonych, a niegdy Jmść pana Cas|)ra Arci- 
szewskiego, Arciszewa, Ohudomina części w Nieszewie. Kokosz- 
kowy, Gostywic, Bielkowska dziedzica, z urodzonej Jeymości 
niegdy J*auiey Sławkowskiej wnuków, stryjów swych rodzonych, 
a braci JMci Pana Iłeliasza Arciszewskiego, oyca swego. Po 
nicłi stawił JMci Pana Piotra Arciszewskiego, wsi Dzwierenia 
y indziey dzierżawcę, niegdy JMć Pana Kaspra Arciszewskiego 
wsi Stawnice dzierżawce .ley Mośei Paniey Agnieszki Dembin- 
skiey syna, a niegdy JMci l*ana Arciszewskiego wsi Klińcza, 
Pucze, Jezior. l)obrogos<*za, Wętkowic, Radomina dziedzica, 
z Jeymości ])auiey Korduli Pierzchowny de Kory wnuka, brata 
swego stryjecznego, od Stryjecznych. Potym stawił JMci pana 
Michała Arciszewskiego, w vSuchym lesie y indziey dzierżawcę, 
syna JMci pana Mikołaja Arciszewskiego z Jeymśći paniey Bar- 
bary Woinowny spłodzonego a niegdy ,IMci Włlama Arciszew- 
skiego, Prędoszyna dziedzica, niegdy z Jeymści pani Anny 
Laskowskiej, sen Rudigerowny wnuka, a niegdy JMcm pana Caspra 
Arciszewskiego pomienionego i)rawnuka, a niegdy ])ana Piotra 
Arciszewskiego z Arciszewa prawnuka, brata swego stryjecznego, 
od stryjecznych. Po tych zaś wszystkich stawił .JMci [nina Jana 
Arciszewskiego, JMci pana Pawła Arciszewskiego z Jeymości 
niegdy paniey Zo])hiey Zakrzewskiej JMci i)ana Philipa Zbożnego 
Zakraewskiego z Kujaw, córki si)łodzonego syna, i)ana Olbrachta 
Arciszewskiego .Imci pana Tobias .a An*iszewskiego z córki nie- 
gdy Jmci pana Balcera VV'ilkowski(»go, a paniey Zelcchowskiey 
JMci paniey Barbary spłodzonego, braci swych stryjecznych, 
rodzonych, którzy wszyscy ichmcie wyżey pomieniony (tak) tegosz 
to urodzonego pana (Miristopha Arciszewskiego, tak iako sic 
wyżey opisało, zeznali bydź synowcem, bratem y pokrewnym 
z domu ich starożytnego poch()dzg,cym herbu Prawdzie. Zasie 
ex linea aviali paterna stawił Ichmosciom pana llectora Kawe- 
cz}Ti8kiego, dzierżawcę części w (-hinie y indziey, niegdy JMci 




paua Wacława Kawę oain 8 kiego, tUiediioa wsi Seieńsko 
dzonej JMci paniey Maruazy Zebowskiey aynO: a przy nim 
p&oa Scitęsiiego Kawęczyńskiego, wai Kuweczyua dzied»cai 
gdy JMci pana Staniatawa l^awee^eyiiskiegn wsi Badynia, 
weczyna, Kaweczyaka, Bramki dziadzica, i. urodzoney tiie^y 
JMci patiiey Catliarzyny Koasowskiąj syna, któray KCKnall ie 
JeymoSć imni Barliara Kawetnynska, córka niegdy JMci Pauo 
Sczeanego Kawec^ynskit^o, z urodzoney .IMci pani Cathansiny 
KoBsowny apłodzona, rodzona ciotka ioli. dana łiyta za .TMci 
paDa Krystopiia Arciszewakiego deducendis dziada, zai^.zyin po- 
mienionego ded u centem pokrewnym awyin blialiini z domu 
Kaweczynakiego y lierlju Oatoia bj-dź prayznali, N'a ostatek, «i 
linea uiatcrna stawił JMci paua Jana, w^i 1'akoHławis dziedzica, 
'/akrzewakiegn, iiiegily JMci pana Stanisława Zakrzewskiego 
I. JMci paniey Agniszki Sepińsltięj ayna, a przy uim JMci pana 
Itieniasza Zakrzewskiego, w Zakrzewie y w Zoleuniey iZrriediilca 
pod Ttawiczem) dziedzica, ayna niegdy JMoi pana Stanudaira 
/'.akrze wakiego, z Jeynici paniey Zgody (Concordial Zakrzewakiej 
spłodzonego, ktoray zeznali, ze JMci pani Helena Zakr/ewaka, 
wsi Giińaka Wielgiego y uirfego. Nowój wsi, Nietaszkowa, Unina 
liziedziczlca, niegdy JMci paiia Worcieclia Z,ikrz<twi»kiego, wtri 
Zakrzewa, liogaiiua, DoliierCek dziedzica, r Jeymosci pani ^abiin' 
I\onan!ew8kiej spłodzona cłirka. matka detlucntia. siostra icn. 
liana była w stan święty Tualzoncki .IMi'i immi l-;iiiii7nwi Arci- 
szewakiemu, ojcłi deducentia, ■/.■M-i.\m ,\.:\wy>\'ivm. i-.i >ii.>tiv.ji(ikri 

swego, y bliako pokrewnego z itmii li i iiPhim łVi-.--kiit (H7.\- 

znali. A iaz starka matki deduiTni'- In l.i i;iijriini\i.-,k-i. piw/.iuJ 
JMci pan Malciier Bojanowski. Tuk tiil\, jskii >ir nw.ey i.ijii- 
sało, świadectwa powiniiycli awycli pi-cHlnituwaws/y, wyiey po- 
uiieniony pan Clirj-atopb Ai-ciazewski prosił, abyebmy attestacif 
tego wywodu iego wydali. Praeto my, ikiHtateeznie wszyscy 
i oprócz świadectw piiteraeuzouych. powrnnycli iego. dol>rze wia- 
domemi będą<'. starożytny faniiiiey Jciimciow panów Ardszewr 
akich, która nam wazystkini, nie tylko żo dobrze znaioma y wit- 
itoma zewaz^. ale y znacznie spowinowacona, miintcia sulfteh*- 
ckie od wie1<u zai-ówno z nami odprawnie, to, no nam anmieide 
y prawo poapolite mzkaKuie, wn^ystkini t.rin. Irtoryiu \a wifr 
dzieć naleiy, oznaimuieray, ie prawdziwym, z oyca y / tuatkL 
dziadów y pradziadów swych starożytny cli, azlacbcioeui ieet Mt 
co, dta leiiszey wiary y pewności, przy pieczęci y pod]iLsie JMÓ 
panu Marszałka koła naazego i-ękoma naszeińi podpisaliśmy alf 
y pieczęci swe t>rzykladauiy. Działo się w Starogardzie, na aey- 
mikii ^leutiey deputackiey, dnia dzieaiątego Wra^nia, Bon 
Paliskiego 16m. Samuel Konarski castellanus l^edanenais, TtMr 
szatek ziszdu terar.nieyszef^o Ellectiey Panów deputatów. Stani- 
r-law z r.nliienca Niemoiewski fiastellan HHiinski, ręka swa. Di- 



WeiheP msiiu pi.i|>riii. Jrh Loka, sfaroeta Borzechowski 

swa. Piotr Kr>Ktka k (jztemberku m. pr, Piotr z B^owa 

Jan WiesiołdWtfki Stoi. Pod. tuauii propi-ia. Kryaztoph 

1. pr. mikołaj Czapski, Chry^topli Czapski mpr. Mi- 

upr. Jan Werda etaroata Nowaki ręka swą. Wojciech 

Jan BialoLiłcwki Zbiaikowaki mpr. Jan Stanisłan' 

iski nip. StanisłHw Barski, Łukasz WypraenBki. Maciey 

'ski, Jadam Bozepolski, Adaiu Ł^ki, Adriaiius Reiubow- 

Ludwik r. Gratowic Boroszewski mpr. Piotr D.ibrowBki 

Unona, Jacobns a WardeD mpr. sut)scripsit. Florian Loka 

. Jan Cieleskij Ciei'xy Pierzcha, Gersy Jasiiiski. <.'hry?t(ipb 

{ibowski, Harriti Puainski, Woiciech Bochlei^Bki, Cliiystoiib 

^ski mp. Jerzy Czarliliski nip. Piotr Kliński x RaAzieJEwa. 

Sey Bochlińsky mp. De ąnariiin. litterartini origioali recepto 

h ofFerena Jiidiciuni terrestre Syradiense et Cancellariaiii ejus 

Rtat. Mai-lianus Zaleski notarius Terrestiis Siradiensia. 
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Actum in Coaien feria secunda post dorainicam 
Catitale pronime (ij- Maja) Anno Domini 1613. 

Ali (ifticiuiii i:l aftu pi-aestriliii raiiitanealia Uislrirtus Co- 

1 pursoimlilfi' vcnieii!i Kfiieriisa Mva de Rekliew oliiu Gsi 

"ariizt! Hi-wiMiiiki, ljaere(łit^ iu SiDi^'el, et alibi non ita 

t infra [lalebit iiuileliltr iiiiiuL'enterqne enecali coiiaora 

, loui Nobilea Ailamus Więckowski ollm Nobilis Martini 

Więckowski tilius ac Joannę!" .Masłowski olini Nobilis 

(srfowski lilius, solemnitet et gravi cum animi dolore 

nisąue eopiose eiłusis onąiiesti et protestati sunt advei'- 

Kotiiles Cbi'istopk<irum tanąuiiiit principsleiii tseinoris iiilra- 

ftiti prBetipunni tu- tyranniei i nstru mentora nee non Ileliam 

,' Bzewskie Iratres uerraanos ac demuni contra Nobileui Ueliam 

S^BKewski seniorem iiatrem eornndeui, bnjnace facinorls crinii- 

e dum conscium rerum etiam ad 6sequen(lnin illud inatme- 

pBm, Informatorem et stimulatorein tanquaai roniprintipulea au 




8alva ilHuB ijominatio restwiinir. Tiuii etiam contra Nobilee 

BleczkI, Zftbi'Dwakt, Goloi a-i. irmimi JohajinemLuren- 

csyk, Ćliristophornm inii. ■ mu Sakowalcewakie et 

ferifabrum contra dvch i ■ ■ .■ 'i iL-atoi-es et alios plori- 

11108, qni nomei-ari poininn i.|iiiri- .miici- sesaginta personac 
ipsomm Ai^iszewakicli toiij|jlł<'cs. sociott, Hervoii et faiutliares 
quoruu noiuiua et cognoniiiia bene Doreiunt iit primum conąue- 
i-eutibu8 manifesta extiterniit coram patefactioaem et noininatio- 
iiem officioBain eeu judicialeiii aibi salram reliu^uuut (jDOniain 
videlicet ipai Areis^ewscy sois cnm aocuB et eomplicibuH nnIU 
timoriB Divmi ditectioiiis proKimi honoris proprii, legum publi- 
caruni, pacisąue et eecurltatis conimunts ratione reepectii et re- 
yerentiae il]oque dcnunciata hoatilitate tartaricA pi'aesorCiiDqne 
itineiiim ac itiacrantium tritn^uillitati considerata immu liis oui- 
nibuB poHtiiositis iitimetiioi'que ac ingratuH h piincipalia Cliiiato- 
pborus Arciszewski multoruiu lU! diversoiiim beneliuiofiim sibi 
multum cliuąue a inemorato olim Geueroso Caspara Jarunel 
Brzeznicki uoliatonin], nalla prorsua causa intervflnieiite quin 
raulto ante tempore omnibus inter se litibne a<i oontrorerBiie ^ja- 
riB sopitis esalioletis eo potissimum filie ut pote stia amicitia 
coinmodias inteutain stiae tyraiinicae ac crudelis »ttisfitc4i% 
ipsumąue Brzeziiicki uiide'iiitiqoe Becurum et integram supplan- 
tare posseut. Eo praecipiic contra iiMum rancore et odio accepto 
ąiiod etasionibus et technik eiiis expectatioDuui successionis post 
adeundae ut intendebant sibi iijiud eundem comparare nequive- 
rant tempore nuper pi-aeterito, nimirum feria qaarta proxiiiui 
poat domiuicam Conductus Pascbne aimi curreutis dnm is idem 
olim Brzeznicki e loco Generalia Lusti-ationis PallatinatuH Po- 
BuaiiiensiB ad oppidum Sraoda legibus patrije ileatitutae oc pro 
ratione personae ac lionorain 8iioi'iiiii e:cpcditae in domuiu suaw 
oppidi iioniluatl Śmigiel qaatQoi' aoluuj tainulis et doniesłiuia sui^t 
curru seeuni aasidentibus stipatus nihil a quup;aiii iiiiuiiui spe- 
rans, quum uti vir iutegrae vitae uemlui iio\iu». tegeque im- 
blicA circumseptas diTerteret coiiquiHitis hiiir imle liciuiiińnus 
diversae conditiouls nt lertur vagis inipoiMea^ioiiatis et iionnullis 
iTiCamibuM doinorumąue nobiliuin invafioribiis ad iiati^anduui cri- 
lueu iuirascriptum comparatis et appreciatis iltiqiie lu ti-ibus viMi 
publicain partibus dispoBitis et disparsitis e\pliir;it(iribii3 ąua qno 
dum praemissns cum eadem olim Brzeziiiciii vc]'r^us domura nt 
(ist praemiBSum per civitateni Uostcrisem dif^rciliente aiiluiadver- 
sit ibideuiąue in Buburbio ejuBdein CoBtoii in plerisąne lio»;ńtns 
lateiiter delitescendo donec praedietuB BrzeKiiicki uivitaleiii trui- 
Bii'et illico ex latibulis snis erumpentes eundem inseouti inter 
\'illam Pouiiio et eandeiu Costcii in viu libei'a liegia ipsuui sunt 




esBi et eircuin i:ivr» oh*quitat'ini intei" piiłilicntn interteite- 

t dheederunl. cum strepitu, Ronitii et esploBtoiiibus bom- 

II in ipHDTii iri'ucnteB. Cnniąiie is Braeznicki e cnmi des- 

; c»nsBniqiie riolentjae et Bu^ragBressionis ani renaire- 

t innoeentiam Bnsm purgare ioeiperet confestim praeaictus 

tophoms Arciszewski, principalls impinsit eideni alapam, 

i Mtein conip1ex, evEi^nata franiea eundein caesit et in 

i vnlneravit. Cnmque efflapitaret ab ipsis a tali violentia 

i Deainąne et inocentiam snam ipiriti oh ocnliH poneret he- 

a a se praestita eidem (.'hristophoro Arciszewski coinme- 

uis, illtj cuu sah cooperatorilinR, compriiicipa.libus et cotii- 

^atellibis inatructoa praesto habenB, cum fnaibua praepa- 

rati'^ ip-iini llfiari et oompreheiidi juisit ligatumąue et eompre 
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Iwiwskietnu na okazanie poiycKył; hył val(iris trerentorum florf- 
nornui poloni ca lium; stępaka Biwejf) vaioriB centum florenorum 
poloni cal inm: panii Dombrowskiwnu, czeliadoikowi niehosKczy- 
kowskieimi konia jaBnogniadego valoris septuaginta florenorum 
poloniRalinm. Kolc»y skórzany boMeczynski, roboty. Kobiercy 
AdKiamekich y dywauakich d7,iesinc, kielin jeden; kubków ośm 
podróżnych srebrnych, iyżek srebrnych dwanaście: Riendy dwa 
docisM Brebme, trzeci bi^ srebrny z rzeinienitt odliewane are- 
bmej ostrogi przypasowane srebrne; pałasz nabijany srebrem 
oprawny; knr(l grebreis oprawny: szałtla złocista oprawna ka- 
inieniami sadzona; ładownice wszystkie srebrTie odliewane y pro- 
(^bowllice srebrna; pięó tysięcy złotycłi polskich, które nieboss- 
tzyk J. Mść Panu BoraewsŁiemn wo^it do Srzody y zkluczy- 
kami do szkatnły: deiinra axaniitiia wiśniowa ryśiiii noszkaini 
podBzyta; żopaii także bruitatny do niey należący; żupan szani- 
lietowy kłtąika zieloną podezyt^; kołpaki dwa* mammrkowawT 
jeden, dnigi eobolcowy; pierscie/i z kamieniami kosztciwnymi; 
porttigały dwa ztote z szije; kożuszek groDosti^iuiii podssyty. 
Pościel: kitaykowa kołdra tnrecka przeazywnna kitaykowa y in- 
szych rzeczy nie mało. Ssliachetuemu Panu Adamowi Wieozow- 
skiemu: naprzód dwieście dotych pieniędzy, szablę oprawna ła- 



kołpnk soboli, kożuch turecki, poseiolkę walenców pięć, koców 
dwa. Item Panu Mikołajowi Więckowskiemu tj^ydzieści t!7«rwn- 
nych złotych y pięć, adamaszkn czerwonego połc^twarta łokcia, 
atłasu białej dwa łokcia, pętlice złote, trzy toziny guzików 
złocistych, dolman faijendyszowy obłoezysty ze srzelimyini gU' 
zikami białymi, pułkopieniacze, puł^ranatntc lazDrowe atłasem 
czerwonym podszyte, u niego osm gazów pozłocistjTSli, łailowntM 
oprawna y z munim elitami. Panu Masłowskiemu y inny rxala(lii 
wszystko wi z sob^ mieli, tak pieniatłze, suknie, ssabic, i cokol- 
wiek mieli. Idem principalis cum dictis suis conpriucipnltbiis et 
complicibus modo et in vtm praedae ac spolii receperunt, aluts- 
lerant et eecum aa porta venint tainulosąne i?onvu1scerRveninl 
proiit protestatio coram ofiicio castrensi Cnstensi facta latiaa 
testatur criminaąae tant.i tamąue inaudita cominiseniiit. 1'i-n 
quorum criminnm ąualitBie et iiiiocitatc ufferiint hc WArw pi"- 
tesrantes, uti de ii ' ' 
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fteuerosa Eva de Hekliiin Hiv.(v.ii(ck:i 
senti Hoiiestinri P.iulum Pus/.wa di' S 
strein lii-neraleiii et Nobiles Joaiiiirn 
wTiipzki, ([lii sic statuti Teentibiis *.'ii| 
tibei-e uianifeste ac verbis esprec^is ii 
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persoDiditer in curia oppidi Śmigiel ibidem([ue riderunt et dehjte 
coDBpexerunt in corporc ex8angiii memorati olim Generosi (Cas- 
par! Brzezoicki vulnera omnia expres8a et nominata circa ejus 
corporis tambae irapositionem ibidem in instanti idem ministe- 
rialis in praesentia eorundem Nobilium ex instantia praenomina- 
tae conąuerentis caput ejusdem olim Caspari Brzeznicki in con- 
tra praedictnm principalera ac complices proclamavit, publicavit 
et ad noticiam omnium eundem olim Casparum Brzeznicki per 
eos modo pront soperius expre88um interfectum et interemptum 
esse deduxit. Eamgue 8uam relationem idem mini$teriali8 ac No- 
biles actis praesentibu8 in8cribi petierunt, quam in parata forma 
scriptam porrexerunt. 

Arch. Fozn. Bel. Cosł. W^3 fol. 105. 



X. 

Pozew wdowy Brzeźnickiej. 

Actum in Costen sabbatho antę dominicam Sanc- 
tissimae et Individuae Trinitatis proxinio A. D. 1623. 

Ad officium et acta i)raescntia ('a))itnnealia districtus ('o- 
stensis personaliter voniens iKme.stu.s Paulus Poszwa de oppido 
Śmigiel, miuisterialis terrestris totius Kef::ni, recognorit: Quia 
Citationem literałem Judicii ordinarii (ieneralis Tribunalis Regni 
Lublinen8i8 authenticam tcnoris talis: Sigismundiis III Dei gratia 
Rex Poloniae etc etc Vobis (jeiierosis Ileliae Arciszewski patri, 
facinoris et tyranidis infrascriptac directori, Christophoro. Ileliae 
et Boguslao Arciszewskim filiis ejusdem directionis et tiranidis 
detestabilis execuloribu8 mutuis principalibus. nec non Nobilibus 
Andreae et Christophoro Pleckim, Zaborowski, rłołembiewski 
complicibus, de personis bonisąue vestns generalitcr omnibus 
mandamus, ut coram judicio nostro Ordinario (iencrali Tribuna- 
lis Kegni Lublinensi, vel si ibidem causa detcrminata non fuerit, 
iu judicio Tribunalitio Petricovionsi. ridolicct dum causa prae- 
sens ex regestro tenninorum actorum et rocentium criminum ad 
jndicandum inciderit. jiersonaliter et i)erem])torie comj>areati8 
ad instantiam instigatoris nostri et ejus detatorum (renerosae 
Evae de Rekliuo olim Generosi Caspari Jaruzeli Brzeznicki vi- 
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AirNEXA. 311 

tis, ad ąuani praesens refertiir actio et quae inaeseiiti citAtione 
declaratur spoliastis et dein'aedati estis, amieos et faiuulos me- 
morati olim Gsi Gaspari Brzeziiicki, raariti actiicis denudatos, 
Yopulatos, caesos, riilneratos inultisque p:i*avaminil)iis et ignouii- 
iiiis affectos et depraedatos vix vivos mi.sistis aiirij?as cmii equis 
et rebus depraedatis qiio roluistis accepistis, currum praefati 
niariti ac equos consceiidistis, plurimaque iusolita taeinora quae 
citationibus tempore competenti inforam fori edenda non dero- 
ganda causae praesentis ad coniitia Kegni constituenda declara- 
buntur enucleabuntur et specificabuntur atque proponentur. (Juo 
vero facto praenotato poenas legnni, scilicet infaniiae ob praepe- 
ditioneni itineris Judicio tribunalicio Lubliuensi violationeque 
secinitatis ad eadem judicia itinerantium succubuistis. Pro qiia 
decernenda publicanda et exequenda citamini, salva via vobiscuin 
agondi tam successoribus quani amicis et famulis prout de jurę 
Ysnerit reservatur, praecustoditisque et sahis permanentibus 
actionibus instituendis tani ad comitia quam et ad alia quaevis 
judicia et officia Regni litis itaque terrainum attentaturi et ad 
obicienda in eisdera responsuri. Datum LuWini die septinia men- 
sis Junii A. D. 1623, die haesterna ad curiamyillae Nietaszkowo 
citatorum detulit et eam ibidem in mensa atrii praesente Bogu- 
sia© Arciszewski, viro cittatoi-uni posuit et debite ut juris et 
moris est, sufficienter notificatum ieliqnit, petens hanc snam re- 
lationem idem ministerialis a se suscipi, quod obtinuit. 

Bel. Cost. 1623 fol. 161. 



XI. 

Protest Szliohtinga. 

Actum in Costen feria tertia in festo Pentecos- 
tes Domini A. D. 1623. 

Do urzędu JW Generała Wielkopolskiego y ksiąg niniey- 
szycb grodzkich powiatu kościańskiego oblicziiie przyszedłszy 
Szlacłietny Heliasz Szlichting, imieniem szlachetnej Heleny z Za- 
krzewa Arciszewskiey, szlachetnego Heliasza Arciszewskiego mał- 
żonki, przysłany będąc z tym opowiedzeniem y świadczeniem się, 
ysz Poszwa, Woźny, z tymi które on lepi zna, przyniósł kartę 
iakąś^ ani pieczentowaną ani podpisaną, owszem liada iako poter- 
minowaną y w Nietaszkowie wniebytności małżonka y synów 
iey położył, przeciwko czemu świadcząc się, obiecuie, iż skoro 
małżonek iey przyjedzie, że poda protestacyą według potrzeby 



iSeł. ( •nsten Jf!33 /. 160. Arefi. Potti.t 
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Actum PetricoYiae in Judiciis Ordinarus Cent 
rahbus Tnbunahs Regni Sabbato post fcstum San 
cmrum Trium Rcgum proximo Anno Domini IMjlIc- 
aimo acKcenlesimo vigesinio quarto 

Dnm m teiiuino lioiiieruo et citstiune hterah tiiin et re 
^estru publicn debite iiicideiiti o\ \nv%emmit\ Nobilis BogiisUuB 
ArLis»ew6ki Nobilis ITebae Arcis/ewiki semoriH hbiis luhaerendi) 
ubiMB BaUi coniiuptua in ąuaiitiini en m iiaasii sunt uecesaarn ' 
Aotor Nobile« Lvsm de Reklewo lUiu f.in|ian Jaru/el Bi-wkiu 
cki pnmarum, ail pracheni \eio sn miiaiiiin imptianim flunerwl 
Alexandn Kai(liri«'4ki pnnsm Inn li ^'iriuiiin, iiec Tinii HiProni 
mum Strzeletki N I In l 1 tI tui miisiIpiu nhm rir/<7ii 1 lio 
linea pałemi ii ilu et imliilie, nam il< )iil iik 

ipeius actori ii i i ii iii initLiii adlmereiitpin i|i in 

et inagnifici inhnii I im im ii-i-' |iiiliLH Miuw« mtri-i i] i 
boniB ipsoruin oiiitiibiii in Judieium praeseus Trilini I 

PetmuMeiisiw citatoi, ipsam tjuidem Kai^chowaka i 
ipHiu-t lUiHHteutia, fld \ideiiiluiu et audienduu poeii u 
i|Uimi(Hl(i(.utique cun) eiusdeiti ]jiibli<.ttioiie Lomiii Iil 
ttneab laHtieNsi PoBimiiiii in u timin Tn-<ii^atuii'< nttmi i,ii]> 
dem mediante eeria in^iui i i ut jin-i pei ipsiini Aclo* 

itni dom Tidebeet e* lu-ti i im b Palitinatus Po«iiiimen 
siB in oppido Szioda leleh u i \ ntf riui] tinnem liaspaii Jiini 
m] BrEsznicki et eadtai lu^tiatiune luuhcii^i^tialepi alimuuąw! 
yiolentiaiam in prooensu contra ipsum apei^ifieataruin iii \tiii re- 
centis cnmiois et rormini tacli lu contuniaciam eiusit(-m et nOB 
extiiiditis citatiombus iiullitef et Itiiundice obt«ntain, de peraoiui 
Actona m Judicns Ordinanis (.'eneralibns Tiibiinalta Rei;iii Pg- 
tucDYieiisis tolti ca^saii et ^nailiilari, nulbtatiM]ue Mt>o 8ubilc>i 
alias citatione latius de praemissis caiieute Er per Mmist«rialeiD. 
reltąiia ut anpra ad finem ml mutando 

Arch GtóiP Kiól Wyi Pwli K l'!^ 
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B braci ArDltiawiKigh. 



Petricijviae in Judiciis Ordinariis Gene- 
ralibus Tribunalis Regni. feria ąujnta post Domini- 
cam SeKagcBimae proidma Anno Domini Millesimo 
BCKcentCBiino vigesinio ąuorto. 
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■ Proot in causa eoram Judicio IJrdinario G-enerali Tribuna- 

lis Regni LuUineitsis proxiine praeterito iudicisliter verteiite in 
illudąue Judicinra introdocta ex copia citationiB, tenoria seąueu- 
Łis: Sigiamundus Tertiua Dei gratia Kex Poloniae, Magnus Dus 
Łithnaiiiae, Bnasiae, PmBsiae, Mazoyiae, RaniogilJae Livoiua«qiie, 
nec non Saeconim, Gottborum VaadalomiDque etc haei'editai4iis 
Rei, Yobis Generosia Heliae Aruiazewski Patii, tacinoria et ty- 
rannidis tulrascriptae directori, Cliriatophero, Ueliae et Bogaalao 
Arciazewakim filih, eiii^rlem directionia et tyranDidis deteatabilis 
exeentorihus mutiiis principalibuK, nec non Nobilibns Andreae et 
Christopbero Pleckim, Zabiji<iwBki, Golenibiowski comptieibus de 
personia boninąiie ve9tn^ geiieraliter omuibua iitaudamoe ut eo- 
ram Jndieio nostrci Ordinario Uenerali Tribnnalis Ke^ii Lnbli- 
seDBi, vel ai ibidem causa determinata non fuerit in Judicio Tri- 
bunalis PetTici>vieDai, videlicet dniu causa praesens 
termiDOruin tactonim et recentium criminuni ad iudicandum 
ciderit peraonaliter et peremptorie compareatia, ad inatantiaiu 
Inatigatoria nostri et eius delatoi-um, Generosae ETae de Reklin - 
olim Generosi Gaspari Jamzel Braeznicki Tiduae reUctae atąue 
Nobilium Adami Tryss Wieczkowaki et .Toatmin Haałowski, fa- 
mnlomin olim iimefati Generosi Gaspari Jaruzel Brzeznicki, qui 
yoa citant in vira recentia criminis inhaerendo ConstitationibuB 
Begai pi'0 poenia legam łacinori veatro condignis, per vos ideo 
BucenbitiH. Qnia vo8 nna cum aliia yestria complicibus quos ae- 
zaginta citra vel alti'a congregatis appretiastia ad mfraaciipCa 
pentgenda, tempore in proteatatione desoripto, immemdrea legam 
pnblicarum, non veriti poenas oontra Tiolatores pacis et tranijnil- 
litatis puljlicae peraonis pro Judieiis TribnnalitiJs proficiacentibus 
afa{ite etiam lustrationem eipedieutitius aaaecuratas, nec non con< 
tra obeea^ores yiarnm publicarum et depredatorea atąuo uontra 
Tolunt,ttiioa liomicidas et inaidiose atque doloae in bomicidio pro- 
oedentea aantitas, raticore et odio cnntracto ex cerłia causis tem- 
pore et loco conipeteuti declarandia, contra Generosum olim Gla- 
Bpamm JaruKal Briieimicki, habiW notitia per certos vestroa ei- 
ploratorea in diyersis viis ad iadagaudum qiio seae conterret ex 
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Lustratione prosime praeterita Sredensi, destiaata facta 
niutua cointelligeutia, conapiratiotie et condictataine eundem 
Genero^um Gaspanim Brzeznick! secure pro Judicio Tribunt 
LDblinensi v!a pnblica per (tivitatem Costensem praliciscent 
pace commDDi aaaeouratum occulte iter obsediatis et ex dirersia 
locia Yociferationibus vi circumdedistis, oaptivasti8, ligastis, liga- 
tum aispis cecidUtie, contemptoi duxistU, aggraTastis, ad extr&- 
mum in opprobriam conteniptum et grałamen in locam aupplińi 
latrouiitii addiudstia iliidcmąue de yestibus exutum stataistis, t|uci 
in loco memoratus olim treneroBus Gaepar BrzeKnioki aniinadver- 
tena de manibaił łiorani qiionini parenteR ipsum astutis verbis 
auia primo genitie tiilei teneficiis Oatholicae depredsti ^unt et in 
Mem pemiciosam seu siictaiD Arianiticani Bedazerant, ac eeduc- 
tam nna et insimul anima, vita et houore bonisąue onuiibns de- 
predandniu et spoiiandnm in aiiimo congtitaeront, ab ip«s ali- 
ąuantum tempori:^ Majestatem Divinam implorandam oonue^li pe- 
tiit. Ibidemąue flecteiis et secCae AriaDiticae renunciaus in primis 
unaa ex Yobia ChristopberuB Arciszewski, hojno inensae eiaadem 
Oaepań Brzeźniaki in tenera aetat« atque sumptibus pronriis 
enutritus, immemor benełicii a praefato domino suo accepti tatk- 
iem et t^rrannicani ipsi iutulit Decem, eum vero ingidiose ex parte 
posteriori eorpoińa glolw e piside misM traiecit, tu quoqne He- 
lias Arciszewski alio ictu e pixide post et vos alii ad eandem 
t;ranuidem deettnati appretiati itidem es direrab bombardis pnl- 
vere tormentario globis onnstis traieciatiB et in oceiso corpore 
tyrannieam atii^itatem perpetroatia. Insuper peracto homicidio, 
peracta tymanide et atrocitate voa ad praedau contulisti» et 
Suinmam QuiDque Millium florenoruin poJODicaliuin una oom re- 
. boH, eqiiiti, aliiHque omnibus in protestatiotie doseriptis, ad qiuun 
praesena refertnr actio et quae praesenti citstione decłaratur, 
apoliaatla et depraedsti eatia Aroicoa et famaloa metnoi-ati olim 
tieneroai Gaspari Jamzel linteznicki mariti Actricis, denudattw, 
rapuiatos, eesos, yuloeratoa, maltia gravaminibu8 et ignominiis 
affectos et depraedatos, Tix Tivoa misistis aarigae enm equis el 
rebus depraedatis quo Yoluistis aocepiatis. Curmni praefati mt- 
riti ac equos conacendiatig, plurimaąue iusolita faeinora, quae 
citationibus tempore competenti iu fomm fori adenda ntrn dero- 
gaodo causae praeseuti ad ComiCia Regal Generalia et ad alb 
Jiidicia siye Ołuaia Begni inatituenda declarabnntur, enuisleabuD- 
tar et specificabuntur atąae propouentur. Quo veatró faeto prw- 
nominato poenaa legutu scilicet lufamiae ol) praepeilicioaera iti- 
neris pro Judicio Tribunalitio Lublioensi vio1atiuneque securlti- 
tis ad eadem Jadicia itinerantium promeruistia et aitccabat)li» 
pro qaa decerneada, pubiicanda et exeqiiBnda citamini ealva rb 
vobi8cum agendi tam auoeesaoribus qnam ainicis et, famulis, prool 
de ini-e yeuerit, reservatis, |]rae(;ustoditiBqHe et (ialviB peruianen- 
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tibas nctionibne inatituendis. tam ad Coniitia ąatun et łtd aIIh 
Gjnaeyjs Jodicin ac Oflicia Kegni- Sitis itaąne terminom flltenln- 
turi et ab obiiciendnin in eodem re^ponmn. Datnm Lnbtiiii die 
Septims Hensi Jonii Annn Domini Hilleaimo Seieentesimo Tige- 
(ńfflo tertio. Judi^iuin illai] Ordinarium Generale Tnhunalb Re- 
gni Lublineiiae partiuiu praefatanini, ridelicet Actore&e pereona- 
Ifter, Citatae vero Heliae Patris et Bo^slai filii Arciszewekicb 
eno pro interesse factis cianditit: ąaouiani in causa conjancta 
eriminali duo es Acloribns pereonaliter eomparentilins proinde 
partibtiB cansam praesenteni prnseąni iniiinaerai In proaecntione 
vera caneae. qnoniaui nna ex paite Autorea Brze^nicka Mruti- 
niutn contra Heliani Arciszewski patreni in Cansa praesenti de- 
dtiiterat et ipse etiani Relias pro parte sna similiter scrutinium 
expedivprat, causaque esi eonioncla, idcireo eidem Ileliae Arcf- 
BKewBki in caosa praesenti procedere (lemaodaTerat, ISoguslao 
vero Arciszewski lilio dillatioseni ad dedm^endam in canss prap- 
senti senitininm in terraidis terrestribus CoHten^bus post iiez 
aeptimanas tnnc proxiniaa conceeserat Et post dednctum vel non 
hoc idem acruthiiDui in dnabuR septimanie prozimis utriąne parti 
terminnni coram Jndieio Tribnnalitio Lnblinenei 8ive Petricoriensi 
inter cansas terminomm tactorum ad nltetrius procedendum oon- 
eervaverat, scrutinio partis Acioreae iam dedncto salvo perma- 
nente. Tandem in ulterioii cnusae eiusdeu processu pro interesse 
memorati HeUae Arciszewski .ludieiuni illnd lectis et esaminatis 
(■cmtiniiB partinm proi>iorem Citatum Heliani Arciszewski patrem 
ad evadenduni iuramento corporali cum aex tesHłins rotba tali: 
Qnia ad necem olini NoLilis Haspari Bmezuicki nullam comprin- 
dpalitateni, causam et occaaioneni negue eonsilio neqi:e au^ilio 
neqDe Gonniventia, nec scitn ant Toiantat« praebuit, Deo ita 
ipsnm ailinvante, adinTenerat. ChIde inramenti praeatandi tenui- 
nqn) partilias eoiisentientibns ad feriam (jnintam post festnm Cir- 
cnmdsionis Christi Domini proxiuie renturam reieoerat, tenninnm- 
qae partibns eiedem ad praestandun lioc idem iuramentam co- 
ram Jndido Tribnnalitio Petricoyiensi inter canaas terminomm 
tactomm praefiserat. QuantDm yero interesee reliąuorum cita- 
tomm attinel^ eosdem suprascripta pars Aetorea ad Jndiciam 
illnd per ministerialem Judicio astrictum iaridice et snfHcienter 
clamatos et nec jicr ae nec snos suos quosvi8 plenipotentea com- 
parentes, iino contumaces existeiiteB, iii eorum contnmaciam in 
siio Incro pro toto iudicialiter condemnavei'a.t. Et in vim lucri 
einadem Judiciom piacfatunj yuper ip»ia reliquia citatis poenas 
legum Btilieet inłnmiae decreverat ac ad publioandam oandem 
poenam Infamiae Ministerialem Regni Oeueralem Proyidom Sta- 
Bialauin BuhboI addiderat. Pront idem Ministeriatis res depntatio- 
nis anae reddens se eoBdera Citatoe Infames pnblicagBe et pro- 
clamaHSe lecognoYerat. Et in vim ulterioris executionifl Deoretnm 
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praeseiiB a^l loonfiiui Capitaiieos eoniniąue Offiria aiib q^ooruiii- 
ciiiiqiiB iurisdictionibuB iis InfameB proscripti deprełiendi poteiiat 
łinnaqiie eorum conaietunt, pro ultimaria executioue in lionis et 
personis ipBornni, tuzta praescriptuin atatoti łnciendum remiserat, 
alias pfoat ea omnia in eodem Decreto Tribanatitio LnbtiueiiBi 
uberiuB continentur descripta. In tensino itaqae hodiemo ex eo- 
dera decreto Tiibnnalia Eegni Lnblinensis debite proyeniente, 
partiIraB ipsis Actoream videlicet Wieczkowaki et Masłowski pet 
unam ex se Nobilein Adamum WieozkovBki persoualiter bud et 
einadem Maatowald nomine, Earcbowaka rero per Noł>i]eni Laa- 
rentinm Jauowski, Citatam autem Ardszewskie patrem et filiiim 
utroaąue per ae persona! itet' coram Judicio pi'aeBenti comparen- 
tee et iudicialiter contro vertetitea, ąuanini Controyersiis JudiŃum 
praeeens Ordinarium Generale Tribunalia Regiii PetricovienBe 
eaaaditia, g^uantum actinet Bogualaum Arciazewaki, gnoniam eidem 
obiicitar poeiia Infainiae et prorogationem aa.lvi conductns non 
prodacit, literaeąue piiinariBe enlyi conductus ipai iam espira- 
yerunt, proinde ipsum Bogaslaum Arciszewski locum staniti non 
habere adinyenit et parti Actoniao condemnationem aen altima- 
rinni procesBuni super eo tibtinere pennittit. Qno yero attinet 
interease Hetiae Arciszewski patria, eidem MiniEterialeni Regiii 
GeneraleiD Proyidum Joannem Kotkowiez de Eamienako ad pro- 
nnnciandam ipai iuramenti praefati rothaiu addidit Taudeui in 
ulleriori cauaae einadem proceaan super eodem Bogu^ilao Arci- 
azewaki poeuaa tegum yidelieet Infamiae deoreyit, ipsuniąne In- 
famem et de Regno Poloniae Dominiiaqne eidem annesis prae- 
aeriptum pronnnciayit et ad ptiblicandam eandem Infamiao poe- 
nsm Ministerralem queincunque competentem addidit e^ecatio- 
nemąue in inatanti super ipso tbnrtuin decreyit et deceralt, |)rse- 
aentia Decreti vigoi'e. 

Areh. GtóiD. Król. Wyroki Tryb. Piotr. K«. 124 sir. S9?. 



XIV. 

iils dskretu priaoiw BoguaławoHl Kmiiiawikleniu wyilantga. 

Actum Petricoytae in Judiciis Ordinariis Gene- 
ralibus Tribunalia Regni, feria senta post Cinerum 
proidma. Anno Domini MiUcslmo i 
geaimó quarto. 



vien8is iiti Actt^r contra Nobiles: Adainum Wiecikowahi iiti gx 
sao interesBe et Nobilis Joanoia Masłowski ani siterius, coinpar- 
ticipis nomine necis olini Genenisi Gaapa.ii Jaruzel lir^eztiicki 
cansam proiuoveiiteiii et Laumotiitui Janowski ntl Noliilia Evae 
BrKeznicka Bive KarcLowska pleiiipot«uteni, termino tacto oita- 
toB ideo: Quia ipat tradito Nobili Bogmtlao Arciwtewaki ad yin- 
cnla sen turriin Castri PetrioorienBis et eidem austodia sua a4l- 
tiłbita super eo Arciazeweki pmgrei^isain jum debitam non con- 
Łinaast immo vero iii hiicusqae <letinent et silent, nec non etJani 
contra praefatnm Nobilem Bogualaum ArciBBeweki itidem in tei- 
mino Ucto citatnm ad videndum et aiidiendniu contra ipsnin in- 
wmnl cam eisdem Wieczkowski et Janowski jurę mediaute pro- 
uedere. Igitur poat eiusmodi propoaitionem Jndicium bocce prae- 
eens TribanalitJum Petricovieii8Q Partinm earundem contrayeruis, 
Actore yidelicet Instigatore peraonaliter et Wieczkowski. Jano- 
wski et Arciszewski, citatis itidem per se personaliter coram 
Jodieio comparentiuin 1'actia debite exauditis eoqije attento: Quaiu- 
ris ąuideni in prima inatautia juria idem Bogu^laos Arciszewski 
caruit Jiteris pronigationia salyi cooductua Saorae Uegiae Htue- 
atatie super poouain lufamias ipei obiectaui. ob |ąuaruni litera* 
ntni dełectiiui locitin' Btandi non habuit, \'enini tarnen qaia ad 
praesena easdeni literas Balvi Condnctns prodiiuit et ad itaesan- 
dam poenanj Infaniiae illi obieetam afi^t, quae causa iit Arestn 
pendet, hocqne decretum Judicii praeaeuti« per jtublicationeiii 
Minisleriftlia Infamiae et aliaa solennitates juris non eat per ene 
Więckowski et Janowski in executioneui deductnm. Tum qnia 
agitnr de yita ipsiua Arciszewski et Jndicio praesenti espedit ne 
innocens ad priyationeuj vitae einamodi progressa condemnatio- 
nia, immo vero nt rationabiliter eonvincatur: ideo Judieium prae- 
sena teneri ipsoa Citatoa tam Arfiiaaewaki ąiinm Wieckow^dti et 
Janowski scrutinia eo in passn espedita corain Judicio mo pio- 
dacere et ad legeuduni eshibere 3dinveiiit, Tandem causam prae- 
aentem ad feriam secundam proxinie veuturam jadicandam reiicit. 
Terminuuiąne partibus ad ulterius in causa praesenti proceden- 
dnm coram Judicio auo conaervat peremptorium, Decreti prae- 
aentis Tigore. 

Wyr. Trj/b. Piotr. !3i, st. 1335. Arch. Gi. Król. 
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Kondemnata przeciw wspólnikom braol Arcitzewtfcłoh. 

Actum Petricoviae in Judiciis Ordinariis Gene- 
ralibus Tribunalis Regni Sabbatho post Festum Cir- 
cumcisionis Domini nostń Jesu Christi proximo. Anno 
Millesimo sexcentesimo vigesimo quinto. 

Generosi Adamus et Nicolaus Trixores Wieczkowski fra- 
tres germani et Joannes Masłowski per se Adamus ąuidem Wie- 
czkowski et Joannes Masłowski itidem per se, ipse vero Nico- 
laus Wieczkowski personam successorum olim Generosi Gaspari 
Brzezniczki gerens, et cum nullus alter appareat Actor, Christo- 
pherum et Heliam Arcziszewskie fratres germanos nec non An- 
dream et Christopherum Pleczkie fratres itidem germanos et Za- 
borowski, Golembiowski infames, iurevictos et e Regno finibus- 
que Poloniae proscriptos, de personis bonisąue ipsorum genera- 
liter omnibus per id ipsis locum standi et ąuasYis praerogativas 
Juris non attribuendo neque agnoscendo, sed in ąuantum id ne- 
gotiis praesens res expostulaverit ipsis ad noticiam deducendo 
in Judicium praesens Ordinarium Generale Tribunalis Regni Pe- 
tricoviense ad executionem super ipsis pro injuriis praefati Brze- 
zniczki circa necem atrocem et crtfdelem per ipsos coramissam 
vindicavit, cum et lex publiea facultatem licitam eo nomine agendi 
concessit, ipsis inhaerendo citationi qua Illustris et Magnificus 
Adamus Sandivogius a Czarnków Palatinus Lanciciensis Majoris 
Poloniae Generalis, Pyzdrensis, Miedzierzecensis etc Capitaneus, 
citatus ob non factam de ipsis executionem Decreto Tribunalitio 
Lublinensi ob securitatem Judiciorum et personarum ad Judicia 
eadem Tribunalitia itinerantium circa viam dictam suprascripti 
Brzeznicki necem violatam infamibus, iurevictis et e finibus Re- 
gni Poloniae proscriptis, prout illa citatio ratione Capitanei edita 
latius testatnr, citatam et adcitatam tanquam partem adhaeren- 
tem praefati Capitanei, ad Yidendum et adiendum in quantum 
ipsis alieni res iuris locumque in Judicio habere possint ad atten- 
tandam praefatam super ipsis personisque illorum ac bonis ex- 
tenderitem demandantque loci illius Capitaneo Decreto Tribuna- 
litio Petricoviensi executionem et alia quae de iure publico super 
talibus exequuntur, executionem contra ipsos procedi et exequi, 
salyis nihilominus processibus causae et actionibus tam yindicatis 
quam iurevindicatis et pro aliis excessibus et criminibus, viola- 
tione, stratae publicae obsessionis, depraedationis et aliorum in 
protestatione obiectorum in pleno iure his quibus competierit, 



▲KNEXA. 319 

reseiratis contra -ipsos qui iam sunt conyicti, honoreque privati, 
quain contra alios in protestatione specificatos, Citatione ipsa 
latius canente, et per Ministerialem Regni Generałem providum 
Joannem Kotkowic de Kamińsko inridice clamatos non tamen 
comparentes, in termino primo in poena Contumaciae admittente 
Jadicio praesenti judicialiter condemnayit. 

Ardi. CHÓW. Król. Wyr. Piotr. Ks. 126, str. 155. 



XVI. 

List Krzysztofa Aroitzewt kiego do kticoia Radziwiłła i). 

Oświecone książę, Panie mój Miłościwy! 

Rozumiałem, żeś W. X. Mość tak z Skarbem koronnym 
pozostał, że w odzyska waniu samecznych pieniędzy trudności być 
nie miało. Ale contrarium . . . experior, a z tej przyczyny, że 
W. X. Mość nic nie dał i nie obiecał. Zawsze pilnuję i doku- 
czam, prowadzę i odprowadzam, a przecie aż do dziś inia reje- 
strów królowi JMci nie podano było. Za radą P. Krzysżkow- 
skiego*) i Buczyńskiego^) dziś obiecałem konia imieniem W. X. 
Mości, acz im to futurum nie w smak i de facto przypominają. 
Atoli się stało, że z rejestrami do króla JMci na pokoje poszło. 
Co seąuentur — nie wiem. Minores contentatii urgent A ja ich 
nie mam in comissis. Według porachowania z P. Krzyszkowskim 
includując w to konia P. Kazanowskiego *) winno się tu teraz 
płacić trzy tysiące złotych. I tych dotąd nie mogłem' odzyskać. 
Jako tedy w takiej odprawie do Starej wsi by jechać, nie wi- 
dząc, dałem xięgę J. M. P. Broniewskiemu, który dziś za Wisłę 
wj^eżdża. Przywiózł listy W. X. Mci Agrippa od P. Gronckiegó 

*) Ks. Radziwiłł za pośrednictwem Arciszewskiego domagał się w War- 
szawie wynagrodzenia kosztów wojennych, gdyż sam jeden doŁad dźwigał cię- 
żar wojny Inflanckiej. Żądania te nie były uwzględnione na Sejmie lG23r. gdyż 
Gustaw Adolf rozpoczął rokowania pokojowe. 

^) Sługa Podczaszego Janusza X. Radziwiłła. 

*) Dworzanin ks. Krzysztofa. 

') Niewiadomo czy tu mowa o Staroście kokenhauzkim, Zygmuncie Ka- 
zanowskim, czy o Adamie Kazanowskim, z których pierwszy za Władysława IV 
został Podkomorzym koronn>rm, a drugi Podstolim. (Sokołowski; Arch. 233.) 

^) Dworzanin Grądzki, jeździł w poselstwie X. Janusza do króla w r. 
1607. Sokołowski : 243. 
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(Orądskiefto) dirigowane. W niebytnoSci jego, ob&wiajac aie, 
aby' zaniechaniem ich, czego sprawom W. 'x. Mości niederegó- 
wa!o, de commoni consilio, otworayliamy je. Chodził w tej spra- 
wie p- Krzyazkowaki do P. Starosty Eyskiego i (Łtii tę ultima- 
riani je^o resolutioneni informationls loco mi powiedział, że chce 
K zawieraniem Itontraktńw latraymać się aż do wtorku i czekać 
na rezolucyę skarbowa i jeśli skarb będzie mu mógł dać szeać, 
abo pięć tysięcy riotych, ktoremi by braei odbył, cboe je wziaść 
na oblig, a osobno na się kartę dać, że do W. X. Hosci ei nunc 
JechaA o m^ętnośd Gródecką Derlicka ') z W. X. Hoscia sgodsic 
się ma, a jeśli nie, tedy te pieniądze na njedsielę pńewodnia 
wfóciń sub ineąnitatione iu bona ... 

Na czeni P. Krzyszkoweki przestać kazał i jeśli pieniądze 
wezmę, tak uczynię. I,iaty wszystkie które Agrippa P. Grackiemn 
przyniórf byt i obligi tray odsyłamy tymie nazad W. X-' Mości. 
A tak liberaliter takich papierów dla różnych przypadków po- 
sełać nie bardzo consnltum i te rac^ W, X. Mość kazać podrapać. 

Oddawam zatem jako najpiliiiej poałuei moje w miłościwa 
taskę W. X. Mości. Z Warszawy 13 Maroa 1633 r. 

naniższy shiżebnik 
Kreysgłof Arcistrewaki ^). 



LLit ElfaiiS ArOf*iBw«Łlega do X. HkdiiwllłB. 

Jaśnie Oświecone Xiąże Pajiie mój Miłościwy! 

Z J. M. Panem Oborakim Marcinem aług^ W. X. Mci po- 
mówiwszy, pisałem i kilka riów do W. X. M. Pana m. Mgo, 
ożywając się z tern W. X. M. iż mam od R. J. U. Duńskiego 
Pana m. na ten czas Miłościwego, pisanie do W. X. M., którain 
J. K. H. od W. X. H. z^da konia w odwzaimienie jakiego i kla- 
cze do stad, które mn przez wojnę te barzo napustoazaty. Pro- 
siłem przytem, iżem tu rzeczy niewieozieć w jakich zastał termi- 
nach, abym rezolncyą W. X. M. mógł mieć w tern jak^ cobym 
z listem tym uczynił, to jest, jeślibym go Vf. X. M. sam odwIeK 
miał, czyli też odesłat przez kogo. Przyczyna proiby tej, csęteif ■ 
że Ich M. PP. Pieczętar/e, którymem się z tem odezwać pn>|itBr 
evitaitdas suspicioues rozumiał koniecznie, zgoła nicradeill, cześci| 



ie i Azii dzień, i leli M. VP. Pieuzeiarze i wszyscy pizpJiiiejsKy 
tego sn roKumienia i twierdzę, ie nu imdpiiiie linti^w tycli jskitih — 
u, które tli iiilerci|inwać miano, llelinAK Ai'(^iBKe witki pDdjiiaać sit; 
miał. Ja. ac7^iii re^i ilalilió^ nikt nie dowiednie na mię, arc^- 
pewien, tedy aie praecie obawiam, aby tn nie na :«Di(rfówke ro- 
biono jaka, wiei' i aliyin nowyoli jakicli nie narobił snBiiicii, w 
C7.em i powtór6'WXM. P. nwego Miło&uiwego oczekiwani zdania. 
Krolewicowi J. M. in cadein piHany m&teria list. ml ki-óla Pana 
mego oddałem, na który królewic J, M. klat-K s/eśe PodolBkicli 
K. J. M. oliieruje. ale Kouia, |^^^iBhy takiego w^tięt tak skoro, 
jakiego K. .1. M. pDti-KełmJe, nie iiioxe wiedziei^. Gdyż K- J. M 
ani Tureckiefro, ani Hiszpańskiogri konia nie śi^da, ani też ćwj- 
GKimego jakiego, ale tylko Polskiego, juk na j cudniejszy by byi^ 
miirf ilo gtnda, a iniainowipie, jeśliliy m6st Podolsnin Ityi. Ito/.u- 
mia) zatem ki-ólewie .1. M. ie się anjłdniti.i d W. X. M. nn takowe 
K. J. M, zdobędzie konie, jako ley-, któr3^ W. X. M. iioraa- 
dniejBzy w stajnią, Ga ja dalsiiej W. X. M, lostawujin! woli, 
Śmiałbym lylko prosifi iii.iicnie, nhyui mógł wiediiei;, jeśli W. 
X. M. i list ten pr^yjsii lv. J. M, /pciieesz i jakoby on W. X. 
H. oddać, jefili W. \. M. żądaniu J. K,.M. Iięd^en:! być raczył 
wygodą i jakim sposobem królewiu .1. M. klacze te, które K. J. 
M. obierał do Gdańska, ndaeta, W, X, M. jeślibyś co posłań ra- 
czył, nic wiem, jeśliby to niediscomraodowało W. 5. M. żebyś 
tam W. X. M. takież odesłać mzka2ał, gdzie bym jn to puód- 
bieraws/y- na okręt powindnwał i albo iam pojecliat, albo też 
poalai. Praytem W X. H. wiednied lacz, jeślibyś W, X. M. t-n 
oin. K. .1. M. iicKyiiić miał, że jasno guiady, jasno L'isawy koii, 
ani Da '■■'i^ni, aui w stadzie u K. J. M. nie ma mieni, innza sierM 
«»z«]ftka, ale oBobliwie wrona, kcira, abo zgtrfa, byle ciemna. 
Dałci mi tn wprawdzie K, J. M. z aobę konowala swego, ale 
cóż, kiedj' nti dla języka a ja dla snspicii, nigdzie wychylić się 
nie możein. lUmumiałlibyś jednak W. X, M. tedybym go abo z ti- 
oŁem tym od E. J. M. do W. X. UL. posłał, i^ikai-ię się przytem 
W. X. M. Pann swemu Mwerau wielce, że Sept. wyjechawszy 
od K. J. M, Roku pnesdego nesta, ciyuiwszy co tylko było 
podobna, tiiceni i za przyczynnemi listami wniwecz się Btrawiwiay 
nie sprawił aobie i jeazcaa mi wszyscy, niż &t«d wyjadę, arcy ile 
tOHz^, rhooiażci aię ja tego najmniej pr»y niewinności nie boje 
«wojej. Kazano mi n strony jedmuria szukać, zaczcm prayddo in 
floleńti et insnltanti kłaniać się i okupować stronie. Oo pncecin 

, wolę by mi nań jak na wilcza zebrać skórę i jadę na to do Lu- 
blina, gdzie toł. Miłościwej W, X. W. czekać b'ęde rezoliicyi. Zo- 
atawaj;i(' W. X. M, Pana swego MifoSciwego 

atngn uniżonym 

H BtliMt ArciseeH-nki p. m. 
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XVIII. 

Litt ktłfoift Krzysztofa Radziwiłła. 

Kraysztof Radziwiłł, Xiaże na Bierzach i Dubiiikach, He- 
tmam Polny Wielkiego Xięstwa Litewskiego. 

Oznajmuję tym listem moim, iż prawem przyrodzonej, któi*a 
na mię przypadła opieki, dwór sławnej pamięci X. J. M. Pana 
Janusza Radziwiłła, Casztelana Wileńskiego, brata mego miłego, 
rozprawujac, a posługi urodzonego Krysztofa Arciszewskiego, 
zmarłemu Xciu Jmci panu bratu memu oddawane nadgradzajac, 
zatrzymane jemu tak suchedniowe, jako i barwiane pieniądze, 
z skarbu zapłacić gotowizna rozkazawszy, względem eontentaty 
naznaczyłem nui złotych polskich pięćset, które mu z skarbu ua 
dzień Ś. Jana w roku teraźniejszym tysi^ sześćset dwudziestym 
pierwszym we dworze mym Wileńskim, podle bramy Zawilej - 
skiej oddane i zapłacone by^j maja nieod włócznie, jako dług pe- 
wny. Na co się ręką swą podpisuję i pieczęć mą własną przy- 
łożyć rozkazuję. Działo się w Wilnie, dnia dwudziestego szóstego 
Februarii, roku tysiąc sześćset dwudziestego pierwszego. 

Krzysztof Radziwiłit 
(NB. bez pieczęci.) ręką swą. 

Archiwum Nieświezkie, 



XIX. 

Litt Krzysztofa Aroitzewtliiego do ktlfoia Radziwiłła. 

Oświecone Xiąże, Panie mój Miłościwy! 

Sam jechać gwoli liczbie nic mogąc, któi'a się jutro za- 
cznie, posełam zapieczętowane Xięg^ i muuimeuta do sprawy 
z Xiężną JMcią Panią AYileńską należące. A też przeczytawszy 
relatię moje dobrze, a przytem ten rejestrzyk, który na wierachu 
Xiegi czei-wonej przywiązany leży, łacno bardzo we wszystko 
beazie [)otrafić, jeno żeby serio to czytano było. U liczby jako 
się nam wygodzi? nie wiem, bo nie mogę iniri rationes, żeby 
skai*b koronny Litewskiemu swoje, względem tych wydatków 
część, miał transdere, bo nm nic nie winien Litewski, owszem 
frasują się tu bardzo na P. Podskarbiego koronnego '), że nie 
może im zapłacić 26,000 w Wołoszech pożyczonych. Im. P. Pac 
Pisarz W. X. L. o marnie złym aflfekcie Króla JMci powieda, 
i to ztąd, żeś W. X. Mość nie patrzył i niezwłoczył tej tranz- 

S Mikołaj Danilowicz -r 1(»24. 



akcyi ni i>0 Sejmie, żelty sie liyli liidsie ilu wyilatkńw lUli w^-- 
tiągnąc. Bittawy, nie Uiny.v, aby initiiio ilnć koniu, nic ro^tiiinic, 
iejĘJ nie bcrtde. A W. Ji, M. iiiniejriaej syi więka/ą Niywm- be- 
(ł/.ieaz- O Hagnuszewskiiii powieils, i^ go tskitń o niitndnty luii- 
lestnwal, ale luu ich nie dał. <* sfcryiit rotom zBtT;!yinii(iyiit p<j- 
wieila, ie ilitwno je ka^.Hi Kró! .IHś^ itiz|inidć i nifitrzyniac- icli 
nad te cztery niećlaifle (iil PI'. Kiiinisaiiww po«wi)l(iiie.' I ci> się 
gromienia I.iaowtayków tyc/j^, hatanii JKr, Mści iiakazaneRo'. 
tedy (lowietla, ie tylko intra id spatriim ijnatiinr nepliinananiin 
pOKwolone, jako list, iia któi^ się reteruje, r>]iicwnć snadś iu». 
Więtej na t^n taas iiio pisi-.ę. to tylko iTrzyiJoiniinain W. X. Mści 
i^ti ni. U. iem ja dat byl jadąi; do Odańtiko renottnitis P. Pr<!Vp- 
fcowskiennu na się, strony odebniiiia iDuiiimeDt ■/. Węimi JMu-i^ 
Pimic Wjled^ka, a toy. Je^liliy teraK tam te Xitigi {ir/.y W. X: 
Uści Kostały, tedyliy mi k«itn ^nowii potrzeba, (łos/edi mię liłtt 
W-S. Mci Pana lu. Miiiwe^o, abym ilo Wilna, do koiiioiy uiojej, 
klncK [Mislal dla wyjęcia z niej petlii- i fiikna, ale nie wiem ja- 
koby się tem teraz ft'. X. M. wygodziio. Mnie bynajmniej. 1ki 
niedaw^em tej licencyi w Bieriai-li, a przecie mi aki-zynię otwie- 
rnno i tr/ętiiono i drobiazg potroję /(niięło. A cAi tam byłoby 
IMiiiuęŁniejŚKe, jam w tem nie winieu, że to zostało, P. Lipnickiego 
tHm ńa ódjezdueni i jio i-ozprawie nie było, żebyin mu to był 
do Hk]ei>u odd^. .Ta tei włożył! t«go kętly nie mii^eni i Rwoićli 
r/.eiizy nabrać nie niogac. Do wozu też skarbuego ^W X. Mści 
iii!;<ly iii<' mieninie wzi^ć nie chcĄ. byni najbardziej prosił. A ja 
]hnii/, ti'L;ii ■/. papierów woienieiii, któreini niemal p6ł wozu za- 
jiiHin doayf kłopotu. Oddawani sie zatem jako najpilujej 



"MiJi.^ 



I W. X. Mśpi P. II 



wegn, 
iiainzHzy tłużebnik, 
Knjijttof Areigiercski m. 



L Lit. d« U. Kriy- 

'an Arciszenaki coulerował ze miia, strony [lei-aolutii ^- 

i Ul drugi miesiąc, ale oznąimuje W. X. Mci, ii to nwz 

i persnadowaił Królowi JegouioAci, który inliaerendo fir- 

r Yotantati PP. koiniiwi-zów, iż na jedni iiiiesiiu' kazali tylko 

1 incnaujac niedostatki akarbu, nie cbte »ię na dal- 

lOCłDfuac' daó iłface." 

,WarMftwa, 13 Aprilis IM3.- 

Arćhiinnn Nifyiiiezkie. 




,TaiiiiiiiO^*ii^i.-'iiie .\in^e, Panic a l>olii'iMli^iąju mój Mili^eJwyl 



Sejmik nasz n- wielkiej łrequeittii ludzi ordiiii^ mówi*. 
equeHtris. odjicawdwał sie. PR sfiiatorów nie było więcej ^Iko 
jóleD itsBK miły stsruszet p. Żwvj&Ak\, pp. NowogrodzlEi i Mśd' 
Hławgki wojewodowie. Po B tylko mil od Rosein mieszkając, nie 
rhdeii praybyć, tacy miłońiiicy ojczyzny! 1'isaiiie W. S. Mpm. 
lu. jedno p. ItadzymiiWki, drugie koiuoniik WXM. p. Kzeatew- 
Hki, oddali mi tempestire, któreiuu r/yniąc dosyć, z iiawicksza 
s nprx^'ina iycKliwościa ku WXM moja, czyniłem we wszytkini 
affeitatii WXMci (lonyi, P. Rsikynii liski, lubo to ?, wyższej 
miejsca, jako Drzediiik. jako młody jeszcze, paiins w mówieiun, 
widziałem, ie uoii uttisfecit. a zgoła mało co tkn^I. Przecayta- 
łem jema od WXM. liaiin infoi'ni8tią, a ii uemine contradicente 
WBzysey od starszych ai ii-:i naiułodszycli ratione expeiieów aa 
zaciąg ludzi ofl WXM. wydy^yuli. jiiwcrfali: justa petit, z wiel- 
kiem pod^iiękowaniem, ani tei upewnienia pokojem iaden wtspo- 
moiat, seąueudo Iniormationein W'XM. lara te* (nieczytelny) aa- 
perseddw^ liitto to w wilin sejmiku uiektórzy gadali, a na prze- 
szłych zjazdach baiieiej, o i-item. da Bóg. carani, insze jednak 
nflectat^e WXM. wyraziłem, Jako naliarztej nkazii,)^ to. że tylko 
ałiy ezpeniu J. H. zapłacone były W. M. mówicie, a o nagrodę 
pro ineritis i poi^ięte szkody iiicV I temu nie uonti«dikowali, jako 
jako to WXH. / insCiiictii, ktńr^ p. pisarz pouzle, wyi-osamieć 
bedKtesz ratizył, dołoży t«m w mowie mej i tego, Inbo rci Jki-H> 
obscure w instniotii sw^ XJM. wspomina, bo tylko mówi: ci 
którzy wprzód to uieliezpieczeństwo zast^ili, a ^ch którzy nie 
rycłiło prayezli i dotail uir nie spi-awili, de uomine pisze, sze- 

Ktali, widziałem, niektórzy na to, zwłaszcza X. Eliaseewic x swoimi. 
o tu a nas byt na sejmiku, p. pisarz ziemski i p. Jakiniowkx 
wieky lu^ pr/yjac.iele WXM. co sama rzecz- okamli i p. Talatb. 
P. Oraszewskiego nie było na sejitriliu, tam gdzieś u p, l'o<lbe- 
reskiego jest. Co się mś tyczy pieniętlzy o które W'XM. abym 
poriał do mnie ptsaii raczysz, pitutłeni przedtem do WX.VI. ieta 
jeszcze widzi Bóg, i r/eczą sama tu nie okaże. v. dóbr pp. FakO' 
MÓW szeląga w oczn mycli nie witfeiał, bo sie wszystko na 
dłngi obraca, a juzem kilka tysięcy swolcli wyda), więc i terał. 
W Switłłoczy liarzo wiele poddanycn powietrzem wymarło. Czego 
Mc Spodziewać jetbmk, .«koro z nejuiiku do domu pr.£yjadę po- 



Btaraws/y nie o nie. jako uaiiiwlacj bęil/iu iiKijrfo liyO, W\M. 
pOBzlę, uniżenie prosząc, sliyS WXM. na tainf* dziatki któreś iri 
uoDin (imyj^ć raczył patrociiiiuiLi. :łai^kawy wKgląił mieć eaa/.yl, 
żeby tam za taka tego złep:o OKlo'wieka sprawa, do v'£ego ihi- 
wnego nie przyszli, który ju4 tak wiele pieniędzy wziął, i te^i 
ledwoin zhyt, tyrtzieii a mnie pra^echawHzy wl WXM. mierakał 
i mnnałem jco »i do Rasnetyf?) wiernie skalknlowH wszy do Pi-ur swo- 
imi oflsyłać koilmi. i sto zlotyeli musiałem mu daA. Wy^warayl na 
umie, eliciał trzeclmec, dał mi Jednak recoKuiti^ żęto ma ad iiautt 
PP. I'akoszów obrócić, któi'a poHi^le WXM. pray jiieniąłizaeh, 
lADidzie Bie tam p. ArciBzew8'ki do rachunków z nim. Życząc 
zatem aby Pan Bóg długo VVXM. w dolireui z(tii)H'iu cliowajać, 
wBzytkim s]irawom WXM. błogOKła'M'ii> raczył, oddaie moje uni- 
żone i-iaihy H lat^ke \VXM. Pana in. m. Z Ho»eiD d.' 18 Dezem- 
bra, A. IH-5, 

WXM. [I, m. Ul. / sług namniejsuy 
AdatH ■Ihfrma. 

^li.'gło1iby też to być żeby p. Arcis/ewski do miiie w^tar- 
pił. Im mu po drodze, żeby sie zowąd go statecznie odprawić 
mogio, jedno idzie o to, żeliy się gdKie w drodze z moim postati- 
ceni z pieniędzmi jadącym nie rozminął. 

PoHłaiiii u nas obrali^niy p. Mleczka ?e<iziegu ^ticniHkiegii 
-.Ę, p. 8tankii'»'i(!i!a |>i)^ar<(n zienmkietro. 



■laśiiie Uświf 



e XTąie, Panie mój Miłościwy 



P, Soauowski jailąc po eialo Xięinicxlci JSl. wsiepowai 
B|te do mnie do Swiałociy, nazad zaś jadąc z ciałem, noco- 
^' we dworze w ^wiałoczy, gdzi« tak w naiwżeiistwie. jako 
k wmystkim liononfice odprawiło się. Tegoż dnia we czwar- 
BMp. Kryapin wiedząc odemnie o teiii także i p. Kpeiyeszy 
" liec ,IM. z uim przyjachali do mnie, gdzie tego dnia we 
k potkaliśmy wszyscy ciało pi-zed Jałówką. Nazajutrz zaś 
tek tak JMp. Kryspin jako I ja prowadziliśmy aż za Msci- 
r-prOSząe PanaŁtoga abyWXMP. n, M. »pótnie z Xieżną JM. 
■) zdrowycli chowając, w pozostałem cieszyć mczyf pótnm- 
, Potrzeliy na nocleg do Mostów, według regesti-u P. So- 
jo, ziuiłłdy fie. Za zajecliBniem RekScioweni ze Fi-aneiej 
nie mogłem do Żini'^dzi nie wyprawiwszy go odjaclinć, 
a tam pilnie potrzeby miał. jednak z listy WXM. !.korn mię 
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niaterya. cegłę i wapno, która teraz na wiosnę Mras by się wy- 
sławiła.' I,eci ^iądz Korayb minister Swislocki jest trarao przeciwko 
temu powiailaj^: Inho tn tuka wola była nieboazczykowska nity 
In \einił, ale to, prawi, uie gnteazy, aby takich lud;u oiala, ktAny 
en'(ije zhoi'y w iDajętno6cia«b niąję, w polu leieć miały, radii 
ałij' do Zlioru przeniesione b^y, albo więc poczekać k tero <io prxy- 
,|e<'hania pp. inłodycb, ktńrym jako się najlepicy będiie /.dało tak 
uc/ynit). ale inalta ezempla nauczyły nas tego, ie takie izBcty 
a dzieci w zaniedbanie przydiodza. I w tein potraelnye rady 
i zdania W. X. M. jeśli mam kaplicę wystawowa^, jeśli cEałs 
przenoHić, jeśli też z tętn tibojgieiu zwrócenia się pp. młodyrb 
pdCKekatf'!" Ja pi^jde za zdaniem W. X. M. Pana mego Mwego. 



.IsMuie Oświecone Xląże, Panie mój Mitośdwyl 

Skoro mię pisanie W. X. M. doszło, zei^k nazajutrz wy- 
prawiłem był KekBcia do W. X. M. lubo jeezoKe barzo słabli 
zdrowia, który dziesiątka mil nie ujacliawazy, wrócił się nazsd, 
tak, że ledwo iywego przywieziono go i dotąd leżał. .Tuzem bJ^ 
amyślił znown słać pcwłańca do W. X. M., nie kazał mi, clu^e 
san) przecie jaobaO, aby doekonaleza mó^ oretenus wzi^d infor- 
mnti^ Atoli wzmógszy nieco, jachał chudzina, daj Panie Boie 
aby dojachfJ, którego pewienem że WXM. prędko będziesz ra- 
czył odprawić, iehy mógł jako najprędzej we Gdańsku stany^ 
Jan aię z wielka trudnością ledwo no f>OI>D złt zdobył, o kUm 
dziwnie trudno, na SOOO mch douam aie zebi'at, n 4ooo po^ 
ciyłein, tylko proszę racz W. X. M. dourze uważyć w cipiD 
tani Bzałnnku te pieniądze być mająi, żeby wMy już więcej tft- 
kiej Bzkody nie bj^ło, bo cudze ręce doświadczyliśmy jako aa 
pożyteczne, czego się Boże jKiżal, i temu tam frantowi Rusellowi 
szkoda, żeby się do' końca te jego zbrodnie pniejiiec miałj\ Iw 
i tak jui dosyć tam favoni mia^. Nie wadziłoby podowno i do 
samej Kiężnej napisać, dobrzeby niem zdaniem n p. Tomnezew^ 
akiego pieniądzom być i p. KeKściowi tak się zda, jakoż ^- 
sznie, bo ou nie w aedanie, ale tu doma liczbę 2 nicli usnJf 
musi i nawiele się rzeczy oglądać będzie, zaczeiń aboś dali Bdg 
spnrzej będzie i to też trzeba W. X. U. uważyć nad za])łaceiiie 
tego. Co do Świątek, według p. Arciszewskiego pisania, tam pnp 
chodzi pólczwarta tysi^a złtcb, a teraz posławszy 6000 myeh 
to ide zoBtauip im na nowe tylko stMl ztteh, a 00 z tem p(icxn»? 
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A to dla. tego. że canibiinn tak (lroj!:ie, że od każde jco lOOU złtcłi 
:^(K) złteli aż do Sedanu dae trzeba, to ośnuiaśeie set złtcli od 
G<K)0 i>recz. Jako o tein ze (idańska pisza, bom i tam iiniyśhiie 
posyłał, dowiadując się jako to z listów tych ze (J<lai'iska 
\V. X. M. wyrozuraiee będziesz raczył, w czeui o iidbniiatią 
pilno proHzę. \Viec i z oiiycli dwunastu set złtch przez p. Ar- 
ciszewskiego posłanych tylko ich UH) złtch doszły. Czy wszy- 
stkoż to ua icli szkodę uia byćV jrdyż p. Arciszewski nie 
cłla ich tylko jednej s])rawy jachał i to sie na uważenie W. X. M. 
puszcza. Wiec i owo co P. Sebestjan ])isze, prosząc aby mó«»ł do 
Paryża sie przenieść, {uż nie dla nauk, ale dla ćwiczenia się in 
politicis. iia co. ua saniowtóreji^o, dwu tysięcy złtcli ua rok i>o- 
trzebuje. A iż pisze, żeby p. Tomaszewski i Kekść z p. Wacła- 
wem w Sedanie zostali — nie wiem że, z kim tam on chce snmo- 
wtór być, ale łacno się domyślam i toć by wprawdzie uie zawa- 
dziło, kiedyby sie wżdy był tu czego dobrego nauczył za te 
trz}' lata, jako p. Arciszewski do innie pisze, że iinitis bobus 
arant. żeby nielej)iej jeszcze z rok continuowali w Sedanie studia, 
dawszy im od W. X. M. dobra admouitią na ])iśinie, a potem 
przed wyjachaniem mogliby czas jaki i w Paryżu dla tego sie 
zabawić, a jioteni peregrinando i w Niemcech. gdzie, zwłaszcza 
w Lipsku, gdzie uajcuduiejsza mowa niemiecka, dla niemieckiego 
się języka zabawić, któryby im poti*zebniejszy tu był niż fran- 
cuzki, co wszystko rozumiem iż W. X. M. co z nalepszem ich 
rozumieć będziesz raczył, u waży wszy, tak dirigować będziesz ra- 
czył, napisawszy i to, aby extraordinarie nie tracili siła pienię- 
dzy, ponieM'aż że od gospody tylko po 200 złtch od osoby płaca, 
jeszczeby to równiejsza. O wszystkiem jednak po dostatku chciej 
W. X. M. z Kekscia zrozumieć i onego in futurum informować, 
a jako naji)rędzej z listy, z informatiami i z pasportem wypra- 
wić, a ja, idąc za wola W. X. M. uczynię wszytko co będę mógł. 
P. Cryspin już z tych krajów ua Zmójdź odjachał, z którym we- 
dług rozkazania W. X. M. nie tylkom mówił, ale oiunino i)ersua- 
do wałem, aby mógł W. X. M. sumą znaczną wy godzić. Pod srogą 
klątwą na żonę i na dzieci przysięgał, że ich nie ma. Jakoż i sam 
dochodzę tego, że ich podomno nie ma, bo niedawno przedtem 
p. starosta żmójski pisał do niego, prosząc, aby mu kilką tysięcy 
złotych wygodził na czas, posyłał sługę do Królewca, aby mu 
ad rationem towarów leśnych, które już tam pod Królewcem 
spuszczone ma, nieco pieniędzy posłali, nie chciano mu i jednego 
sta złtch posłać, powiedająe: co wiedzieć komu się jeszcze te to- 
wary dostaną? Samem te listy czytał, i tak aż tu pod lirzosto- 
wica u jednego szlachcica dwóch tysięcy złotych pożyczywszy, 
p. staroście Zmójskiemu posłał. Dobrze1>y podomno i da Gdań- 
ska, da kogobyś W. X. M. rozumieć raczył, nai)isać, żeby te pie- 
niądze do Amsterdamu przesłano, więc i o tem aby monetą to 

Dzieje K. Arrib/.ewskiegu. T 1- 2*4 



jeet orłami i półtoraksini iirsyjęli, które na tutóoKnfl liamllH [lol- 
Bkie obrócić nioga. In talei-ów ani CKerwonycli złotydi żiuHin 
miar^ dostać nie lupgę, ani to jest rajcit podobna. Fwyszedl oii 
na in}*Hl on p. Hawratli, {NB. Daniel Ilawratt miwskai stale 
w Gdańsku, był to Polak. A. W.) po w pnsaiaąi W. X. M. Za- 
błudowskiej robi, ezy nie mfląłliy on tego ncaynić, napisawszy do 
niego, iebyni Jn mu Co cambiuiu jako on f.e inną postanowi wy- 
płacał, a żeby on do Odańska napisał, xe jnż wżi^t od tt^j sumy 
caubiuni, albo wexel. xeby te tHKK) Kttali spetna do Sedauu ał 
dosKły, a ulioćby i wszystką )<umę odeiirał, jeśli jest tanti ż^y 
za jego piBanieiii dossło to aż do Sedanu w cale. alboby za jego 
staranieni mógł kto ne (rdańska tego się podja<^, z tycli, co w Ani- 
aterdamie faotoiie swe niąja, a jeśli i on tani ma swoich, teinby 
lepiej. Żyraąe xatent aby Pan Bóg W. X. M. p. M. długo z(b«- 
wego chuwajac wszytkini sprawom W. X. M. otogoslan-ić raczył. 
Oddaję moje powolne służliy w laskę W. X. M. p. m. M. Ze Swi- 
słocny A. 7 Aprili A. 1B27. 

W, X, M, [I. Ul. y. sług namni^BKy 
Adam IhfriHit. 

Apologia oktłirnH W. X, M. do innie piita^ rarzyl, ka/AW- 
w.y pi7£pi8ać, posyłam, bo ta do mnie posłana bareo racndose 
pisana, godna naprawdę cssytania i wiadomości W. X. M. i wsay- 
tkich. (SB. Następny ustęp na oddzielnej karcie.) 

Niedawno praed anięty p. marszałek wielki jecliał pnttt 
SwisłocK, ?. Warszawy jadao; tamie po drodze jadać watępowiJ 
do JMpaniej wojewodzinej PoloekiąJ do Giechanowc^ kupił n nidj 
Ciechanowiec za 6d tysięcy i jni go shidiy jego odbierają. Wstę- 
pował do uinle jeden z sług jego, mój doln^ pnnjactel. powia- 
dał mi in confidentia, że barzo malcont«nt odiechM od króla, po- 
wiadał mi i to, że paniej wojewodzinej Połocki^ mówił, aby co 
narychlęj po swego pana posyłała, aby 8i§ pospies;ył, choeli byii 

Kilaym Hethmaoem, na co, gdy rzekła, ie to niepodobna, ho jwl 
Bthntan polny, powiedział: co wiedzieć, nie bendzie li wielaim 
ale eię w. iii. o teni nie pyt^, jedno co prędzej posyłaj, obie- 
caii mu go suB barzo prędko stawić (co daj Panie Boie abv' 
Pan Bóg wejrzał na oje^yziię nasza, człowiek eoby rad wid^M, 
to rad słyszy, relata refero, aleć teń człowiek wie oo aię u Pana 
dzieje). — Dm' temn kilka miałem od. p. Oryapina pisanie, który 
pisze do mnie, że przyj ecliaw-szy do Żmójdzi zastał świeże z Kró- 
lewca listy, w których mu piszą, że król Duński umarł, takie 
Uansfeldt i Xiąże Wejmarskie pomarli; jeśli to pewna ponowi 
się niedługo, z strony Mansfelda coś kn prawdzie Sciaga się, bo 
z Prus, ci oo jadą, powiadają, że Gustaw wszytko wojsko Muu- 
feldowe zaciągnął do siebie. — Baczysz W. X. M. potanieć oatgo 
('zap lińskiego który i w Wilnie we zborze szkołę trzymał, teo 
pr/ez rzaa niemały w lilldeliergii i w inszych niemieckich aeade' 



ANNEXA. a;ji 

niiach bawiąc się dostąpił ^ra<łuni Doctoratus niedicinae )>er pro- 
motionem, potem post exi)upiatioiiein Kldeber^ein wyszedł /.tani- 
tąd i już to kilka lat w wielkiej Polszczę przywoclzac ad pni- 
xim artem miedzy wielkiemi staiiv ])awi sie, kt/)ry że sie ze nuia 
zdawana dobrze chował, pisał teraz do mnie, że chce tu do Litwy 
przyjechać prosto do mnie i prosi mię, abym nm upatrował u Pana 
którego miejsce dobre, a że jest człowiek majrnae Doctrinae 
a quod maius, dobry Ewantrelik, czy nie zszedłby sie W. X. Mci 
któiy że nie żonaty mógłby obecnym pr/y \V. X. >1. być. a ja 
wiedząc wola W. X. M. napisałbym do niego, żeby się poś])ie- 
8zył, słyszałem i przedtem o nim, że ma dobra sławę w Polszczę. 



Jaśnie Oświecone Xiąże. Panic mój Miłościwy I 

Dziś trzeci dzień doszły mie list^^ któro z Królewca P. 

• • » ' 

Schwartz do p. Cryspina. a p. ('ryspin do mnie odesłał, jedne 
z Nitlerlandu od P. Sebestjana, drugie z Sedanu od p. >Va^'ła\\a 
Pakoszów pisane. W tymże fastiknle i do W. X. M. pm. M. nie 
mało listów nalazszy i delineatia wzięcia albo oblężenia (Irollu 
odsyłam W, X. M. Oba juszą do mnie, abym im pieniędzy co 
najwięcej posyłał. Ja już nie wiem zkąd te pieniądze mam brać, 
oni jako młodzi nie umieją widzę wyrozumieć, jako to jest tru- 
dno ])ieniędzy nabyć, przy opłacaniu tak wielkich długów, na 
które widzę oni nie respectują. Już to niemal Kt tysięcy tum do 
nich się pieniędzy wysłało, niedawno ])rzed kilką niedziel, jakom 
do W. X. M.jusał, posłałem :HH)0 dla p. Sebestjana, które znać 
że go jeszcze nie doszły były, ale dotąd tuszę że już doszły, bo 
p. Schwartz ])isze do mnie, że już pisał do Amsterdamu, aby uui 
tam oddano, ale tylko szesnaście seth i trzynaście złtch. a osta- 
tek na cambium i na defalcatią monety potrącają. P. Wacławowi 
i sam to baczę żeby potrzeba posłać, bo od tego łotra Posella 
żeby mieli co wziąć, niniasz widzę nadziojo. jako mi p. Toma- 
szewski pisze że i Magistrat jeuni tnyorizujc. Jedno zką<l tych 
pieniędzy nabyć już i sposobu naleźć nie mogę, zastawić co, ni- 
mam tej mocy, tylko arendować, a teraz za tem zawarciem i)ortu 
wspomnieć sobie o arendzie nie dadzą, pogotowiu na oblig ani 
myślić. Proszę o radę W . X. M. niemniej i o to \V. X. M. p. m. 
31. proszę, racz W. X. M. pisać do nich. aby odprawiwszy tam 
lato przyszłe, na jesień (U) douui przyjachali, nie tracąc dłużej 
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majętności, wiro i iiiiiie jiiź ta ()j)ioka z«!:rvzła j^^łowe. i)oniewa/ 
A\i<l/,e. żo i ton niłfMlszy (Jako p. Tomaszewski do mnie pis/o ! 
pliil(KS(>foni nie łuMlzio. Inbo by prawie teraz samy czas uczyć sic 
Jemu hył, ho nni teraz dojnero 15 lat, a p. Sebestjauowi dwu- 
dziesty. Co W. \. M. pro sua ])rudentia, wedłujr naJlei)sze.iro 
z<łania swe«iO. dit>pou()wać bę<lziesz raczył. Posłał mi p. Toma- 
szewski obrony Hosellowe, które j)rzed ma<dstrat przez swe»ro 
]>rocuratora wnosi, które acz rozumiem że i ^V. X. M. w liście 
swym po<b)mno ])08yła, Jednak obawiając sic aby nie i>yło, ])rz(»- 
pisawszy posyłam W. X. M. dziwując się temu nie pomału, że 
nic tylko n nas naszym ruskim ])rocuratorora pozwalają niepo- 
trzeimymi bawić się mowami, ale i t^m jadzie summa Juns])ruden- 
tia viu:ct, widzę, że toż się dzieje, co bowiem ortop-aplna d(» 
prawa maV a to tam widzę i to u i)rawa idzie, kiedy kto nie orto- 
^rai)hicc list napisze, Jako to W. X. M. z tych productów Ro- 
scUowNch ziozumieć będziesz raczył. Będzie li wola W. X. M. 
j)isać w tamte kraje, racz \\'. X. M. i)Osłać mi listy. cbciałl>yin 
za czasu do \). Scliwartza ])osłać do Królewca. Oddaję za teui 
moje uniżone służby pilno w łaskę W. XcieJ Mci Pana me«?o 
.Młciwc^o. Ze Swisłoczy d. 21 Januarii 16:28 A. 

\\'aszej X. Mci Pana m. młciwe^o, z słu<r namniejszy 

Adam Dymi a. 



Oświecone Xiaże. Panie mój Miłościwy I 

Złe zdn>wie moje po<lonczas bytności mojej przy W. X. .M. 
w \Vilnic. ]n'zynmsiło mię <lo te^o. żem nic z \V. X. M. o ])p. 
Pakoszacli nie rozmówiwszy odjacbać nmsiał, niemniej też i za- 
]>awy \\'. X. M. w któryclieś pod ten cziis dosyć mieć raczvł. 
m'e do])uściły mi te^o. Teraz mi tedy przez to pisanie ])m'clMV 
dzi żądać łaski i informaticj W. X. M. Jako będzie i wola W. X. M. 
dalej z onynń p(>stąpić. pcwienem bowiem, żeś W. X. M. z listu 
p. Scbestjana Pa kosza, którym W . X. M, w Wilnie oddał, wy- 
rozumieć raczył. czc<:() po W. X. .M. potrzebuje. Teraz znowu 
jMzed kilką dni j)rzyniesiono mi list z Królewca od liekścia 
tylkf) do nuiic pisany, który posłałem p. Koddewskiemu. aby wy- 
rozumiawszy z nie^o referował \\\ X. M. A iż solitani cantilc- 
nam <anunt. wi<lze, i sam że icli potrzeba pieniędzmi wesprzeć. 
o któr(» lubo teraz w tak ścisłym czasie bar/o tniduo. Je^lnak 



hy iiabarzicj zadłużywszy się, przyjdzie ]>od(ninio ])0.słać iiu co- 
kolwiek pieniędzy. Samych ich zasię statuni et progressnin jako 
będzie wola W. X. M. dirij^ować racz W. X. M. wedhi^ iiąjle- 
j)8ze^o uważenia swejro <lo nich rozkazać napisać i mnie też in- 
formować, abowiem p. Schwai-tz z Królewca pisze do mnie. ]>er- 
swadnjac mi: mam li co pisać i posłać, ahym jako najrychlej 
posyłał, powiadając, że teraz są pewne okręty z Amsterodamu, 
które nie mieszkając odchodzą. Ja z mej strony żvczvłbvm sobie 
tego, alnin jako najrychlej onych oglądał i złożył z siebi(> ten 
ciężar nim nmre. lecz że to wszytko wedłui^* nważenia W. X. M. 
dziać .sie nmsi. ja uniżenie proszę. abv.ś W. X. M. jako Tan i do- 
brodziej onych tak jakoś zwykł o nich radzić i dirij^ować raczył, 
nie bawiąc dłu^co ])osłańca me«ro, aby się tam w Królewcu nie 
upuściła okazya, której by potem nierychło uronić przyszło. — 
Nie pojeden kroć ])isałem do \V. X. M. i samem mówił o sjna- 
wach AV. X. M. Owantskich które są wielce ])Otrzebne. a zgoła 
wszystkie i)rawa na Owantę i fundusz nM'edzy in*mi u paniej 
Eperieszynej, których i regesti* W. X. M. dałem, stanęło było 
na tem, żeś AV. X. M. i)ięćset tylko dłu*iu p. Bek ieszowego od- 
dać miał i do mnieś ])isać raczył, że te 500 ]>. Pióro oddać miał, 
którjTh i dotąd niemasz. A iż nie życzyłbym aby te tak i)otrze- 
Juie tej majętności nmnimenta zawalać się i w zap<)nnn*enie ]n-zyjść 
miały, dla tego W. X. M. ])rzypominam, któremu życząc w długie 
lata łaski Bożej i dobrego szczęśliwie zażywać zdrowia, moje 
uniżone służby julno w łaskę W. X. .M. P. m. .Mwego o<ldaję. 
Datt z doum mego d. 5 Fl)rs' A. W16. 

W. X. Mci ]»ana mego Młciwego z sług nanmiejszy 

Adam Dyrma. 



6. 

Jaśnie Oświecone Xiaże. Panie mój Młciwvl 

Po i>rzybyciu Keksciowem do mnie, ile ze nniie mogło być, 
swojej własnej kopy zebrawszy kilkanaście seth C. posłałem do 
Królewcfi, do j). Schwartza. które już, jako mam wiadomość, do- 
szły, a Rekść aby nawięcej pieniędzy sposobić się mógł z pro- 
wentów roku przeszłego, oczekawając, został tu. których jeszcze 
1 dotąd (m1 urzędników doczekać się nie mogę, racz W. X. M. 
ani Swisłockiego napomnieć, bo radbym Kekścia zaraz ])rima na- 
vigatione, która już nadchodzi, wyprawił. Disponować dalszy pp. 
Pakoszów progres — zostaje to ])rzy woli i zwykłym W. X. M. 
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O nicli obmyślawaniu. Ja, mem zdaniem, życzyłbym, aby się gdzie 
w Niemcech dla języka niemieckiejco, któryby tu im pożyteczniej- 
szy, niż francuzki był, zabawili, ale to zostaję przy wysokim 
W. X. M. p. m. M. uwaźeniu. Deputaty na Trybunał ze Żmójdzi 
obraliśmy p. Rymwida, dobrego człowieka, który jest domesticus 
fidei z nami i dobrym W. X. .M. sługa, drugiego P. Samuela 
Gruzdzia, który służył z p. Gniżewskim pod regimentem W. X. 
Mci, trzeciego p. Stanisława Sznksztę i ci sa życzliwymi W. X. 
Mci, bom ich wyrozuiniewał. Z inszych powiatów z których mo- 
głem wiedzieć, posyłam na rejestrzyku osobnym, a sam prosząc 
Pana Boga aby W. X. M. pana mego Młwego długo zdrowego 
chowając, wszytkim sprawom W. X. Mci błogosławić raczył, moje 
uniżone służby pilno w łaskę W. X. .Mci oddaje z domu mego 
d. !20 Febr. A. 1629. 

W. X. Mci i)ana mego Młciwego, z sług namniejszy 

Adam Dyrma. 



7. 

Jaśnie Oświecone Xiąże, Panie mój Miłościwy! 

Przybywszy na sejmik nasz do Kosejn czyniłem to wszy- 
stko, co mi od W. X. M. P. m. M. rozkazano było, porozumie- 
wając się o tem z bracią. Jakoż gdy się to do koła podało, wszy- 
scy z dobrego swego ku W. X. M. affektu podziękowawszy za 
przestrogę, a widząc być to commune malum, z wielką chęcią 
i serio p. p. Posłom to zlecili i w instructią między artykuły 
wi)isali wszytkie od W. X. M. podane paragraphy. Jakoż i in- 
stmctią naszą oddałem do p. Bilewicza, dla przesłania W. X. ]\I. 
P. Gmżewskiego nie było na sejmiku. Posłami obraliśmy p. pi- 
sarza ziemskiego i p. Jana Kiestorta, którzy powiadają, że już 
mieli gotową dla swych priwat factią, jednak iż oba W. X. M. 
radzi służą i tam staną dobrze. Ja moje powolne i uniżone słu- 
żby pilno w łaskę W. X. M. p. ni. M. oddaje. Z Rosejn, d. 5. 
7 br. A. 1630. 

W. X. M. p. ni. M. z sług namniejszy 

Adam Dyrma, 



Jaśnie OśMUTniie Xiiiże, TiHii 



I Taili 



i Mwy 



Na iiaszyiiL Sejmiku rolscijnym piyniliŚTny iii iłubliuia lo, 
j nam, douryin aynom ojczyzny, gnilzitii. Insti-uctia, albo rn- 
b Gredit pp< PoHliiin tin5/..^'ni ilftiiy, po:4ylii »ię W. X. Mci, to 
I zleca, nie upisują^. Ale przy tauitycli |iunetac1i jii^anfcli, 
catu przynieBionycli, pi7.y niektórych puiiktach, w caeni- 
y poprawy potTsebne być TOznmieli, pizypisawsay, rto zgody 
rt odeataliBiuy, także i poał6w katalog posyła się W. X. 
1. M^ Dziejćw przeezhrcii lat, i inteiTegiiiiw, zwłaszcza 
rony dissidenlAw, nic w aktach żmAjckicb nie najćluje si^. 
Dt i ja czRs niema^' tfroiłzkini piiiaivein. weilnwałeni idę^, 
i i podetarościiu tiedęc, ktńio u mnie w cliowaniii bj-ły, ni- 
t nich takiego uie wiiiziat; Jednak cośmy roKumieli łiyć clii 
pazegn w naszej religii naprawienia, łiędąc, uwłaszcza ja, in* 
itns od W. X. M. p. ni. M. wnoHiłeńi, ezego mi i łtracia 
ł naazej labo pomagali, protiiliśmy, żebrzeli^iny ]me/, kilka 
1, żaduą miarą otr^yuiauieśmy i wyiebrzeć in'e mogli, 
:i napisano i pp. Pnałom poruczono było, c.zego nasz 
- Eliasz i z nim nowy kasztelan Hmoleilaki upomie bro- 
o niektórzy niotliw!,'n|inkój i zgodę mihyccy, pozwalali, 
.^ m ezcomanika grożono, o cośmy się In solenni Torma 
■ protestowali, i jakąm |irotestati^ (ii to na mię bracia 
i byli) cnncipował. posyła się W. X. N, tenuina, a aam 
itik ]>• Oruiewiiki z »olią tam przyniesie. W posebtwo le- 
imy się na cztyrzecb sposobili Ewangelików, bo się di'udzy 
jmować nie rlicieli, ua o^tatak p. Rymiird, Inlńśmy go 
Ł Gruiewskiui usilnie namawiali, wyiuawiajci; się poidngami 
X. KI. żadną miar^ po<\iaó się nie clieiał, nie wadziłoby mn 
htwde jako słudze kazać jeclioć. Ja sam, iż nie jadę, serde- 
ij żalem i z płaczem, Bóg widzi, tego całuję, bo mi jnj: t«go 
i zdrowie niepOTWala, co widuęc wszyscy bi-acia, lubo po 
o sobie życzyli, nie mieli mi za złe, toi i W. X. M. p. m. M. 
Dnie nieleniwym nigdy do idużb R. P, słuilze swym ro- 
, 7.e ziemi mieć nie raczył. Wnosiłem i owo, ahjc to po- 
la wielkie merita W. X. M. którj-cli wiadomi, podali 
^yszłeniu, da Hóg, królowi, jKidano to było tiby nagrodę 
icą, ale rzeczą nczynił. Sie poszło im i to w po^ch, 
tym z góry, którzy jako bauzę słowy, a nie rzeczą 
ie być W, X. M. życzliwymi, o czeni p. Urużeweki 
iiioŻB W, X, M. dai? uprawę. Odpisy od iwóli tych, 



którym sie hyly listy o<l AV. X. M. rozdały, posyłają się W. X. 
Wci. ale tam mopi być słowa, ale prawdy nic, bogdaj im tak 
Fan hó^\ l^ana Bof;a za tem proszę i jirosić nie przestanę, aby 
na tanitem i na każdem micjscn zdrowejio AV. X. M. p. mejco M. 
chowając, wszytkim sprawom \V. X. M. Itłoj^osławić raczył, od- 
daję moje stare a życzliwe służby w łaskę W. X. Mci Pana m. M. 
Z donm mejio. d. IV) Au*:;. A. Kioi?. 

W. X. .M. p. m. M. z słufę namniejszy, 

Adam Dyrma. 
Archiwum Niei^wiezkie. 



Ważaiejsze dostrzeżone pomyłki: 



Str. U wiersz 11 od góry zamiast J. N. Plebański ma być: J. K^ Plebański. 

Str. iiO wiersz 13 od g(>oy zamiast iwK-ierzi/stOy ma być: matka. 

htr. 41 w notce I opuszczono ustijp : . . . Is ]>ravae motitionis conscius sero 

vespere Racoviam :»(ivolans. incolas de ingruento eis exciciio opportune afl- 

monuit. 

'^łr. :?r>i w. 2 od dohi opuszczono dwa wiersze: 

Aza i w tym mój przykład grzesznym to objawi 

Sroiro że sio ukla«lnvm wyrok twój nie stawi. 



II. 



LISTY 



KRZYSZTOFA Ks. RADZIWIŁŁA 

DO 

ARCISZE WĄSKIEGO. 



(1620 — 1623)*). 



*) Już po ukończeniu druku niniejszego Łomu P. Alexander Walicki na- 
desłał mi z Nieświeża nowo odnalezione przez siebie listy ks. Radziwiłła do 
Arciszewskiego, z lat 1620 — 1623 t. j. z epoki, objętej rozdziałami IV— VII dziejów 
mego boliatera. Załączam te cenne materyaly, wyjaśniające Mriele spraw wojen- 
nycn, j>oIitycznych i domowych Radziwiłła w stokunku do Arciszewskiego, 
w nadziei, łe odnajdą się z czasem i ważniejsze dokumenta, szczególniej z epoki 
spisku politycznego uknutego przeciw Zygmuntowi III, dotychczas jeszcze na- 
leżycie nie wyświetlonego. 
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Listy Księcia Krzysztofa Radziwiłła do Arciszewsiciego. 



Memoryal słudze 



Kriysztofowi Arciszew; 



ie pi'2j' clidiag^wi ftarae się ma, aby 
mi obayłsJ o tern, i'ok.olwiek się w In- 
flftuciep'li, tak si »'OJBkieni J. kr. M. jako i u nieprzyjaciela dziać 
będzie, do tnego psn pułkownik ma mu kozaków dodawać, 
kwoli czemu, u dufate aepiegi starać Wf będzie, zasięgając rady 
i pomocy p. Kortfa pułkownika, p. Seja rotmiatr^B, p, PaÓBkiego 
podutarOHi-iego, Kokenłiaunkiego, pp, Suwarcoffów i inssycli lu- 
dzŁ w luilaneiecb wiadomych, a mnie życzliwych. A póki wojska 
» Kurlajidyej nie wynidzie — pana Bysłrama, Wechinaiia i inszych. 
Szpieg jeden o drugim nie ma wiedzieć i dla bezpieczeństwa 
icb ne alter aitetum prodat, i dla snadniejttzego prawdy wyma- 
cania, ^eby się na jedna powieść uie zmawiali, jako to często 
bywa. Wyprawić jednycli do Rygi, na Szpilwej, do Tali, drugich 
ku Estoniej, trzecich in meditulUmit zamków Inflanckich, od iiie- 
przyjadela okupowanych, w czem wielkie iu«nn«itu«i być może 
od p. podkomorzego Derpskiego, jako KatouieJ przyległego, 
t^że od p, Pudkamem, podstarościego iJerpakieffo. Jeno się 
z ilinii znosić pntez listy trzeba. Do p. podkomorzego zoslawuję 
pisanie m ta materia, a z p. Pudkamereni moie się tu w Olio- 
KJe rozmówić. Drugie pisanie zoatawuję do p. starosty Bumbor- 
skiego, I«i i on przylej zanikom nieprzyjacielskim. Szpiegom 
praeeipue te punkta pomczać i o tych najpilniej się wj-wiado- 
2lj- 



wać; J. t!(hie się saia (iustaw obróci? g. llycli!o ilu S/.wecji 
jodsieV 3. .leSli co liulzl za. morze o(iayła? 4. jĄśli co wrnatj 
z Inflant wy^toKi? Ti. Jeśli Jszile do iIora6w exavU)iat? li. Jaka 
wiele pieeliotr /aił/.iprży? 7." Jakie na Ityrtze praesidiumi' 8. Jako 
wiele ua na kti'ii'y)n xamku lu(lxi pi^oiy? 9. Jeśli Je prowiau- 
tnwać liettzie':' 10. Zk^d będzie proH-ianta znaiegal? II. Co iu 
wieści uiiędzy liiil/iui Jego ze atrouj pokoju? 13. Jakie judkia 
o teraJnieJHzej łrR.ti/,B.kcyej ile w Kytlze'^ 13. Kogo komisamm 
ilo traktatów naznai^zył i gdzie ci komisarze rezydowali będaV 
Ii. Jakiego o luiiie i o wojsku tamta strona rozumienia? 1^. 
Jako Sawertora z Moska connmit? 16. JeSli na preyszł^ wiosnę 
cłice parare bełlum, cay desisttn? 17. AnU omnia na to inia^ 
oko i często sie ba<lać, JeSłiż zainczyn iiiflantskieh nie fortyfi* 
kiye, abo nowycli fortec nie zakłada, boby nam to barzo wa- 
liziło, kiedyby rojnowaue miesce munioyą opatrowac chciał i mu- 
siałoby 8ię tego bronić, bo ea tat mens, eagm v«rba tfantactiortia, 
iż rzeczy tn eo statu, ut nunc swnt, do wiosny zostawać mają, 
nec wnt porM prae dlUra qmcquam nel aceedere vd decedere deM. 
Iż zaczepek i irritaiiientów między na«zemj a nieprzyjaciel akiemi 
Indżini niepodobna rzecz uchronić nie, przeto dla czynienia spra- 
wiedliwości maję być ab utrinąue 'pewne osoby ileputowaue. 
Moich tedy deputatów jako iiajczęHci ettnmlowa^ trzeba, aby 
liceucyc iiaszych poekraraiali, a jeślilij; adver)ia pan JoeeswKt, 
tedy przystojnie el cum hona ęnMtimaUone stanąć i sprawierlli- 
wośei domówić sie traeha. Pana wojewodzica często iinieiitem 
moim piTiHić bęilzie, aby informacya moja póty, póki <in teser- 
dtuipraterit, skutek hrala, osobliwie względem' czynienia spi^sr 
wiedliwo^ci ubogim ]u<1ziom i zatiieganla swej woli wojskowej, 
I'oBzta królewska zainiadywać będzie, aby zawady praeslo liyh 
i na przenoszenie listów gotowa. Sadeiieitł m. p. 



Koi'lil6« pki. Arciszewski! Iłolir/eby barao było, : 
wszystkie i-zeczj- zamkowe porządnie zmwentowsfl', i 
jeśliby to być nie mogło, tedy przynajmniej tego kontei 
potrzeba, abyście wzięli regestr wszystkich ilzial, pfocWw, L 
ołowD, liakowiiic, muszkietów, spisów, kirysów i cokolwidb M 
rzeczą wojeini.i nazwano byfi nioie, a do ('ekawzu należy, z p^ 
pisew samego sztatlialtera i kapitanów, aicliy ej^presst I ' 
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tecznie w regestrze specyfikowaiio, co z zamkiem wzięto, a co 
Gustaw wprowadził. Rzeczy te, co po walech i sztakietacli leża, 
a mogłyby się zaronić, kazać w szystkie do jednego sklepu znieść, 
aby niczego nie rozszarpano i nic nie zginęło. Żywność wszy- 
stkę, piwnicę, cekawz, sklepy i gdzie cokolw^iek Jest schowa- 
nego, popiecze tuj cie porządnie, a potem się przejrzy i spisze, 
(idy się Szwedowie układać będą, dojzrzycie tego z pilnością, 
aby nic, krom swoich rzeczy nie brali, osobliwie armaty, pro- 
chów et his similia, aby najmniej pod żadnym pretekstem nie 
wywieźli. Skoro Steckiewicz z piechota nastąpi, niech nm zaraz 
wszyscy zdiajcy i przedaszczykowie wydani będą, jeno tego 
pilno dojzrzycie, aby się najmniejszy nie utaił, a ile z tych 
zdrajców kurlanczyków, osobliwie Baumeister, Onatowski, Szwed, 
co od Dębowskiego uciekł. Białegłowy zasię wszystkie niech do 
pewnych gmachów będą sprowadzone, które w dozór polećcie 
Wołodkiewiczowi, on ich będzie w ydawał, komu będą należały. 
A i o mężczyznach i o biał} chgłowach to wiedźcie, że wszystkie 
trzeba zadzierżeć, ktokolwiek jeno z Gustaw em do Inflant i do 
Kurlandyi nie przyszedł. Chorągwie i bębny odebrawszy, przy- 
szlicie mi zaraz, niech je jawnie przy tych zdrajcach Steckie- 
wicz prowadzi. Klucze od bram i od wszystkiego zamku trzeba 
porządnie odebrać. Bramy nie kazać odfasować, lecz porta wo- 
dną mają się w szyscy Szw edowie wyprowadzić, a batami, które 
sa pod zamkiem, przewozić i promem, który juzem tam Olszew- 
skiemu kazał spuścić. Przeprawy ich poleciłem dojzrzeć Dębow^- 
skiemu z Orłowskim, a kapitan Donów ay i onych samych 
i rzeczy ich na tamtej stronie pilnować będzie. Sej zasię z Fi- 
tyngieni poprowadzą ich w drogę. Listy do króla, do arcybi- 
skupa, do pieczętarzów wszystkich, do biskupa wileńskiego, do 
starosty żmudzkiego trzeba pogotować, z dokładem, do kogo 
się będzie rozumiało, iż za aukcyą wojska, a to Król JM. z łaski 
Bożej ma pociechę. To wszystko porządnie sprawiwszy. Ty, 
Kochlewski, przybywaj zarazem do mnie, a Arciszewski niech 
w^ zamku zostanie, dla dozoru tego, co mu się poleciło. P. So- 
snowskiemu każcie, aby żywej duszy do zamku nie ])uszczał, 
bez ceduły mojej. Rozmówcie z sztathalterem i z kapitanami, 
czegoby do i)ojazdu swego potrzebowali, a dawajcie mi za czasu 
znać. Porozumiejcie się z p. wojewodzicem i z p. Rożnem, czy 
trzeba tych kapitanów częstować, czy trzeba darować; a oznaj- 
micie mi. Beka swą. 




AreinzeM-ski! l.>RJein liat iirtypowiedny na, 100 pTeclio^ 
p, liączkowskieuiu , bo nie Iza jeno tak wiele n'}'wieSć ladćr 
w pole, im jako wiele pieniądze nam 7. ekarbn ilane. Przeto 
dąi mu ad rationtm złotyo:!i pięćset, aby w zbiranin iiiechoty 
jadue nie było omiesakanie; b przytem daj mu takie ad rałio- 
nein 15 postawów czerwonej, a drugie 15 postawów btękituej 
fitąmkiej karazyej, by te:^ na bork wziąć, albo co ua to miesoe 
poło^YĆ. Ta zaś karaxya, eo J^ z Królewca przywieziono, oiedi 
cria f«dzie, zfoiywszy ją na jedno iniesi-e. ('/ego abyS dnjzrz^, 
pilno roKkaznje. Zatem (-ię p, Bo^u pomraani. Z Owaiity '1. II 
Aupr. inai. iiptę awc. 



Krzvs7.tol' ;iad7.i\vilf X. 



-^it (Hzew -tki /ro/umiałem z piMinia twego lakfn się 
podokaibiego odprawił Jui tam teraz w ft]lm.e me 
robii by»a| tedy u mnie bo ja na tym tygodniu t 
bede a koiiLecznie trzelia abja mie w domu za-itat X W] 
jeSb ma konie niecli all) > ilo mn e pr tato lediie albo przy 
rągm do obo/11 leib tei kom uieina 1 tedy tnu powó? do1>l_ 
najiii /a | enia Ue a ujpiawui go 1> innie /atim (le 1' Itit^i 
poriK/am / U i/un I 1/ K.ug Ibil S^ą svą 



Krzjsztof liadztwiłl X. na Hirzaeli i Dubinkaib , lietinaii polny 



Areiszewski ! Wolę się tak rezolwować, aby ten list przy- 
powieduy ua 100 piflthóly, który cuin accidentits jes/cze jesi 
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BCiebie, dsay byt p. Krezkowa ki emu; przeto oddaj uu go i li^t 
^ p. podskarbiego ua tym niembrniiie moim na imię jego tia< 
tu. A Jai eię ani w sukno ntii n' iadn^ rzec?, nie raieszaj i te 
10 f. eo6 mu (lal, tedy wytrać z tych pienięitey, które oii 
z skarbu brać bediie, takite i sukno, je&Iil ma go cokolwiek 
dal. Zatem cię P'. Bogit coniez&ni. Dat z Wizun d. 18 Ang. 
1621. Ale KO w tera upewni, 4eby mie nie zawodził, ale niepo- 
chybaie 7,a 2 niedz, z ią piechota do obozu przybywał, bo w lii- 
flancieuh tak ^le, ie gorzy być ule może. Odiezcz od niego ten 
lifit przypowiedny, który mn odemnie dany. JJfi? swą. ikaa sie 
spieaz do mnie koniecznie, co iiajproiizeg. 

[ 

^^V ArcttUHw^ki! W putrzebadi barzu piliiycli wojennych ka- 
^^^iem dniem i nocą do Warszawy bieieć Abramowiczowi, ktti- 
I remu daj na strawę f. trzj^dzieśfi. X. Wysockiego wyprawnj 
do umie, niech się jakokolwiek do Wizun przywlecze, by też 
podwodauii przez majętności jeeliać miał, a skoro do mnie pt^y- 
jedzie, tedy dla niego wóz i konie ilać kaię. Proszę cię , abyś 
mi go koniecznie prędko ^'yprawowat. Zatem cię P, Bogu po- 
ruczam. Z Wizon i. 19 Ang. I6S1. A ii X. Wysocki na u-yku- 
pienie się z gospody i na insze potrzeby prosi o pieniądze, 
tedy mu daj f. kilkadzie^at. S^ą rnoą. 



O. 



psysrtof Ra4/.iiviłł X. 



i Uiibinkaoli, 
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raraaiiowskiepi złotych pobklcłi piciiet, co wam za tyru mym" 
kwitem lis lieabie przyjęto będzie. A w niebyinośei Arciszew- 
skiego w Wihiie, panie Kiiiyszkowski, obmyśliiie, jakobyścio t^ 
potrzebie mojej dogodzili, a te piędaet złotyeli rtali do r^ \ 
Paraanowjikiego, aby uii się omieszkauie w robocie nit 
Zatem was Panu Hogu poraczam. Dat w Wizimach d. 
A. llJ:£i. Ręką sietf. 



liwoi siĄj ie odemiiie iiie tak pi-cffl 
i (jnniesiesz. Bo twoje listy uie rym 



Krayszlol' Radzi w iU 



ArciuROwski ! Nie dKiwo; 
jakoś sobie źyezyi, respont 

mię doszły, a niemal wszystkie trzy wczora mi oddauo. 
jako zatrudniony, odpisuje, Ze6 protestacyi zaniechał, 
uczynił; mieć oko tweba "i itabiegać, aby tamta Btrona 
wala się ad indecentia medit*, jako to sam piszesz. Co e 
ii-udniejszycli punktów tycze, dwa pirsze, z strony aumy 
eolterowskiej i z strony SOtWO posaZnyrfi, inoga morę - 
ilo drugiej raty: acz ja sie tobie poprostu deklaruje, 
pować ich nie luoj^ę, bo i słuszność mam po aooit 
coHtraetus, choćby oni słowa w nim położone inanzy detotn 
wad tłicięli, któi-e jednak elusie i capHoneg między prayjądóf 
iść nie maU. AJe przy trzeciTn, to jest kaycyej etnUione ratii 
de restiłtfUonia rerum motuta tak stoję, że waui go iaduym ■ 
sobem ani odstępować, ani na płoiiiiycli warunkach pEZ( 
nie każę. Non' mea rra agitttr, alc"iJiipilli, któr^ ona 
nie macocha stawić się ma. Słowo z Xiężna JM: umnw — 
i dożywocie, na któreui obligować ^ię r-tice: sumy od 
Bzczyka zzpisanej nie ma«z, tylko na Wace kilka tyirię^ I 
ad l&Mrtdas pozwał p. Szajkowski, który per fors wiec — 
n K. Proiiskie^o nabył, en jednak zatrajTuałem ataraoiem 
do zwrócenia mego. Kiedyliym w tej mierze nie był . 
miałby do mnie pupillus mUłe was. Co wy macie S^Ś^DłB 9 
rzetelniej wytłumaczyć, boicie prawa lepiej wiadomi fiM* 
Lecz co sie drobniejszyuh mehomych rzeczy tycze, wszak 
eksplanacyi) woli mojej, ie jednych monecie nie feniia 
. ilnigich wolno i zaniechać, jeśli tei ieli dyskretne ' 
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r/4>eacie ii/nacie to me rentytiiiM C7P(k^ w hlliittKU okiiponjch 
iycze w dwie i si-zebrae m quantum \ieBiiie iM iialwy j» me 

' korryHtam, tylko jesll to miM cluo pieii^d^e mech nrori bom 
{a to He men nkuuii a ^lij mi tet to, co nail kontiakt uzieto, 
uróiniio l'r/ez ikiesięć kroć do ohn pkonomóu pisałem abj 
y.Ma piouieilzt na clopłaceiiie te| resKtv postali ^le uiem ie 
vo / tefto liedne jeślibj teiim me HP^yniii dosyć pioi?e tneatts 
iitedMt jakob} ulira/} i /le^ ro/u8iietiia u tamtyeb luilzi ute 
popadtif TłST^p prawdziwydi pr?ł(/yii Aa£ moiecie ae etą to 
me ex confemptu ale tx de^/^u tak piemedzł jako i czasu t osób, 
któr/\M koło tpRO ihoiirii mieli rl^ieje Bo któi me widai, 
}il'\ f ł f ul- [O li c Ptilko o utrzyiuaiiie pu 

I I doniD nasze^fo n/dćb 

naszym piaslon aiuem 
t li »ie praw da lyec, 

" T yiails 






111 /. 



le-o Ki. 
I wiiwiikie I iii^/efcii /' 
tam dobre praeiid n 1 1 
kwoli aobie ttdituie 
nadiiOfnjiii per fors 
głowy, »y]iLiu)ii LI 
niedM LIK I 1 1] > / 
1 \ 



liki : 



. -/t U k t 



klllph 



t i7> . 



i ktacli 



I HiitpTilieifr iilzii mera, 
kopę nebł swyiiii pfwlumi 
„la O Zabułdów te moje mi^ 
lilie pry^iaile i kontrakt ucwmc 
;;ol« ^^ 1 1 le di<^ I i tli i i ii u k !i h \ k h n nsci trzeba 

isasu ii-iil lApgu liu (ii-aiki II i I ) k /\ /k unki 

do '^hiłkft pr^iwiazBiił a |a » 1 I ki kt •ubj 

wę koto te^o ro/uimal P N i i i i i 1 w il I j non 

cartt peniulo, kiedybł snu iia jtt,i \ ii tantum tu l/n inicb 
Mozeli b\ć, odtrąćcie z t^eb 1200 i to, tu on tobie « Miatkon 
na pus/e drogę mieui, a i7eiro jus me będzie diral iwtapii 
tedy mu n^eknruicie zapłatę iimemm moim. nt </im peuin 
a Bpraui i riis^cie od nieffc pos\łMii wam in liunt finetn l«a 
IQemblatl^ )eden iia but iln iiii_ i it \ > I ii_i u t kniiiM^ 
FoByłaiti przvt«ni membran ii > I I i I I \ f M I hi\ 
styHTia Napiszcie gu, |ako uaii i I e l/it 'itize 

gat I nputaoi i pri^yjafiiici / i i i i i i l/n i ^zkuh też 
inojej I^osiie \ie/iic| I M i peii-»»duj<ie ab; ilopinała tam 
Itj komutai 1 1 lhi„( w I eibtolteroł* skicli, bo iej to enadme pray 
dnie X Fi-ami-ztk snkcesor p krakotv BKiego s/yje :daiu&ł 
P nojew ih ttfł>iiski agotiiJlal druilzł nukcecoiowie « ^o- 
i-ąi/ie le/^ I wih liiaslawki w/ł-tkii piakUki na 



obrne*, alij" tulorią i oniyiiacyc znióirf, mówięc, ii owa śiniereii 
X. FranfisKka ekspirowała: ta, m praeiudiciwn jugii (ktCiry tei 
K Xią^t Ostroskicl) liniej idzie) czyniona być od |i. Krakow- 
ski^ó nie mo^a. W tym zamęcie dwór na swe reeczy intealui 
i szukają pretekstów, ieby to w sw^ rzekomo protekp]'^ za- 
garnąć mogli. C'ó£, roznmiecie, na jakie nienawiści, niebez{»B- 
czeńetwa zdrowia, prace, koszty, musze ja i niebie i stag mcSA 
odwaiyii, ne quidquani ieby pnpilli desni (»ic). Umiejcie to Lif- 
cie J. M, prKełoiyÓ, Zatem waR P, Ho)(u poTucsum. Z Mitairr 
d. 3 Mart. 16^^. Te listy do Xięinej J. M. oddajcie, hfjAi oJe 
rasem, bądź ranem, tylko powiedźcie, ie Wam je ró^ni potłańcy 
oddali, bo aic jni do niej (tawno nie pisato. B^ swą. 






tidańska z parę s/,klenic 



w (idaiisku: pi'awieb)' 
1 dmgi raz W " ' ' 



^az^ p. Szczepanowski żeni 
wyfcodzif Xięclu J. M. nie trzebaby 

bo m\ obecna założyłby taui rezydencja i wszj»tkoby rnlprawii! 
mógł. Wiem, że tam także sobole, proszę przywieś nd ich W. U. 
dwie parze jedno cudnych, albo więc parę soboli, a jednego 
mannorka. Oddam z poilziękowaniem, byś W. M. najwięcty 



Krzyi^ntof Itadziwiił, X. 



W. X. Lii. 



ii'U i Dulilkuiicli, hetman puluy 






Arciszewski! -leśli Cię tu moje pisanie zastanie w C 
sku, tmei «ię z f). Koboamein i staraj się. abyj ml petardldijkl 
pewnego i umiejętnego zaciągnął i przywióa z sobą; takie 
dwócli altio trzecli dobrych i ćwiczonych puHzicarxów, bo u nati 
o to olioje barzo trudno. Kitajki też nie zapominaj, jakom ci to 
ustnie rozkazał. Obi<tal^j mi p. Koboama, żeby mię obdyłat wia- 
domościami o zamysłach nieprzyjacielakicti, bo oni łacno pewnyoli 
przestróg zasięgać mogą 7. niio.^c zamorskicli. Upewni go ode 
mnie dobi-ą nagrodą i zaleueriim do Kr. J. M., gdy mi aię dt««i 
życzliwie. Mianowicie, żebym wiedział: 1. Jako sejm w SzwS' 
cyi iiawarto i i*o na nim ucli«'aloiioV '1. Czy praydzic (!inta«' 
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j sw« ilo Inflant, ponieważ tu hrata atrwit? 'i. Ciy Hkłoiiiiy 
I pokoju i quibH3 rationibus oliee go zawitać? 4. Jakim spo- 
in w<^inę kontynuować i któr^ prowincya infestować chi^e? 
Bili ciirl20zieiu8kie posiłki mieć będzie, od KOgo i jako wiele'? 
Kako mu poddani affetii i Jako ż zaczętej wojuy koutenci? 
^jtfaoć Bam szpiegów i więźniów mamy dostatek , przecie nie 
^ri «ui§gad 7. tamtych m'ie8c wEadomońeij bo mog^ być pe- 
) i potrzelme, bj-le kto życzliwie chodzić koło tego cliciał. 
I cię I*. Bogu ponifzain. ZNitawy d. 1"jMart. )H22. RekąKKf. 



»y«zt(it" Und/,iiviłt, X. 



W. X, Lit. eti'. 



Arciszewski! Co się konceptu i skryptu owego tycze, iiaM 
I, Jako baczę ekskluduje nan od tcf^o, że p. p^kownik po- 
' me in suo odprawować dopuścił, a to teraz na oko wi- 
ić, co st^d uro(4o errorów, że się też I mnie samemu w nie- 
winności dostaje. Ja nie wiem, czy swoje, czy poltycean^ pie- 
chotę kapitan! ukazowall Atoli to wiem, że im sp^ia pieniądze 
dano' i inaczej się ]iewnie nie poknie, ale bedeć ja aaiu z nimi 
o to racliował. O popis piecłioty mojej pisatem tlzisia dosta~ 
tecznie do Kocblewekiego, we<ltug tego postąpcie. Kąnekowski 
i Snarski służatą piechotę n'Jodą i tu im pieniądze dane by6 
mają. O Oldakowsliiego nie pomnę, jeślim mu listu nie dal do 
skarbu, wszakie Kochlewski o lem ma dobrze wiedzieć. Ka- 
obonków Dziewczopolskiego uiema lu Kocletek. Niech jeuo so- 
bie wsponuii Koclilewski, w lym faacykule raa być, co aię 
a szkatuły nieboszczykowskiej po śmierci jego nłine rt^esti-a 
wybrały. I.oreiisa puszkarza, żeś tu zapomniał, barzo się nie- 
dobnte stało, bo i ja dotąd nie wiedziałem o nim, aż teraz do- 
piro pvtat^ się muszę, liegestra popisowe mam ja wprawdzie 
wszystkie, ale takich mi trzeba, po jakiem dzielą do Kochlew- 
ekie^ pisał, o które się pilno Btarjyeie, Pieniądze, powiedział 
mi Żeliński, że prz)'wiózł, alem jeszcze ich nieodebraŁ Z Bu- 
nieckim żeś rozmówił i z Carkow^kim żeś ekspostulow^, do- 
breeś uczynił, traeba i z pierwszym, do skutku przywodzić i po- 
śledniego in ufficlii zati'Z)'mywać. n nierządzie żadnym nie pi- 
sze nic Roclilewski; u cii mi piszesz o położeniu pol Nitawskicli 
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i o staczaniu bitwy, zda mi sie. że to do rachunków skarl 
wycli nie należy nic, dlategoć też nic nie odpisuję. Zatem 
Panu 15ogu poruczam. Z Birż d. 25 Maii 1622. "Ręką swą. 



11. 



KrzYHztof Kadziwiłł X. na Birżach i Dubinkach, hetman pohiy.j 

W. X. Lit. 

Arcit^zewt^ki! Kozacy moi z pod chorągwie Swirskiego. 
up()nn*nah mi się i)ieniędzy, więc, że jest między niemi variatia|'j 
bo jedni są dawni, drudzy nowotni, którym nie za jedno ćwieró 
ekspirowała, a n ciebie mają być regestra, boś jem pieniądze 
za i)rzeszłą ćwierć dawał, odsyłam tedy tam Swirskiego, abyfc' 
się z nim poracliowawszy dostatecznie, dał mu pieniądze ile ich 
przydzie. Więc, że nie są porównani, a kilka niedziel tylko od 
siebie chodzą, i)rzycljęcając ich do tem ochotniejszej służby, abyA' 
i(*li porównał rozkazuję; takim jednak sposobem: niechaj ci 
Swirski wszystkich da na porządn^^n regestrze, z podpisem ręki 
swej, którzy chcą w służbie trwać, bo drugiby porównawszy 
się, a pieniądze wziąwszy, mógł z pod chorągwie wyjaeha^. 
Panu Bogu cię zatem poruczam. Dat w Bierzach d. 5 Juni 1622. 
O porównaniu tak rozumiej, jeśliby o niedziel trzy albo cztery 
szło, ale jeżeliby o całą ćwierć szło, albo blisko jej, to tinidno. 
Beka swa. 



13. 



Krzzsztof Kadziwiłł X. na Birżach i Dubinkach, hetman polny 

W. X. Lit. 



Arciszewski! Podobnoś na pamięci barzo zszetlł, że o tych 
półtrzeciuset złotych, którem przy tobie na szpiegi zostawił, nie 
ponniisz i 'udajesz to przed panem Pacem, jakobyś pieniędzy 
moich pr>!y sobie nie miał. Choćby i tak było, nie trzeba o tem 
trąbić ^irzed wszystkiemi, konm na tem nie należy. Niechajże 
mię tedy więcej tem nie turbują, że dla pieniędzy szpiegów 



A\NL^ A. 



mieć nie ino^a. Ko/iiiuiriii. że ti- |t . ■ u . 
wj's*tarczą, ]un\ tvu c/a-* -iM»k«'ii;i. •-/■ 
poniczani. Z llirż <l. .'» Anirii*T. ]«ii'i' /.' 



■Ml 

.* Krzysztof Kadztwiłł X. ua Jiirz:i' ■ 

W. X. ;.• 

Arciszewrikil Nie iii:ł>z -'.♦; /... 

- kowiiik flo mnie udawał, nniin -W 'b 
'■: sie zdało naponiiiiee cle. In- wi*-z -i. . 
: ■ wiadomościach, o które ^T:^l■a• -'.k; ,■ 

^ żebj^ście zawsze dobre ^/ą^jj:' ;.. - 

-. się na intbniiacyi dały. lulij i.n ; 

- czas AVolnv, dobi*zebv. żebvś -V 
mościa pułkownikową. łi'»i»M.i 
rachunki wydatków s-wrijfli. ,\ ^t " 
możemy, frdyż tam yy. \y<*\u^nr/- 
raclio^ać maja. Pierli<ita i "»• • - . 

k bie pieniędzy upomina, b*- •. • 
snowskienni też je?*zi-zt "la -k 
u mnie pieiiiailze. Jeno w.'. *r. - . 
bowskienni każ. żeiiy ja^.j- 
z Boba te trzv koni*-, kr :• . 
Zatem cie J*anu ISńiru p-ri;- /,j 
JRad^iwił m. p. 



1 i. 

Krzysztof Kadzi wił X. i a ł; 



■•/O 



1 1 

1 1 



Arciszewski I Nie w!*- /^ 
a nie chcąc się na icli p';>'^- 
po złt. dziesięciu, miano .* ".' - 
przeto rozkazujeć. aby- :::. 
płaca, popłacił, \*ytraciw-/.; 



ir. '. ' 



które ad rationetu ode tiiiiie i\-zieli, śehy ]>rzeK iiiezapt 
jakiej pr73'czTiiy do uieponłusKeÓHtwB uie mieli. Zatem cię 1 
Bofni poruc/am. Dat z Birż d. 9 Septembr. IĘ22. Bfft^ s" 



Krzywitof RartziwiU X. ; 



Arciszewski] JeSli§ jest tak niesposobiiego zdrowia,, 
piszesz, tedyby lepi do muie do Biri przjjaohai, gilzie jest 
Matys, któryby C'ię za pomocą Boż^ m6^ predlto uleczyć, i r^ 
chunki skarbowe, aczby sia nfe mogły doskonale zrachować hra 
bj^uości Molendzinej, o którym ja ani wiem, gdzie jest, pree- 
eieby cię akorygowJuy, i jaiby ua' potem saduiej rzeczy zacMte 
kończyć, uiieji za nastąpieniem inszych gwsłtoHTiych potrzel), 
wiłiz wszystko robid. Zatem cie Panu Bogu ponic^ani. Z lliri 
d. 10 Septembr. 1622. Ifękfi »im. 



Arciszewski! Co pilniejszych rzeczy praepomniałem wzi^ 
u ciebie pieniędzy k sob^ w drogę , przeto rozkazujęć, abyś mi 
przez Bronikowskiego przyrfał aotyeh 200 albo 300. Do X. 
Kiirlaiidzkiego iia tym blankiecie, któryd posyłam, odpisz m 
hiine aen»»m, a jako naj skro mniej. Naprzód, iż cokolwiek Ich 
M. pp. komisarze atrony rozprawy wojska czynili nie prieata, 
ale pubUea audaritate i nomine J. Kr. M. czynili. Druga, że mem» 
eroi przychylają sie do woli J. Kr. M. i do zdania Ich M. pp. 
komisarzów; wszakże niech sie u swych dowie, com ja in rem 
jego w w tej rozprawie wojskowej ozyn'Ł czynię i czynić bede, 
byle chciał być tego wdzięcxen. A jeSfi posłańca jego w WiliiiA 
nie nianK, tedy przez ftkroliowicza do iiiego ten list cdeitać. 



ANNBKA. ;ł0l 

te uię poulsiiiei^ j<^K" bai-zo 2ati'u<luiou(^(i;ii zastAt, 

„j ateakuilo rau się czekać i lUatego przez swegn ten res- 

> po8y&.m. Barn aię odprawuj tam jako najprędzej, a Bpieax 

£B mną i l.enkowi kai eię spieszyć. JMP. podskarbiego 

I ńnienim lunini solicji:nj^ żeljy p. Seja, Donowaja, Kieta, 

1 lULJprędKej kazał odprawić. SWckiewicza Dawida Rpnmni 

mim moim, żeby mi rzeczy sobie polecone poraądnie apra- 

tf ft kerezyjkę aksajnitną lazurową uieóh mi przez Broniwakiego 

' syła. Zatem cię Panu Bogu porucztim. Z Niewiary d. 5 Ja- 

. 1623. Sęka tnoą. P. Rysiui«kiego ode mnie pożegnaj. Kop 

feteż jedne inate puilares, a drugie wielkie, z piórkiem olo- 

nmem. Zostaw p. Hyiiińskieinu ułotycli 50 na oprawienie obra- 

r w ramy. 



I. Hii-zadi i l;ni>iiikat-li, 



W. X. 



ArciszeH(-ki! KoKkaziijei', ahyS przy Lipiiickitn uioiiii zo- 
^wS na ^^'yprawę ilo mnie lio Dolatycz muzyków trzech: Ma- 
wiiedskiego, Łukasza i organisty, pieniędzy na, fuimany 
poracliowauia &ię z Lipnickim ai do Dolatycz, dawszy 
I K nich, zwłaszcza dwiema jiirwszym po zło^eh pię^zie- 
ad ratiotitm, a organiście złotyuh trzydzieści, a osobno wsej'- 
trzema na sti^awę złotych dwadzieścia, eo uczyni pMto- 
rfotych wszystkiego, krom furmanów. Aiieby koniecEnie 
Je Lipnicki wyprawił, jakoby nd dzielą za dwie niedzieli, 
"■" n mnie w Dolatyczach byli, to jeet d. 30 Januarii. Ma- 
ibidski doma niech zostanie, a korzenie, któro w skarb- 
gotowe w fasach stoi, niechby teraz zaraz z piechota wy- 
naj^wszy famiana parą koni pod nie. tito wszystko rozkaż 
i^u^n, aby pod lask^ moją inaczej ule czynił. A tod tei 
>n wiedzieć i pilno sobie natenninować, żem dal p. Janowi 
lakiemu list na półtora tysiąca złotycłi jurgieltu do skarbn, 
ad rationem ekspeus moicti, za kwitem jego i tym listem 
"I, mnie wytracono będzie. Sam odprawiwszy sie porządnie 
finie, co prędzej do nmie przybywaj. A sługi, Ittórzy tam 
'ilnie są, napomnij, aby do mnie do Zupran zai-az przyby- 
, Żalem eię Panu Uogo poniCKam, Dau na Nlemieży 6 .la- 
r. R. 1693. Sfką sio?. Swirskiego podług nstnego rozkażą- 
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nia mego odpra\^' na kozaki, a zosobua zapłać mu za sahajc 
fl. 150, a za łuk fl. 40. P. Dowgirdowi, wziąwszy z kramu, 
bławatu na parę szat. Cjnię przemierz i przywóz « sobą , al 
do Dolatycz odsyłaj. 



18. 



Krzysztof Radziwił X. na Birżach i Dubinkacli, hetman polu 

W. X. Lit. etc. 

Arciszewski! Posyłam ci kredens do J. M. P. podskar 
biego, który mu oddawszy i służby me zaleciwszy, proś pilii 
imienim moim J. M. aby z zwykłej chęci swej ku mnie, jeśli 
na sejmie przyszłym czopowe uchwalone będzie, mnie te po- 
wiaty areudował, mianowicie: Wiłkomirski, Upicki, Kowieński. 
Nowogrodzki, Miński. A ja dam z każdego powiatu to, cob.v 
kto inszy dał, a J. M. przy odsługowaniu mojem parepę clie- 
doga i cug woźników daruję. Przytem p. Malchrowi kaź sie 
do mnie pośpieszyć; jeśli nie będzie mógł do Kojdanowa do 
mnie przybyć, niechże mię za dwie niedzieli od daty tego listu 
w Dolatyczach przejmuje. Ty się sam spiesz do mnie, jakom ci 
ustnie kazał, bo do sejmu tylko dwie niedzieli od wtorku przy- 
szłego, a tobie trzeba być na począ-tku. Jeśliś jeszcze nie dał 
muzykom pieniędzy, tedy nie dawaj. A jeśliś dał do Lipnickiego. 
a on jeszcze nie oddał, tedy je odyszcz, bo mi mało po tej mu- 
zyce na sejm, ponieważ Ogiński, jako mi dał znać, bierze swoje 
z sobą., który przy mnie obecnie będzie, a ma ich cały tuzin. 
Kwiczołów i jemiełuszek co najwięcej nakupiwszy, przywóz 
mi z sobą, najmniej po kilku kop. A że Ciesielskiego po nie- 
które rzeczy posyłam do Wilna, przeto najmi furmanka jakiejtro 
dobrego, żeby się w odwozie tych rzeczy żadne omieszkanie 
nie działo. U tegoż się dowiesz o zadatkach szmuklerskich, co 
komu dano. Tenże dał' do rzemieśników niektóre rzeczy, które 
trzeba będzie okupić. Zatem cię Panu Bogu poruczam. Z Żupran 
d. 7 Januar. 1623. Ręką swą. 

Arciszewski. Mam tę wiadomość od Obrębskiego, że te 
dwa tysiące złotych, które miały być oddane P. Piotrowiczowi, 
zostały przy Skrobowiczn, przeto je odbierz od niego. 2^^ swq. 
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WYNURZENIA 

KRZYSZTOFA Ks. RADZIWIŁŁA 

w SPRAWIE 

[NOWAŃ POLITYCZNYCH [ARCISZEWSKIEGO I K0CHLEWSKIE60 

przeciw ZYGMUNTOWI III. 

(1624 — 1628). 
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Dańeje Aroszewskiego T. I. " 



Wynurzenia Krzysztofa Ks. Radziwiłła w sprawie iinowań politycznycli 
Arciszewsidego i Koclilewsklego przeciw Zygmuntowi III. 

(1624—1628). 



»» m <■ 



Ziściły się nadspodziewanie rychło przewidywania 
moje, iż wynajdą się z czasem dokmnenta stanowcze, słu- 
żyć mogące jako wyjaśnienie tajenmiczej sprawy spisku 
przeciw Zygmuntowi III około r. 1624 uknutego, sta- 
nowiącego przedmiot Rozdziału XIX niniejszej książki 
(str. 208 — 221). 

Po otrzjmaniu od P. Walickiego z Nieświeża od- 
pisu kilkunastu listów Księcia Radziwiłła do Arcisze- 
wskiego, (zamieszczonych w annexach N. II), powziąłem 
w Lutym 1892 r. od Dra Józefa Korzeniowskiego, który 
podówczas w bibliotece cesarskiej w St. Petersburgu 
naukowe czynił poszukiwania, listowną wiadomość, iż 
przy wertowaniu korrespondencyi księcia Krzysztofa Ra- 
dziwiłła natrafił na kilkanaście Hst()w i notatek, doty- 
czących stosunku pana na Birżach do Arciszewskiego. 

KSzczęśliwy zbieg okoliczności pozwolił mi w Marcu 
1892 być osobiście w Petersburgu, gdzie też, dzięki ła- 

27* 



skawemu zalecptiiii Prof. W. S|msowieKa otrzymaj 
.IW, Kańcy TaJiipf;o Byczkowa, Dyrektora Bihlw 
('esarskipj, poKwolciiie korzystania ze zliioni autogi 
ks. Ratiziwiłła i poczynienia z iiicli potrzelmycli do 1 
iJTafii Aruiszcwskipgo odpieńw. 

W księdze zatytuło wanty; „minulea et leitres c 
nales de Cbńsfoph Prince rfc Radziwiłł (1588 — IgM 
przetłhowywBiiej w zbiorze autofrrafi'iw i dokntneiiŁdw 
N. 115 znalazłem w rzeczy Hamej kilkanaście Itj 
Radziiviłta do Ardszewsklcfjo, z epoki wypraw 
flarckiej i poeelntwa do fidańska pni-liodzących, , 
rtokunienta te, mimo nipzaprzceznnej dla biografa J 
szewskiego wartości, nie przyniosły mi ważniejszyohj 
te, jakie już z Nieświeża posiadałem, szczegriłów. 

Niezmiernie natomiast wainemi i ciekawenii 
zały się dopiero nieznane dotychczas zupełnie da 
menta Nr 1()6, 109 i 1 13, w księdze o jakiej 
zaiiiieezczone, gdyż one dopiero ninciły wasiniejsze 
tło na sprawę spisku przeciw Zygmuntowi IH 
te^'0, tern ważniejsze, że je nam podaje głńwny i 
rzekomego spisku kierownik, ks. Radziwiłł, 
kcyacli udzielonych w latacli 1627 i 1628, 
kretarznm : Stanisławowi Knroszowi staroście 
skicnin i Stanisławowi Buczyńskiemu starościc shioki j 

Nie ucliylają wszakże w zupełności wyniu 
księcia Radziwiłła zasłony lajenmiczej, okry\vająog fl 
żyny owego spisku, co więcej, mimo stanowciwgo 1 
przeczenia pana na Biriacli, iż w owym spiska I 
dnego nie minł ndziatn, są pewne namacalne dow 
z dokumentów wiarogodnycli płynące, iż ksiąie o"i 



Waniach niedKifil, i ip sic 7. Arciwzcwwkiin w wpra- 
i tych knowań znosi! . . , 

JPwj-toczyiny tu dla przyktiWln rlwii stanowcze 



Książę Radziwiłł zapewnia, że AreiMzewwki we wła- 

1 interesie mt'igt tylkn itra^nąć i»nf(oilzcnia się kriila 

leni Birźcńskini, gdyi jedynie ta zgnda mogła mu 

Kwniii powrót z wyjrnania do ojczyzny, i nadto, że 

kwyjcżdzie do HoUandyi ArcisKowski ani jednego listu 

lohie Badziwiltnwi nie nadesłał. 

Tymczasem, z li«t<'iw Areiszowskiego. jakie wedlufr 

latitw Nieiwicskicli w Rozdziale XIX zaniieścifeTii, 

cnie dowód, iż Aroi^zeweiki byt w kraju i widział się 

^dziwiłłcni w Knriandyi, na iioezątkn roku 1627, 

ini samem widocznie nic potrzebował dla hw ep^o jirzyja- 

It do Polski anmentji królewskiej, ktitra zresztą, według 

r polskich, jedynie tylko od Sejnin. a przedewszy- 

n od zgody strony p(iki'zywdzonej zależała. Nadto, z li- 

if w powjŹBzjTn rozdziale zamieszczonych płynie jeszcze 

dowód, żo Arciszewski już po ponownym swyui 

jćżdzie do Hollaniiyi z Polwki, a więc w r. 1027, 

idiiwiłłem listownie nie znosił. 

Musiały więc w rzeczy samej hyc' bardzo ])owa- 

powody, ktrire skłoniły Radziwiłła do za- 

Suia o łaktach rzeczywistjeli . . . 

Bailziwiłt w ()fj('ile, przez długi czas, w oliee pod- 

mej w kraju, z powodu pogloKek o spisku, ivrzavvy, 

^irażał za właściwe ]irnteNtowai5 przeciw zarzutowi 

' stanu. 

; z pobudek aiiibieyi, liądż też dla innjeli ra- 
, których dobiec (rmluo. książi- Krzysztol', [logłoski 



tp pomijał wz^riiliwem iitilczenieni. lub tei atajM 
otlrziif^ł wi*/X'lkip ra,t\y przyjju!i(')t, gwoli iisjimwiedl 
niu nie pr/^l knileni sobie udzielane. 

W Czerwcu 1627 r. Jammz KiBzka, starosta 
tski, starał się o pogotlzenie Raiłziwithi /. Lwem 
piehą, wujcwndą wilońskim, gl<Wviiyiii Hpraweą rani 
„królewiątka" przedw Zygniuntnwi III. 

Starania te uwieńczone zostały zrazu powndsiei 
Ra^lziwiłł zg:o(lził mę na zjazd z Hajiiehi^ i na por 
mu r^ki do z;,'ody, lecz przyzwolenie swoje ohw( 
zastrzcżcniauii iiadzwycaaj etykictaliiemi, tak, ałiy 
tkanie obu rywali nie nosiło na sobie charakteru ji 
y:m ustępstwa jerinejco wzfjlędem drUjHriegn. 

Na wstępie zastrzegł Radziwiłł, aby za«bo^ 
była acquaJ,is proportio zsiadania z woztlw, alho z- 
nia. postępowania ku sobie i zobopólneffo powił 
Zastrzegł przytem, „iż JMui Faiiu Marszałkowi 2 
się w]irzó<t mtiwii'', a odcmnlc przystojnie reupondt 
Z Jegoinoseią zaś Fanem Wojewodą pr/y witaniu 
tylko zobop/ilne obłajiienie bye nja, a roznmwę do p 
watnej sessyi ndłożye . . . 

Zastrzegł nadto, aby przy rozmowie nikt obeenytu 
nie był „jeno jeden tylko przyjaciel dufaty" z kaidey 
strony. 

jMowa jednak uhiusąue nie ma wylatywał! du 
wyliczania urazi'iw, lylko praedse exonerołvać conscien- 
tiam, że się szczyrze jednamy, jirzeszte urazy niorzeuiy, 
wzniecać ich iiiecheemy, a w przyszły czas slateczną 
sobie przyjaźń obiecujemy. . ." 

Tu następuje wamnek stanowe/.)' : 

„Od t(vj jednak deklaracyi, Ic msiiick, kti'iro o pra- 



pach z krńleiTi franeuskim n mnie rozsiali, wjofie hijć 
„Bo, acz ja lekee tu anbic waic i iiie się n to 
f lynmję, ani lljllJ(lwa('^ tiiyRię, frtiyż j'//" probiis, cum 
Wis et specfros, kUirym tipnicnta są podolme, nie po- 
pien pugnare, wszakże, jeśliby haec suspicionum sae- 
pa in viia dishonorem et pericuhttn meum erumpireni, 
in casu, protesłor, iehym in hypoeritica amici' 
\ nie chciał z nimi ciągnąć . . ." (Dehlaracya Krzysa. 
18 Junii 1617. Bibl Ces. w Peters. Autoyr. 
. 115, dok. 106). 

Nie wytrwał wszakże Radziwiłł w oponiem mil- 



Zbliiająey się sejm w r, 1627 ukłonił go do po- 
iiicpnia biernej roli spektatora gotujących 8ic wypad- 
ków polilyeznycli i wojennych i do podniesienia iia 
nowo Kwej kandydatury lietinaństwa. Dn tego potrzebną 
ł)yla Kgoda z królem, ntagodzenie jego niechęci i zni- 
weczenie |tns/.lak ti zdradę stanu, które tak głęboko 
w umyśle Zygniimta III tkwiły. Wyl}rat w tym celn 
zaufanego sługę Staiiisła^i'a Knro87,a i w instrukeyi udziec 
lonej mu w d. 28 Września 1627 po raz pierwszy po- 
ruszył bez obsłnnek sprawę knowań z dworem frati- 
cuskim, (I które go oskarżano. 

Mimo wszelkicli dowodów, ze staTniwiska prawnego, 
najzupełniej przekonywającyeli, tkwi wszakłe w relacyi 
Radziwiłła pewna nieszczerośó i niedomówienie, a roman- 
tyczna szata tajenmiezości, w jaltą Radziwiłł stosunek 
Bwój do Arciszewskiego przyoblec sit; stara, zamiast 
wyświetlenia istotnego stanu rzeczy, zaciemnia go jeszcze 
I iaardziej i wielce podejrzanym ezyiii. 

Wam Rad/.iwilt pr/.y/.naje, ie jego opowiadanie 



„edać się komu bajką będeie" iniiDn tn, z cah^ : 
wczością, z powołaniem się na uuzciwośe swoją, 
wnia, ie tajemni(^zy stosunek z Arciszewskim, cyfrowi 
z nim korespondencya, przyjazdy RuBBcia rio Po 
wałęsanie się Arciszewskiego po Anglii, Szkocyi, Wj 
cyi, HoHandyi, audyeiicye u króla francuskiego Lmluf 
XIII, ze wszystkie te fakta miały jedynie na edm 
spożytkowanie pewnej „inwencyi" wojennej ks, 
wiłła ^akifj od początku świata nigdy nie byio, a I 
fry komu do uńadomości prząść hyla miała tedy nie t 
moje stralagemma przeciw Gustawowi nie usgtoby j 
ale też tia niekl<fre paYisłwa na odkryciem tego 
sroga klęska paść by była mogła..."' 

Pośrednikiem w wydoskonaleniu i spozytkowJ 
owego jakoby niesłychanego wynalazku niial być ' 
śnie Arciszewski, któremu pod przysięgą powierzył 
ów sekret wojenny, zalecić miat Radziwiłł użycie wal 
kich środków jego urzeczywistnienia, nietylko gwoiii 
żytkow! ojczjzny, ale i gwoli j)odniesieniu fortuny j 
dziwiłłów. 

Zakrawa to istotnie na bajkę fantastyczną, 
dla celu tak określonego trzeba było uciekać się EaJ 
witłowi do tak niezwykłych środków. . .'J. 

Wobec wszystkich tajemniczych półsłówek, 
to ze spiskiem politycznym o wprowadzenie na 



') Czyżby ów tajemniczy wynalazek polegał i 
chodzenia „secitre pod wodą", o cseui Arciszewski w tiS^ Ą 
, Bcami cyfrowanym z d. 25 czerwca lG2t r. dono^ 
wifiowi, (atr. 139 niuiejazego tomu], nadmieniając, : 
M^ trafimkitm" tego dostąpił ^czegoby za kilka tysięcy « 
nie dał"?']' 



^itej flastoiia Orleańskiego nic wspólnego nie mają- 
, dziwnie się przedstawiają faicta w osnowie Roz- 
rialu XIX przeKemnie praytocKone i jtrzejęcie listów 
Arciszewskiego i Koehlewskiego jirzez dwór briiKcIski. 

Co tlo listów tyeli, Radziwiłł zaklina się na uczeni- 
wośi% ie nic o nicłi nic \viedziBl, i że, jeśli zawierały 
w sobie jakieś występne zamyHły, to były one raczej 
wymysłem Arciszewskiego, a nie jego własnym , . . 

W kazdj-m razie, skntkiem szcz^liwcgo (Klnale- 
zienja wynurzcrt księcia Krzysztofa sprawa spiskn prze- 
ciw Zygmuntowi łvzbogaciła się wieloma eickawemi 
szezeg<'>łami, wyjaśniającemi dokładniej powody niechęci 
między Radziwiłłem a królem i zakulisową walkę stron- 
nictwa na czele którego stał pan Birieński. 

Osnowa instrukeyi danej Kuroszowi pisana stylem 
iywym, potoczystym, bogatą jest w materyał przedmio- 
towy, dla historjT epoki niepośledniego" znaczenia. 

Nienmiejszej wartości jest i wyjątek z niemoryału 
Radziwiłła z Czerwca 1628, nwydatniający i n)lę Ko- 
chlewskiego w powołanej sprawie. Brak nam jeszcze 
niestety, osnowy dwóch pi-zejętycli li9t(')w Arciszewskiego 
i Kochlewskiego, by wątpliwościom powyżej podniesio- 
nym, nadali charakter zdania jasno i stanowczo wypo- 
wiedzianego, lecz nie tracę nadziei, ste z czasem i owe 
cenne doknmenta odnajdą się w sposób niwniez nieocze- 
kiwany jak te, ktiire się poniżej przytaczają, 

Że książę Radziwiłł znał dokładnie ti'eść i osnowę 
owych tajemniczych listów, wynika to z menioryału 
,)ego, 7. Czerwca 1628 pochodzącego, w którym nie 
ostrożnie nadmieaia, że ,w.' tant/ifch scnptarb non mra 
vHia uurraiit'ir . ..'■ 
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„Pouiewni (iejin terniniejszy nd praesalegn TnruńakiW" 
ma w wielu raorzacli ilepeiideiiPTę, 'pripto, aby się ilnreiniii 
prantk w wypisywaniu wszyatkitli para|;raf6w Mm iurliulow*- 
uyuli uie podjęła, dswa ni^ tej pi-zuszłej inforaiacyt knpia Piiib 
KurosKDwi, ]<tórą eoliie raz i kilka przefizyta i weillng ni^ 
(upraBzajac się oboich wydatków moich, coiilerujęc słuKby taajt. 
7. terażniejszeiiii nowycli Itegimentaraów służbami, jednają na 
Fawory ludskie i śeieiąL' di-og^ do Regimentu wojennego i snOr 
Bxąc xe mnie opaczne wzgiędem ostatniego aejmu warniiawakie^ 
rOKuraienie, a na ostatek, przypominając ludziom prawdziwe m(tia 
o wojnie saweckiej praeittrogi, (dla ktńrych nie tylkom ja iB- 
•oeĄ, ale i ojczyzua, illa t^o, ie im miejsca uie dawano^ do wian 
złego przywiedniona) pro re «t ocoMiont postępowa)! będzie. 
A teraz tn specie to się mu %H commi<isis di^ei 
Naprzód, aby moją na sejmie excusował abaetuia, his ro- 

1. Uaj^c wiadomość, ii ludzie optimarmii partium. ktdny 

dotąd w domu mobie wydychali, ua sejm pojnilii, rozuiiiiał^m, 
4e ja, który te^ dotąd dosyciem / niebii? "■ iilhiminniii f-pimiW 
ezynił, abBeidoii:ir sir ri'v;i/. (id ivi-li r'uii-.iiU,i' v 1 ui lii. n.-f 

ftitfido, ie Ci lrliiiinM.i(,»ir, ro iiii =,i'Jhii.' :. ■■ ..■■■> .i 

j pracę koieJA l'J;^^Iilpu;, kinly irbiuiiHciii" "- iiiim.i '.i-mm.i I:- 



D mpra eirti humanas ugUwirSnie nłużyć i niągn^ się, ni- 
._, ł mbniilinta nie nmjąe, itwswjii, iit medietale patrimtmii praex 
i(|ny luflanckie »uatc ikhioss^. 

a. Wi<lK9e, jako na nasitę religię owaiigelirką następować 
Mto, roKUinii^ni ncwMMifum [a toż sie i komu iusnemu 
lo) pnupoła E .Tego M. ł'aiiein Wcjowoil) Botskim Uyi na 
biie. Ro by tu właitiic było, .jaknliyBiny WNzyHtkirli ewaiiie- 
ftw in mta cereke, uni ictui pnililawali. UAyi. nic puilnbaa 
ratbo jawnym, ailio skrytym jakim sponobeui, nie loiikno się 
'r fltiiłdwii kusić. 

A tera/,, i-liiir /. solią jnisiprilu nie jpKteSiny, wsKakż« alter 
.IM i- '■■iili i 'liiilcka może. 

. ilubo Bóg widzi, ie nieghiKKnie], 

' < li, pr/eto nie wailni, karmić ich 

Birti'aw9, ktiM.i ( ■■1.1 T ■ii'"i Kryzie i w melanoholie ich rń- 

I J>od^H. !"• iliin- ,|ii ii:c fiiiiiuH pacałisaime siedzą i żadueK^O 

g nie cnyntę, iimeeie iiui tego aą koniecznie mniemania, ii 

śd eontru cuk x ilaleka tnolior. 

, Pouiewai tedy firaeseatem spentnt, vtl oderuni, więc iiiecli 
« metnant i nie wadzi icri w taki metum de iHdnitria 

'"t. AbySiuy in solaiMm kraywd i ucisków ua«zycli mieli 
-mwie Zborowej eonstytueyi jakiej dopi^, o tym ja ummnu 
rad. Lepiej tedy, że 'ta repiiltia jednego potka, nie oba, 
,1, ił raeką tait ewanielicy, jako i katolicy, ii RadEiwiH nie 
', bo juncia opera mogliby byli tego dokaiac, nii kiedyby 
■cno; a to2 obaj byli, oltaj sobie pomagali, a uic nie spra- 
' 1k> *)> casu posterioris, już nctszyni ewanielikoni niltil nu- 
4 guod i^erarent. Przeciwnej stronie nihil dteuet quod 
.1 1 •. [graz jeszcze i ci i owi zawsze s^ inter epem 

S. W tej Zborowej sprawie multa ad opinionem et famom 
Mda ntnt. Trzelia ludziom koniecznie pnkazować, iż bardzo 
Ipftt' jesteimy, i że się w tym (.■żujemy, A kiedybym ja na 
Ijg^^echał, zaraz by mi w te rany wględalL A iż ntce^ita- 
'VaiS accomoduj^ sie, mnsiałLym z XięŻ3, conversować, 
j Oni lizali się ze mn^ i rozumieliby mię za oKiębłe^o ewa- 
» i na te publicine krzywdy nasze nif 'nie dbiy^^ego. 
. 6. Wolę abesse, niż być iiitzestnikiein cont^mptów, które 
' nasz W. X. I.. na sejmie odnosi. O czyni, caram, fitsiua, 
,i na te circumstancye; I. rrzędem wojennyin i sumptem 
j' tine seiUt JMpiMkue podzielają się. Ś. Indtieie i com- 
ł nanikón'. A. Złupienie l,it«-y jir/.ez żułniei^za, et amisia 
9 (Ua^pKna. 4, Wlarg!«-aHi^^ tychże żolnieraów po sta- 
no Polski. 5- Nieporiiwnanie w jioliorarli. (i. l'riViiiowanie 
tdecora InHantskie, 7. »lramiii> Zelborku 't Hieiką czasu 



i Bumptiiw strata. 7. Ouurta. 8. Krfilewieeki Port. !). Fwtim 
vommerciu x Kyaw- 'O- Despekt clioraB'" P*na Deiiliofta w Ko- 
wnie, 11, Staradul) i Siewicir«iic.xyztia, i i eh pogłowie deputuwMiL 

7. Nie zawad^ii to ptiMiei" nonlrin flenideriiji, ie ja [inA \tu 
<'■£&», kJeily omnin nutant, miasto sejmu — Trybunału plhii^ 
i Oli niego się nie oiiilniaui: gdzie nio mała pan Heip. m' ku- 
pie bywa. 

8. Postulała uioje x strony wojeniiycli wyilatkńw. jeili 
repulsam fersnt, miną dolori» et dedecork, jeśli ilolirxe paunf, 
phta solaUi et yluńae ii me ahaenU, 

9. Tob o regimencie wojennym W, X, L. koto którflKo 
aam Pan Wojew, wil. kręcić nie beilxien roi^nmieii się ma. 

I'). Toi »ie ma rozumieć o jednaniu v. Panem Woj. Wil, 
Bo kiedybym ■/, nim pospohi byl na sejuńe, w wieln rcemwh 
neetaiilas publica kazśłaljy mi k nim jedno ssnlire. A ludzie zytH 
by to pochlebstwem i zaciogauiem łasce jogo. A loraa: kiedy 
non, me abaetUe do prayjaźiii ze mną drogę słać b§drie, ledy to. 
mihi trit ornamenlo. 

II. Tych CKasów o ealnotniu nie trudno. Je^liliy, b^di 
z wy^BKTuh bądś x mniejszych głów targnął się hoe ielo na mię, 
fcriMS feriet wt sto mil i fajniej mi Iwdzie reco I ligowa wszy sio, 
o jirjiyMtojni^j ińtidicie myslid, nii kisiłyby na sejmie pod liokieat 
l'aiia rozgniewanego przyssło ex tempore et tumultuarie taeaiim 
himorein defendere. 

Wszakże te moje consideracye ncn omn&iw, promUatt 
ale tylko kilka dnfałym odkryte byA mają. Ytdgo zaś, sdEodl 
Sie barzo sprawować. Tylko w tym ka^ego utwierdzać, se Jaks 
Kiplitej, tak osobliwie chwale Boiej nie rayśię rfeesse i kiedy 
czaa tego przydzie, tedy jeśli nie przodkować, praynaumiej ni- 
wno z drugimi jej miłośnikami chodzić będę. 

W krzywdach religią nasz^ zacłiodzacych, aiiKhym z 3. UL 
Panem woj. Bełzkim i innymi spółcierpiącyint rad się Kiiióal, 
wszakże i^ per iniemuntios nie moie być dostateczne poro»i? 
mienie, tedy do ustnej rozmowy (w^zak też to waiM marMi, 
pali) odkładam. Interim, eohy teraz czynić, adanie moje dawan^ 

Naprzód, ponieważ stan świecki przy obowiązkach prwd-! 
ków swoich stojąc, na woIdość nnszą dotąd nie następowai, kj*- 
ta peraecntia od samego dii<'howień)>twa przeciwko liaiu coacl- 
towaua (jako to co w' dekrecie totiei, ąaotien nomitie cleri npt- 
HturJ przeto przypomuiawsK^- Króla J. M. i wszystkie z iiiflW 
dependentem potestatdi et sułi^eltu. pomiuawazy przytym stan świe- 
cki, wnieść pko samym Biakupoui i icłi ot^cyałom i eapitulon 
)iroteatacyą m Derbin Immilem dnUem et mudesltim, ale w aauq ' 
rzeczy mngnitudiTti injuriantm noslmmm ciirrespondentem. IW' 
póki my nie postąpimy jak oTi Mncinn Scueł'Ola, który uiti, PoT- 
sennae, pojmany bedąi'. nerem indifit, piity ilenis iitliimilaUi 




e mitbit. Ale łjrty stibitt puiiiySlę, ie któremu 7, niuli 

Imtus itłus rita cOfiftalAt, gny ^'ę <'& inlffułere, ie 

f-y, nie niieeKĄJ^c IlifpHteJ iia iclj osoltufli kraywfl i zel- 

■i swych veroviić plip^ nadzieja w Uoru. ie łw^^ ffwfio- 
(■w . l>o której nrotestacyi jakliy i mego portpisu trzeba było, 
gotoweni »ic poflpii^' 

Dru^ft, Je&łi to liyA nie uioże, aby i-ntuttitucyu, jaka na- 
elrae secHrUaiia erga stau^a, więn to otraymoć, aby królowi 
J. M. tani/uam Directo Ciwtatum Regni Domino, ilokretein sej- 
mowym (bo owa rejeeta trybniialska koniecznie jakienokolwiek 
dekretu sejmowego potrzebuje) dała Uzplita w moc i w ręce, 
aby on, pn aejuiie, statuat to, rn rnu się iiaHhiSKiii^Mtogo zdftć 
będzie. A kró! JeR. potym, aby moi'« dekretu tego, listy it kan- 
cellaryi wydać ka/al, ej^erdimm rełigioms i jura cińtatis ewMiie- 
lików w l.uliliiiie pr/.ywrai^ąjąe. 

Trzecia, życzę, al)y Ite tyle diasideuti^w w poapolitości, 
nie elaiii, ale paUtm in forma mieli a królowej Jej Mci i u kró- 
lewicza J. M. andieiiti^, prószyli o przyc>:yiię do J. K. M. aby 
DO, jako wr deac^t) et inta-pre» awq przycięgi, zniósł z uas wszy- 
stkie gravamina pra^udicia i perneaacyE. Bo utru^ue należy mieć 
sobie dimnctos tn religiane diisidetttes, Toi aczynió ail senatiim 
\ąAi w kapie, badż Meomee będącym, toż do poselskiej Izby, 
toł do Arcybiskupa. 

Czwarta. Jeśliby piititun nic dla nas nie nrayniono, tedy 
pi'/,<'<'i<' nil' i>illiii'i:':it'' J;/|ilii<'J. aui contradictiami zatrudniać. Ha 
iKiiii 1"'il: II1-/I iii. |ii.' .iimi .min naszego sposoby: boć t eonie- 

limiiii I uhl-, r.\ rihiiiiil.i i)oborów byłby nam ewanielikom 

>h'n.:J/.]iy. lli' \'. '" </.;-■'• M-/ystko gerUur sinisłria alt«pidw. 

l'ial:i. ' '•iiiiiiiiii. r, Ijniriiiu ewaiiielikowi, dowcipem inaiik^ 
iijuLiiiKi. ;i.by wszyM, grayamiiia religiMm 
-n ui i''>iiliniiacie, captiiry, zjazdy irab infer- 
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naszych i potomnych lu- 
ikiipodat, żebyśmy się jednak 
li ilailna. Bo to Dam silą wa- 
1- iiio wiedii^, co nie z nimi 
|iiiir'kijii immiittns ^ericithtiti 
'uUuor via na zguiię ich jako 
to im jutro. Ho KmnersaUtat 
1 od kośrioła Uzymakiego różnym 



nasze. A c 
iiririiii iiii"ii'lskiego wszystkim 
...i;...',M..,l/i daje. 

A >'/, to jest rzecz- uiepotrzebn^ sprawować eię na ea- 
luiniiia, które incerto autort femntw, wszakże jeśliby kto z przy- 
jaciół, lub też niechętiiików moich, był w tyra cwnosus, i'.zym to 
wżdy dwór za mię potrzą.sa, tedy na to pomnieć: 

1. Ii dotąd' nic pewuego nie wiem. Bo się też o tym 
savir»luse nie pytam, lidyż conltiuno (?) tnendada będąc eon- 



^CMM meae integritatit, lecz gdybym byt im to w»Kyf, pewnie 
lycli raeray z aauiychie tslmimiatorów reku inót,'ibyiu liyl doniat, 

2. To tylko wiem oo zf. aetret, ale pro pubtica fama mię- 
dzy luilźiui lala, ii iediii mówię , jaitoby król J. M. uiiiJ lisiy 
moje i praktiki ilo krOla fraucuakiego o prowadzenia brata J«go 
iia państwo pisaue. Ilrudsy, iż to poseł od króla franrnukiefo 
do mnie prtyjeii\iak i o tyiuże praktikował i ie listy ki-óla lnit<- 
rufkiego do mnie sa przejęte. Traeri, jakoby ArciBzewski, który 
mi przed tym »tuiył, listy jakie- i informaoye o tejie pnuliM) 
do innie pisa), któryuli K. J. M. k Brabancyi doatal. 

3. Z samej tedy ró^uoftoi Knać, \i to 9zczvra calwni^ 
Ale eijoćby tei wszystkie powieści jednymi sSowy K^iidato 
brzmiały, tedy bonae fatnae meae nic to szkodzić nie może. 

floraze przed tym liywaJy o mtiie wieJcl, kiedy paiim 
twierdiiouo, \i Król ,1. M. eliowa uamnie wHzkalute, albou-kio- 
Hzeni swojej douumenta, żeiu z (.iustawem, albo Uethlom (tabo- 
rem praclicował. Nie justifico wałem sie z tego nikomu, pewien 
bęil^, ii mif sam czas orzyścić miał, jako^ oczyieiŁ A poilo- 
bnlejMze tti rzecw były, PZĘarią dla bliskości, ozęici^ dla jednejże 
religii, uzę&ui^ dla krewnego z domem moim 'zwt^zku. łio oA 
tych zaraz prędkiego jiatrumniwn mógłbym się spodziewali, z tymi 
comUlligentia snadna, z tymi practika oezpieczna, nie obawiał- 
bym aie, aby innie kto wydał, albo moje aecreta aa spowiudcł 
objawił' i do Rzymu doiiiOsł, nie obawiałbym się abym repniamt 
miał odnieść. Bo tak (iustawowe, jako i uaborowe rzeczy M- 
tantwr, ieby oni banlzo radzi z kimkolwiek porozumienie w Hzuli- 
tej mieli. Ale nigdy ea mens we mnie nie była, (clioć eię łUl- 
wnymi per«ecHftaf»t' prawie ai ad insamam przywodzić cłidaoo^ 
abym przeciwko królowi J. M. mnie teraz z woli Bożej panu- 
j^'ema, mla! iuteniować cokolwiek. 

Pogotowia, do pT3«tiki z Francuzem co mię zwabić mi^t 
(Izy to, że podniósłszy wojnę przeciw ewanielikom, we knri 
ich przez dwie lecie po kolana l)rotlail, uiiędy im wszyslkla 
poodejmował, miasta i zamki icli, częScic poburzył, częścią ei- 
armowaJ, i wały, mury ich rozkopa* kazał, uaostatek wszyśtkio 
od ojca jego prawa ewauielikom dane i od niego samego jw- 
twierdzone połamał i pogwałcił? 

Takiego, albo brata, jego, w tejże szkole Owtczomieo 
i w takimże rycerstwie zajuszonego, na państwo, mnie, uwanie- 
likowi, prouiowować, coby inszego było, tylko kata, albo ty- 
rana, na karki nasze zacięg^'^ 

Czy znajomość moja jaka, albo zachowanie z lynn i>-<> 
bsmi poprzedziła, iebym famom fidem^m vieam, w r;ik itnU.K 
aecreta z nimi zachodząc, powicr/jić iiiiałv łldyi tri-i/ii-ip,', 
król iraliciiski jeszcze sie bjt nie iin»l/,il, kiedym jii / I yM\< •■' 
wyjechał. Uzy miałem jakie instniUTenta pizy tamtym diiurKtL 
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tótYm tom slyi^zał, li wszytek na jeilnyin canliiialc spolega. 
■""Jieć takicli r^eozy cardiiiałowi concreikre, tyle waiy, jak- 
tBK z jeiHiitaini pi-anticować o tyin chciał? 

C^y jest jaka Kpo»obuoM dopięoia takiej prautiki? Bo 
cya daleka: nimby tam listy zbiegały, Łuby po barapie by^o. 
t UDuditia królewica fi'au(!UHkiego {wzgi^deni t«gD, ii król 
ematwa niema) Jako prencimi coronae suocessoiif (i jako ul- 
Mfimiliae Bowhonae luwndis) (przekreślone) takajest ie choćby 
jLlylko ja, priDcdini, ale wszystka Hoplita na państwo zacisr 
Igo chciaia, tedyby Francyi BwiyeJ na Polskę ule frymar- 
^ ani by ma tego J<'rancu zowie, t^noóby się on sam napierał, 
(wolili. 

Czy jest taka moja m Begno poteslas, żebym taka molein 
K aliorum ope et conscientia zaciągać iia się miał. A je&li £a- 
i ąmtguot sttnl et mtnmt nie jest i nie moie się aualeść, któ- 
joliyui nie tylko iti wcit^aiem zaciągaj, ale parę z ust moich 
o tym wypuści<) miał, to<i neaeaaario aepiitur, że sobie samemu, 
rozum z(trowy maj^c, nie tlulałem w tak wielkiej sprawie, anini 
się w ni^ zaciągał. 

Na ostatek, czym tak w rozum obna^riy, żeliyiu miał 

~ cliciee cmendieatis nu/fragOs frangere mrts domu króla J. U, 

i (JUri Poionici^ czyin immemvr beneficion*iii Domws Austriaocte, 

od którego id splmdoris w domu bwjid mamy, ia »ię Uzym- 

skiego Państwa książętom równać uioteinyV 

Czy na to chęć i miłość Primogeniti króla J. M. zarobiła 
mi, żebym liasla na jego evarsiimein dawać miał? 

To tak generalittr o tej calmnnii powiedziawszy, falsita- 
teut Owyi;li trzecii powieści tak wytkn^: 

1. Aby liaty i piania jakie odemnie być miały, to rzecz- 
^est zgoła iiiepodotiic, chybabjf albo diabeł jaki i-ęke moje zmy- 
ślił, aibo żeby kto membranu jakiego mego, którycn się wiele 
na listy prywatne, albo kontrakty jakie sługom powierza, dopadł. 
^\szakże iżby tam nie Polskim, ale obcym językiem po<l- 
jńaaiie imię moje być musiało, a ja, okrom polskich membrano w, 
tediiyoh inszych nie pomnie abym dawid, tedy temu mocno wie- 
rzę, że tam żadnym podpisem moim to udanie uie może być 

i. Posła od króla francuskiego uigdym żadnego nie miał 
u siebie, ani dam, ani palant. 

Od dwóch lat udano mię było do J. li. M. o tym po&le i pisał 
do mnie o tym J. M. X. Lubiński, poilkauclerzy koronny, ale sancte 
et f^eliter odpisałem, że to nigtiy in ret veritate nie było i teraz UA 
twierdM. Ky wal n mnie ze Frnnciej Uosellins, Graeca lii^uaepro- 
łeiMtor, z Akademii He<'.ań!<kiej. Tego przyjazd był ludzioin sm^c- 
Iw, bo fbłop był gartalim i cu-noKuH. Ale wszytkiej Litwie wiadoma 
przyczyus tego przyjazdu, że illa pioiiiędKy,nakUii'eBiosti-zaukowie 



moi ri'. (iomysty podhiżyli ttię byli w Sodanie, npntyin rt.l»iili>- 
uięilxy rr. PakoHzom, ktńray tarnik ^tiiilujs przyjeżdżał, Wm- 
lioiiia tei )»rzynKytia jego w tych kr&jacłi (uugiego mieszk&iiia, 
Ijo w Króie\t'Uu wysiadtazy z okręta nogę byt złamcił i inasiał 
i!Błe pół roku u balwierzów leseć. 

3. JeSli do mnie list^ jakie króla francuskiego praejęto, 
ja o iiicli nie wiem. To niema nocere eaiisHiuationi meae. Bo 
choćby sam diabeł z piekła do mnie pisał, tedy jego compellatio 
□ie mógł aby mię lielicti coiwmcere. 

Pisał ito mnie Gustaw, alem ja zaroz list nie otworsony 
dn kriMa J, M. odesirf. Pisał do brata mego, w Bodze zmarłej, 
ale on toi był uczynił. Jeśli linty jakie od króla Fratifaskiege 
mnie nnlei^ce wpadły w ręce królowi J. M. więc aUguot tit- 
tSms ansumptit puścić je było do innie. Jeślibym x uinii tegoi, 
co s (iuBtawowym nie uczynił, tedyby dopiero miał K. J. nii^ 



. .reśii listy jakie od Arciszewskiego do mnie (lisaiie 
przejęto i jeSli co prawu praeciwnego w nich pieaJ. tedy pań 
ratione nmie cudze piamo nie może eoneincere. Wiadomy jesl 
wszystkiej Coronie status Arciszewskiego, Zabił e bratem ewym 
Brzeżnickiego i za to infamiowany do cudzycli ziem odjecnid 
I tam różnego rzeraioda wcturn et amtctum quaeTens, chwytad 
się nueiłd. Prawda, że starszy z nich ^żył wpraód nieboszczy- 
kowi bratu memn, potym i mnie, i względem tycłi zasług, nie 
lila iadnych practik, ale ut ipti eańlium tolercMliits t!siiet, zaleci- 
łem go przez list nieboszczykowi Mansfeldowi. Bo mię do nie^ 
1) eoinmtndatiif prosa, chc^c w jego wojsku słuiyć. Mam rB- 
spons od Mansfelda simpUciłw to stnm pisany, ii kwoll mojej 
cDmuendacyej, będzie na ttich łaskaw. Przy Mansfelitzie, nk 
bawiąc się ledwie dwa miesiące, udał się Arciszewski do Nidef- 
landa i tam swyin sumptem uczył się geometry!. t1 czym, gdy 
mi znaO dat, twiersiftem nm gif peum^ inwemyi nwąjęj toiyetm^, 
do prowadeenia wojny preeeiii! Guittawoiai naleiąc&j, i pontcet/tUH, 
abg to mej niektórych sekretów dosiedt i do mnie peiont/iA ludu 
m eundem finem prz&ooibii. Kwoli csem.it, dla zitmzeitia ni^ 3 mm, 
prsez tak dalekie kr^e miateiii 3 nim namóiriuną ąifr^. Bo o taka 
inweneyę szło, której, m()gę rzet-, ii od poaiiftku airiul" ni>jrt^ 
nie było, a kiedj/by komu do wiadomości iirsijU byta nnuffi, ir.Ąii 
nic l^łko vuije glratagenana pnedw Ou.^lnwowi nie n.i£l'ih,i h,,i,,_ 
alt lei na niektóre państwa, sa odkryciem tego sekretu, .-i-y.. '/,A- 
uka paMiy byta mogta. U czym gromadę listów Art. <\o umiij 
pisanych mogę pokazać. Jakoż i nic prę się tego, że mię ta 
sprawa i prac i kosztów wielkich nabawiła. Bo kwoli niej 'niu- 
Hiał być Arciszewski w AiiglieJ, w Szkociej, <v Brabautiey, 
w Olandley, w Dauiej i w Franciey. 

Na OHtatek dał mi zuaó, że eonisumiiiatiuneiit operis mieć 



me mo/i azln miał [imyslcp ad aulam Galhcam i pioaił mię 

II 1])>t lin króla hrnii(ii/kii<i;(, yeln Hie tam jftknknlwiek insinitu 
aai iiioiif (o lei (ideiiinie ftttuiaru/m itjnaru et mtult t/muM 
nu I li hmlo otizłinal J iityiu ilaje iiii /tiac /( |ti/ »ti/\'*tkip 
1/ I ikatku praywKKU /jiweilł nne tpii Itat Jia "fiiii \niii 

\' |i ! t„o A IŹ ta <qiraua wiclkm w rTm/& li ilh-iIuiji 
/) li iii^ciiefa postanoiiileiii ii nu'ii> / wi)li ISo/ij tuk prii 
liouiii ii \i\ micijesliKi I M I u iłi) iiii toIłjL /tjakiem ie 

ISrtg t*ij,'<> liice al Ml I M\ 1 Ltita jeslibł Bofę, 

któn Muiteiii I'ima/ t li contranam iMntem 

łlał kr J M teihiii |i imał KCiwi^iiĆ Im»s. 

tedj na sejm pr/i^ttl jm/ \uv.\ 1/ ilein to bratu meuiu \ 
Faim ( aiideii^oui oiibMiedziulcm J &I P Staro^Lie Derjita 
kienia i J M T staroście I ayskieiriu, tak sani prKtz sie, jąkn- 
ie/ piTei ''łnite mego Kw-hlcwskiego że oliod inię T K M 
pnie/ ^\tjew(i(lc \\ iltn^ikiego ilepnmował, ihoć mi na tąj woj 
mc praeciw (.nstawowi me dufal |ir/fiiem jatodla Krńla J M 
w rocui)ei'r)'n anm '^zuecie\ dokaza^ gotów ncego xaden dilect 
K I liokiuac nie może 4 ttierei hi tt moja poiłluga waiiyta, 
dU kieil\liy król His/pan^ki kilkartziesiit okrętów wojennych 
Krńltmi J in na pomoc pri\<itirf 

Wnnakźe iihizM^ v, tiiii hr J M me Itęile ailiyni od 
Kilila J M byt proiżomi le decimatia iiii> ia7 ale kiltcalcrod 



I Ii to douoadi k I Md' iiieMieui U lenie jednak \i 

I Ii Ii Xl 1 M zepsouanedo rume serce maj^L / WKgarcIa, 

I I il / I PIN Ełj^i, niię rac/\( Ja te7, ]uHo dólore motta, widsąrD 
l»k 1 £ i>,iinitt anie i mew drięcziiost w Królu J M reeolwo- 
wałem se supei sedi n at od wnjuj i lepszych owbów ozekaó 
A tio \KiB/ewskie;fo dałem Tuwi rfe »j«Im meae SEpacfafEONu, 
iz Kiól J M lekie -diie nioje (olmte po\łaivł iapzym aacMta 
impreza 7ale2c0 mufi 

V,imfe Kfl ta w \i Muiratu Mm I i i I uk 1 , 1/ c 

'- tło co ma Anglia si na ki 1 hi i 1 i i / ( u 

stAwem' -^If ia v,i\t Mi\ 1 /ii I ajke i i i i / i i i 

mtffHllKdliifin ea-f li atimi "itimanc • dki3<. n d I ( / ^ Ul Mil 
tó rzetK od /"O m (L/\wodził fbo clitt pi/ez te dwie leiie 
(na upłynęło o(i.a'-io\ Hila icłi priecie jes/c^e poisoetało) i jw 
łKinihojej ki łom T M olijawił, pnsi/iiaib^ to to sie godzi 
przy^na^ lednik iiif tak z t>ro Betretem tęsknie, zebj nu go 
z serca i z uti oi/mtsi fos jaka H^iisiisi imała Ik t-hoćby tj 
eiarkioO ic ,t7«] pastwiła aie nsdemna tedyłn/m go ptecete nte 
odhryt' 1 )esli jeden, albo aragi człowiek jost tego aetretu eon- 
sciuii, ted) Imi pro eztretno mają jeśli tom aliąuam paterentur, 
zęby to jawnie wBzjatkim ogłoBdi, ei ogiczone izeczj mkorauby 
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nic szkodzić nie mogły. Bo może albo ku mnie samemu, albo 
ku memu potomkowi Pan Bóg lepsze kiedy serce J. K. M. albo 
snccessora J. K. M. sprawić, a jeśli i to omyli, tedy obcemu 
Panu taka posługę wyrządziwszy, nic tylko nomini immortalita- 
tem, ale też fortuuarum accessionem możemy sobie pozyskać. 

Jakoż Arciszewski wziąwszy wiadomość jakie mnie u K. 
J. M. nieszczęście piastuje, i nadzieję straciwszy de reditu siw 
in Pałriam (l)o tak sobie tuszył, iż redinłegrałio łaski ku mnie 
królewskiej ipsius eodlio koniec uczynić miała) siła petulanter 
przeciw Kr. J. M. do mnie napisał i jprosił mię, abym mu do- 
zwolił udać się z tym lub do Wenetow, lub doHolandrów, któ- 
rzy takowe rzeczy wielka wdzięcznością i munificentyą propter 
incrementa Państwa swego pewnieby przyjęli. Lecz zakazałem 
mu sttb fide et juramenło, którym mi był obsłricłtis, gdym mu się 
z tej inwentiey zwierzał, aby tego nie czynił. 

Od tego czasu żadnego listu, żadnej wiadomości nie mia- 
łem od niego. 

Tom tylko słyszał, iż do wielkiego niedostatku i despe- 
ratiey był przyszedł. 

Która desperatia, a przytyin też compassio met (iż wie- 
dział, jako mi się źle w Ojczyźnie mej działo) jeśli go na jakie 
scelesta et sMinda facinora naraziła — to nie moja wina. 

Zemsta której nad Brzeźnickim nunąuam audita audacia 
et saevitia dokazał, może być wizerunkiem^ jakie w tym czło- 
wieku serce. Jeśli on tedy uniósł się w czym, za to, przed Bo- 
giem i przed tcszystkim światem, mnie się wstydzić nie trzeba. 

Niektórzy o tej Practice Francuskiej tak powiadają, ja- 
koby Informati^ od króla Francuskiego, czy do króla Francu- 
skiego, przejąć miano. 

Jeśli od króla Francuskiego tedy mihi clypeus estó, że 
cudze pismo nie może mnie aggravować. Jeśli do króla Fran- 
cuskiego tedy by się to wspak działo. Bo jeśli ja practikuję, te- 
dyby nie Arciszewskiego iuformatia do mnie, ale moje do niego 
przejąć miano. Do tego, jeślim ja Arciszewskiego na practiki 
posłał, toć verisimile^ żem go z gotową informacyą posłał. Ale 
jeśli on dopiero Infonnacya jaką, do mnie posyła, to znać, że 
to albo fałsz, albo corament jego własnej głowy, który nie może 
umie praej u (licować, bo nużby od kogo był przenajęty, nużby 
per torturam jaki list na moje złe na nim kto wycisnął? Może 
być, że coś Arciszewski per modum consilii pisze, przecie non 
scąuitur że ja praktikuję (Myby kto komu radził, aby Ojca 
zabił, non seąuitur, żeby ów, co mu radzono, miał być parri- 
Mii reus. 

Tę sprawę tym zawieram, iż choć tych przejętych scrip- 
tów nie Widziałem i nie wiem^ co się w nich zamera przecie 
to sobie conscius będą.c innocentiae nieae lekce ważąc i ta ca- 
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lumnia, wolnego głosu mego szlacheckiego stłumić w sobie nie 
dopuszczę. A królowi J. M., jako się cnotliwemu Radziwiłłowi 
godzi, wiary i cnoty cale dotrzymam. Affligat me jako chce, 
przecie mię ad ullam łurpiłttdinem non compelleł. Interim niech 
Królowi J. M. te plotki documento będą, aby ludzi wolnych 
swymi i swych przodków zasługami nołńle nomen w Ojczyźnie 
mających, i na jakimkolwiek urzędzie posadzonych, nie kazał 
deprimować. Bo to każdemu Państwu siła szkodziło. 

Hanc calumniae refutationem ukaże P. Kurosz naprzód 
X. J. M. Panu Canclerzowi i upewni go, że to tak sa rzeczy 
prawdziwe, że im bez wszej wą,tpliwo8ci X. J. M. wierzyć i na 
nich cale spolegać może. Ukaże też J. M. Panu Woj. Bełzkiemu, 
aby o tym był informowany, nim privatn^ u K. J. M. audyen- 
cyę mieć będzie: gdyż mógłby król wspomnieć co przed nim, 
jako przed ewanielikiem, na mię ewanielika styskujac. Ukaże 
też n& ostatek J. Mci Bisk. Wileńskiemu. Nadto prosić X. J. M. 
Pana Canclerza, aby on sam z siebie ukazał Królowi J. M. na 
na co wyszło i na co jeszcze wychodzi moje deprimowanie. Bo 
o to K. J. M. wpadł w suspicie, które żadnego dowodu, żadnej 
prawdy nie maja. A to Litwę regimentem Sapieżyńskim zgu- 
biono. A to dwie wojska Rzplitej polem od nieprzyjaciela sro- 
motnie zniesione. A to inducie, Neutralitates, kilkakroć nad wola 
J. K. M. pomykane i zawierane. A to czas, nad który nic droż- 
szego niemasz, darmo w tym roku utracony. A to wojsko po- 
tężne i wielkie Rzplitej nakłady infausłis auspidis P. Woj. wil. 
nadaremno obrócone. A to dissensiones^ odia, niezgody między 
ludźmi I 

A to na ostatek moja pomieniona inwencya (która, ufam 
Bogu, że koniec wojnie uczynić mogła) nie mogła być do sku- 
tku przywiedziona. 

Kiedy Radziwiłłowie tak nikczemnie sławę J. K. M. i Rzpli- 
tej piastowali? 

Kiedy królowie Polscy za służby Radziwiłłowskie tak 
się wstydzili? 

A przecie to przeciwnej stronie ujdzie. A ja, cobym był 
mógł Królowi i Ojczyźnie godnie staną,ć, cobym mógł i Domowi 
królewskiemu usłużyć — zaniedbań jestem! 

A ponieważ krakowskie i sędomirskie art. domagają się 
tego, żeby autorowie praktik na toruńskim sejmiew spomnianych 
mianowani byli, przeto jeśli Pan Canclerz koronny ta mową 
swoją na mnie zmierzał, dobrze aby przez Xcia Pana Canclerza, 
albo Pana W^oj. Bełzkiego był privatim ostrzeżony, że to rzecz 
jest niebezpieczna targać się na sławę niewinnych ludzi. Niech 
pomni on starożytny wierszyk: diffamare cave, nam revocare 
grave. Bo gdziebym w honorze moim tykany był, Deuni testor, 
że odstawiwszy króla J. M, odłożywszy wszystkie respecty na 

28* 
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Tlił! HKknddOi nie mogły, lin maie albn ku ii 
ku memu potomkowi Pan Bój; lepsKe kiedy » 
BiieceBsora .1. K, M. sprawić, a jeśli i ti> omy 
Panu taką pt)3łaia;e wyracdEiwsuy, nic tylku ji" 
tein, ale tei łbctuiiaruiu accesaionem mo£eiii\ 

Jakoi ArcisBowski wziąwszy wiadunii.- 
.1. M, nieH/.dzeSrie piastuje, i nadzieję 8trari«- 
m Patriam (lio tak solne Łnazył, ii redintei/mt 
królewskiej ipńia iixilio koniec uczynid uuała) aiła pet\ 
]n'\(euiw Kr. J. M. ilo mnie napisał i iirosił niie, aUyin n.^, 
Kwolil uilad «ię k tym lub ilo Wenet.ow, lub ilo Ilolaudrńw, I 
ny takowe reeuzy wielką wdzięcznośiiią i uiaiiilioeuty% j 
incrementa Paiiittwa swego pewiiieby piTcyjęli. I/eoji zak 
mu Kub fide et jttfomento, którym mi byl M-itrietiu, gdym n 
z tej inwentiey zwierzał, aliy tego nie czynił. 

Od tego czORD żadnego ti^tu, żadnej wifulomoaci nleq 
łem od niego, 

Tom tylk<i dyazał, \i. do wielkiego niedostatku I A 
ratiey był przyszedł. 

Która clesperatla, a przyt.yin te^ compatgio met (iź 
ihiał, jako mi me Kle w Oji^zyźnie mej działo] jeśli go na ^ 
Bcelesta et nnUtnita (acinora naraziła — to nie moja wina 

Zemsta której nad Breeźnickim nungiMin audita < 
et HacriUa dukaeat, inoże byil unterunkiem, jakie w tym i 
wieku nert-e. JeHi on tedg vni6st ei^ W eeym, zu. (o, prtti 1 
ijicm i przed icgzyetkim światem, mnie nie wslj/dńć nie trzeba. 

Niektórzy o tej Practiee PrancuaKiej tak powiadają, ja- 
koby Infonnatią od króla Francuskiego, czy do króla Fraitrn- 
skiegd, prząjąć miano. 

Jeśli od kj'óla Francuskiego tedy mihi elypeus estó, ie 
cudze pismo nie moie muie aggrarować. Jeśli do króla ł''rm»- 
eubikiego tedyby się to wspak działo. Ifo jeśli ja prautikiiję, tfr 
dyby uie Aruiszewakiego infonnatią do nniie, ale moję dii niego 
przejąć miano. Do tego, jeślim ja Arciszewskiego na praMikl 
poełaf, tod ventimiU, żem ifo z gotową informaeyą poriał, Al8 
jeśli on dopiero Infomiacyą. jaką do umie posyła,' to znai, is ■ 
to albo laJsz, albo coniment jego własnej głowy, który nie rnołe , 
innie praejadicowałS, bo nużby od kogo był przeiugęty, nnihy 
per (orf Ki-uł» jaki list iia moje złe na nim kto wycisnął? Moia 
liyiS, ie cos Arciszewski per modum consilU pisze, pmecie twii 
wyaituf io ja praktiknjc fldyby kto konin radził, aby tljM 
zabił, non seguitw, żeby ów, eo mu radzono, miał byó pani- 
cidii retts. 

Te sjirawę tyin zawieram, iż clioO tycb prz^etyeli sprip- 
tj'iw nie widziałem i nie loieiit, co ine lo nifh aneitrii iir/ecie 
j aoliie CDIWMWS ijęiląi' intmtinUae iiieiu: lekco ważąc i ta ««■ 
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jLlmeiitia jiołozoue) ktiiej explicHtio '■aniemn tylko [ M I aim 
V, ijewni/ie Betr powioi/oiia b\i; uinze 

I ki Siewu* 1 M liywiH, sjc/Iihosii^ i otatw/no^ la 

I I aL / lego I niifidentami Lzęsto aie ziiosid a na nsta 
I I lem paluinnianiiu orelenub jako najraeteliiitii [)po 

bu I MV>^''>'u>'CM&<- J''ko my tei lie/pmc/ii) tm 
I lurae jego spolegat moreiay 

I II UG it lcijleui<.a J M trartowaL będaitt aprana liorj 
sowikich I "mii leriikiili granii o ezyin w Toruiisk ej inljnuidej 

/ Irh Muaiui 1 1' Denlioffaini jako i dawnyim m iim ii7v 
jatioly LKeato bię znoeić, rad} i /Yczliwoeii ich zaHie^rii a jo 
slihy Hię u ten diamra o calunimapli wdali tedy nu ilać o tyiu 
oatra retutatia i prosić, aby ja conterowali z przes/tjmi mowami 
I deklarafjaiiii moimi com pized nimi mówił, 7 itiony m^eii 
tiey y >ekietu mego wi))enimgo Bo ta calumnta 7 tego źiódła 
pOHm A jesb T K M teuiu luewieraj, merli spróbnje Pi-ćba 
lOstA byi^ me moie tylLo ledintegrow aO ku umie affeft, wexwad 
mie do służb nagroda /u tak wielka raet^ do ktjiiej ja głowę 
tuoja odważjć muH^ Miiptem tnie upewmd i zaraz nagrodę 
mianować \ ja ten sekret kri lo»i choćby lui imnilnia do War 
»aa»y kwib li iiiii led \ i ikryje i do skutku piz\wod7ic 
KU bede A bjlem t\lk (li seiret opowiedział tely 7ura/ bbiii 
KtuI i M p( Miiuiiiita.111 j 1 li /rozumie, ^eiii ja me iiiliijdi 
Piaktik iiii tikał eliocbj te/ iiio wied/iet, jakie b»tj Auibkb 
\ \ I I I le o tjui pisal 1 wjbije sobie ? głowy prmio tjth 
1 \ litu Kiol J M wa^yslkia o umie auspiue 

U zHkie zkimkolwiek P kuiOHZ o t^ Iuventiej mówi£ 
' ' ' ' V, Milkiei lajiiusei uiieli 
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Iraimakiye moje i ko^iioł kieydaimki / T At Ks Biak 

^^ il uka/ai J M Paim Woj lleł/ Non erat Lonsilima luai/ej 

I 1 o jUiS mię bjh do baiiicyi piYywieilli gdyi" pro 

I iiime ttle jeis^i ze na looim nnteceasorze Panu hiszte 

I dl Lat dinemei dotraymałeni ze banitn me brano 

k Iw aiii pnbbcow tii i fira/ nielia był > Kwłóczj ć, 

kiely \ i -ki] « n tei \a - tii .f K I M z Itzymu z& 

Kio^ono t\ '■li II JBKo " Kzymie ja 

wbj aiupl I I I liii Ii u dos)ć licneatisinmiH 

jtioiubu'- ii I 1 1 1 u wf7\atek w i-utnath 

Mtaur^tiił Ir, L k I L I e iii2 idkj bud\iieli. 

tioUjla 
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sliniie « etuwałhyni togn iia t>aiiiyiii aiitoiKe 

kiwkolKiek liv nii iici tn tin<lFił > 

(I Rpjinneiit Mf|niii\ tt h T mciii 
ińine t^iia piaktiU 1 " ^ 

1 iiiniŁ jiii »y|e(lna« 
Smole tmki ]eBt iiatvni / 
Tiiiiie wielkłt hnhtvra tli 
Irnskic^'" lie^miouhi i i / i |ii 
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1 V. [Hiselskicj Wue luioi. takw tul | i i u 

p<i/walall, boby to nt(Mi»wM lumuHa^ inwiui pi/jiin fł (ii»- 
liym ja iic tvi ria i-o resoKować musiał \\fliio fi^łn K J M 
buławę wmlka odtUii (chof me nip hanj/o t^rdnini do yac^yista. 
ale ti-/eiieg(i iin-eiliuka H(i(mine!;i inimn iss Iwfrli -Niiowić, 
aui pmwo aiii zwyt/ai i 1 /« ih I k \1 Wfili r/ck^, ie 
Wojewnrta \^i1eńBki illa ii i r i lintniiti pnliiy nłl 

rhcp (irKoto trzeciejfo /I i I 

T(Hly na to tioliit I i \1 I ni /i iiiiliit 

bnlawe kładzie Al) 1 i i 

polin wi/wain i>e<\ru I I I i 

kai( \\s/-ak U v,eY\ i i 

cłu/hy snper9e(lo«ał i I I 

legdw w pci1n po»]Kihi U limh Ir i/r^. /ii„t K/jilila uil 
lirzłsjla I siedjuał pótv doma poki l'an Wiy Wil aHiu jego 
})ułkuwnL<\ woine priułwl/ili 

Tei-a^ leśli Pan \\da dla staionei u ilomii ^asie Uie tedy 
lietmaii polny iawwnantem oil 1 k M w poln wynifl/ie Mani 
ma lummainm ^abiegai^ bI»j iarliia tonslitiKia ktiiialij Paiw 
tięBicw skieroo (,f>k(il«iek dawała a meinn iirzedo«i roknlwlek 
derognuata, nie •stanęła 

A peśU per putdicuni Hfrepituiii tiie iloka/e aic tego shyiD ' 
nd I K M na Itepinient Iiył we/wany, o po się pilnn <:taw& 
tr/elia tedy dwie łiodise aa do recuperow ania onojro JeiliUk 
' redmtB^ratii ku ranie taski HTM koto L/ojt" ^ 
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kiV>l& -t. M. et de Fatrocmio Seipubl. i iniił>iałhyiii rad uie rad 
proepictre mihi, khIi,viii Hię odważył na to, abym allio Arr^isitew- 
ski(^R(J ddnial, allio topiey tych aci^iptów Jego, któiymi potraa- 
BaJĘ., a doBtaww.y ieli, pnśfaUym wliroii inieiUy luthie, pTtitesbmdo 
coram iimverso Ortn, iem it'h nie je^t antoreui, et nullitałem 
hujuK objtttionis deductndo. 

Sk^d, czy mnie, cny kniiiu iiisMuiii liyłaljy więksM. infa- 
mia, nieiOi liacKiii ^Iz^i. Bo w taiiitycli Htriptaeli non mea vttui 
nanantur\ 

£e takie raeu^y ua poi^liwitek [^hofi'aiie dutiium. et perien- 
loanm ua stronę Mtinego króla •!. M. mo^ WKiąilć emiturn, bo 
iiu£ ^luierć, nuż caaits aliqHis RHpuid. mii. jawne innoitenuyi mo- 
jej objawienie w tynj pochwitku intęroetiwet, to z tego wssiy- 
atkiego mv i zguliftliy Król .1. At. oecusionem Segiae nuae vo- 
luntatiii in mt et domum meam testare. 

Ze jn ('lj< i-liiin iiai>|>rawiedliw»2^ miał, non contiderem hoc 
srctdo judiciii intldieia; bn widzę, jako angu&ta w Indziacli pŁ- 
ctora, jako król J. M. przewodzi co rhre i na kim chce. Że 
gdyby nie z Królom J. M. tedybym ja w tej złej opinii nie le- 
żajbym dol^d, ale ultro ad cojfnitionem provocasietn. Ale ii 
z Panem sprawa, a a takini Panem, który flecH nem poteH, z ta- 
kim Panem, który etiam cum eańtia MeipuU. woli przy swym 
Ntai^., nii sie da<i odwieść, 7. takinj Panem, któreiiiu in putHica 
imperia adminigtraUone multa Ucent contra leges et imtituta ma- 
jormi, a cóżby contra ttaam Seipubt. oii)em non Uceret? dla tego 
rozumiem, ii to nie będzie fraudi, exisHmationi et inmocentiat 
DMoe, że cierpię, ^e wolę na sobie hat imuriarum plagagtme,it, 
vAi się aim perłurbatione Rdjmbli. skiadati. >Ja ostatek ukazad, 
ie tuż przedemna duwnycb i &tt-ieuycb wieków wielcy ludzie 
czynili. Sdpio post rea gloriose contra FTannibalem gestas, nie tylko 
ingratitudine, ale też infamia pe<^attif! bjt in lAiUentiim igeetMi,; 
tam gdy Ityt in Lintemum gediw, tam gdy ^ł solitariHS, byli 
K;^yMMiiMii- tego rozumienia ie Ptrófae morscy, którzy ilbun Orćmt 
;,!/, -.ud:"!,!, mieli go kiedy zabić, pnteni gdy nie dowiedzieli, ie pi- 
nirt \,\.- \\ Iki, mn ^arcunt ale t«ż ob magnitidine virtvtia et glo- 
ri'te ii';;i] jnk na dziw do niego dla poznania go przyjeżdżając 
i i-óżnymi uczeiwościami adorują, ztąu tedy do dawnycb caUim- 
nij jeszcze go ta oneri>wali, iż cwm piratis practicuje, ełaseent ad- 
omat, Patriae innidiatiir. (łii coV Caal się niewinnym, a praecie, 
mi Śmiał, iiui cliciał wk «alo seailo contra patentem inińdiam 
nil!, nip roiitempteiu i milczeniem wsM-stko zniód. 

^liiil/y Greckitiii prnyktadami Li/GHrgus Prineeps et legis- 
hiini S|i;irt:tnczyk8 gtly mn fraudem in Memptiii. comminnam ca- 
hiiiinitdi,i,-n zartawali, widząc pranos cititatis mores, niechciał 
z nimi i'i'lifi'i eieperiri, nie d<mtaw'tizy ingentem pecuniae summam, 
znoliił ii.l] na jedno miejsce i dat im, prosząc, aby to od niego 



WilKię«!»nic |H7,\ i,TM>/,v nic ii;i^u;jim\n 

iniweentia nwm iimin. \W |ji>i>iii lu U-iml,!. /.uhm: 

jeden uieliTKvi:u-ii'l. /.••. -ii- 1\ nii' »ywii"l). ;ilf {lii hu ' : . ■ , 

himiHa w^^kiilMl. Hi] lii,' >ii' h hi nil' |i<iiii-/,\ {. ii' 

rtaiał: Sława ti) imija, r-eiii t,i Itmclione Ilcii'"''' -.-i ' , ...iv 
ml Dikofi^o nie bml, aleiii Je złym ludiioiii .i' ''. . . !.' . :ri 
lUwsl. A jako jiotyiii Sparta coluil IA(mr',i't„ ■ . '.nu 

i jako in leges jego praysiępła, wieiliąc ii il.... '.i t 

diein, wKzystkim to constat. Nui u nas, :i./..j,i .,.i ,-|,i;i vwLnal 
KamoJHki Cwielent, ua to, eo rauTttniawiłki(*:') An-.yliiMkuiJ i oaiii 
Król J. M. tecUs ampicionUnu »ulawał? Azaż się iiprawaw^ 
Cłioiłkiewici, mój ant«i^esBnr, gily pasnim Iwii^rdy.nńo, iż z Mo- 
Eikw; prncŁicowBJ, aby Władysława króle ^^' i CKa nie przyjęta. Azsi 
Bię sprawował Woj. [iziBteJBKy Wilen., gt\y po Komnie i Litwie 
gerebiflw. że atrruptug aere Ńosehuoitteo praeeipiH eonsilio w\6M 
rzee^y do pokojit. A741Ż na ot^tatek -prawo wnł flięsnm K. J. H. 
gdy naS o prat^tiki to z Cesarzem .1, M. to 7. Ciustawem tnzHi- 
sapaiieni mówiono, i jessoze mówi^? 

Co tedy la dziw, ie ja in dejmimtionatt aetalwn prey- 
s/edszy, oA omm* ope kumana będąc desHtutus, tnusKę pility nier- . 
pięć, póki i tamci przedemitą cierpieli, t. j. póki te rzecsy dxieci^ 
sie in solii susurria, bez jawnej na mię de facto insuiTekcyi. 

Intcriia aia wadzi ludziom dolirym pokazowa^ — ^uo cki« 
dwór xe mną idzie. 

Haie trzęsą, że moja jest ręka i Kochlewttkiej^o. Drn^i m, 
iż AroiszewskiPgo cum ptiinicaribua doatiuentis pojiimli. Trzeci 
raz, iż listy Kochjewakiego do matki jego, w domowych piy- 
watnych aprawacli piwaue, a na Warszawę po^ne, intorcypo- , 
wawBzy przy copiucb decifrowatiycb, miasto oiygintiJdw iikuKt 
waiio I uiektóiym Keuatorou imposuentnt, ie oni rękę Koctilfr / 
wKkiego zuBJ%D, a ua to, do kogo i co pisał nie patrząc, zarat 1 
conclamavenmt, że ta jedt Kodilewskiego ręka, snainy ją! (ilibtlfr I 
tedy tot nugae interiKmuiil, tedy bv się g'odzi}o nie wierzyń. A ki" 
chce tego dośd, ie tam Koehlewckiego listów w tq' luateryi J 
sanych nie masz, niech instantią do Króla J, H. nciyni, 
propUr informatiotiem dano mu ten list KocldewsIdegO 1 ' 
z którego podpis ręki jego ukazowauo. 

Starać sie, aby Król J. M. jinem his suxpicioHibu$ i 
nat, a mnie do' łaski i do contid. Pańskiej admittat. W . 
5W0 sirupulo^ug de mediis iu/iuiretur, co dif^Uara bed§ tut 
Bo albo K. J. Mci nie dcisyL' ufzj-ni!), albo mnie, bo'o fl""" 
łeetor, iż aa żadne conditie i media. existimatioms a 
pozwolę i M'olę duristńina i/ttaegtie n fortuna v. 
jedno tylko jest mediuiii, aby Król .1. M. S^, . 
ommo ze mną postąpił i hojs itmbras od stebw- 4 
mię do siebie wezwawszy i one perpetuo tilenA 
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haec um<;a est via, która et Kcije crit difjna et mca infiocentia. 
A ja caveo (i przyjaciele mo^a za innie królowi ,}. M. ł)ezpic- 
cznie ręczyć) że Uintae Repia mufinimitałi, tnnto cal tu et ob.sc(jłiio 
et meriio retipmiderem, jakie^co jeszcz(> dla Króla ,J. iM. nemo 
aus^us, nemo te^itańt, nemo cogitacit. Finem meam et existimatio- 
nem do obaidem żebym ich w tym nie zawiódł... 

(Biblioteka Cesarska publ. w St. Petersburgu. Księga Au- 
togr. Nr. 116, Dok. Nr. 113). 



SPIS ROZDZIAŁÓW TOMU PIERWSZEGO. 
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Czośe pierwsza. 

I. Gniazdo. Wojowniczy charakter wieku XVII. - Ma- 
gnackie rody. -- Dworzanie. (Jniazdo Arciszew- 
skich. — Nabycie Śmigla. — Dudycz. — Aryanie. — 
Pierwsze nauki. — Szkoły i ])rzewodnicy. — Zbór 
Śmigielski. — Eliasz Arciszewski. — Stosunki z Fau- 
stynom Socynem. — Szkoły Kakowskie. — Bracia: 
Eliasz młodszy, Krzysztof i Hogusław Arciszewscy !2!) 

II. Rodzina. Stosunki majątkowe.- Helena z Zakrzewa. - 
Jej ojcowizna. — Prace naukowe starego Eliasza. — 
Zaburzenia w Rakowie. — Palestrant Brzeźnicki. — 
Jego pochodzenie i rola w rodzinie Arciszewskich. — 
Urszula z Wielkiej wsi. — Sprzedaż Śmigla ... 34 

III. Zatarg z Brzeżnickim. Herb Jaruzelów. — Kłótnia.— 
Niespodziewany wyrok sadu kościańskiego. — Sejmik 
w Starogrodzie. - - Wywód szlachectwa. — Uchwała 
sejmikowa. — Spór w są-dzie. — Apellacya do try- 
bunału. — Nowe badanie. — P^ortel palestrancki. — 
Dekret sadowy iO 

IV. Na Birźeńsklm dworze. Radziwiłłowie. — Kalwinizm 
na Litwie. — Dwór królewski a książęcy. — Najazd 
szwedzki; — Radziwiłł broni Inflant. — Ryga i Dy- 
namunda. — ^latactwa Farensbachowe. — Przestrogi 
Kadziwiłła. — Kaźń Konrada. — Uwięzienie Wlicz- 



kowskiego. — Lew Saplelia. — ArciaMwaki w Wai'- 
Rx»wiu — Lisi. ilo het.inaiia. — Wia.JoinoSci dwoi*- 

skic i poliCyuzne 

V. Przed burzą. Zaranie wojuy trzydziestoletniej, — Wpły- 
wy t^eaatskie na dworze Zygmunta. — Liaowczycy, — 
[tokowania z Faroiisliatheni.^Na Saweda i Turkit^ 
Ksiąie Janusz Kad^iwiB. — Wiadomuści Areiazew- 
akiego. — Zwyeięztwo pod Biatą gór^. — Itetlcit 
Gabor. — Fryderyk król IJzeski. — Sułtan Uałga . 

VI. W Mitawie i Gdańsku. Obroua Rygi. — Poraika Ba- 
dKiwitłu, — An'is;(ew9ki pod Hitawą. — Koń |iod 
ijiiii zsititj". -- Hyiun dziękcaynny. — Wyjaid do 
(IdaAska. — Zgnii JanusKa Radziwiłła. — Keiciiiii 
wdowa. — Stosunki opieki. — Sumy u Lebeoltera. — 
Ukłaily Aruiszewskiegu z księ^. ^ Dzierżawa Zk- 
liłudowaka. — P. IJrądzki. — Niemieckie humory.^ 
Nowe wiaduiuoeci z Udańska 

VII, Rankor krAlewakl. Powrijt Arciszewskiego do ótitaa.— 
UI>roiia Biri. — Zdobycie Mitawy. — Układy AmS- 
»zewskiego z Horneuu. — ITti possidetia. — Uadziwffl 
i (.nstaw Adolf, — Niechęć króla. — Misya Arei- 
sKewskiego. — Rozmowa jego z prymasem, kauclo- 
rzeui koronnym, podkaucierzym, lu. OstrogskiiUł se- 
kretaraem koronuyiu. — Hulawa lietmaiiaka. — Wia- 
domości polityczne •; 

VIII, Sprawa gardiowa. Arciszewski w ddańskn. — yitiat 
do rodziców. — Zasadzka. — Na drodze ze Szradji 
do Kościana. — Napaii na llr<eiiiickiego. — Sęd do- 
raźny. — Opór Brzeżnickiego. — Jego śmierć. — Bnir 
eia Arciszewscy.— Neiiiinem captivabimus. — tUuigft 
wdowy do sądu. — Pogoń za Arciszewskimi. — Pl«- 

teat Scldichtinga. — Ucieczka 

IX. Ucieczka. }'owody zbrodni. — Stosunki rodzinne^ -» 
Wspomnienia. — Liat z Warazawy do rodzicfiW. — ^' 
Testainent przestępcy. ~ Cliłopatwo 
wskie. — Pozew do aprawy. — Wdowa po 
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źnickim wychodzi za maż za Karchowskiego. — Scru- 
tinium sądowe. — Pi-zysięga starego Eliasza i Bo- 
gusława. — Dekret infamii przeciw Krzysztofowi 
i Eliaszowi ^9 

X. Wygnanie. Przytułek w Birżach. — Wiersz pożegnal- 
ny.— Gdańsk.— Awizy.— Urządzenie poczty ksią- 
żęcej. — Stai-ania o zgodę z krewnymi Brzeznickie- 

go. — Wiadomość z Gdańska 109 

Część druga. 

XI. W Holandyi. Niderlandy północne a południowe. — 
Infantka Izabella. — Maurycy Orański. — Rozkwit 
Holandyi. -r Rozejm z Hiszpanami. — Filip IV. — 
01ivarez. — Walki o praewagę hiszpańskiego wpły- 
wu, — Ambroży Spinola. — Twierdze oblężone. — 
Pomoc hr. Mansfelda. — Zaciągi. — List Arciszew- 
skiego 117 

XII. Kłopoty wygnańca. Stosunki rodzinne. — Eliasz Arci- 
szewski. — Plany naukowe. — Teorya i praktyka. — 
Układ braterski. — Zgryzoty sumienia. — List do 
księcia Radziwiłła. — Dziurawe buty. — Książęta 
kucharzami. — Koszta edukacyi wojskowej. — W o- 
bozie. — Skargi na rodziców Il2!2 

XIII. Echa wojenne. Palatyn Fryderyk. — Mansfeld i Ga- 
bor. — Christian IV. — Unia książąt protestanckich. — 
Jakób I. — Książę Brunś wieki. — List z O wanty. — 
Cyfrowane wiadomości. — Tajemnicze sprawy. — Po- 
siłki. — Bankiet w Hadze. — Rozejm. — Tumulty. — 
Morowa zaraza. — Uniwersytet Lejdejski. — Pija- 
tyki. — Młodzież czeska. — Wyjazd Eliasza Arci- 
szewskiego do Polski. — Wynalazek marynarza. — 
Choroba Arciszewskiego l!28 

XIV. Oblężenie Bredy. Wiadomości z kraju. — Pojedynek 
Eliasza Arciszewskiego z wojewodzieem Leszczyń- 
skim. — Układy polubowne z rodzhią Brzeźnickie- 
go. Łaska książęca. Opieka Ketlera. - Kurs 
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naoki fortyflkaryi- — Kmpitttii Nitłiof. — Oitniera!! 
Breily.— Pnchórt AvplMC«'skiegn. - OhAn jhkI Her- J 
KOjceuhuBcIi. — Prayjazil królewięta Władysława. — | 
I*rayjfcie u Spinoli. — Prace obleżiiiute. — TImi J 
ArcisBBWBkieffO. -- I.iga ksi^t okręgu dolliĄJ S»- 1 

kaouij. — Srebrua flota 

XV. Z łeatrti wojny. Brak wiartoniośri i Kaeiłków z domn.- 
1'raerwa w dhucp. ■ — Arcia;!ewski KamierKS. wyjeoliać I 
do Francy].— Wiadninośd 'ł nowego teatru wojiiy.- 
Val Tellioa. — HisupaTiie a t^raiituai. — K«cie Sa^ I 
baufkki. — Markiz de Conra. — Koimetalil LesiU- 
gućres. — Arnjada morska. — Nowe rady odsieozy I 
' Brcdy, — Książe Mauryiiy. — Nowe zaciągi. — WiSi- J 

iloiiiońci K R^yniii 

XVł. UMady z rodziną Brzeźn i okiego. Upieką Kadrawi^ft.— 
l,iKt starego .^reiBaewskiego. — Kardiowscy. — Ni& 
z»do«'olenie Krzysztofa. — DominuB dn Keaael. — 
0|iiB obozu hiszpańskiego. — Obleieiiin Bredy. — 
Kwatera Spinoli w (iitinekeii. — Ostatnia wol» księ- 
cia KrańBkiegiJ. — Zrękowiny [''rydeiyka Henryka.— J 
Ilrabiatika Solins, — Obyczaje Holendrów. — Pftlt- 1 

tyka HKWodzka ks. ItadziwiłłB. 

XVH, Kapitulaoya Bredy-Wiadomośfi z Litwy.— Zgon ks^- J 
cia Orai']skiego. — Arciszewski pragnie wrócić do [ 
krajii. — Broda poddaje się. — Tiymiif Spinoli. — 
Żale Arciszewskiego. — Rucliy wojsk Mansfelda i 
Tillego. — Uroczystoać. — Infentka Izabella. — Sym- 
fonia artyleryjska. — W olioi-.ie Areinzewskiago. - 
Noweprzygotowania wojenne. -KsiaieBuckinglKUH,- 
.lunkicr Wilhelm. — t^lia i Brazylii. — HiEwpaniA I 

w Holaniiyi. — Pan Kocldewsk! 

XVIII. W Sedanle. Arcisiiewski w Kurlandyi. - Tajemnicw I 
układy. — WyJBitd do Holaiulyi. — W .Sedanie. - 
Sprawa Russela. — ArcisKewski w Paryżu. — Stai 
księżna. — Bi^aeia PKkosKo. — leli nauka. — Tom»- J 
szewski i Kekać. — List do Kocidewskiego . 
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XIX. Knowania polityczne. Sprawa Radziwiłła z królem.— 
Kronikarz Piasecki. — Gaston Orleański. — Ks. Ri- 
chelieu. — Listy Arciszewskiego. — Doniesienie In- 
fantki Izabelli. — Podejrzana korespondencja. — 
Prośba królewska. — Eryk Puteanus. — Sapieha tłó- 
maczem listów Arciszewskiego. — Antonio Suarez 
d'Arguelo. — Prośba króla Zygmunta III. — Z To- 
runia. — Kopie i oryginały. — Listy królowej Kon- 
stancyi. — Wydanie listów. — List gończy króla po 
Arciszewskiego i Kochlewskiego. — Baron d'Anchy. — 
Flota hiszpańska 208 

XX. Huki na Arciszewskiego. Eliasz Arciszewski przyjmuje 
służbę w Danii. — Jego przyjazd do Polski. — List 
do księcia Radziwiłła. — Glejt. — Rozmowa z kan- 
clerzem. — Obrona brata 2^2 

XXI. Rocheila i Hcrzogenbusch. Traktat w Montpellier. — 
Hugon oci. — Flota angielska. — Książę Soubise. — 
Arciszewski przy zdobyciu Roszelli. — Wraca do 
Holandyi. — Zwycięstwo pod Herzogenbusch. — 
Książę Holsztyński. — Hrabia Altringer. — Świetne 
widoki. — Zamiar wyprawy na Pomorze. — Holen- 
drzy w Brazylii. — Zdobycie srebrnej floty. — Ar- 
ciszewski przyjmuje służbę u Holendrów. — Wyjazd 
do Brazylii. — List pożegnalny do księcia Radzi- 
wiłła. — W angielskim porcie Wight 229 

Część trzecia. 

1X11. W Brazylii. Stosunek Portugalii do Hiszpanii. — Pier- 
wsze wyprawy Iłolendrów do Brazylii. — Kompa- 
nia Zacliodnio-Indyjska. — Dyrektoryat i Izby kom- 
panii. — Wyprawa na San Salvador. — Biskup Tei- 
xieira. — Porażki Holendrów. — Piotr Heyn. — Wy- 
prawa morska. — Przybycie kapitana Arciszewskie- 
go. — Kapitania Pernambuco. — Itamaraca. — Plan 
Arciszewskiego. — Mathias Albuquorque. — Olinda 
i Rccif. — Rada wojenna. — Zdobycie Olindy 

Dzieje Arciszewskiego. T. I. 29 
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XIV. roclniesieiiic dekretu przeciw I>ogiisławowi Ar 
szewskiomu wydanego 

XV. Kondemnata przeciw wispólnikoui braci Arcisze 
skich 

XVI. List Krzysztofa Arciszewskiego do księcia Rad 
wiłła 

XVII. List Kliasza Arciszewskiego do księcia Kadziwifla 
XVIII. List księcia Krzysztofa Radziwiłła 

XIX. List Krzysztofa Arciszewskiego do księcia Rad 
wiłła 

XX. Wyjątek z listu Krzysztofa Stefana Sapieliy, Pisw: 
W. X. Lit. do ks. Krzysztofa Radziwiłła .... 

XXI. Listy Adama r>ynn\' do księcia Krzysztofa Bad 
wiłła 

II. 

Listy Krzysztofa ks. Kiulziwiłla <l<) ArdMew^ 
skiej^^o (1«20 1<>2;5) 

lir. 

"Wyiiurzoiiisi Krzysztofa ks. Radziwiłła w spr* 
wic kuoAYaii j)oUty<*ziiy<rh ArolszewsrtlJ j 
i KorlileAvski<*j»'o ])rz<'<'i\v ZyiiuiuntowlW; 
(1024--1028) j.^^j 

ii 

Plan części Brazylii z Avj<»ku \^'II, z licrf>#^ 
apolog^ja ArciszeAvski('Ł»"o. v 1 

I 

Plan zwyciezkicj bitwy Arcisz<»wskiego *^ 
(Izciii Jfiszpaiiów, Don Lniscni de 
księciem <le Lenna, z r. IGoO. 
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